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Nr 6 (og. zb. 32). CZERWIEC 1343. ROK IV

L I S T  O T W A R T Y
Do Prezesa Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawników Demo­
kratów i Prezesa Kady Państwa Republiki Francuskiej, Profesora

Réné ĆASSIN w  Paryżu.

Do Sz. Pana Profesora, jako  najwyższego 
reprezentanta św iatowego demokratycznego 
praw nictw a, jako w yb itnego praw nika i jedne­
go z k ie ro w n ikó w  francuskiego ruchu oporu 
w  okresie h itle row sk ie j okupacji, zwracam się 
w  dwóch sprawach, k tó re  żywo obchodzą mój 
naród, a śmiem tw ie rdz ić  —  napawają niepo- 
KOjem x troską każdego uczciwego człow ieka.

W śród masy h itle row sk ich  przestępców 
w ojennych , k tó rzy  przez bez mała sześć la t na 
terenie m ojej O jczyzny upraw ia li zbrodnie w o ­
jenne i  zbrodnie przeciwko ludzkości w  okresie 
h itle row sk ie j okupacji, znajdował się również 
n ie jak i W ilhe lm  Kopi.

W spom niany W ilhe lm  K op i w  okresie 
m iędzy rokiem  1940 a rokiem  1945

a) postępował nie ludzko w  stosunku do 
swoich robo tn ików  (w Sadowię pod 
ŁubSińcem —  nazwiska robotn ików : 
Edward Sirek, K aro l Rychel, Jan M iara, 
K a ro l Kurde),

b) znęcał się nad Polakami, obrażał ich 
godność ludzką i  narodową, m a ltre to ­
w a ł fizycznie i b ił (w Krzepicach pod 
Częstochową —  nazwiska poszkodowa­
nych: Franciszek B iernacki, Bolesław 
Kucharski, Ignacy B ie lecki, Leon T y li-  
kow sk i i  inn i),

c) b ra ł udzia ł w  wywłaszczaniu, w ysie ­
d lan iu  i  w spółdzia ła ł w  deportacji lu d ­
ności polskie j (w Krzepicach pod Czę-

—  nazwiska poszkodowa­
nych: Bolesław Kucharski, Ignacy B ie­
leck i, Leon T y liko w sk i, Adam  Stani­
szewski, Józef Sucheński, Tomasz Ga- 
wuk,^ Bronis ława Rogaczewska, Konrad 
R ud lick i, A de la  i W ładys ław  K ró lako ­
w ie  i  w ie lu , w ie lu  innych.

« ^ ZY’W  powyższe w ype łn ia ją  stan faktycz- 
zorooni przeciw ko ludzkości określonych

w  art. I I  § 1 (c) i 2 (c) U staw y Sojuszniczej Ra- 
. dy  K o n tro li N iem iec n r 10,

Nadto wspom niany Kopf bra ł udzia ł w  ra ­
bunku i grabieży w łasności p ryw atne j, należą­
cej do obyw ate li polskich, co w  m ysi art. I I  
§ 1 (b) i  2 (a) cytowanej ustawy —  stanow i 
zbrodnię wojenną.

Na podstawie zebranych m ateria łów  M ię ­
dzynarodowa Kom isja dla Spraw Zbrodni W o ­
jennych w  Londynie na mocy skargi Rządu 
P o ls k ie g o  umieściła W ilhe lm a Kopia na liśc ie  
zbrodniarzy w ojennych pod nr 65/399. Na mo­
cy powyższej uchw a ły  nasze władze zażądały 
od wojskowych w ładz b ry ty js k ie j s tre fy  okupa­
cy jne j ekstradycji zbrodniarza wojennego 
Kopfa, celem stawienia go przed po lsk i sąd.

W ILH E LM  KOPF W  T Y M  CZASIE Z AJ­
M O W A Ł  STANO W ISKO  PREMIERA DOLNEJ 
SAKSO NII.

Pod naciskiem  anglo-am erykańskich czyn­
n ikó w  po litycznych  w dniu 25 marca br. n ie ­
oczekiwanie dla nas odbyło się posiedzenie 
M iędzynarodowej Kom is ji dla Spraw Zbrodni 
W o jennych  w  Londynie, na k tó rym  powzięta 
uchwalę o skreśleniu W ilhe lm a Kopfa z lis ty  
zbrodniarzy wojennych, mimo iż  sam K op i 
przyznał się do ak tyw ne j działalności w  orga­
n iza c ji okupanta w  Polsce, organizacji adm in i­
strującej skonfiskow anym i m ajątkam i ludności 
cyw ilne j, a m ianow icie  LITO, organizacji, k tó ­
re j istn ienie i  działalność pozostawała w  jas­
kraw e j sprzeczności z podstawowym i założe­
n iam i Konw encji Haskie j oraz z wszelkim i 
zwyczajam i m iędzynarodowego prawa wojny. 
K op f przyznał sie także do tego, że raz czy 
dwa... uderzył kogoś ze swoich polskich robo t­
n ików .

W  czasie rozprawy w  Supremo Court 
w  CCC w Herfordzie, pod przewodnictwem se-
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dziego Sądu Najwyższego CCG generała m jr. 
Ing lisa  w  dniu 7 kw ie tn ia  br. w  sprawie ekstra­
dyc ji W ilhe lm a Kopia —  zapadło postano­
w ien ie  o odmowie ekstradyc ji. Sędzia Ing lis  
uzasadnił swoje stanow isko skalą zbyt „d ro b ­
nych "przew in ień  Kopia. Jak s tw ie rdz ił sędzia 
Ing lis, spoliczkowanie , względnie uderzenie 
nie jest „n ie ludzk im " czynem, uzasadniającym 
zastosowanie Law N r 10. „N ie  jest również 
przestępstwem", powiada sędzia Inglis, „usu­
wanie kogoś z mieszkania, bo wszak i  A n g lic y  
usuwają N iem ców z ich  mieszkań, a konfiska- 
ta m ienia przeprowadzona w  sposób praw ny 
i  opieka nad konfiskow anym  m ieniem przez 
Kop ia  nie może mu być poczytywana za coś 
złego".

, W  ten sposób zarówno M iędzynarodowa 
Kom isja dla Spraw Zbrodni W ojennych w  Lon­
dynie ja k  i sąd b ry ty js k i w  H eriordzie  pogwał­
c iły  zasady M iędzynarodowego T rybuna łu  
w  Norym berdze i  u ja w n iły  swój p rzychy lny  
stosunek do h itle row sk ich  zbrodniarzy w ojen­
nych. Stanowisko to narusza poczucie spra­
w ied liw ości, a w  konsekwencji stanowi zachę­
tę dla agressora wojennego.

Stanowisko w ładz b ry ty jsk ich  w  zakresie 
ścigania zbrodniarzy w o jennych i  zbrodniarzy, 
przeciw ko ludzkości n ie jest odosobnione.

Oto 19 lutego br. w  Norymberdze A m e ry ­
kański T rybuna ł W ojskow y, pod przewodnict­
wem sędziego W ennerstrum a ogłosił w y ro k  
v/ sprawie byłego feldmarszałka W ilhe lm a Lis­
ta i  tow . oskarżonych o popełnienie zbrodni 
wojennych i  zbrodni przeciwko ludzkości. W y ­
ro k  ten bezcześci pamięć m ilionów  patrio tów , 
w ym ordow anych przez h itlerowskiego okupan­
ta. Przeciwko temu w y ro k o w i zaprotestował 
n ie  ty lk o  ca ły naród polski. Przeciwko ustale­
niom  tego w yroku  protestuje siedem m ilionów  
zagazowanych, zakatowanych i  w ym ordow a­
nych Polaków. Protestują k ik u ty  setek i  tysię­
cy okaleczonych w s i i m iast polskich. Protes­
tu je  przeciwko temu w y ro ko w i stolica okupo­
w anej i udręczonej Europy —  okrwaw iona, bo­
haterska W arszawa.

A m erykańsk i T rybuna ł W o jskow y usank­
cjonował w  tym  w y ro ku  h itle row sk ie  i  faszys­
tow skie  zasady o zb iorow ej odpowiedzialności 
ludności okupowanego te ry to rium , o praw ie 
brania i  zabijania zakładników , o praw ie zabi­
jania w zię tych  do n ie w o li uczestników  ruchu 
oporu —  bohaterskich żo łn ierzy powstań naro­
dowych.

A m erykańsk i T rybuna ł W o jskow y  usank­
c jonow a ł okupację h itle row ską  w  Europie, na­
dając- je j pełnię praw  z m ocy art. 42 K onw enc ji 
Haskiej.

W  ten sposób zbrodniarze z prawa m ię­
dzynarodowego zostali przez sąd oddani 
w  opiekę tegoż prawa. Sąd w  swym  w y ro ku  
m iłu je  przeforsować teorię o „lega lnośc i" po­
rządku okupacyjnego w  Europie i  uznał za

m ożliwe wymagać od narodów ujarzm ionej 
w  czasie okupacji Europy, aby szanowały one 
i przestrzegały tego „porządku". W in n i naru­
szania tego porządku uznani zostali przez ca ły 

postępu za bohaterskich obrońców c y w i­
liz a c ji i  ludzkości, za nieustraszonych bo jow n i­
ków  o wolność i  w yzw o len ie  swoich narodów 
—  zaś przez am erykański trybuna ł w o jenny za 
szpiegów zasługujących na karę śmierci.

T rybuna ł ten podniósł do m iana legalnego 
postępowania wojennego zabijanie w zię tych 
do n ie w o li członków  ruchu oporu i zakładn i­
kó w  spośród ludności cyw ilne j.

Jeśli się zważy, że oddzia ły partyzanckie  
w  okresie w \  jn y  z h itle row sk im i N iem cam i b y ­
ły  częścią składową sojuszniczych s ił a lian ­
ckich we wspólnej walce z faszyzmem —  io  
trudno jest określić, ile  w  tym  haniebnym  w y ­
roku  jest elementów cynicznej obrony faszyz­
mu, a ile  naruszenia podstawowych praw  
w spółżycia narodów. Użyte na str. 10452 m o ty ­
l ó w  w yro ku  zdanie: „W szyscy w o jskow i 
świata prowadzą obszerne dyskusje co do za­
sad po litycznych  i  prawnych, stosowanych 
przy ściganiu za zbrodnie wojenne n a jw yż ­
szych dowódców pobite j a rm ii. Przyczyną tego 
jest w  w ie lk ie j mierze m o ż l i w o ś ć  p r z y ­
s z ł y c h  w o j e n  i m o ż l i w o ś ć ,  ż e  z w y ­
c i ę z c y  o b e c n i  m o g ą  b y ć  z w  y  c i  ę ż o- 
n y m i  d n i a  j u t r z e j s z e g o "  —  św iadczy 
niedwuznacznie, iż am erykański trybuna ł w o­
jenny w Norym berdze nie ty lk o  po tęp ił w a łk i 
wyzwoleńcze, nie ty lk o  zalegalizował zbrod­
niczą okupację, nie ty lk o  usp raw ied liw ił 
zbrodnię napastniczej w o jny , ale pragnie u ł a ­
t w i ć  przyszłe zbrodnicze agresje i  z góry je 
rozgrzesza,

M ilio n y  szarych ludzi, pragnących pokoju 
i  mający c li przed oczyma koszmar m in ionej 
w o jny  —  znalazło już odpowiedź na te p row o­
kacy jne  fa k ty . M usi na ten w y ro k  paść odpo­
w iedź ze strony św iatowego praw nictw a. W ie ­
rzę, że Pan —  nie ty lk o  jako p raw n ik  i Prezes 
naszego Zw iązku, lecz przede wszystkim  jako  
Syn W ie lk iego  N arodu Francuskiego, k tó ry  
ukochał wolność społeczną i  narodową —  zdo­
ła  zm obilizować św iatową opin ię prawniczą 
p rzeciw ko tym  okru tnym  w ys iłkom  wstecznych 
sił, pragnących zniweczyć zdobyte kosztem 
50 m ilionów  istnień ludzk ich  —  zwycięstw o 
nad faszyzmem.

Zechce Pan, Szanowny i  D rog i Profesorze, 
przyjąć w yrazy  prawdziwego poważania i sza­
cunku.

Leon Chajn.
Viceprezes

Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Prawników Demokratów

W arszawa, 25 kw ie tn ia  1948.
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PROJEKT KODEKSU CYWILNEGO
MAŁŻEŃSTWO

Księga II, Tytu ł I, Dzia ł I f) ,

W icedyT. Dep. Ustawod. Prof. d r SEWERYN SZER

I .  Księga druga p ro je k tu  kodeksu cyw iln e ­
go-) obe jm u je  p raw o  rodzinne, p ie rw szy  zaś je j 
ty tu ł  pośw ięcony zo s ta ł' p ra w u  m ałżeńskiem u. 
Z ko le i p raw o  małżeńskie- rozpada się na dwa 
d z ia ły , p ie rw szy  zaw ie ra  p rzep isy o m ałżeństw ie  
(a rt- 135— 202), d ru g i zaw ierać będzie p rzep isy 
o u s tio ja ch  m a ją tko w ych  m ałżeńskich.

Tego rodza ju  system atyka  m a te ria łu  w ykazu je  
dw a zasadnicze odchylen ia  w  porów nan iu  z obo­
w ią zu ją cym  praw em .

Przede w szys tk im  p ro je k t rozszerza zakres 
p raw a  rodzinnego, skoro zaw ierać ono będzie nie 
ty lk o  p rzep isy  norm u jące  stosunki p raw ne m iędzy 
rodz icam i i  dziećm i, ja k  to  u jm u je  dekre t z 22 
styczn ia  1946 r. (Dz. U. R. P. N r  6, poz. 52), ale 
rów n ież  .przep isy dotyczące p raw a  małżeńskiego.

P rzep isy  obow iązującego p raw a  rodzinnego re ­
g u lu ją  ty lk o  pew ną grupę zagadnień, ja k ie  w y ­
suwa in s ty tu c ja  rodz iny , m ianow ic ie  stosunki 
p raw ne  m iędzy rodz icam i i  dziećmi. P rzy  u n i f i ­
k a c ji, odbyw ające j się etapam i, można b y ło  na 
ta k im  zwężeniu pojęcia poprzestać3), gdyż dopiero 
k o d y fik a c ja  zun ifikow anego  m a te ria łu  pozw ala 
zgrupow ać w  jedną całość (w  jedne j księdze ko ­
deksowej) p rzep isy o stosunkach p raw nych , ja k ie  
pow sta ją  w  sferze życia  rodzinnego, a w ięc ró w ­
nież  ̂wchodzące w  zakres p raw a  małżeńskiego. 
P rzy ję ta  przez p ro je k t kodeksu cyw ilnego  syste­
m a tyka  odpowiada n ow ym  ko d y fika c jo m  i  po­
g lądom  d o k try n y 1).

D ru g ie  odchylen ie  polega na tym , że p ro je k t 
n ie  w yodrębn ia  określone j g ru p y  przepisów  pod 
nazwą p ra w o  m ałżeńskie m a ją tkow e , ja k  to  czyn i 
dekre t z 29 m aja  1946 r. (Dz. U. R. P. N r 31, poz. 

l ex 1946 i N r 24, poz. 95 ex 1947 r.), lecz

s k i e ^ T y t u ł i i  °? Ólneg°  ty tu łu  »Prawo m ałżeń- 
wo mai™- I • k tory obejmuje zarówno tzw. pra-
S y  obowT, iak  ‘  majątkowe. P,-ze-

yująeego prawa małżeńskiego mająt­

ki S G t f S t ó k ® ? *  N r 1 a IMS ,. str. 8 -  
P ro f, J. W a s i l k o w s k i  ; ^ scl„ og o ln e J te S ° ko d e l 
w D.P.P Nr 1 7 icMogo 1 dra A- Woltera, umieszczę

*) Bez większego 'znnr' 10~ 19' 
przyjęcie nazwy nrqi  ei] la 2 te£° względu bj 
w. projekcie Kom. Knrir rodzinne”, zamiast uzriai 
ców i dzieci”. '. yt" »Prawo o stosunkach rod:

4) Kodeks Cyw w,,. ■
jako prawo familijne^ k t ó r ^ '  ,zawiera dru£4 CZil 
żeńskie, pokrewieństwo i • i 61 Slę na Prawo m:

. Uczeni radzieccy n iów bw , ■ 
nnejnoje prawo) któro 4 2 ,praWle rodzinnym (si 
cywilnego R. s F S R Wydzie'one jest z kodek 
żeństwie, rodzinie i k*,,; VV °ddzielny kodeks o m;
< inni, Grażdanskoje p ra w T t^ r  1926 r ‘ ; por- AgarkcJ orawo. t. I. str. 22. Moskwa. 1944

kow ego (po „techn icznym  udoskonalen iu“ , o czym  
n iże j) zosta ły w sku te k  tak iego u jęcia  rozb ite  w  ten 
sposób, że p ro je k t część ich  w łącza do dzia łu  
I  o m ałżeństw ie  (por. a rt. 172, 177, 178, 179, 180, 
181), z pozosta łych zaś tw o rz y  odrębny dzia ł p ra ­
w a małżeńskiego, pośw ięcony ty lk o  us tro jo m  m a­
ją tk o w y m  m a łżeńskim  (jako dz ia ł I I  ty tu łu  I, 
ks ięg i I I  kodeksu c y w iln e g o )5).

T ak ie  u jęcie  m a te ria łu  jes t n ie w ą tp liw ie  
usp ra w ie d liw io n e  okolicznością, że niepodobna do­
konać w łaściw ego iu d ie iu m  fin iu m  r-egundorum 
m iędzy m a łżeńsk im i p ra w a m i i  obow iązkam i na­
tu r y  m a ją tkow e j i  n iem a ją tkow e j, że bardz ie j lo ­
giczną w yd a je  się koncepcja, k tó ra  powyższe p ra ­
w a  i  obow iązki, w yn ika jące  z fa k tu  zaw arcia  m a ł­
żeństwa, g ru p u je  w  jeden rozdzia ł ( I II) . O n ieści- 

. słości dotychczasowej sys tem atyk i św iadczą np. 
p rzep isy a rt. 16, 28 pr. małżeńskiego, k tó re , choć 
umieszczone w  p raw ie  m ałżeńskim , n ie zaś w  p ra ­
w ie  m ałż. m a ją tko w ym , dotyczą stosunków  m a ­
ją tko w ych . Z łączenie w  je d n ym  rozdzia le prze­
p isów  o praw ach  i  obow iązkach m ałżonków , n ie ­
zależnie od ich  cha rak te ru  i  —  co podkreś lić  na­
leży  —  m ających zastosowanie p rz y  w szelk ich 
us tro jach  m a ją tko w ych  m ałżeńskich, pozostaw ia 
z dotychczasowego p r. m ałż. m a ją t. ju ż  ty lk o  
u s tro je  m ają tkow e, k tó ry m  p ro je k t, ja k  to  by ło  
pow iedziane, poświęca jedyn ie  od rębny dz ia ł (II) 
jedno litego  p raw a  m ałżeńskiego6 * *).

M ów iąc o p ro je k to w a n ym  uk ładz ie  przepisów 
zaw a rtych  w  dzia le I, regu lu jących  zagadnienia 
ob ję te  obow iązu jącym  p raw em  m ałżeńskim , na­
leży  zauważyć, że p ro je k t nieco odm iennie syste­
m a tyzu je  te zagadnienia. W  p raw ie  pozy tyw nym  
porządek je s t następu jący: zaręczyny, zawarcie 
zw iązku  małżeńskiego, p raw a  i obow iązki m ałżon­
ków , uniew ażnien ie , rozw ód; w  p ro jekcie  nato­
m ias t —  zaw arcie m ałżeństwa, unieważnienie m a ł-

5) Będzie ono przedmiotem najbliższej publikacji 
¡misji, powołanej do opracowania jednolitego pol- 
iego kodeksu cywilnego. ,. . . .

«) Kodeks ustaw R.S.F.S.R. z 1926 r o małżeństwie, 
dżinie i opiece w rozdziale o prawach i obowiązkach 
ii żonko w umieszcza również dyspozycje majątkowe

t Rówńież) kodeks cywilny szwajcarski nie zna prawa 
ij małż., lecz w prawie malżensl-um ty tu ł V poświęca 
edzy innymi ogólnie prawom i obowiązkom mał- 
nków zaś ty tu ł V I dotyczy ustrojów majątkowych 
dobne ujęcie spotykamy we franc. K. C. (por. tyt. 
du contract de mariage et de droits respectifs des 
DUX).

Natomiast pojęcie małżeńskiego prawa majątko- 
go jako część odrębnej od osobowego prawa mał- 
iskiego, stanowi nie dość , fortunny koncepcję nie-
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żeństwa, p raw a  i  obow iązk i m a łżonków , rozwód, 
stosunek do zw iązków  w yznan iow ych, zaręczyny, 
W  szczególności rozdz ia ł o un iew ażn ien iu  na­
stępuje po rozdzia le o zaw arc iu  m ałżeństwa, 
z k tó ry m  się ściśle w iąże, podając odrazu pow ody 
nieważności, ja ko  sku tek niezastosowania się do 
pew nych nakazów, stanow iących przes łank i waż­
ności m ałżeństwa. W  gruncie  rzeczy przep isy ob­
jęte rozdzia łem  p ie rw szym  i  d ru g im  p ro je k tu  
z tego w zględu stanow ią logiczną całość. Zaręczy­
n y  p ro je k t umieszcza na końcu (rozdzia ł V I) 7). 
P raw o m ałżeńskie za jm u je  się bow iem  zaręczy­
nam i, będącym i zresztą in s ty tu c ją  obyczajową, 
ubocznie, „z  konieczności“  z tego względu, że n ie ­
k tó rych  prob lem ów , ja k ie  in s ty tu c ja  ta  nastręcza, 
n ie  podobna rozstrzygać na t le  przepisów  pra'wa 
zobowiązaniowego, lecz że na leży je  unorm ow ać 
w  sposób szczególny ( ja k  odpowiedzialność za w y ­
d a tk i i  s tra ty  poniesione w  zw iązku  z p rzygo tow a­
n iem  do m ałżeństwa, z w ro t podarunków  zaręczy­
now ych). F ragm entaryczność tych  prob lem ów  
i  cha rak te r przede w szys tk im  obycza jow y oma­
w iane j in s ty tu c ji, w yda je  się usp raw ied liw iać  
umieszczenie je j w  osta tn im  (V I) rozdzia le p ro ­
je k tu .

W  w ykonan iu  zadań, ja k ie  postaw ione zostały 
przed K om is ją  K o d y fik a c ji p raw a cyw ilnego, K o ­
m is ja  poczyn iła  w  obow iązu jącym  p raw ie  /m a ł­
żeńskim  szereg zm ian technicznych, polegających 
na sprostow aniu  w a d liw ych  k o n s tru k c ji p ra w ­
nych, w yp e łn ie n iu  lu k  oraz rozw in ięc iu  zasad w y ­
rażonych dość ogólnie. Ponadto starano się w p ro ­
wadzić je d n o litą  i  popraw ną redakcję. W y ją tk o ­
w e n ie liczne zm iany istotne, usp raw ied liw ione  
są n ie w ą tp liw ie  doświadczeniem życia oraz 
w zg lędam i społecznym i (o Czym niżej).

I I .  1. Przechodząc do przepisów, dotyczących 
zawarcia zw iązku  małżeńskiego, zaw artych  w  roz­
dziale I  p ro je k tu  w  a rt. 135— 153 (odpow iadają­
cych co do p ro b le m a tyk i rozdz ia łow i I I  obow iązu­
jącego p raw a  m ałż.: a rt. 5— 13), należy przede 
w szys tk im  zauważyć, iż p ro je k t zaniechał synte­
tycznego podawania w  jedne j no rm ie  w szystk ich  
przesłanek, ważności zaw arcia m ałżeństwa. Tego 

’ro d za ju  ujęcie, ja k ie  w prow adza a rt. 5 obow iązu ją­
cego p r. małż., n iespotykane w  nowszych k o d y fi­
kacjach, jes t zbędne, z u w ag i na inne  przep isy 
precyzujące poszczególne p rzes łank i ważności i  po­
siada cha rak te r „pod rę czn iko w y“ , a ponadto n ie ­
celowe (o czym n iże j, 7 b).

2. P ro je k t w  a rt. 135 § 1 zarzuca ja ko  zbędne 
pojęcie „p ra w n e j zdolności do w stąp ien ia  w  zw ią ­
zek m ałżeński (por. a rt. 6 § 1 p r. m ałż.)“ , w ycho­
dząc z założenia, że na g runc ie  nowego praw a w y -

') P ro jekt odstępuje w ten sposób od ukiadu do­
tychczasowego (art. 1—4 pr. małż.) oraz od układu 
przyjętego w nowszych kodyfikacjach (por. art. 40—45 
kod. cyw. szwajc., § 1297— 1302 kod. cyw. niem,).

starczy dyspozycja, iż  osoba m a ło le tn ia  n ie  może 
zawrzeć m ałżeństwa, przez co następuje wskaza­
n ie  g ra n icy  w ieku , od k tó re j zdolność ta is tn ie je .

W  zw iązku  z p rob lem em  zdolności do zaw ar­
cia m ałżeństw a powstać może kw estia , dlaczego 
n ie  u regu low ano zagadnienia te j zdolności czy je j 
b ra ku  w  stosunku do osób ubezw łasnow oln ionych 
częściowo lu b  ca łkow icie . Zbędność tak iego u n o r­
m ow ania na tle  p ro je k tu  części ogólnej kodeksu 
cyw ilnego  (art. 79, 81) h) w yda je  się n ie w ą tp liw a . 
Ponieważ ubezw łasnow oln iony ca łkow ic ie  n ie  może 
w  ogóle dokonywać czynności p raw nych , n ie  bę­
dzie m óg ł zawrzeć m ałżeństwa, że zaś osoba ubez­
w łasnow o ln iona  częściowo jedyn ie  do zaciągania 
zobowiązań i  dokonyw ania  rozporządzeń, czy li do 
czynności o charakterze m a ją tkow ym , po trzebu je  
zgody przedstaw ic ie la  ustawowego, n ie  może chyba 
ulegać w ą tp liw ośc i, że zgoda taka  do zaw arcia 
m ałżeństw a jes t n iepotrzebna.

P ro je k t w  a rt. 135 § 2 w prow adza nadto 
zm ianę w  dyspozycji a rt. 6 § 2 obow, pr. małż., 
zezwalającą w y ją tk o w o  na zaw arcie m ałżeństw a 
przez osobę m a ło le tn ią . Zm iana idz ie  w  dwóch 
k ie runkach . Przede w szys tk im  p ro je k t oznacza 
dolną gran icę w ieku , stanow iąc, że zezwolenie 
na zaw arcie m ałżeństw a może być udzielone m a ło ­
le tn iem u, k tó ry  ukończy ł p ię tnas ty  ro k  życia. M a ł­
żeństwo z osobą m łodszą rodz i poważne zastrze­
żenia n a tu ry  obyczajow ej (nie bez znaczenia jes t 
pod ty m  w zględem  ta  sama gran ica w ie ku  p rz y  
sankc ji ka rn e j za czyn n ie rządny z m a ło le tn im , 
a r t 203 K . K .). N astępnie w  m yś l p ro je k tu  
w spółm ałżonek m ało le tn iego m usi być w  zezwole­
n iu  w ym ien iony . L ite ra ln e  b rzm ien ie  obow iązu ją­
cego a rt. 6 § 2 p r. małż. n ie  w y łącza ło  genera l­
nych  zezwoleń, co oczywiście sprzeczne b y ło b y  
z celem w spom nianej no rm y : ważne powody, 
o ja k ic h  w  te j no rm ie  mowa, p resum ują  stany 
faktyczne, k tó re  w skazu ją  na konieczność m ałżeń­
stwa z oznaczoną osobą.

3. W  ważnej kw e s tii przeszkód do zaw arcia  
m ałżeństw a p ro je k t przede w szystk im  w prow adza 
rozróżn ien ie  m iędzy przeszkodam i sku tecznym i 
erga ornnes i  w zg lędnym i oraz n iek tó re  z przeszkód, 
ja k ie  w  obow iązu jącym  p raw ie  uznane zosta ły za 
rozryw a jące  (d irim en tia ), zalicza do tam u jących  
(im pedientia).

Redakcja a rt. 7 p r. małż., k tó ry  g łos i: „N ie  
mogą zawrzeć m ałżeństw a ze sobą...“  by ła  w a d liw a  
w  zastosowaniu do przeszkody określonych cho­
rób  oraz do przeszkody b ig a m ii (art. 7 p. 1 i  6), po­
n iew aż osoba, k tó re j przeszkody te dotyczą, n ie  
może w  ogóle z n ik im  zawrzeć m ałżeństwa. N a­
tom iast wspom niana redakc ja  a rt. 7 p r. m ałż. 
b y ła  w łaściw a, je że li idz ie  o przeszkodę pokre ­
w ieństw a, pow inow actw a, przysposobienia oraz 
nastaw ania  na życie (art. 7 p. 2, 3, 4, 5). * i

8) Ogłoszony w N r 12 z 1947 r. D.P.P., str. 19
i nast.
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Z tego pow odu p ro je k t odm iennie fo rm u łu je  
dyspozycje odnoszące się do przeszkód bezwzględ­
nych, opuszczając w zm iankę  „ze sobą“  (art. 136, 
137, 139 p ro j.) i  odnoszące się do przeszkód w zg lęd­
nych, u trzym u ją c  w spom nianą w zm iankę (art. 138, 
140 pro j.).

Inaczej n iż  p raw o  obow iązujące, p ro je k t za­
licza g ruź licę  i  chorobę weneryczną w  stanie za­
ra ź liw y m  oraz stosunek przysposobienia do prze­
szkód tam ujących, to  znaczy, że ja k k o lw ie k  ich  
is tn ien ie  pow odu je  zakaz m ałżeństwa, jednak  za­
w arc ie  m ałżeństw a w b re w  ty m  przeszkodom nie 
stanow i pow odu jego un iew ażnien ia .

N ie w ą tp liw ie  w zg ląd  na zdrow ie  w spó łm a ł­
żonka i  potom stw a, ja k  rów n ież  przeciw dzia łan ie  
w  rozpow szechnieniu się w  społeczeństwie w ym ie ­
n ionych  chorób, aż nadto u sp ra w ie d liw ia ją  oma­
w ianą^ przeszkodę. P rzeciw dzia łać w  zaw ie ran iu  
małżeństw^ z osobą d o tkn ię tą  jedną ze w spom nia­
nych chorób będą n ie w ą tp liw ie  św iadectwa le k a r­
skie. Jednakże, gdy m im o zakazu m ałżeństw o 
doszło do sku tku , jego un iew ażnien ie  z następu­
jących  pow oaów  w yd a je  się niecelowe. Ingeren­
cja p ro ku ra to ra  n ie rzadko m og łaby prow adzić do 
^y tu a ^ ji tiag icznych , gdy strony, choć jedna z n ich  
uo cene do tkn ię te  są chorobą, zw iązane s iln ym  

uczuciem, pragną pozostawać w  m ałżeństw ie  (aby 
np. roztoczyć pieczę nad cho rym  w spó łm ałżon­
k iem , u lżyć  m u w  c ie rp ien iu ). Z  d ru g ie j s trony, gdy 
Z pow odu choroby w enerycznej d la  zd row ia  m a ł­
żonka lu b  potom stw a niebezpiecznej, nas tąp ił 
t rw a ły  i  zupe łny rozk ład  pożycia m ałżeńskiego 
choroba taka  s ta je  się powodem  rozw odu (por! 
a rt. 183 p. 4 p ro j.).

W  p ro jekc ie  jednak  g ruź lica  o tw arta , będąca 
przeszkodą tam ującą, n ie  została n a ró w n i z cho­
robą w eneryczną w prowadzona, ja ko  przyczyna 
rozwodu. S tanow isko p ro je k tu  tłum aczy  się oko­
licznością, że spośród chorób, w eneryczna n a jb a r­
dzie j godzi w  is to tn y  cel m ałżeństw a i  sprzy ja  
ro zk ła d o w i pożycia małżeńskiego, a następnie 
g ruź lica  o tw a rta , ja k  zresztą w szelka inna  choro- 
ba, gdy zajdą p rzesłanki, o ja k ic h  m ow a w  a rt. 
185 § l  p ro j., rów n ież może u sp ra w ie d liw ić  roz- 
Wod, zwłaszcza, że m ałżonek osoby chorej z re g u ły  
nie będzie ponosił w in y  rozłączenia.

, .  ̂ Jf 2cie> jese li idz ie  o przeszkodę przysposo- 
l “ *1 a *48 p ro j.), n iece low ym  w ydaw a ło  się 

rúñam e je j za rozryw a jącą , gdyż za ta k im  u regu lo ­
w an iem  n ie  p rze m a w ia łyb y  żadne poważne w zg lę- 

° rtoU  Publicznego. Oczywiście, zaw arcie 
sobienía WS’ m i” 1°  ta m ujące j przeszkody przyspo- 
sposobienia °Za : ° J aC niU'lSi ustanie stosunku p rz y - 
i 2  : , Zagt enie t0  » » ta n ie  uregulow ane 
sobieniu. ^  P°  zlnneS°> tra k tu ją c y m  o przyspo-

z a w a rc í * małzPmŁTwa°W’ -d° iyczących Przeszkód do-
ich  c h a ra k t íu  S  ° Zm się w  zależności od 
rozryw a jących  p ro je k t ‘i™1" 6 PFZy Przeszkodach 
zawrzeć m a ł ż e ń s t w a o S T “  ' l í b T '  
zawrzeć m ałżeństwa...« ' (a r t." 13f §°  S l ,

138); p rz y  przeszkodach zaś tam u jących  —  zw ro ­
tu : „N ie  w o lno  zawrzeć m ałżeństw a“  (art. 139, 
140).

Tego rodza ju  redakcja , ja k  rów n ież  w yo d rę b ­
n ien ie  w  oddzielne dyspozycje poszczególnej p rze­
szkody lu b  g ru p y  przeszkód—  zm ierza ją  do p rz e j­
rzystości uk ładu.

4. P ro je k t, podobnie ja k  obow iązujące praw o 
(art. 12 § 2 p r. małż.) p ro k la m u je  w yraźn ie  
św ieck i ch a ra k te r in s ty tu c ji m ałżeństwa. Ponie­
waż jednak odnośny przepis ma raczej charak­
te r  n o rm y  k o n s ty tu cy jn e j9), m ów i bow iem  o sku t­
kach p ra w n ych  „w  obliczu państw a“ , p ro je k t 
o ty le  zm ien ia  jego redakcję, że w  a rt. 141 § 2 
stanow i, iż  zw iązek, k tó ry  nie został za w a rty  przed 
u rzędn ik iem  stanu cyw ilnego, n ie  jes t m ałżeń­
stw em  „ w  rozum ien iu  us taw y“ .

Redakcja p ro je k tu  w  sposób nie budzący 
w ą tp liw o śc i s tw ierdza ponadto, że w  razie zaw ar­
cia zw iązku  n ie  przed u rzędn ik iem  stanu c y w il­
nego, zachodzi p rzypadek tzw . m ałżeństw a n ie ­
istniejącego, w  stosunku do którego nie zachodzi 
potrzeba an i naw et możność unieważnienia. W y ­
n ika  to  z b rzm ien ia  a rt. 155 p. 3 p ro je k tu , k tó ry  
p rze w id u je  un iew ażn ien ie  m ałżeństw a ty lk o  
w  p rzypadku  n ie  zachowania fo rm y , określonej 
w  a rt. 141 § 1. V / ten  sposób na tzw . m ałżeństwo 
n ie istn ie jące, a ściślej m ów iąc, na fa k t n ie is tn ie ­
n ia  zw iązku  małżeńskiego, w ła d n y  jest każdy, 
m a jący w  ty m  in te res p raw ny, pow ołać się ja k  
na okoliczność faktyczną.

5. Is to tną  zm ianę w  po rów nan iu  ze stanem 
obow iązu jącym  zaw iera  p ro je k t w  a rt. 142. W pro ­
wadza te n  przepis w łaściwość m iejscow ą urzęd­
n ik a  stanu cyw ilnego, określa jąc ją  m iejscem  
zam ieszkania jedne j ze stron, w  w y ją tk o w y c h  
zaś przypadkach, m ie jscem  pobytu  jedne j ze stron. 
W spom niana dyspozycja rna przede w szys tk im  
na celu p rzec iw dz ia łan ie  w  m ia rę  możności b iga ­
m ii; v / św ie tle  uzyskanych doświadczeń przepis 
a rt. 12 § 1 p r. m ałż. okazał się n iew łaśc iw y. Po­
nadto  p ro jek tow ana  norm a pozostaje w  zw iązku  
z a rt. 146 p ro je k tu  (o czym  n iże j).

N orm a ta  posiada zresztą cha rak te r porząd­
ko w y. N ie w ła śc iw y  u rzę d n ik  n ie  pow in ien  p rz y ­
jąć  oświadczenia s tron  o zam iarze w stąp ien ia  
w  zw iązek m ałżeński. Jeżeli jednak  przed u rzęd­
n ik ie m  ta k im  m ałżeństw o zostało zaw arte, spo­
w odu je  to  je d yn ie  odpowiedzialność urzędn ika  
(por. a rt. 11, 23, 26 p r. o aktach stanu cyw iln e ­
go). W  żadnym  razie  pogw ałcenie przepisów  
o w łaściw ości n ie  może spowodować un iew ażn ie­
n ia  m ałżeństw a, co w y n ik a  rów n ież z dyspozycji 
a rt. 155 p. 3 p ro je k tu , k tó ry  pow o łu je  ty lk o  art. 
141 § 1.

Pojęcie m ie jsca zam ieszkania w y ja śn ia ją  p rze­
p isy  a rt. 13— 18 p ro je k tu  części ogólnej.

6. Inną  is to tną  zm ianę w prow adza a rt. 146 
p ro j., nakazu jący każdemu, kom u jest w ia -

9) por. art. 76 Konstytucji Ludowej Republiki Bu ł­
garskiej.
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doma przeszkoda do zaw arcia m ałżeństwa, donie­
sienia o n ie j u rzę d n iko w i stanu cyw ilnego.

Jak w iadom o, po lskie  p raw o  nie zna zapo­
w iedzi, k tó re , m ając k iedyś znaczenie p rak tycz ­
ne, s ta ły  się z czasem z re g u ły  zw yk łą  fo rm a l­
nością, narażającą lu d z i na stra tę  czasu i  p ieniędzy. 
W  to  m iejsce p rzew idu je  praw o małż. (art. 10) 
obow iązek złożenia u rzę d n iko w i stanu cyw ilnego 
dokum entów , w ykazu jących  zdolność do zaw arcia 
m ałżeństwa, oświadczenia, iż  n ie  zachodzą prze­
szkody do zaw arcia m ałżeństwa, a nadto św ia- 

, dectw  lekarsk ich .
D oda tkow ym  i  ba rdz ie j skutecznym  środkiem  

zastępującym  zapow iedzi jes t in s ty tu c ja  sorzeci- 
w u, ja ką  p rzew idu ją  a rt. 148— 147 p ro je k tu 10).

P ro je k t w prow adza obow iązek . doniesienia 
u rzędn ikow i stanu cyw ilnego o przeszkodzie do za­
w arc ia  m ałżeństwa przez każdego, kom u jest 
w iadom a. Powyższy obowiązek, ja k i nakłada usta­
wa, w yłącza ew entua lne pretensje przec iw  zgła­
szającemu zarzuty, że narusza on cześć osoby, 
m ającej zam iar w stąp ić w  zw iązek m ałżeński. 
O zarzutach u rzędn ik  stanu cyw ilnego zaw iada­
m ia  osobę, pragnącą zawrzeć m ałżeństwo. Z aw ia ­
dom ienie o przeszkodzie może być zgłoszone do 
c h w ili sporządzenia a k tu  małżeństwa. W y k ła d ­
n ia  przepisu prow adzi rów n ież do w niosku, że 
u rzędn ik  p rzy jm ie  oświadczenie o zaw arciu  m a ł­
żeństwa, jeże li przeszkoda nie zostanie up raw do­
podobniona. W  razie zaś je j upraw dopodobnienia 
łu b  gdy przeszkoda jes t urzędow nie znana urzęd­
n ik o w i stanu cyw ilnego, nie rozstrzyga on sam, 
czy m ałżeństwo może być zawarte, lecz zwraca 
się do sądu o rozstrzygnięcie.

7. a. W  ważnej kw e s tii fo rm y  zawarcia m a ł­
żeństwa ,wychodząc z założenia, że w szelkie p rob ­
lem y, dotyczące te j fo rm y  w in n y  być unorm ow a­
ne w  przepisach o m ałżeństw ie, a nie, ja k  do­
tychczas, rozdzielone m iędzy praw o małżeńskie 
i  p raw o o aktach stanu cyw ilnego, p ro je k t prze­
nosi do rozdz ia łu  o zaw arc iu  m ałżeństwa (nor. 
a rt. 143, 144, 149) zagadnienia, objęte a rt. 71— 74 
tegoż p raw a  o aktach stanu cyw ilnego, pozosta­
w ia ją c  w  ty m  osta tn im  (jako w  sede m ateriae) 
zagadnienia o mocy dowodowej i  treści a k tu  m a ł­
żeństwa.

b. Z ko le i przeprowadza p ro je k t rozróżnienie 
m iędzy przepisam i zaw ie ra jącym i w łaściw e prze­
s łank i fo rm y  zw iązku  małżeńskiego, niezbędne 
d la  jego ważności, a przepisam i o fo rm ie , m a ją ­
cym i cha rak te r porządkow y. T y lk o  niezachowa­

10) Zna ją kodeks ustaw R.S.F.S.R. o małżeństwie, 
rodzinie i opiece, k tóry w art. 135 stanowi: ,,Jeżeli do 
chwili zarejestrowania (do podpisanja zapisi) o małżeń­
stwie ktokolw iek doniesie o istnieniu ustawowych 
przeszkód do rejestracji, wówczas osoba urzędowa win­
na wstrzymać rejestrację i zażądać od tego, kto do­

n ió s ł o przeszkodach, zlożeflia odpowiednio udokumen­
towanych 'dowodów w terminie oznaczonym przez 
organ prowadzący rejestrację aktów stanu cywilnego.

Również kodeks cyw. szwajc. zna instytucję sprze­
ciwu (art. 109 i naśt.).
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n ie  p ierw szych pow odu je  nieważność m ałżeństw a; 
nieprzestrzeganie d rug ich  n ie  w yw ie ra  na tom iast 
w p ły w u  na tę ważność (gdy oczyw iście poza ty m  
ustaw ow e p rzes łank i ważności zosta ły zachowa-* 
ne), a powodować może ty lk o  odpówiedzialność 
urzędn ika  stanu cyw ilnego. Tak w ięc do p ie rw ­
szych należy przepis a rt. 141 § 1 p ro j., s tanow ią­
cy, że zaw arcie m ałżeństw a następuje w  ten spo­
sób, iż p rzysz li m ałżonkow ie  sk łada ją  osobiście 
i  bezpośrednio po sobie zgodne oświadczenie 
w  obecności dwóch św iadków , że zaw ie ra ją  ze sobą 
m ałżeństw o (por. a rt. 155 p. 3 pro j.). D rug ich  
dotyczą przep isy a rt. 142 (o w łaściw ości u rzęd- 
n ika  stanu cyw ilnego), 143, 144 (o obow iązku 
przedłożenia tem uż u rzę d n iko w i określonych do­
kum entów ), 147 (o obow iązku u rzędn ika  stanu 
cyw ilnego  zw rócenia się do sądu w  razie, gdy 
przeszkoda do m ałżeństwa została upraw dopodob­
niona), 148 (o pub licznym  i  u roczystym  zaw ie ra ­
n iu  m ałżeństwa), 149, 150 (o szczególnych obo­
w iązkach u rzędn ika  stanu cyw ilnego p rzy  zaw ie­
ra n iu  przed n im  m ałżeństw a oraz bezpośrednio 
po zawarciu).

W spom niana dys tynkc ja  przepisów  o fo rm ie  
odpowiada tendencjom  p ro je k tu , zm ierza jącym  do 
ograniczenia w sze lk ich  is to tnych  przesłanek w aż­
ności m ałżeństwa, sprowadzenia ich  do m in im u m  
koniecznego i  uspraw ied liw ionego  doniosłym i, 
w zględam i społecznym i i  porządku publicznego 
czy li tendencjom  do u trzym an ia  w  m ia rę  moż­
ności zawartego zw iązku  małżeńskiego. W yżej 
podanego rozróżn ien ia  przepisów  o fo rm ie  nie zna 
obow iązujące p raw o  m ałżeńskie i  w sku te k  tego 
niezachowanie ja k ie g o ko lw ie k  z p rzew idz ianych  
w  n im  w ym ogów  fo rm a ln ych  daje w  zasadzie 
podstawę do un iew ażn ien ia  m ałżeństw a (por. a rt.
5 p. 3 i  a rt. 18 § 1 pr. małż.).

c. P rzesłanki fo rm a lne  zosta ły następnie w  p ro ­
jekc ie  znacznie uproszczone, aby n ie  stw arzać 
zb y tn ich  trudności w  zaw ie ran iu  m ałżeństw  i  aby 
w  przypadkach, gdy  przes łank i te decydują  o w aż­
ności, n ie stw arzać zbyt szerokie j podstaw y un ie ­
ważnienia.

Tak w ięc w yk ła d n ia  a rt. 141 § 1 w  zw iązku  
z art. 155 p. 3 p ro j. p row adzi do w n iosku, że ty lk o  
wówczas z pow odu niezachowania fo rm y  można 
żądać un iew ażn ien ia  małżeństwa, gdy oświadcze­
n ie  m a łżonków  złożone zostało przed u rzędn ik iem  
stanu cyw ilnego  n ie  osobiście, łu b  gdy oświadcze­
n ia  nie zosta ły złozone bezpośrednio po sobie, 
a lbo gdy w  czasie składania  oświadczenia przez 
m ałżonków  n ie  b y li obecni dw a j św iadkow ie . N a­
tom iast ja k k o lw ie k  św iadkow ie  w in n i być pe łno­
le tn i, co w y n ik a  z dyspozycji a rt. 149 p ro j., na­
kazującego u rzę d n iko w i stanu cyw ilnego  sp raw ­
dzenie tożsamości i  pe łnole tności św iadków , to  
jednak, gdyby  m im o to okazało się, że są on i 
m a ło le tn i, ten b ra k  fo rm y  nie w p ły n ie  na w aż­
ność zaw artego m ałżeństwa.

W  szczególności p ro je k t pom iną ł n ie k tó re  kw a ­
lif ik a c je  św iadków , o ja k ic h  m owa w  a rt. 73 (2) 
p r. o aktach st. cyw ilnego. Znajom ość w  p iśm ie
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języka  polskiego przez św iadka n ie  je s t koniecz­
na, gdyż ro la  św iadka sprowadza się do s tw ie r­
dzenia w- raz ie  potrzeby, że oświadczenie o zaw ar­
c iu  m ałżeństw a w  sposób w ła śc iw y  zostało zło­
żone przez strony. Do znacznych zaś trudności 
p row adz i potrzeba uprzedniego ustalenia, czy 
św iadkow ie  m ałżeństw a korzys ta ją  z p e łn i p ra w  
c y w iln y c h  i  obyw a te lsk ich  p ra w  - honorow ych. 
(N atom iast n ie  podobna w  ogóle uznać za św iadka 
osoby, k tó ra  z pow odu nieznajom ości języka  p o l­
skiego, albo. z pow odu c h o ro b y . psychicznej lu b  
innego zakłócenia czynności psychicznych, n ie 
zdaje sobie sp raw y z dokonanej czynności p ra w ­
nej).

8. D oniosłe s k u tk i społeczne, ja k ie  w yw o łu je  
zaw arc ie  zw iązku  m ałżeńskiego oraz okoliczność, 
że w iąże się ono z re g u ły  ze szczególnym przeży­
ciem  psych icznym  stron, n ie  p o w in n y  powstać 

ez w p ły w u  na fo rm ę  zaw arc ia  m ałżeństwa, 
przez nadanie je j cha rak te ru  uroczystego i  p o ­
ważnego, w yróżn ia jącego zaw arcie m ałżeństw a od 
in n ych  czynności p raw nych . Ten cha rak te r u ro ­
czysty  i  po-wazny n ie  zna lazł w yrazu  w  obow ią­
zu jącym  p raw ie .

P io je k t na tom iast zm ierza do u rzeczyw istn ię  
n ia  w spom nianych postu la tów .

t M om ent uroczystości fo rm y  w prow adza art 
l i8 ,  stanow iąc, że zaw arcie  m ałżeństw a pow in  
no się odbyć pub liczn ie  i  uroczyście w  urzędzii 
stanu cyw ilnego. Doniosłość społeczną m ałżeństw ; 
podkreśla  a rt. 150, k tó ry  głosi, że u rzę d n ik  stam 
cyw ilnego  w in ie n  w  stosow nym  przem ów ienh 
w y ja śn ić  m ałżonkom  znaczenie i  wagę m ałżeń 
stw a d la  państw a i  społeczeństwa oraz p raw ; 
i  obow iązk i m a łżonków , odczytu jąc im  przepi; 
a rt. 171 p ro je k tu .

I I I .  P ro je k t w prow adza następujące zm iam  
W obow iązu jących przepisach, dotyczących un ie  
w azn ien ia  m ałżeństw a (art. 18— 23 pr. małż.).

1. P ro je k t podkreśla  is to tę  un iew ażnien ia  
w yróżn ia jącą  je  od rozw odu. Podczas gdy m a ł­
żeństwo un iew ażnione uważane jest za nie za­
w a rte , o i le  co do poszczególnych jego skutków 
ustaw a inaczej n ie  stanow i (art. 167 p ro j.), t< 
z upraw om ocn ien iem  się w y ro k u  orzeka j ąceg<
r °stWÓd mał5;eństwo usta je  (a rt. 193 pro j.). Reguł; 
les zatem, że un iew ażn ien ie  inaczej n iż  rozwóc 

yw.>era s k u tk i ex tunc  i  że w y ro k  un iew ażnia  
ją  y  m ałżeństw o ma ch a ra k te r d e k la ra to ry jn y  

tu ty w n y 112 W yr° k  ro zw odowy, k tó ry  jes t konsty-

nis w ydawać, że p ro je k to w a n y  p r
D otrzehnSniaiąCy s k u tk i un iew ażn ien ia  jest i  r 
sadzić 7  1 ruew łaściw y. Można b y  m ianow i

n ie  p o w in n i  z n a i^ ć  • ek^ lk a t^
w y ją tk i Od te j WstecZ kodeksie oraz- ze w a ; 
ia k ie  J wstecznej m ocy un iew ażn ie i

jącego p raw a^ jak T l  W przepisach obow i3 
sadę teoretyczna O P r° ]e k tu  czyni£* sam^
168, 169 p ro j W y ją tkach  tych  m ów ią  ;

unieważnionego t sT f  ■ T Bck° Z małżeńst°  dz ieckiem  z m ałżeńst'

p rzep isy  zaś o s tosunku rozw iedz ionych  m ałżon­
kó w  do ich  wspólnego dziecka oraz przep isy 
o stosunkach m a ją tko w ych  m iędzy rozw iedz iony­
m i m a łżonkam i stosuje się odpow iednio  do un ie ­
w ażn ien ia  m ałżeństwa.). P rzep isy te odpow iada ją  
a rt. 20 § 2 i  3, 21 p r  małż. Ponadto p ro je k t roz­
szerza ka ta log  n o rm  z rozdz ia łu  o rozwodzie, ja k ie  
m a ją  analogiczne zastosowanie p rzy  un iew ażn ie­
n iu ; m ianow ic ie  w  m yś l a rt. 170 przep isy o w za­
jem nych  obow iązkach m ałżonków  i  ich  stosunku 
do dzieci w- czasie procesu o rozw ód stosuje się 
odpow iedn io  do un iew ażn ien ia  małżeństwa. Po­
wyższe w y ją tk i,  p rzew idziane w  a rt. 168 i  169 
p ro j., k tó re  n iweczą w  odniesieniu do pew nych 
sku tkó w  wsteczną moc un iew ażnien ia , ani n ie 
czynią zbędnej samej zasady, an i n ie pozbaw ia ją  
je j praktycznego znaczenia. N orm a stanowiąca, 
Że m ałżeństw o unieważnione uważane jes t za nie 
zaw arte, jest z tego w zględu potrzebna, iż  w  b ra ­
k u  je j m og łaby powstać kw estia , czy zasada, ja ką  
w yraża, ma zastosowanie poza w yże j w ym ie n io ­
n y m i p rzypadkam i, czy też p rzyp a d k i te 
p o tw ie rdza ją  inną regułę, m ianow ic ie  tę, jaka  
do tyczy sku tkó w  rozwodu. Ponadto sfera zasto­
sowania m ocy wstecznej un iew ażn ien ia  m ałżeń­
stw a b yn a jm n ie j n ie  jest iluzoryczna. Tak w ięc 
w  razie un iew ażn ien ia  małżeństwa, inaczej n iż 
to  ma m iejsce p rzy  rozwodzie, sąd nie będzie 
m óg ł zezwolić żonie na zachowanie nazw iska, 
nabytego przez m ałżeństwo, ani na dołączenie do 
tego nazw iska nazw iska, ja k ie  m ia ła  przed zaw ar­
ciem  m ałżeństw a (art. 192 p ro j., odpow iadający 
a rt. 34 p r. m ałż.); m a ło le tn i, k tó ry  przez zawarcie 
m ałżeństw a uw ażany jest za pełnoletn iego, (art. 10 
§ 2 p ro j. odpow. a rt. 4 p r. małż.) w  razie un ie ­
w ażnien ia  m ałżeństw a pow raca do stanu m a ło - 
le tnościl ! ).

2. K o n s tru kc ja  nieważności na t le  obow iązu­
jącego p raw a  .w pew nych p rzypadkach okazuje 
się n ieprzydatna, n ie  rozstrzyga m ianow ic ie  n ie ­
k tó ry c h  p ra k tyczn ych  kw e s tii, ja k ie  w y n ik a ją  
z nieważności m ałżeństwa. D o tyczy  to  n iew aż­
ności z pow odu przeszkody b ig a m ii lu b  pokre ­
w ieństw a . Wobec p rzy ję c ia  przez obow iązujące 
p raw o  słusznej n ie w ą tp liw ie  zasady, że n iew aż­
ność m ałżeństw a w  żadnym  p rzypadku  n ie  za­
chodzi z samego praw a, lecz w in n a  być orzeczona 
przez sąd, zw ią zk i b igam iczne lu b  zaw arte  w b re w  
przeszkodzie pokrew ieństw a, trw a ją  tak , ja k  
g d yb y  b y ły  w ażnie zaw arte, p ó k i n ie  zapadnie 
p raw om ocny w y ro k  un iew ażn ia jący  m ałżeństwo, 
w  w y n ik u  pow ództw a p ro ku ra to ra  lu b  któ rego­
k o lw ie k  z m ałżonków . Co w ięce j w  razie śm ierci 
jednego z m ałżonków , je że li n ie  w y to czy ł on za 
życia  pow ództw a o uniew ażnien ie , n ie można już  
z ta k im  pow ództw em  w ystąp ić  (por. a rt. 22 p r. 
m ałż); w  spraw ie  zaś o un iew ażnien ie  m ałżeń­
stw a, w ytoczone j przez p roku ra to ra , postępowa­
n ie  ulega um orzen iu  w  razie śm ierc i małżonka

u) Innego zdania jest J. Witecki, Prawo małżeń­
skie, 1946, str. 33.
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(a rt. 475* 15 kpc.). Z powyższych przepisów  w y n ik a  
po pierwsze, że wobec w ąskiego k ręgu  osób 
up raw n ionych  do un iew ażnien ia , w spom niane 
zw ią zk i m ałżeńskie mogą zb y t d ługo u trzym yw ać  
sw ój pozór ważności, po drugie, w  razie ich  usta­
n ia  w  powyższych przypadkach śm ierci m ałżonka, 
w yw ie ra ć  będą one te same s k u tk i p raw ne, co 
ważne m ałżeństw a12). P rzy  tego rodza ju  stanie 
p raw nym , gdy p ro ku ra to r lu b  m ałżonkow ie, k tó ­
rz y  z a w a rli m ałżeństw o w b re w  przeszkodzie b i­
g a m ii lu b  pokrew ieństw a, n ie  w y s tą p ili o un ie ­
w ażnienie, n ie jednokro tn ie  osoba, m ająca in te res 

. p ra w n y  w  un iew ażn ien iu  n ie  będzie m ogła sku­
tecznie dochodzić sw ych p raw , zwłaszcza po usta­
n iu  m ałżeństw a (np., gdy .mąż pozostaw ił dw ie  
żony lu b  dzieci z ważnego m ałżeństwa, żona 
i  dzieci z pierwszego m ałżeństw a n ie będą m og ły  
w ys tąp ić  o un iew ażnien ie  drugiego m ałżeństwa, 
aby w  ten  sposób usunąć drugą żonę od spadku; 
w  razie m ałżeństw a kazirodczego, k re w n i zm ar­
łego m ałżonka n ie  będą m o g li w yłączyć od spad­
kob ran ia  pozostałego p rzy  życ iu  m ałżonka; skom ­
p liko w a n e  kw estie  pow sta ją  p rzy  k o n ku re n c ji 
dwóch żon, je że li idz ie  o w yp ła tę  przez w ładze 
świadczeń, ren t, zas iłków  itp  ).

Wobec powyższych b ra kó w  k o n s tru k c ji n ie ­
ważności (gdy je j pow odam i są b igam ia i  pok re ­
w ieństw o), p ro je k t, u trzym u ją c  dotychczasową- 
zasadę, że o nieważności orzeka sąd, w prow adza 
dw ie  ważne zm iany. Po pierwsze rozszerza k rąg  
osób up raw n ionych  do żądania un iew ażnien ia . 
S ianow i m ianow ic ie  w  a rt. 154: że na żądanie 
p ro ku ra to ra , k tó re g o ko lw ie k  z m ałżonków  albo 
osoby m ającej w  ty m  in te res p raw ny, sąd un ie-- 
w ażn i m ałżeństw o z powodu przeszkody b ig a m ii 
lu b  pokrew ieńs tw a13). Po d rug ie  w  drodze w y ­
ją tk u  od regu ły , że n ie  można żądać un iew aż­
n ien ia  m ałżeństw a po jego ustan iu , je że li n ie  zo­
sta ło  uprzedn io  w ytoczone pow ództw o o un ie ­
w ażnienie (art. 163 p ro j.), p ro je k t s tanow i w  a rt. 
164, że w  razie przeszkody b ig a m ii lu b  pokre ­
w ieństw a można żądać un iew ażnien ia  m ałżeń­
stwa także po jego ustaniu.

3. P ro je k t, podobnie ja k  obow iązujące praw o, 
zaniechał zbędnego w  kodeksie, czysto teore tycz­
nego rozróżn ien ia , opartego na charakterze prze­
szkód, m iędzy nieważnością bezwzględną, dającą 
podstawę do ska rg i o nieważność (action en 
n u llité , die K lage  a u f N ich tig e rk lä ru n g ), a n ie ­
ważnością w zględną, rodzącą skargę o un iew aż­
n ien ie  (a ttaquer le  m ariage, anfechten) i  zależną 
od w o li m a łżonka14).

P ro je k t posługuje  się je d n ym  te rm inem , mó­
w i m ianow ic ie  o żądaniu un iew ażnien ia , nieza­
leżnie od cha rak te ru  przeszkody i  osób u p ra w ­
n ionych do w ystąp ien ia  ze skargą.

12) por. W itecki op. cit., sir. 32.
1S) Według art. 121 kod. cyw. szwajc. skarga 

o orzeczenie nieważności małżeństwa może być wyra­
żona przez właściwą władzę a nadto przez każdego, 
mającego w tym interes.

P ro je k t rozróżn ia  cz te ry  ka tegorie  skarg 
o un iew ażn ien ie  w  zależności od tego, k to  je s t 
u p ra w n io n y  do w n iesien ia  skarg i. Są one nastę­
pujące: Skarga o un iew ażnien ie  z pow odu prze­
szkody b ig a m ii lu b  pokrew ieńs tw a  służy ja k  w ie ­
m y  p ro ku ra to ro w i, każdem u m a łżonkow i oraz 
osobie, m ające j in te res p ra w n y  (art. 154).

Skarga o un iew ażnien ie  z pow odu m a ło le t- 
ności, przeszkody określonych chorób, pow ino ­
w actw a, nastaw ania  na życie lu b  z pow odu n ie ­
zachowania fo rm y , s łuży p ro k u ra to ro w i lu b  k tó -  
re m u ko łw ie k  z m ałżonków  (art. 155). Skarga 
o un iew ażn ien ie  z pow odu w ad oświadczenia o za­
w a rc iu  m ałżeństw a służy określonem u m ałżon­
k o w i (art. 156).

Skarga o un iew ażn ien ie  m ałżeństw a, zaw ar­
tego przez pe łnom ocnika z pow odu nieważności 
pe łnom ocn ictw a lu b  jego odw ołan ia , s łuży moco­
daw cy (art. 157).

4. U trzym u ją c  in s ty tu c ję  zaw arcia  m ałżeństw a 
przez pe łnom ocnika (151 —  153), p ro je k t w y p e ł­
n ia  lukę , is tn ie jącą  w  obow iązu jącym  praw ie , 
fo rm u łu ją c  b ra k u ją c y  w  n im  pow ód do un iew aż­
n ien ia , ja k i zachodzi w  p rzypadku  nieważności 
pe łnom ocn ictw a lu b  skutecznego jego odw ołan ia  
przed zaw arciem  m ałżeństw a (art. 157). (Jak w i­
dać, p ro je k t, m ów iąc o n ieważności pe łnom ocn ictw a, 
obe jm u je  w szelk ie  p rzyczyny  te j n ieważności, 
n ie  ograniczając się do b ra k u  pisma). Jednakże
z powyższego pow odu n ie  można żądać un iew aż- -  
n ien ia , je że li m ałżeństw o zostało spełnione (art. 
162).

5. S fo rm u łow an ie  n ie k tó rych  przep isów  p ro ­
je k tu  zm ierza do usunięcia w ą tp liw o śc i, ja k ie  
pow sta ją  na t le  obow iązującego p ra w a 15).

a. W  przypadkach, gdy pow odem  un iew aż­
n ien ia  m ałżeństw a są w a d y  oświadczenia m a ł­
żonka o zaw arc iu  m ałżeństwa, z pow ództw em  
o un iew ażn ien ie  n ie  może w ystąp ić  każdy m ałżo­
nek, lecz ty lk o  ten, k tó rego  ośw iadczenie d o tkn ię ­
te  b y ło  w adą (por. a rt. 156 p ro j.), n iezależnie od 
tego, czy d ru g i m ałżonek za w a rł m a łżeństw o 
w  z łe j w ierze, czy też zła w ia ra  po jego s tron ie  
n ie  zachodziła. D ru g i m ałżonek, choćby n ie  b y ł 
w  z łe j w ierze, n ie  może żądać un iew ażn ien ia  
m ałżeństwa.

S tanow isko p ro je k tu  n ie w ą tp liw ie  uspraw ie ­
d liw io n e  je s t następu jącym i p rzesłankam i: w  p rz y ­
padku, gdy  d ru g i m ałżonek b y ł w  z łe j w ierze, 
n ie  może być tra k to w a n y  inaczej n iż  m ałżonek 
w in n y  p rz y  rozw odzie; gdy zaś d rug iem u  m a ł­
żonkow i n ie  można zarzucić z łe j w ia ry , natenczas 
będzie on m óg ł w ys tąp ić  o rozw ód, jeże li oko­
liczności, w  ja k ic h  zostało zaw arte  m ałżeństw o, 
spow odow ały rozk ład  pożycia małżeńskiego.
U  źród ła  tych  przesłanek tk w i dążność do zwę­
żenia p rzyczyn  un iew ażnien ia . N a tom iast cha-

14) por. art. 121, 123 i nast. kod. cyw. szwajc. oraa 
przepisy kod. cyw. niem.

ł5) por. W itecki, op. cit. str. 34.
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ra k te r  pub liczno - p ra w n y  in nych  pow odów  spra­
w ia , że z żądaniem  un iew ażn ien ia  m ałżeństw a 
z tych  pow odów  może w ystąp ić  k tó ry k o lw ie k  
z m ałżonków  (art. 154, 155 pro j.).

b. Z łożenie oświadczenia pod w p ływ e m  b łędu 
w ed ług  obow iązującego p raw a  stanow i powód 
uniew ażnien ia , je że li b łą d  zachodził „co do osoby 
drug iego m ałżonka“  (art. 9 p. 2, 18 pr. małż.). 
P ro je k t m ó w i o b łędzie „co do tożsamości d ru ­
g ie j s tro n y “  (p o r. a rt. 156 p. 2 pro j.).

P ro je k t zwęża pojęcie błędu, jako  powodu 
un iew ażnien ia , un iem oż liw ia jąc  podciągnięcie pod 
to  pojęcie b łędu co do is to tnych  w łaściwości f i ­
zycznych lu b  m ora lnych  drugiego m ałżonka* 1“).

I  io je k t  ogranicza b łąd  ty lk o  co do tożsamości 
osoby, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  zachodzi bardzo rzadko; 
je dnak  n ie  można go zupe łn ie  wyłączać, ju ż  choć­
b y  z uw ag i na in s ty tu c ję  m ałżeństwa przez p e ł­
nom ocnika.

Dążność do zm niejszenia podstaw un iew aż­
n ien ia , czy li u trzym a n ia  zw iązku  małżeńskiego 
tłum aczy  stanow isko p ro je k tu . U jęcie p ro je k tu  
pow odu je  przesunięcie na płaszczyznę rozw odową 
omawianego zagadnienia. M y lne  wyobrażenie 
o. w łaściwościach m ałżonka w  c h w ili zaw ieran ia  
m ałżeństw a o ty le  ty lk o  w inno  powodować jego 
ustanie, o i le  w łaściw ości te  doprow adzają do roz­
b ic ia  w spó lno ty  m ałżeńskie j, usp raw ied liw ia jące ­
go rozw ód (por. a rt. 183 p. 1 i  185 p ro j.17 * *).

c. P ro je k t usuwa w ątp liw ość, jaką  w y w o łu je  
a rt. 19 § 1 p. 1 i  § 2 p r. małż., m ianow ic ie  czy 
w  p rzypadku  zajścia m a łżonk i w  ciążę, gdy mąż 
n ie  jest pe łno le tn im , jego praw o w niesien ia  po­
w ództw a o un iew ażnien ie  gaśnie, czy też trw a  
az do u p ły w u  sześciu m iesięcy od dojścia do p e ł- 
noletności. W  m yś l a rt. 159 § 2 p ro j.. małżonek, 
k tó ry  uzyska ł pełnoletność, może żądać un iew aż­
n ien ia  m ałżeństw a w  ciągu sześciu m iesięcy od 
c h y /il i dojścia do pełnoletności, chyba że u p ły ­
nę ło  trz y  la ta  od zaw arcia m ałżeństwa, albo że 
zachodzi p rzypadek ciąży.

d. P ro je k t pop raw ia  nieścisłą redakcję  a rt. 20 § 1 
p r. małż., k tó ry  stanow i, iż  sąd ustala, czy i  k tó ra  
ze s tron  zaw arła  m ałżeństw o w  dobre j w ierze.

P rz f de "wszystkim brzm ien ie  powołanego 
a m y^u lu  pozostaje w  sprzeczności z dyspozycją 
a r . 8 p rzep isów  ogólnych p raw a  cyw ilnego (art. 7 
e ^ s c i ogómej p ro je k tu  kodeksu cyw ilnego).

■ , ,  ’\ P 0,r ' ark 124 kod. cyw. szwajc., kod. cyw. nier 
? - ,,co '1° właściwości drugiego małżonka uzn 

„ i?  n i  skargi o unieważnienie. Natomiast k
i 00-ece ni R S F-S'R- z 1926 r. o małżeństwie, rodzić 

\ v  J na w °? óle b!?du co do osoby,
w biad co rfr«n t f posób> Sdy r.p. ktoś wprowadza
nieposzi-kowina tg°i 2e zawiera małżeństwo z osol
bą która s k n t  J stęPuje związek małżeński z os 
z ąpowodu b łedńeT raln,e Powadziła, nie bedzie mó
małżonka w ystąp i 0PT i ‘ac!c^en!a o właściwością, 
właściwoś'-«" tf  , ,  unieważnienie. Natomiast jeż. 
małżonka SDmFf>«iii™?Z'iUi z da,sz-vra zachowaniem s 
bez tego zachowanfa y rozkiad Pożycia albo naw 
cioietniee-o w nim i*3 doprowadzą do rozłączenia pi. 
185 pro? Z  na?inZn0ŚCiach" 0 Jakidl m°wa w ar 
dowe 1CZ3S zacllodzą przyczyny rozwi

N ie  m a potrzeby usta lania dobre j w ia ry , sko­
ro  je j is tn ien ie  dom niem yw a się, na tom iast za­
chodzi konieczność orzeczenia o z łe j w ierze  m a ł­
żonka. Następnie redakcja  a rt. 20 § 1 p r. małż. 
je s t n iezupełna, n ie  stanow i bow iem , że usta len ia  
dotyczące złe j w ia ry  w in n y  być objęte w y ro k ie m  
un iew ażn ia jącym  małżeństwo.

W  m yśl a rt. 166 p ro j. w  w yroku , o rzeka ją­
cym  un iew ażnien ie  m ałżeństwa, sąd orzeka także, 
czy i  k tó ry  z m ałżonków  zaw arł m ałżeństwo 
"w z łe j w ierze.

6. P ro je k t w yraźn ie  fo rm u łu je  zasadę, w y n i­
kającą z p rzep isów  obowiązującego praw a, że nie 
można żądać un iew ażn ien ia  m ałżeństwa po jego 
ustan iu  (art. 163 § 1 zd. 1 pro j.), z w ażnym  od­
chyleniem , o k tó ry m  w yże j by ła  mowa, iż w  ra ­
zie przeszkody b ig a m ii lu b  pokrew ieństw a można 
żądać un iew ażnien ia  także po ustan iu  m ałżeństwa 
(art. 164 proj.).

Ja k i jednak w p ły w  w yw ie ra  śm ierć m ałżon­
ka na. tocząc;/ się proces o unieważnienie?

W edług obow iązu jących przepisów  jedyn ie  
w  razie śm ierc i powoda jego up raw n ien ie  do żą­
dania un iew ażn ien ia  przechodzi na zstępnych 
zm arłego; na tom iast śm ierć pozwanego uniemoż­
l iw ia  kon tynuow an ie  procesu; rów n ież śmierć 
k tó re g o ko lw ie k  z m ałżonków  w y w o łu je  ten sku­
tek, gdy z żądaniem  un iew ażnien ia  w ys tą p ił p ro ­
k u ra to r  (por. a rt. 22 p r. małż. i  a rt. 45715 kpe.). 
P ro je k t, u trzym u ją c  up raw n ien ie  zstępnych do 
prow adzenia sp raw y o un iew ażnien ie  wszczętej 
przez zm arłego m ałżonka (art. 163 § 2), jedno­
cześnie dopuszcza żądanie un iew ażnien ia  m ałżeń- 
stwa.._po śm ie rc i pozwanego, gdy d ru g i m ałżonek 
W ytoczył przedtem  pow ództw o (art. 163 § i  zd. 2). 
Śm ierć pozwanego n ie  n iw eczy zatem up raw n ie ­
n ia  do żądania uniew ażnien ia , ale ty lk o  w tedy, 
gdy  z pow ództw em  w ystępu je  małżonek. K on ­
tynuow an ie  procesu m im o śm ierc i pozwanego 
n ie je d n o kro tn ie  może być usp raw ied liw ione  in te ­
resem p ra w n ym  lub  naw et m o ra lnym  pozosta­
łego p rzy  życ iu  m ałżonka. Na m iejsce zmarleg.o 
W ystępuje k u ra to r, w yznaczony przez sąd (art. 
165 pro j.). G dy natom iast p ro ku ra to r Występuje 
z żądaniem un iew ażn ien ia  (por. a rt. 153 p ro j.), 
zaś następnie k tó ry k o lw ie k  z m ałżonków  zm arł, 
spraw a ju ż  n ie  może być prowadzona.. S tanowisko 
ta k ie  usp raw ied liw ione  jest okolicznością, że skar­
ga p ro ku ra to ra  podyktow ana jest interesem  pub­
liczn ym ; obraża zaś ten in teres istn ien ie  m a le ń ­
stw a zawartego w b re w  przeszkodom; gdy p ize to  
m ałżeństw o ustaje, odpada przesłanka, tłumacząca 
w ystąp ien ie  p roku ra to ra .

W  p rzypadku  je d n ak , gdy z żądaniem un ie­
w ażn ien ia  m ałżeństwa w ys tą p ił p ro ku ra to r u 
k to ko lw ie k , m ający in teres p ra w n y  z powodu 
przeszkody b igam ii lub  pokrew ieństw a (art. 154 
p ro j.), śm ierć pozwanego m ałżonka n ie może po 
wodować um orzenia postępowania, ponieważ w  ra ­
zie tych  przeszkód, ja k  w iadom o, można ząaac 
un iew ażn ien ia  m ałżeństwa także po jego ustaniu.

D. c. n.
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PROJEKT KSIĘGI DRUGIEJ
KODEKSU CYW ILNEG O

P ro je k t przepisów  o us tro jach  m a ją tkow ych , 
małżeńskich, stanow iących dz ia ł I I  ty tu łu  I  księgi 
I I  kodeksu, został uchw a lony w  p ie rw szym  czy­
tan iu  przez kom is ję  pow ołaną do opracowania 
jedno litego  polskiego kodeksu cyw ilnego w  dniach 
5 —  24 kw ie tn ia  1948 r.

R eferentem  p ro je k tu  b y ł sędzia S. N. Jan 
W itecki, w spółre ferentem , w ice d y re k to r Depar­
tam entu  Ustawodawczego M in is te rs tw a  S praw ie ­
d liw ośc i d r Sew eryn Szer.

Po uchw a len iu  p ro je k tu , jego redakcję  po­
w ierzono p ro f. d r Janow i W asilkow skiem u, po 
czym re fe ra t p ro f. W asilkow skiego K om is ja  za­
tw ie rd z iła  w  dniach 28— 30 m aja 1948 r.*).

K S I Ę G A  II.
P R A W O  R O D Z I N N E  

T y t u ł  I.
P R A W O  M A Ł Ż E Ń S K I E .

Dział U.

Ustroje majątkowe małżeńskie.

Rozdział I.
Ustawowy ustrój majątkowy.

A rt. 203. Stosunki majątkowe małżonków podle­
gają ustrojow i ustawowemu, chyba że zostały pod­
dane ustrojow i umownemu albo ustrojow i przymu­
sowemu.

A rt. 204. O ile przepisy poniższe nie stanowią 
inaczej, w ustroju ustawowym każdy z małżonków 
zachowuje zarówno majątek nabyty przed powstaniem 
tego ustroju, jak i majątek nabyty później; zarządza 
i rozporządza całym swoim majątkiem samodzielnie.

A rt. 295. § 1. Przedmioty zwykłego urządzenia
domowego, nabyte przez jednego lub obu małżonków 
w czasie trwania ustroju ustawowego i przeznaczone 
do wspólnego użytku małżonków, stanowią ich wspól­
ną własność.

§ 2. Małżonek, k tó ry  nabył wymienione przed­
mioty, nie może żądać od drugiego z małżonków 
zwrotu części ich wartości lub ceny nabycia.

A rt. 206. Przepisy artykułu poprzedzającego nie 
wyłączają odmiennych postanowień darowizny uczy­
nionej przez osobę trzecią lub rozporządzenia ostat­
niej woli.

A rt. 207. Jeżeli stosunki majątkowe małżonków 
podlegają lub podlegały ustrojow i ustawowemu, do­
mniemywa się, że przedmioty zwykłego urządzenia 
domowego przeznaczone do wspólnego użytku mał­
żonków zostały nabyte w czasie trwania tegd ustroju.

Aft 208. § 1. W  czasie trwania ustroju ustawo­
wego żanen z małżonków nie może rozporządzać

*) Vide Dem. Przegl. Prawu. N r 4 z 1948 r., 
str. 8 i nast

udziałem we wspólnej własności przedmiotów urzą­
dzenia domowego.

§ 2. Wierzyciele małżonków7 nie mogą w czasie 
trwania ustroju ustawowego żądać zaspokojenia 
z przedmiotów urządzenia domowego stanowiących 
wspólną własność małżonków', chyba że dłużnikami 
są oboje małżonków ie albo że zobowiązanie zostało 
zaciągnięte przez jednego z małżonków za zgodą 
drugiego.

A rt. 289. Z ustaniem ustroju ustawowego przed­
m ioty urządzenia domowego, które stanowiły wspólną 
własność małżonków, stają się ich współwłasnością 
w częściach równych.

A rt. 210. § 1. Bo zbycia lub obciążenia nierucho­
mości albo przedsiębiorstwa zarobkowego, które zo­
stały nabyte przez jednego z małżonków w 'czasie 
trwania ustroju ustawowego i stanowią jego dorobek, 
potrzebna jest zgoda drugiego z małżonków. Oświad­
czenie wyrażające tę zgodę winno być pod rygorem 
nieważności złożone na piśmie.

§ 2. Gdy drugi z małżonków odmawia zgody albo 
nie ma możności wyrażenia woli, sąd zezyycli na do­
konanie rozporządzenia, jeżeli uzna, iż wzgląd na 
dobro rodziny nie stoi temu na przeszkodzie.

A rt. 211. § 1. Jeżeli jeden z małżonków dokonał 
rozporządzenia z naruszeniem przepisów artyku łu  
poprzedzającego, drugi z małżonków może powoły­
wać się na brak swej zgody tylko w ciągu trzech mie­
sięcy od dnia, w którym  się o dokonaniu rozporzą­
dzenia dowiedział, nie później jednak niż przed 
upływem roku od daty rozporządzenia.

§ 2. Jednakże drugi z małżonków nie może po­
woływać się na brak swej zgody, jeżeli rozporządzenie 
zostało dokonane pod tytułem odpłatnym, a nabywca 
działał w dobrej wierze co do tego, że zgoda nie 
była potrzebna.

A rt. 212. § 1. Z usianiem ustroju ustawowego mał­
żonek, którego dorobek ma wartość mniejszą niż doro­
bek drugiego z małżonków, może żądać od tego małżon­
ka sumy pieniężnej odpowiadającej połowie różnicy 
między wartością obu dorobków (roszczenie o w y­
równanie dorobku).

§ 2. Jeżeli wyrównanie dorobku w pieniądzu by­
łoby połączone dla zobowiązanego małżonka z nad­
miernymi trudnościami lub stratami, małżonek ten 
może zwolnić się od zobowiązania ustępując drugiemu 
z małżonków część swojego dorobku w naturze; 
przy wyborze przedmiotów, które mają zastąpić w y­
równanie w pieniądzu, powinien mieć na względzie 
potrzeby drugiego z małżonków.

A rt. 213. Małżonek, k tó ry  ukry ł lub zataił część 
swego dorobku, obowiązany jest zapłacić drugiemu 
z małżonków wartość te j części lub ustąpić ją  w na­
turze, chociażby wartość jego dorobku była mniejsza 
'ńiż wartość dorobku drugiego z małżonków.
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Art. 214. § 1. Małżonek, k tó ry  dopuścił się zbrod­
ni przeciwko drugiemu z małżonków lub jednej z naj­
bliższych mu osób albo występku przeciwko 
życiu łub zdrowiu drugiego z małżonków, traci 
roszczenie o wyrównanie dorobku jeżeli nie przy­
czynił się albo przyczynił się tylko nieznacznie do 
powstania dorobku drugiego z małżonków.

§ 2. To samo dotyczy małżonka, k tó ry zawarł 
w złej wierze małżeństwo następnie unieważnione 
albo został uznany wyłącznie winnym rozwodu.

A rt. 215. Aż do chwili zapłaty !ub zabezpieczenia
roszczenia o wyrównanie dorobku małżonek zobowią­
zany do wyrównania nie może rozporządzać swoim 
majątkiem bez zgody drugiego z małżonków.

A rt. 216. Dorobkiem każdego z małżonków są 
wszelkie należące do niego przedmioty majątkowe, 
które me stanowią jego majątku osobistego.

A rt. 217. Stanowią majątek osobisty każdego 
z małżonków:

1) przedmioty majątkowe nabyte przed .powsta­
niem ustroju ustawowego;

2) przedmioty majątkowe nabyte po powstaniu 
ustroju ustawowego przez spadek, zapis, w y­
posażenie lub darowiznę;

3) przedmioty majątkowe nabyte w zamian za 
przedmioty wymienione w punktach poprze­
dzających;

4) przedmioty osobistego użytku;
5) przedmioty potrzebne do wykonywania zawodu;
C) prawa niezbywalne.
A rt. 218. § 1. Wartość dorobku każdego z mal- 

zonsów ustala się z uwzględnieniem długów tego 
małżonka.

§ 2. Jednakże nie uwzględnia się’ długów zaciąg- 
n ętych przed powstaniem ustroju ustawowego oraz 
‘Ługów z czynów niedozwolonych, jeżeli obowiązek 
naprawienia szkody wynika z umyślnego działania lub 
rażącego niedbalstwa małżonka.

A li.  219. § i.  p rZy ustalaniu wartości dorobku
każdego z małżonków odlicza się wartość nakładów 
i wydatków, poczynionych na rzecz dorobku z ma­
ją tku  osobistego któregokolw iek z małżonków, do­
licza s:ę natomiast -wartość nakładów i wydatków, 
Poczynionych z dorobku na rzecz majątków osobistych.

® 2- Nie uwzględnia się wartości nakładów i wy- 
n5o"*°W ,POC?ynionych 7- dorobku na urządzenie do- 

% A rt Ŝ 2n° Wł?iCe WSi5ÓIn3 własność małżonków.
■ • § 1. W braku odmiennego zastrzeżenia

dz-p i- ' °  Wai t0Śi darowizny, uczynionej na rzecz 
fału a V3 PrŁ®.z ° :iCŁe małżonków wspólnie z ich ma-

k a ż d e g o ° r l a S U w ! iCZa P°  P° l0Wie *

temu me słuzy żadne roszczenie z tego tytułu.

sip PlZepisy artku łu  poprzedzającego slo-

dziecka —
kami jw ;=2” ' rozrachunki między malżon-

v b’vc d n r ne 2 UStaniem « » ro ju  ustawowego, w in- 
c h u n k i 0k0ByWane Wed,u^ wartości z daty rozra-

A rt. 223. § 1. W  czasie trwania ustroju ustawo­
wego żaden z małżonków nie może rozporządzać ani 
zobowiązywać się do rozporządzania roszczeniem 
o wyrównanie dorobku, jakie może mu służyć po usia­
niu tego ustroju.

§ 2. Po usianiu ustroju ustawowego małżonek, 
któremu służy roszczenie o wyrównanie dorobku, 
może zrzec się tego roszczenia przez oświadczenie 
jednostronne. Oświadczenie to winno być stwierdzone 
pismem.

A rt. 224. W czasie trwania ustroju ustawowego 
wierzyciele małżonka nie mogą zajmować roszczenia 
o wyrównanie dorobku, jakie może służyć małżon­
kow i po ustaniu tego ustroju*).

Rozdział II.

Umowne ustroje majątkowe.

Oddział 1.

Przepisy ogólne

Art. 225. W granicach, przepisami działu niniejsze­
go określonych, wzajemne stosunki małżonków w cza­
sie trwania małżeństwa lub na przypadek jego usta­
nia mogą być uregulowane umową (majątkowa umowa 
małżeńska).

A rt. 226. Majątkowa umowa małżeńska może być 
zawarta " zarówno przed zawarciem, jak i po zawarciu 
małżeństwa. Może być zastąpiona nową majątkową 
umową małżeńską.

A rt. 227. § 1. Majątkowa umowa małżeńska w in ­
na być pod rygorem nieważności zawarta w formie 
aktu notarialnego.

§ 2. Jeżeli zawarcie majątkowej umowy małżeń­
skiej następuje po zawarciu małżeństwa, małżonkowie 
powinni przedstawić notariuszowi dowód, iż doko­
nali wzajemnych rozrachunków i ustalili swoje ma­
ją tk i według zasad ustroju majątkowego, któremu 
dotychczas podlegali.

A rt. 228. W majątkowej umowie małżeńskiej moż­
na ustanowić jeden z następujących ustrojów?

1) ustrój rozdzielności majątkowej;
2) ustrój ogólnej wspólności majątkowej;
3) ustrój wspólności dorobku;
4) ustrój oparty na zasadach, które dotyczą róż­

nych ustrojów majątkowych w przepisach dzia­
łu niniejszego przewidzianych (ustrój mie­
szany).

A rt. 229. Małżonek może podnosić przeciwko oso­
bie trzeciej zarzuty wynikające z majątkowej umowy 
małżeńskiej, jeżeli umowa jest ujawniona w rejestrze 
ustrojów majątkowych małżeńskich aibo jeżeli w chwi.i 
powstania zarzutu treść umowy była osobie trzeciej 
wiadoma.

Art. 230. Małżonek, k tó ry  na mocy majątkowej 
umowy małżeńskiej sprawuje zarząd majątkiem dru 
giego z małżonków, może być pozbawiony iefc° 23

*) Jest projektowane przesunięcie art. 224 do 
przepisów proceduralnych.
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rządu, jeżeli wykonywa go w sposób sprzeczny z do­
brem rodziny albo jeżeli wskutek ułomności lub innej 
trwale j przeszkody nie może go należycie wykonywać. 
To samo dotyczy samodzielnego zarządu majątkiem 
wspólnym obojga małżonków przez jednego z mał­
żonków albo udziału we wspólnym zarządzie takim 
majątkiem.

Oddział 2.

Ustrój rozdzielności majątkowej.

A rt. 231. W u s tro ju . rozdzielności majątkowej 
każdy z małżonków zachowuje zarówno majątek na­
byty przed ustanowieniem tego ustroju, jak i majątek 
nabyty później: zarządza i rozporządza całym swoim 
majątkiem samodzielnie.

A rt. 232. § 1. Można zastrzec w majątkowej umo­
wie małżeńskiej, że w ustroju rozdzielności majątko­
wej zarząd i prawo pobierania pożytków całego ma­
ją tku lub oznaczonej części majątku jednego z mał­
żonków służyć będzie drugiemu z małżonków. Za­
strzeżenie może ograniczać się do samego zarządu.

g 2. Do prawa pobierania pożytków stosuje się 
odpowiednio przepisy o użytkowania.

A rt. 233. Zastrzeżony w ustroju' rozdzielności ma­
jątkowej zarząd m ajątkiem . jednego z małżonków 
przez drugiego z małżonków nie obejmuje uprawnie­
nia do zbywania i obciążania nieruchomości lub przed­
siębiorstw zarobkowych.

A rt. 234. Jeżeli w ustroju rozdzielności mająt­
kowej jednemu z małżonków sitsży prawo pobierania 
pożytków majątku drugiego z małżonków, da zbycia 
lub obciążenia przedmiotów wchodzących w skład 
tego majątku potrzebna jest zgoda małżonka upraw­
nionego do pobierania pożytków, chyba że w mająt­
kowej umowie małżeńskiej było inaczej zastrzeżone.

A rt. 235. Małżonek, któremu został zastrzeżony 
zarząd i prawo pobierania pożytków albo ty lko za­
rząd. majątku drugiego z małżonków, obowiązany 
jest w braku odmiennego postanowienia majątkowej 
umowy małżeńskiej pokrywać z dochodów tego ma­
ją tku  przypadającą na drugiego z małżonków część 
kosztów utrzymania rodziny i zaspakajania potrzeb 
je j członków.

Art. 236. § 1. Wierzyciele małżonka mogą żądać 
zaspokojenia z jego majątku bez względu na prawo 
pobierania pożytków służące drugiemu z małżonków.

§ 2. Wierzyciele małżonka, któremu służy prawo 
pobierania pożytków majątku drugiego z małżonków, 
nie mogą żądać zaspokojenia z pożytków tego ma­
jątku.

Oddział 3.

Ustrój ogólnej wspólności majątkowej.
A rt. 237. W  ustroju ogólnej wspólności majątko­

wej wszelkie przedmioty majątkowe, które nie sta­
nowią majątku osobistego jednego lub drugiego 
z małżonków, są majątkiem wspólnym obojga mał­
żonków.

N r 6

A rt. 238. § 1. W  czasie trwania ustroju ogólnej: 
wspólności majątkowej żaden z małżonków nie może 
rozporządzać ani zobowiązywać się do rozporządzania 
udziałem w majątku wspólnym lub udziałem w posz­
czególnych przedmiotach należących do tego majątku.

§ 2. Przed ustaniem ustroju ogólnej wspólności 
majątkowej wierzyciele małżonka nie mogą żądać 
zaspokojenia z jego udziału w majątku wspólnym lub 
w poszczególnych przedmiotach należących do tego 
majątku.

A rt. 239. W ustroju ogólnej wspólności majątko­
wej stanowią majątek osobisty każdego z małżonków:

1) przedmioty osobistego użytku;
2) przedmioty potrzebne do wykonywania zawodu;
3) prawa niezbywalne;
4) przedmioty majątkowe uznane za majątek 

osobisty w majątkowej umowie małżeńskiej;
5) przedmioty majątkowe nabyte w zamian za 

przedmioty wymienione w punkcie poprzedza­
jącym1*).

A rt. 240. M ajątk i osobiste małżonków podlegają 
przepisom o ustroju rozdzielności majątkowej.

A rt. 241. Jeżeli majątkowa umowa małżeńska ina­
czej nie postanawia, małżonkowie zarządzają i roz­
porządzają wspólnie majątkiem wspólnym.

Art. 242. W majątkowej umowie małżeńskiej 
można zastrzec, iż zarząd majątkiem wspólnym spra­
wowany będzie samodzielnie przez każdego z mał­
żonków albo ty lko przez jednego z nich.

A rt. 243. Samodzielny zarząd majątkiem wspólnym 
nie obejmuje uprawnienia do zbywania i obciążania 
nieruchomości, wierzytelności hipotecznych i przed­
siębiorstw zarobkowych, do oddawania nieruchomości 
v/ najem lub dzierżawę na czas dłuższy niż lat sześć, 
ani do czynienia darowizn z wyjątkiem tych, które 
odpowiadają obowiązkowi moralnemu, względom 
przyzwoitości lub zwyczajom.

A rt. 244. Jeżeli czynność prawna, k tó re j dokona­
nie przekracza zakres samodzielnego zarządu mająt­
kiem wspólnym, wymaga zachowania szczególnej fo r­
my, zgoda drugiego małżonka na dokonanie czynności 
winna być wyrażona w tej samej formie.

A rt. 245. Jeżeli dokonanie czynności prawnej, 
która wymaga współdziałania obojga małżonków, 
jest potrzebne dla dobra rodziny, a jeden z małżon­
ków odmawia współdziałania albo nie ma możności 
wyrażenia woli, drugi z małżonków może żądać upo­
ważnienia sądu do dokonania czynności.

A rt. 246. Jeżeli ustawa inaczej nie stanowi, wie­
rzyciele każdego z małżonków mogą żądać zaspoko­
jenia zarówno z jego majątku osobistego, jak i ze 
wspólnego majątku obojga małżonków,

Art. 247. Odpowiedzialność małżonka za zobo­
wiązania, zaciągnięte przezeń w czasie trwania ustroju 
ogólnej wspólności majątkowej, ogranicza się do jego

*) Po uchwaleniu pro jektu księgi o prawie spad­
kowym przepis art. 239 będzie uzupełniony wzmianką 
o przedmiotach nabytych przez darowiznę lub rozpo­
rządzenie ostatniej woli.
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majątku osobistego, jeżeli ograniczenie takie jest 
przewidziane w umowie z wierzycielem albo jeżeli 
zobowiązanie wynika z wekslu lub z umowy pożyczki. 
Nie dotyczy to jednak zobowiązań z wekslu lub 
z umowy pożyczki, które zostały zaciągnięte przez 
małżonka sprawującego samodzielnie zarząd mająt­
kiem wspólnym albo które zaciągnął jeden z małżon­
ków za zgodą drugiego.

A rt. 248. Od chwili ustania ustroju ogólnej wspól­
ności majątkowej do majątku wspólnego stosuje się 
odpowiednio przepisy o współwłasności z zachowa­
niem przepisów poniższych.-

A rt. 249. Jeżeli majątkowa umowa małżeńska 
inaczej nie postanawia, oboje małżonkowie masą rów ­
ne udziały w majątku wspólnym.

A rt. 253. Małżonek, k tó ry w czasie trwania ustro­
ju  ogólnej wspólności majątkowej odpowiadał za 
&łsg  tylko majątkiem wspólnym, odpowiada 
.po ustaniu tego ustroju całym swoim majątkiem, jed­
nakże tylko do wartości przypadającego mu udziału 
w majątku wspólnym.

A rt. 251. Małżonek, k tó ry  ukry ł lub zataił część 
wspólnego majątku, traci swój udział w tej części.

A rt. 252. Przy podziale majątku wspólnego każdy 
z małżonków może żądać, w odpowiednim stosunku, 
zwrotu wydatków i nakładów, jakie poczynił na rzecz 
tego majątku ze swego majątku osobistego, oraz obo­
wiązany jest zwrócić, w  odpowiednim stosunku, wy­
datki i nakłady, jakie zostały poczynione z majątku 
wspólnego na rzecz jego majątku osobistego.

A rt. 253. Wszelkie rozrachunki między małżonka­
mi, związane z usianiem ustroju ogólnej wspólności 
majątkowej, winny być dokonywane według wartości 
z daty rozrachunku.

-A rt. 254. W przypadku, gdy z majątku wspólnego 
zostało zaspokojone zobowiązanie jednego z małżon­
ków do naprawienia szkody wyrządzonej czynem 
niedozwolonym w czasie trwania ustroju ogólnej 
wspólności majątkowej, małżonek ten powinien zw ró- 
c.ć odpowiednią część uiszczonej sumy, jeżeli obowią­
zek naprawienia szkody wynika z umyślnego działa­
nia lub rażącego niedbalstwa.

A rt. 255. Jeżeli jeden z małżonków umyślnie lub 
przef  rażące niedbalstwo wyrządził szkodę w majątku 
wspólnym, obowiązany jest do naprawienia tej szkody i.,

. 2^8- Do Podziału majątku wspólnego stosuje
się o- powiednio przepisy o podziale spadku.

• ^ U.  ̂ Małżonek, k tó ry  dopuścił się zbrod-
" ; . PrZ7 v k °  ^ ! “ ^ emu z małżonków lub jednej z naj- 
7rr^ST?-C 1 mJ 0 <̂  a'!i0 występku przeciwko życiu lub 
vv Vl-l}f0rłl&t'e3’°  Z małź°nków, traci swój udział 

a jt( ju wspólnym, jeżeli nie przyczyni! się do 
ego powstania. Jeżeli małżonek ten wprawdzie 

. CZyn‘ SI<? do Powstania majątku wspólnego, lecz 
j  to  w nieznacznym stopniu, drugi z małżonków 

może żądać zmniejszenia jego udziału

§ 2, To samo dotyczy małżonka, k tó ry zawarł 
* Zi<iS Vlvfze małżeństwo następnie unieważnione 
at o zos,al uznany wyłącznie winnym rozwodu.

Oddział 4.
Ustrój wspólności dorobku.

A rt. 258. W ustroju wspólności dorobku mająt­
kiem wspólnym małżonków są . wszelkie przedmioty 
majątkowe nabyte w czasie trwania tego ustroju 
z wyjątkiem:

1) przedmiotów majątkowych nabytych przez 
spadek, zapis, wyposażenie lub darowiznę;

2) przedmiotów majątkowych nabytych w zamian 
za przedmioty, które należały do jednego 
z małżonków przed powstaniem ustroju wspól­
ności dorobku, albo w zamian za przedmioty 
wymienione w punkcie poprzedzającym;

3) przedmiotów osobistego użytku;
4) przedmiotów potrzebnych do wykonywania za­

wodu;
5) praw niezbywalnych.
A rt. 259, Przedmioty, które nie wchodzą w skład 

majątku wspólnego, stanowią majątek osobisty mał­
żonka.

A rt. 260. M ajątki osobiste małżonków podlegają 
przepisom o ustroju rozdzielności majątkowej.

A rt. 23!. Do majątku dorobkowego małżonków 
stosuje się odpowiednio przepisy o majątku wspól­
nym w ustroju ogólnej wspólności majątkowej z za­
chowaniem przepisów poniższych.

A rt. 2S2. W rozrachunkach między małżonkami 
koszty utrzymania rodziny i zaspakajania osobistych 
potrzeb je j członków powinny być zaliczane przede 
wszystkim na majątek dorobkowy.

A rt. 263. . W rozrachunkach między małżonkami 
długi każdego z małżonków zaciągnięte przed usta­
nowieniem wspólności dorobku powinny być zaliczane 
na jego majątek osobisty. To samo dotyczy długów 
z czynów niedozwolonych, jeżeli dług powstał w cza­
sie trwania tego ustroju, a obowiązek naprawienia 
szkody wynika z umyślnego działania lub rażą­
cego niedbalstwa małżonka.

Rozdział 111.

Ustrój przymusowy.

A rt. 264. § 1. Wzajemne stosunki majątliowe mał­
żonków podlegają z mocy prawa ustrojow i rozdziel­
ności majątkowej, jeżeli jeden z, małżonków został 
ubezwłasnowolniony albo jeżeli została ogłoszona 
jego upadłość.

§ 2. W  przyjmdku ubezwłasnowolnienia ustrój
rozdzielności majątkowej obowiązuje z mocą wsteczną 
°d dnia wszczęcia postępowania o ubezwłasnowolnie­
nie, a w przypadku upadłości z mocą wsteczną od dn,a 
wszczęcia postępowania upadłościowego,

Art. 285. § 1. Jeden z małżonków może żądać za­
stąpienia dotychczasowego ustroju majątkowego 
ustrojem rozdzielności, jeżeli drugi z małżonków s*ik 
się niewypłacalnym aibo jeżeli zachodzi obawa, ze 
w ustroju dotychczasowym małżonek ten me będzie 
należycie przestrzegał interesów' rodziny.

S 2 W przypadkach powyższych ustrój rozdziel­
ności majątkowej obowiązuje od daty uprawomoc ^ 
nienia się orzeczenia sądu.
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USTALANIE, O BLICZANIE I DO CHO DZENIE
ZACHOWKU WEDŁUG PRAWA SPADKOWEGO

(A rtyku ł dyskusyjny)

C. TABĘCKI Wiceprezes S. O.

In s ty tu c ja  zachow ku na rzecz osób n a jb liż ­
szych stanow i pośrednie rozw iązanie  pom iędzy 
nieograniczoną swobodą testow ania  i  ca łko w itym  
je j pozbawieniem .

Chociaż dziedziczenie osób na jb liższych spad­
kodaw cy leży także w  in teresie  społecznym, to 
jednakże ca łkow ite  pozbawienie spadkodawcy, 
pozostawiającego ta k ie  osoby, możności rozporzą­
dzania sw o im  m a ją tk iem  n ie  b y ło b y  z p u n k tu  w i­
dzenia tego in te resu uzasadnione.

Pewna swoboda testow ania  daje spadkodawcy 
możność nap raw ien ia  k rzyw d , ja k ie  pow sta ją  na 
sku tek jedno litego  szablonowego tra k to w a n ia  
przez ustawę w szystk ich  spadkobierców  bez 
w zględu na ich w iek , zdolność do p racy i  po ło­
żenie m ają tkow e. M ając taką  swobodę spadko­
dawca może w yznaczyć w iększy udz ia ł w  spadku 
dziecku n ie le tn iem u  n iż  dorosłemu, fizyczn ie  upo­
śledzonemu n iż  zdrowem u.

Is tn ie ją  dw a system y zachowku: francusk i, 
zapew nia jący osobom up ra w n io n ym  pewną część 
spadku i  n iem ieck i zapew nia jący ty m  osobom 
pewną jednorazow ą odpraw ę pieniężną.

P rzy  zachowku w ed ług  systemu francuskiego 
spadkodawca n ie może skutecznie rozporządzać 
pewną częścią m a ją tku , stanow iącą część obo­
w iązkow ą  (rezerwę) spadkobiercy. W edług lc. c. 
Napoi, część rozporządzalna zależna jes t od ka ­
te g o rii i  ilośc i osób up raw n ionych  do zachowku 
(art, 913, 915). W edług praw a w łoskiego część 
rozrządźalna w ynosi po łow ę spadku bez w zg lę­
du na ilość dzieci. Zgodnie z przepisam i p raw a 
hiszpańskiego w  p rzypadku  pozostaw ienia zstęp­
nych rozróżn ia  się trz y  części spadkowe. Jedna 
trzecia  część spadku stanow i 'w łaściw y zachowek 
(rezerwę) spadkobierców, druga trzecia  część 
stanow i w o lną  część rozrządzalną, a pozostała 
trzecia część stanow i część rozrządzalną, k tó rą  
można rozporządzać ty lk o  na rzecz dzieci. W  ten 
sposób spadkodawca pozostaw ia jący tro je  dzieci 
może jednem u z n ich  pozostaw ić 7/9 całego m a­
ją tk u , na k tó re  złożą się 1/i) ja ko  zachowek oraz 
2/a spadku, k tó ry m i w o lno  rozporządzić na ko­
rzyść dziecka. Przez tego rodza ju  u jęcie  zapo­
biega się rozd robn ien iu  spadkowych w arszta tów  
p racy i  u m oż liw ia  się u trzym an ie  ich  w  ręku  
jednego ze spadkob ierców 1). Także k. c. szwajc. 
p rze w id u je  zachowek w ed ług  system u francusk ie ­

') Por. Ehrenzwęig. System des Österreich, aligem. 
Privatrechts, cz. ii t. II, str. 572. Wien 1937 r.

go w  postaci pew nej części spadku (art. 470 i  471). 
Wysokość zachow ku w ed ług  tego kodeksu waha 
się od I/4  do 3/ i  ustawowego udz ia łu  spadkowego 
zależnie od ka te g o rii spadkobiercy. System za­
chow ku w  postaci odp raw y p ieniężnej is tn ie je  
w  Niemczech, A u s tr i i  i  na Węgrzech. P rzy  syste­
m ie ty m  spadkodawca może rozporządzać ca łym  
m a ją tk iem . Jednak pewne najb liższe osoby spad­
kodaw cy m ają  praw o w  p rzypadku , gdy n ie  zo­
s ta ły  w  dostatecznym stopn iu  wyposażone lu b  ob­
darowane, domagać się od spadkobierców  ustano­
w ionych  sum y p ieniężnej przedstaw ia jące j ró w ­
now artość odpow iednie j części spadku. P rzy  ty m  
system ie roszczenie o zachowek nie jes t roszcze­
n iem  o spadek, lecz o sumę pieniężną. Poza za­
chow kiem  w  postaciach w yże j om ów ionych usta­
wodawca może zabezpieczyć osobom na jb liższym  
spadkodawcy pewne korzyśc i m a ją tkow e  także 
w  postaci p raw a do koniecznego u trzym an ia . Ta­
k ie  zabezpieczenie u trzym an ia  na rzecz osób n a j­
b liższych p rzew idu je  p raw o  cyw ilne  M eksyku, 
G uatem ali i  K o s ta ryk i. Tego rodza ju  zabezpie­
czenie u trzym an ia  na rzecz m ałżonka p rzew idu je  
także k. c. austr. (§ 796). W  w ym ien ionych  k ra ­
jach A m e ry k i is tn ie je  zupełna swoboda testow a­
nia. Jednakże niezaopatrzone dzieci, rodzice i  m a ł­
żonek m ają p raw o  żądania ze spadku koniecznego 
u trzym a n ia 2).

Polskie  p raw o spadkowe w p ro w a d z iło  za­
chowek w  postaci w ie rzy te lnośc i p ieniężnej. Spad­
kodawca jednak może pozostaw ić zachowek w  po­
staci udz ia łu  spadkowego lu b  zapisu. Za p rzy ję tą  
w  po lsk im  p ra w ie  postacią zachow ku przem aw ia 
okoliczność, że w  obecnym u s tro ju  społeczno- 
gospodarczym  w łasnością osób fizycznych  s ą ' 
w  przew ażającej w iększości drobne gospodarstwa 
ro lne  oraz m ałe zak łady przem ysłow e i  handlow e, 
k tó re  ze w zględów  n a tu ry  gospodarczej n ie  po­
w in n y  ulegać dalszemu rozdrobnien iu . Poza ty m  
zachowek w  postaci w ie rzy te lnośc i p ieniężnej za­
pobiega szkod liw ym  z p u n k tu  w idzen ia  społeczno- 
gospodarczego sporom  z ty tu łu  wspólnego posia­
dania i  zarządu m a ją tku  spadkowego oraz spo­
rom  dzia łow ym .

Zachowek należy się ta k  p rz y  dziedziczeniu 
testam entow ym , ja k  i  us taw ow ym  (art. 151)3). 
P raw o do zachow ku służy naw et p rzy  dziedzicze­
n iu  us taw ow ym  zstępnych, p rzy  k tó ry m  ma za-

-) Por Ehrenzweig, op. cit. str. 572—3. 
s) A rtyku ły  powołane bez wskazania przepisów 

prawnych dotyczą prawa spadkowego.
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stosowanie w yrów nan ie  przysporzeń. W y ró w ­
nan ie  stosuje ^ i§ ,  t y lk o : do przysporzeń uważanych 
przez p raw o  za dokonane na poczet przyszłego 
spadku oraz przysporzeń, co do k tó rych : spadkog 
dawca zarządził w yró w n a n ie  (art. 63). Przez w y ­
rów nan ie  spadkobierca, k tó ry  nie o trzym a ł p rz y ­
sporzeń, o trzym u je  przew ażnie w ięcej, n iż w yn o ­
s iłb y  jego zachowek. N iek iedy  o trzym u je  naw et 
ty le , co spadkobierca, k tó ry  dostał przysporzenie. 
Jednakże, gdy przysporzenie b y ło  duże, a Spadek 
je s t m a ły, spadkobierca up ra w n io n y  do w y ró w ­
nan ia  może n ie  otrzym ać naw et należnego mu 
zachowku. Chociaż w  ty m  przypadku spadko­
b ie rca  obow iązany do w yrów nan ia  n ie  ma obo­
w ią zku  zw ro tu  przysporzenia, to  jednakże n ie  jest 
on zw o ln iony  od odpowiedzialności za uzupełn ie­
n ie  zachowku. W  celu usta lenia i  ob liczenia za­
chow ku  na leży przede w szys tk im  usta lić  czystą 
w artość spadku. W artość spadku ustala się na 
podstaw ie oszacowania w szystk ich  należących do 
spadku rzeczy i  p ra w  w ed ług  stanu ich  w  c h w ili 
o tw a rc ia  spadku i  w a rtośc i ich  W c h w ili usta lan ia  
zachowku. Obliczenie w artośc i spadku odbyw a się 
w ed ług  rzeczyw iste j w artośc i poszczególnych rzeczy 
i  p ra w  m a ją tkow ych , to  jest w ed ług  cen ry n k o ­
w ych . Wobec tego, iż  w artość spadku oblicza się 
w ed ług  d a ty  usta lan ia  zachowku, ta k  zw iększenie 
się, ja k  i  zm niejszenie się te j w artości na sku tek 
zw y ż k i lu b  zn iżk i cen, k tó ra  nastąp iła  po o tw a r­
c iu  spadku, do tyka  upraw nionego do zachowku. 
Zagin ięcie  lu b  zniszczenie rzeczy w  czasie po­
m iędzy o tw arc iem  spadku a dokonaniem  usta le ­
n ia  zachow ku naw et bez w in y  spadkobiercy, k tó ­
rem u p rzypad ł spadek, n ie  do tyka  upraw nionego 
do zachowku n ie powołanego do spadku. N iebez­
pieczeństwo bow iem  u tra ty  lub  zniszczenia rzeczy 
obciąża spadkobiercę ja ko  je j w łaścicie la. W  ty m  
p rzyp a d ku  w artość rzeczy zagin ionych lub  znisz­
czonych usta la się w  ten  sam sposób, ja k  gdyby  
rzecz ta  nadal zna jdow ała  się w  m a ją tku  spad­
ko w ym  oraz dolicza się ją  do a k tyw ó w  spadku.

W ie rzyte lnośc i p ieniężne p rz y jm u je  się w e­
d ług  nom ina lne j ich  wysokości. Jednakże w  p rzy ­
padku, gdy w ierzyte lność, k tó re j te rm in  p ła tności 
jeszcze n ie  nastąp ił, n ie  jes t oprocentowana, na- 
leży  z je j nom ina lne j w ysokości po trąc ić  odsetki 
ustaw ow e za czas od o tw arc ia  spadku do te rm in u  
płatności.

Zgodnie z orzecznictw em  Sądu Najwyższego 
(por. Zb. Orzecz. S. N. N r  10/47, 57/47) należności 
przedw ojenne w yrażone w  z ło tych  ulegają, o ile  
ustaw a szczególna n ie  stanow i inaczej, p rze licze­
n iu  na w a lu tę  m ającą obecnie obieg w ed ług  zasad 
słuszności,  ̂ dobre j w ia ry  i  uczciwości w  obrocie, 
le g o  rodza ju  orzecznictw o z p u n k tu  w idzen ia  fo r ­
m a lno-praw nego budzi pewne w ą tp liw o śc i4). W ie -

0 Omów lenie zagadnienia przeliczenia poy/yższych 
należności przekraczałoby ramy niniejszego artykułu. 
Por. w tym przedmiocie artyku ł prof. Jana W asilkow­
skiego — Zagadnienie nominalizmu pieniężnego 
w  orzecznictwie polskim. —  Państwo i Prawo zesz. 4 
z roku 1948,

rzy te lnośc i w yrażone w  w a lu tach  b. państw  zabor­
czych i- m arkach po lskich przelicza się na /z ło te  
w ed ług  przep isów  rozporządzenia P rezydenta R.P. 
z dn . 24.V 1924 r. (Dz. U. R. P, N r 42, poz. 441). 
Poważne trudnośc i stanow i także przeliczenie 
w ie rzy te lnośc i w  w a lu tach  obcych i  z ło tych  w  zło­
cie z pow odu b ra k u  notow ań g ie łdow ych i  n ieo- 
głaszania ku rsu  urzędowego w a lu t obcych i  z ło ­
tych  w  złocie. W  zw iązku z wygaśnięciem  m ocy 
obow iązującej rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dn. 2.IN  1939 r. o zawieszeniu mocy obow iązu­
jące j rozporządzenia z dn. 12.V I 1934 r. o w ie rz y ­
telnościach w  w a lu tach  zagranicznych (Dz. U. 
R. P. N r  87, poz. 552) nie ma przeszkód p raw nych  
do dochodzenia w ierzyte lnośc i w yrażonych w  zło­
ty ch  w  złocie i  w  w a lu tach  zagranicznych w e­
d ług  odpowiedniego przeliczenia stosownie do 
przep isów  a rt. 15 i  16 rozp. Prezyd. 
R. P. z dn. 5.X I  1927 r. o zm ianie u s tro ju  
pieniężnego (Dz. U. R. P. N r  97, poz. 855) 
i  a rt. 2 rozp. Prezyd. R. P. z dn. 12.V I 1934 r.
0 w ierzyte lnościach w  w alu taeh zagranicznych 
(Dz. U. R. P. N r  59, poz. 509). Wobec b raku  no­
tow ań  g ie łdow ych lub  innych urzędow ych k u r ­
sów um oż liw ia jących  przeliczenie w ym ien ionych  
w ie rzyte lnośc i, p rzy  prze liczen iu  należy stosować 
m ia rę  przerachow ania odpowiadającą stosunkom 
społeczno - gospodarczym oraz zasadom słuszności
1 dobre j w ia ry . T a k im  zasadom nie odpow iadałoby 
oczyw iście przeliczenie w ed ług  ku rsu  czarnej 
g ie łdy, ja k o  spekulacyjnego i  gospodarczo nie 
uzasadnionego. Przeliczenie w yżej w ym ien ionych  
■wierzytelności na obecne złote obiegowe nie może 
m ieć m iejsca także w ed ług  ku rsu  przedwojennego, 
ponieważ tak ie  przeliczenie co do w ierzyte lności 
z ło tych  w  złocie b y ło b y  sprzeczne z pow ołanym i 
w yże j przepisam i a rt. 15 i  16 rozp. Prezyd. R. P- 
z dn. 5.X I  1927 r., a co do w ie rzyte lnośc i w  w a­
lu tach  zag ran icznych . z przepisam i a rt. 2 rozp. 
Prezyd. R. P. z dn. 12.V I 1934 r.

Takiego przeliczenia zresztą n ie stosuje się 
naw e t p rzy  w ym ia rze  podatku  od nabycia p raw  
m a ją tko w ych  (art. 12 ust. 1 dekr. z dn. 3 .II 1947 r. 
—  Dz. U. R. P. N r 27, poz. 401). W ydanie jednak 
przep isów  co do sposobu przeliczenia powyższych 
w ie rzy te lnośc i do w ym ia ru  tego podatku ma do­
p ie ro  nastąpić.

Pow sta je  także zagadnienie w  ja k ie j wyso 
mści na leży doliczać do a k tyw ów  spadku w ie rz j 
elności w arunkow e, niepewne i  term inowe, raw o 
padkowe n ie  daje na to żadnej odpowiedzi. Zgodnie 
: przepisam i § 2313 k. c. niem. w ierzyte lności 
>od w a ru n k ie m  zawieszającym oraz n iepew nych 
ńe b ierze się w  ogóle pod uwagę prz.y Us a 
:achowku. N atom iast w ierzyte lności pod i i  arun 
dem  rozw iązu jącym  liczy  się w pe m. 
iadku, gdy w arunek zawieszający się spełn i lub  
;d y  w ierzyte lność niepewna w p łyn ie  jaR 
lież, gdy nastąpi spełnienie się w a ru n k u _ ro zw ią ­
zującego, na żądanie osoby zainteresowanej nastąpi 
)dpoWiednie uzupełn ienie m b zmniejszenie za 

1 .  Na tle  k. c. austr.. k tó ry  row m ez me
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zaw iera żadnych przepisów  co do sposobu usta­
lan ia  w artośc i ta k ich  w ie rzyte lnośc i, n ie k tó rzy  
z kom enta to rów  w ypow iada ją  się za rozw iąza­
n iem  tego zagadnienia zgodnie z cy tow anym  prze­
pisem § 2313 k. c.

S tanow iska tego n ie  podziela jednak w y b itn y  
kom enta to r k. c. austr. Weiss5). Również na tle  
naszego p raw a  spadkowego b ra k  jes t podstaw  do 
rozstrzygnięcia  tego zagadnienia w  m yśl w y ty c z ­
nych  k. c. n. P rzep isy praw a spadkowego bow iem  
n ie  p rze w id u ją  możności tym czasowego usta lenia 
zachowku, k tó ry  b y  stosownie do późniejszych 
okoliczności m óg ł ulegać zw iększeniu lu b  zm n ie j­
szeniu. Ponadto niemożność ostatecznego usta­
len ia  zachow ku s tanow iłaby  w  w ie lu  przypadkach 
przeszkodę w  przeprow adzeniu  dzia łu, k tó i-y  w  in ­
teresie społeczno -  gospodarczym w in ie n  być do­
konany m oż liw ie  szybko.

Niemożność ostatecznego usta lenia zachowku 
n ie  jest p rzew idziana w śród przyczyn, k tó re  mogą 
spowodować zawieszenie lu b  odroczenie postępo­
w an ia  działowego (art. 60 § 2 p r. spad., a rt. 94 p r. 
rzecz, i  a rt. 145 post. spad.).

P ra k ty k a  życia codziennego w ykazu je , że 
w ie rzy te lnośc i powyższego rodza ju  b yw a ją  naw et 
p rzedm io tem  obrotu, co św iadczy o tym , że pewne 
usta lenie ich  w artośc i jes t m ożliw e. Co do spo­
sobu usta len ia  w artośc i w ie rzyte lnośc i w ą tp liw y c h  
i  n iepew nych, posiadam y w skazówkę w  a rt. 12 
ust. 2 dekr. z 3.I I  1947 r. o poda tku  od nabycia 
p ra w  m a ją tkow ych  (Dz. U. R. P. N r  27, poz. 401). 
W edług powyższego przepisu tego rodza ju  w ie ­
rzy te lnośc i p rz y jm u je  się do w ym ia ru  podatku  
w ed ług  ich  przypuszczalnej w artości. N ie  ma 
żadnej ra c ji, aby praw a tego rodza ju  dla usta le­
n ia  zachow ku b y ły  oceniane inaczej. W yda je  się 
słusznym, aby ten sam sposób oceny zastosować 
także do w ie rzyte lnośc i w a ru n ko w ych  ze w zględu 
na pew ien m om ent niepewności co do spełn ienia 
się w a runku , od któ rego uzależniona jes t skutecz­
ność zobowiązania lu b  jego ustanie (art. 46 § 1 
kod. zob.). W ierzyte lności nieściągalne ja ko  n o r­
m a ln ie  podlegające odpisaniu n ie  p o w in n y  być 
w liczane do a k tyw ó w  spadku. Jeśli chodzi o na­
leżące do spadku św iadczenia periodyczne z t y ­
tu łu  ciężarów  . rea lnych  (art. 279 p r. rzecz.), to  
skap ita lizow aną w artość ich  określa się w ed ług  
ceny oznaczonej w  um ow ie, a w  b ra ku  ta k ie j 
ceny w  granicach 10-kro tne j przeciętnej w artości 
rocznych świadczeń (art. 283 p r. rzecz.). P raw a 
z te rm inem  końcow ym  należy oceniać z uw zg lęd­
nieniem  czasu ich  trw an ia .

Od usta lone j w  sposób powyższy w artośc i 
a k tyw ó w  spadku odejm uje się w artość stanu 
biernego z w y ją tk ie m  zobowiązań z zapisów oraz 
poleceń (160 § 1 i  24), a także, co się samo przez 
się rozum ie, zobowiązań z ty tu łu  zachowku.

5) Por. Klarigr.. Kommentar zum A hi G B cz. 1 
tom U. str. 698. Wierr 1935 r.

Do stanu biernego spadku podlegającego 
uw zg lędn ien iu  p rzy  us ta len iu  zachow ku zaliczyć 
zatem  na leży d łu g i spadkodawcy, koszty pogrzebu 
oraz n ie  p o k ry te  z dochodów spadku koszty za­
rządu spadku n ie  objętego i  w ynagrodzenie  w y ­
konaw cy testam entu (art. 2).

Do d ługów  spadku należą także roszczenia 
dziecka pozamałżeńskiego oraz rozw iedzionego 
m ałżonka z ty tu łu  a lim en tów  na leżnych im  od 
spadkodawcy (art. 60 p r. rodź. i  a rt. 30 § 5 p r. 
małż.). W  p rzypadku  is tn ien ia  tak iego d ługu  za­
chodzi pytan ie , w  ja k i sposób i  w ed ług  jak iego  
m nożnika d ług  ten  należy skap ita lizow ać p rzy  
us ta lan iu  pasyw ów  spadku. P raw o spadkowe n ie  
daje na to  żadnej odpowiedzi. Pewne w skazów ki 
co do sposobu k a p ita liz a c ji świadczeń a lim e n ta r- 
ńych  dla w y m ia ru  poda tku  zaw iera  a rt. 11 cyt. 
w yże j dekre tu  o poda tku  od nabycia  p ra w  ma­
ją tko w ych . P rzepisy tego a r ty k u łu  da ją  w yczer­
pujące w skazów ki co do sposobu usta len ia  w a r­
tości w szelkiego rodza ju  periodycznych św iad­
czeń, n ie  w yłącza jąc świadczeń na okres życia 
osoby up raw n ione j, zależnie od czasu ich  trw a n ia . 
P rzy  us ta lan iu  w artośc i ta k ich  świadczeń na okres 
życia  lu b  do pewnego okresu życia na leży brać 
pod uwagę także w ie k  upraw nionego. W  tych  
w a runkach  w  b ra ku  przepisów  w  p ra w ie  spadko­
w y m  i  w  in n ych  dzia łach praw a cyw ilnego  za­
chodzi konieczność posiłkow ego korzystan ia  ze 
wskazań zaw artych  w  przepisach dekr. z dn. 3.I I  
1947 r. To, co pow iedziano w yże j o okreś lan iu  
w artośc i w ie rzy te lnośc i w a ru n ko w ych  i  te rm in o ­
w ych  oraz prze liczen ia  w ie rzyte lnośc i, ma odpo­
w iedn ie  zastosowanie także p rzy  us ta lan iu  w yso­
kości d ługów.

Do czystej masy uzyskanej przez odjęcie 
d ługów  od a k ty w ó w  spadku dolicza się p rz y  
us ta len iu  zachow ku zstępnego, naw et bez jego 
żądania, w artość przysporzeń podlegających w y ­
ró w n a n iu  (art. 161), a na jego żądanie także w a r­
tość przysporzeń zw o ln ionych  od w yró w n a n ia  
(art. 162) i  da row izn  dokonanych za życia spadko­
daw cy (art. 163).

Także m ałżonek u p ra w n io n y  do zachow ku 
może żądać dla usta lenia swego zachow ku d o li­
czenia do czystego spadku darow izn  (art. 163 § 1). 
N ie  je s t on jednak u p ra w n io n y  do żądania d o li­
czenia przysporzeń dokonanych na rzecz zstęp­
nych  (art. 161 i  162). Rodzice zaś u p ra w n ie n i do 
zachow ku n ie  mogą w  ogóle p rzy  us ta len iu  swego 
zachow ku żądać doliczenia an i przysporzeń, an i 
darow izn  (art. 161— 163).

D o liczen iu  mogą ulegać w szelk ie  da row izny  
ta k  dokonane na rzecz spadkobierców  ja k  i  osób 
obcych (art. 163 § 1). Pod pojęciem  spadkobiercy 
na leży rozum ieć n ie  ty ik o  osobę pow ołaną do 
spadku, lecz także osoby upraw n ione  do zachow­
ku, chociażby w  rzeczyw istości n ie  b y ły  spadko­
b ie rcam i. W  p rzypadku  dokonania da row izny  
lu b  wyposażenia przez oboje m ałżonków  ich  
dziecku w  b ra ku  odmiennego zastrzeżenia uważa



N r  6 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 17

się, że darow izna lu b  wyposażenie uczynione 
zostało w  rów n ych  częściach czy li po po łow ie  przez 
każdego z m ałżonków  z m a ją tku  dorobkowego, 
a w  przypadku , gdyby  darow izna lu b  wyposaże­
n ie  p rzekracza ły  w artość m a ją tku  dorobkowego, 
uważa się, że przew yżka  wyposażenia lu b  daro­
w iz n y  ponad m a ją tek  do robkow y została uczy­
n iona przez każdego z m ałżonków  z ich  m a ją tku  
osobistego W stosunku do w artości tych  m a ją tkó w  
(art. 23 pr. m ałż. m aj.). Jeżeli w ięc m ałżonkow ie 
dokona li przysporzenia w artośc i sto tys. zł, m a­
ją te k  zaś do robkow y w yn o s ił 40 tys. zł, a m a ją tek  
osobisty jednego z m ałżonków  w yn o s ił 100 tys. 
zł, drugiego zaś 200 tys. zł, to  uważa się, że 
dziecko o trzym a ło  od każdego z m ałżonków  z m a­
ją tk u  dorobkowego po 20 tys. zł, z m a ją tku  oso­
bistego zaś od jednego z m ałżonków  20 tys. zł, 
a od drugiego 40 tys. z ł (60 tys. z ł podzielone 
w  stosunku 100 tys. z ł do 200 tys. zł, czy li 1 : 2). 
W  p rzypadku  ubezpieczenia na życie dokonanego 
przez spadkodawcę na rzecz osoby trzecie j i  op ła ­
cania przez niego składek ubezpieczeniowych za 
p rzedm io t da row izny  mogącej podlegać do liczen iu  
na leży uważać cenę w yku p u  po lisy. Cena ta  bo­
w ie m  określa rzeczyw istą  wysokość uzyskanego 
przez w ym ien ioną  osobę przysporzenia m a ją tko ­
wego. Cenę powyższą określa ją  przep isy dz ie l­
n icow ych  ustaw  o um ow ach ubezpieczenia, a m ia ­
now ic ie : a rt. 12 ust. 2 rozpcrz. Prezyd. z 21.11 
1928 r. o przep. tym cz. dotyczących um ow y ubez­
pieczenia, § 141 austr. ust. ubezp. i  § 177 niem . 
ustaw y o um ow ie  ubezpieczenia. W  ten  sam spo­
sób rozstrzyga zagadnienie w ym ien ione j da row izny  
szwajc. k. c. (art. 476).

D o liczen iu  podlegają także da row izny  u k ry te  
pod fo rm ą  czynności p raw nych  obc iąż liw ych  
(art. 34 § 2 k. z.). Jednakże doliczenie ta k ich  
da row izn  nastąpić może ty lk o  w  razie złożenia 
dow odu stw ierdzającego dar m y cha rak te r czyn­
ności p raw nych.

Za darow iznę podlegającą do liczen iu  uważa 
się także u tw orzen ie  fu n d a c ji. P rzedm iotem  do­
liczen ia  w  ty m  p rzypadku  będzie w artość m a ją tku  
fundacyjnego. N ie  dolicza się jednak darow izn :

1) dokonanych w  czasie k ie d y  spadkodawca nie 
m ia ł zstępnych, albo m ałżonka up raw n ionych  
do zachowku,

2) odpow iadających obow iązkow i m ora lnem u, 
w zględom  p rzyzw o itośc i lu b  zwyczajom ,

3) dokonanych w ięce j n iż  10 la t przed o tw arc iem  
spadku na rzecz osób n ie  przychodzących do 
spadku (art. 163 § 2).

Do w yłączenia  da row izny  od doliczenia na 
podstaw ie p k t 1 kon iecznym  jest, aby spadko­
dawca w  c h w ili dokonania da row izny  n ie  m ia ł 
an i zstępnych, an i m ałżonka. W  p rzypadku  w ięc, 
g d y  spadkodawca w  c h w ili da row izny  posiadał 
bądź zstępnego, bądź m ałżonka, darow izna może 
być doliczona ta k  na żądanie zstępnego, ja k  i  m a ł­
żonka. Przepis a rt. 163 § 2 p k t 1 zna jdu je  uza­
sadnienie w  tym , iż  spadkodawca posiadający 
w  c h w ili d a ro w izn y  chociażby jedną  z w yże j w y ­

m ien ionych  osób w in ie n  b y ł liczyć  się z je j 
u p ra w n ie n ia m i do zachowku. Z  a rt. 163 § 2 
p k t. 3 w yn ika , że nie podlegają do liczen iu  n ie  
ty lk o  da row izny  dokonane w ięce j n iż  na 10 la t  
przed o tw arc iem  spadku na rzecz osób obcych, 
lecz także takież da row izny  uczynione na rzecz osób 
u p raw n ionych  do zachowku, jeże li osoby te z ja ­
k ic h k o lw ie k  pow odów  nie są spadkobiercam i (nie 
przychodzą do spadku).

Ponieważ praw o spadkowe rozróżnia pojęcie 
przysporzenia  i  darow izny, a rozróżnienie to  ma 
doniosłe znaczenie ta k  p rzy  dopuszczeniu w y ró w ­
nania, ja k  i  p rzy  u s ta lan iu  zachowku oraz odpo­
w iedzia lności za zachowek, konieczne jest usta­
lenie, k tó re  z bezp łatnych przysporzeń na rzecz 
zstępnych uważać należy za przysporzenia w  ro ­
zum ien iu  a rt. 63, 161, 162, a k tó re  zą darow izny.

P rzysporzen iam i pod legającym i w yró w n a n iu  
są tak ie  bezpłatne przysporzenia na rzecz zstęp­
nych, k tó re  w  środow isku spadkodawcy uważane 
są za dokonane na poczet przyszłego spadku. Do 
tego rodza ju  przysporzeń w  m yśl art. 63 § 2 m ię ­
dzy in n y m i należą: wyposażenie, przysporzenia 
uczynione zstępnemu na rozpoczęcie w ykonyw an ia  
przedsięb iorstw a lu b  samodzielnego zawodu oraz 
sum y zużyte na spłatę d ługów  pełnoletn iego dziec­
ka. Przysporzenia powyższe jednak mogą być 
przez spadkodawcę zw oln ione od w yrów nan ia  
(a rt. 63 § 3). Ponieważ w  m yśl a rt. 19 praw a 
rodzinnego rodzice m ają  obow iązek dania dzie­
ciom  wyposażenia i  zapew nienia im  odpow iednie­
go s ta rtu  życiowego, przeto  przysporzenia w ym ie ­
n ione ja ko  stanow iące w ykonan ie  ustawowego 
obow iązku n ie  są uznawane za darow izny. P raw o 
spadkowe w  odróżn ien iu  od k. c. austr. i  niem. 
n ie  daje w yraźnego rozgraniczenia pom iędzy p rzy ­
sporzeniem  i  darow izną. Z  określenia przyspo­
rzeń podlegających w yró w n a n iu  w yn ika , iż  za 
przysporzenia  w  rozum ien iu  p raw a  spadkowego 
uważa się przysporzenia dokonane na poczet 
u dz ia łu  spadkowego. Za darow iznę zatem na­
leży  uważać tak ie  przysporzenie, k tó re  nie podle­
ga zaliczeniu na  udz ia ł spadkowy. Co do tego, 
ja k ie  przysporzenia na leży uważać za dokonane 
na udz ia ł spadkowy, przepis a rt. 63 § 1 odsyła 
do zw ycza jów  is tn ie jących  w  środow isku spadko 
daw cy. W  zw iązku  z tym , zachodzić będzie 
w ie lk a  trudność p rzy  usta lan iu  przez sąd, ore 
z przysporzeń należy uznać za przyspoi zenia na 
poczet spadku, a k tó re  za darow izny- Ponieważ, 
ja k  pow iedziano w yże j, rodzice m ają o owiąze 
Wyposażenia dzieci i  zapewnienia im  o pow ie 
niego s ta rtu  życiowego, należy poczytywać ^  
k ie  przysporzenia dokonane przez spa .
na rzecz zstępnych za przysporzenia w  roz 
a rt. 63, 161, 162, a w ięc za przysporzenia dane 
na udz ia ł spadkowy, chyba, ze z oświadczeń 
spadkodawcy p rzy dokonaniu i w m »  
z innych  okoliczności w yraźn ie  będzie w yn ikać, 
że przysporzenie ma stanow ić darow iznę. _

Do przysporzeń na poczet przyszłego spadku 
należy* s . l ic s y i t a k »  n iew spó łm ierne do stanu
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m ają tkow ego rodz iców  w y d a tk i na w ykszta łcen ie  
dźiećka. W edług a rt. 24 p r. rodź. bow iem  rodzice 
obow iązani są dać p rzygotow an ie  do zawodu 
dziecku ty lk o  odpow iednio  do sw o je j możności. 
W szystk ie  zatem w yd a tk i, k tó re  przekracza ją  
z w yk łą  m ia rą  ich  możności, w in n y  być uznane za 
przysporzenie na poczet udz ia łu  spadkowego. 
P rze liczen ie  przysporzeń i  da row izn  podlegających 
do liczen iu  odbyw a się w  ten  sam sposób ja k  
i  prze liczen ie  w ie rzy te lnośc i i  d ługów  spadkowych. 
Zgodnie z p rzep isam i a rt. 152 p rzy  okreś lan iu  
udz ia łu  spadkowego d la  usta len ia  zachow ku b ie ­
rze się pod uwagę spadkobierców, k tó rz y  spadek 
o d rzu c ili lu b  z rze k li się zachowku, na tom iast po­
m ija  się osoby, k tó re  z r?ek ły  się p raw a dziedzi­
czenia, są niegodne lu b  zosta ły wydziedziczone. 
Jednakże w  p rzypadku, gdy zam iast osób, k tó re  
p rz y  us ta lan iu  zachow ku pom ija  się, przychodzą 
do spadku ich  zstępni (art. 8 § 1, 12, 150 § 2), 
na leży ich  p rz y  us ta lan iu  • zachow ku brać pod 
uwagę, gdyż w  ty m  p rzypadku  w  b ra ku  testa­
m entu  dz iedz iczy liby  z us taw y po spadkodawcy 
ja ko  jego zstępni (art. 145). N ie  należy brać pod 
uwagę p rz y  us ta lan iu  zachow ku także m ałżonka 
spadkodawcy pozostałego obok .zstępnych w  p rzy ­
padku, gdy przedm io tem  spadku jes t ty lk o  m a­
ją te k  podlegający spólności m a ją tkow e j ■ m a ł­
żeńskie j, ponieważ w  ty m  p rzypadku  m ąłżohek 
n ie  jes t pow o łany do ustawowego dziedziczenia 
(a rt. 25). W  przypadku , gdy spadek składa się 
z m a ją tku  podlegającego spólności m a ją tkow e j 
m a łżeńskie j i  n ie  podlegającego ta k ie j spólności, 
m ałżonka b ierze się pod uwagę ty lk o  p rzy  usta­
la n iu  zachow ku z części spadku składającego się 
z m a ją tku  nie podlegającego w ym ien ione j spói- 
ności. Z powyższych w yw odów  w yn ika , że p rzy  
usta len iu  zachow ku należy brać pod uwagę w szyst­
k ie  osoby, k tó re  w  b ra ku  testam entu dziedzi­
czy łyb y  spadek oraz osoby, k tó re  spadek odrzu­
c iły . B ran ie  pod uwagę spadkobiercy, k tó ry  spa­
dek odrzucił, jes t uzasadnione tym , że udz ia ł jego 
przechodzi bądź na jego zstępnych, k tó rz y  ró w ­
nież są u p ra w n ie n i do zachowku, bądź na spad­
kob ierców , k tó rz y  dziedziczą lu b  dz iedz iczy liby  
obok niego. B ran ie  pod uwagę spadkobiercy, 
k tó ry  się z rzek ł zachow ku n ie je s t uzasadnione 
w  przypadku , gdy n ie  jest on pow o łany  do dzie­
dziczenia, poniew aż w  ty m  p rzypadku  nie ma on 
na sku tek zrzeczenia się zachow ku p raw a  ani do 
zachowku, an i do spadku.

K o rzyśc i b ran ia  pod uwagę w  ty m  p rzypadku  
tak iego spadkobiercy idą  na rzecz spadkobierców  
obow iązanych do zap ła ty  lu b  uzupełn ien ia  zachow­
ku , a w ięc na rzecz osób na jw ięce j ze spadku o trzy ­
m ujących. Przez pom in ięcie  p rzy  us ta lan iu  za­
chow ku osób w ym ien ionych  w  a rt. 152, o i le  za­
m ias t n ich  n ie  przychodzą do spadku lu b  za­
chow ku ich  zstępni, udz ia ł spadkow y pozostałych 
spadkobierców , a w  ślad za ty m  i  zachowek pod­
lega zw iększeniu. '

Po do liczen iu  do czystej m asy spadku w szyst­
k ich  podlegających do liczen iu  przysporzeń i  da­

ro w izn  oblicza się w artość udz ia łu  spadkowego 
osoby żądającej zachowku, a następnie przez po­
dzie lenie te j w a rtośc i przez dw a o trzym u je  się 
je j zachowek (art. 184 § 1).

Jak zaznaczono w yże j żądanie zachow ku m o­
że m ieć m iejsce także p rzy  dziedziczeniu usta­
w ow ym . Ponieważ p rz y  dziedziczeniu ustaw ow ym  
zstępnych naw e t łącznie z m ałżonkiem  stosuje się 
w yrów nan ie , p rzy  k tó ry m  spadkobiercy, n ie  o trzy ­
m u jący  przysporzeń, uzysku ją  zw yk le  w ięce j, 
n iż  w yn o s iłb y  ich  zachowek, na leży w  p rzypadku  
tak iego dziedziczenia przed usta len iem  zachow ku 
przeprow adzić w yrów nan ie .

Na poczet zachow ku zalicza się o trzym ane 
przez żądającego zachowku lu b  jego wstępnego 
przysporzenia (art. 164 § 3). Również podlegają 
zaliczeniu na zachowek da row izny  (a rt. 163 §• 4). 
D oliczenia do czystej masy spadku przysporzeń 
i  da row izn  pow odu ją  zw iększenie zachowku. Jed­
nakże przez zaliczenie na zachowek przysporzeń 
i  da row izn  o trzym anych  przez żądającego zachow­
ku  zmniejsza się jego roszczenie z ty tu łu  za­
chow ku, a ty m  sam ym  zm niejsza się rów n ież  za- 

' kres odpow iedzia lności spadkobierców  zobow ią­
zanych do pok ryc ia  zachowku. P rz y  do liczen iu  
darow izn  dokonanych na rzecz osób n ie  pow o ła ­
nych  do spadku zw iększa się roszczenie z ty tu łu  
zachow ku na n iekorzyść spadkobierców . Odpo­
w ie d z ia ln ym i za zachowek są także w  p rzypadku  
doliczenia da row izn  dokonanych na rzecz osób 
obcych w yłączn ie  spadkobiercy (art. 156). U p ra w ­
n ie n i do zachow ku bow iem  mogą się zwracać do 
odbarow anych o w ydan ie  p rzedm io tów  da row izny  
w  celu zaspokojenia zachowku, jedyn ie  wówczas, 
gdy n ie  mogą uzyskać zachow ku od spadkobier­
ców (art. 165 § 1).

D o liczen iu  podlegają przysporzenia  niezależ­
n ie  od is tn ien ia  zbogacenia po s tron ie  tego, k to  
przysporzenie podlegające do liczen iu  o trzym a ł, 
ponieważ z ch w ilą  w ydan ia  przysporzenia  n ie ­
bezpieczeństwo jego u tra ty  przeszło na jego na­
bywcę, a żaden przepis n ie  uzależnia możności 
doliczenia przysporzenia  od u trzym a n ia  zbogace­
n ia  w  rękach nabyw cy. Również doliczenie da­
ro w izn  ma m iejsce niezależnie od is tn ien ia  zbo­
gacenia u  obdarowanego. T y lk o  ew entua lna  pos ił­
kow a odpowiedzialność obdarowanego uzależniona 
je s t od zachowania się zbogacenia w  jego rękach 
(art. 165 § 1). Za liczen ie  przysporzeń i  da row izn  
sum i  w ie rzy te lnośc i p ien iężnych odbyw a się 
W edług prze liczen ia  zastosowanego p rzy  dolicze­
n iu  ich  do czystej masy spadku d la usta len ia  za­
chow ku.

Zachowek ta k  w  postaci udz ia łu  spadkowego, 
ja k  i  zapisu nie może być ograniczony w a ru n k ie m  
lu b  te rm inem , an i obciążony zapisem lu b  po le­
ceniem (art. 155 § 1). Jeżeli udz ia ł spadkow y lub  
zapis przenosi zachowek, obciążenie zapisem lu b  
poleceniem  je s t skuteczne ty lk o  w  części odpo­
w iada jące j nadwyżce ponad zachowek. Obciążenie 
to  n ie  ma sku tku  praw nego, jeże li w yznaczony 
ja k o  zachowek udz ia ł spadkow y lu b  zapis jest
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ró w n y  zachow kow i lu b  m nie jszy od niego (art. 
155 § 3). W  przypadku, gdy obciążenie zapisem 
lu b  poleceniem narusza zachowek, spadkobierca 
u p ra w n io n y  do zachow ku może żądać zm niejsze­
n ia  tego obciążenia. Wobec przepisu art. 153, że 
zachowek może być pozostaw iony w  postaci udzia­
łu  spadkowego lu b  zapisu, zachodzi py tan ie , czy 
spadkobierca pow o łany do spadku lub  zapisu m o­
że spadek lu b  zapis odrzucić i  domagać się w y ­
p ła ty  zachowku w  pieniądzach, w  szczególności, 
gdy udz ia ł spadkow y lub  zapis nie pok ryw a  ca­
łości zachowku. Ponieważ w yb ó r postaci zachowku 
na leży do spadkodawcy, a n ie do spadkobiercy, na­
leży przy jąć, iż spadkobierca, k tó ry  w yznaczony 
m u udz ia ł w  spadku lub  zapis odrzuci, n ie ma 
p raw a  do zachow ku w  pieniądzach. W  p rzypad­
ku , gdy udz ia ł spadkow y n ie pokryw a  zachowku, 
spadkobierca ma praw o do uzupełn ienia zachow­
ku, a n ie  do odrzucenia spadku lu b  zapisu z p ra ­
w em  do zachowku w  postaci w ierzyte lnośc i p ie ­
n iężnej. N ie  może on żądać zachowku w  p ien ią ­
dzach naw et w  p rzypadku  pozostawienia m u za­
chow ku w  postaci zapisu rzeczy m u n iepotrzeb­
nych.

W  zw iązku  z doliczeniem  p rzy  us ta lan iu  za­
chow ku do czystej masy spadku darow izn, k tó re  
pow odu je  zw iększenie zachowku, w  w ie lu  p rz y ­
padkach dojdzie do tego, iż ustanow ionem u spad­
kob ie rcy , o ile  n ie  jes t on sam rów nież u p ra w ­
n io n ym  do zachowku, n ic  ze spadku n ie zostanie, 
ponieważ jest on obow iązany do pokryc ia  za­
chow ków . Jeżeli spadkobierca ustanow iony sam 
jes t u p raw n ionym  do zachow ku może on w  każ­
dym  p rzypadku  zatrzym ać p rzypada jący m u za­
chowek (art. 156 § 2). Takie  samo p raw o  do 
za trzym ania  swego zachow ku ma obdarow any 
(art. 165 § 3). Wobec tego, iż zobow iązanym i 
do w y p ła ty  i  uzupełn ien ia  zachowku są ty lk o  
spadkobiercy, w  przypadkach dokonania na rzecz 
osób n ie  przychodzących do spadku w iększych 
przysporzeń podlegaj ących doliczeniu zdarzyć się 
może, że u p ra w n io n y  do zachowku n ie będzie 
m óg ł uzyskać swego zachowku (p. n iże j p rzyk ła d  
B  3 i  4). W  razie doliczenia darow izn  może to 
powstać ty lk o  w y ją tko w o , a m ianow ic ie  w tedy, 
gdy obdarow any wykaże, że n ie jest ju ż  zbogacony. 
N iemożność zaspokojenia w  pew nych przypadkach 
zachow ków  pow sta je  dlatego, że nie w szystkie  
osoby o trzym u jące  przysporzenia, k tó re  podle­
ga ją  do liczen iu  p rzy  us ta len iu  zachowku, obo­
w iązane są do zap ła ty  i  uzupełn ien ia  zachowków, 
le c i t jd k o  te, k tó re  są spadkobiercam i. W skutek 
tego osoby up raw n ione  do zachowku, k tó re  o trz y ­
m a ły  znaczne przysporzenia, a k tó re  n ie zostały 
przez spadkodawcę pow ołane do spadku, albo 
spadek od rzuc iły , są w olne od pokryw an ia  zachow­
ku , chociaż doliczenie ich przysporzeń m ia ło  w p ły w  
ha zw iększenie się zachow ku innych  osób i  spo­
w odow ało  niemożność uzyskania tego zachow ku 
od spadkobierców.

P raw o do zachowku przechodzi na spadko­
b ie rców  i  może być przedm iotem  rozporządzeń 
oraz egzekucji. P raw o to n ie  ma cha rak te ru  
ściśle osobistego, co w yn ika  z okoliczności, iż 
zgodnie z przepisem art. 158 przechodzi na spad­
kob ie rców  osób upraw nionych. Zagadnienie osób 
up raw n ionych  do zachowku jako  omówione ju ż  
w  a rty k u le  pod ty t . „Osoby upraw nione do za­
chow ku“  (Dem. Przegl. P raw n. N r 3 z ro ku  1948) 
zostaje pom inięte.

Roszczenie o zachowek lub  jego uzupełn ien ie  
n ie  jes t roszczeniem o spadek, lecz o w ie rz y te l­
ność. W ierzyte lnośc i z ty tu łu  zachowku ko rzy ­
sta ją  z p ierwszeństwa przed zapisami (art. 155, 

.157). Roszczenia o zachowek można dochodzić 
ty lk o  od spadkobierców  (art. 156). Jeżeli spad­
kobierca odpow iedzia lny za zachowek sam jest 
u p ra w n io n y  do zachowku, odpowiada on wobec 
innych  up raw n ionych  ty lk o  w  granicach nadw yżk i 
ponad jego zachowek (art. 156 § 2).

Spadkobierca obow iązany do zapłacenia łub  
uzupełn ien ia  zachow ku obciążony zapisami może 
żądać od zapisobierców  stosunkowego p rzyczy­
n ien ia  się do zap ła ty  zachowku lub  jego uzupeł­
n ienia. Jeżeli w ięc spadkobierca o trzym u jący 
spadek w artośc i 30 tys. zł, obciążony zapisem 
wysokości 10 tys. zł, zostanie zobowiązany do za­
p ła ty  zachow ku lu b  jego uzupełn ienia w  kw ocie  
18 tys. zł, to  ciężar ten w in ie n  być rozłożony na 
spadkobiercę i  zapisobiercę w  stosunku 20 tys.: 
10 tys., czy li 2:1. B ow iem  korzyść jaką' m ia ł 
odnieść spadkobierca (30 tys. z ł— 1C tys. z ł~ 2 0  tys. 
zł) pozostaje w  stosunku do korzyści, jaką  m ia ł 
o trzym ać zapisobierca ja k  2:1. W  ten  sposób na 
spadkobiorcę p rzypadn ie  obowiązek poniesienia 
części zachow ku w  kw ocie  18 tys. z ł X  2ls =  12 
tys. zł, a na zapisobiercę reszty, to  jes t 6 tys. zł. 
W sku tek powyższego dla spadkobiercy przypadnie 
na czysto ze spadku 8 tys. zł, a na rzecz zapisobier­
cy 4 tys. zł. Jeżeli spadkobierca zobowiązany do 
zapłacenia zachowku sam jest up raw n iony  do za­
chow ku, m a on praw o do żądania obniżenia zapi­
su w  ten  sposób, aby m u pozostał należny za­
chowek. Roszczenie o zachowek staje się w ym a­
galne z ch w ilą  o tw arc ia  spadku. Roszczenie to 
może być dochodzone bądź w  tryb ie  powództwa, 
bądź w  try b ie  n iespornym  w  postępowaniu dzia 
ło w y m  (art. 151 § 1 post.spadk.). Roszczenie po­
wyższe przedaw nia się up ływ em  la t 5 od otw arcia  
spadku. W  przypadku, gdy roszczenie to Do­
chodzone od spadkobiercy testamentowego, 
powyższy liczy  się od otw arcia  testamen u ' • ^ sz 
czenie to  ulega rów nież p re k lu z ji. Zgo nie z £u ■-
151 § 2 postęp, spad. po praw om ocnym  zakoń­
czeniu postępowania działowego uczes 
postępowania me może dochodzić powyższego 
roszczenia, ‘ chociażby w  postępowaniu dzia łow ym  
n ie  zostało ono zgłoszone, chyba ze co dc» tego 
roszczenia up raw n iony  uczestnik został odesłany

na z g S n fe °Szę artVa5 ia s^adkoM ercy odpowiadają 
za długi spadkowe, do k tó rych  należą także rosz-
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czenia o zachowek, w  stosunku do sw ych udzia­
łów . W  przypadku , gdyby  przepis a rt. 51 Stoso­
wać do odpowiedzia lności za zachowek lu b  jego 
uzupełn ien ie  w  ten sam sposób, ja k  do odpow ie­
dzialności za inne  d łu g i spadkowe, to  jes t uznać, 
że każdy spadkobierca odpowiada ty lk o  za część 
d ługu  rów ną  jego u d z ia łow i spadkowem u, to 
wówczas u p ra w n io n y  do zachow ku będący spad­
kobiercą n ie  m óg łby n ig d y  uzyskać należnego m u 
uzupe łn ien ia  zachowku. Również nie m óg łby 
uzyskać całości swego zachow ku żaden u p ra w n io ­
n y  w  p rzypadku, gdy jeden, lu b  n ie k tó rzy  ze 
spadkobierców  ze w zględu na m a ły  ich  udz ia ł 
w  spadku n ie ponoszą odpowiedzia lności za za­
chowek. Zasada a rt. 51 eo do odpowiedzia lności 
za zachowek doznała pew nej m o d y fik a c ji na sku­
te k  zw o ln ien ia  od odpow iedzia lności za zachowek 
spadkobierców, k tó rz y  o trzym u ją  n ie w ięce j, n iż 
w ynosi ich  zachowek (art. 158 § 2). W skutek 
powyższego, jeże li za zachowek lu b  jego uzupeł­
n ien ie  odpow iadają ty lk o  n ie k tó rz y  spadkobiercy, 
to  obow iązani są on i do zap ła ty  całego należnego 
zachow ku lu b  jego uzupe łn ien ia  z tym , iż  ta  ich  
odpowiedzialność rozkłada się zgodnie z p rze­
pisem a rt. 51 w  stosunku do ich  udz ia łów  spad­
kow ych.

W  tych  w arunkach  spadkobierca 1/ G części 
spadku, k tó rego  udz ia ł spadkow y n ie  po kryw a  
zachowku, jes t u p ra w n io n y  do żądania od spad­
kob ie rcy  pozostałej części spadku uzupełn ien ia  całej 
b raku jące j m u części zachowku, a nie ty lk o  r‘/G 
te j części. Również pozbaw iony ca łkow ic ie  za­
chow ku może w  p rzypadku, gdy z trzech spadko­
b ie rców  ty lk o  dw u odpowiada za zachowek, do­
chodzić całego swego zachow ku od tych  dw u 
spadkobierców  z tym , że każdy, z n ich  odpow ia­
dać będzie za zachowek w  stosunku do swego 
udz ia łu  spadkowego. Jeżeli w ięc spadkobiercy 
ci dziedziczą: jeden Mi, a d ru g i Mz spadku, a ca ły 
zachowek w ynosi 20 tys. zł, to  będą oni obow ią­
zani do pok ryc ia  tego zachow ku w  stosunku 
V 2 : ł /3, czy li 3:2. P ie rw szy  ze spadkobierców  
zatem w in ie n  zapłacić 20 tys. z ł >< s/5 =  12 tys. 
zł, a d ru g i 20 tys. z ł X  2/5 =  8 tys. zł.

Jeżeli u p ra w n io n y  n ie  może uzyskać należne­
go m u zachow ku od spadkobierców, rnoźe on 
w  • p rzypadku  doliczenia do czystej masy spad­
kow e j p rz y  us ta lan iu  źachow ku darow izny, . żą­
dać od obdarowanego w ydan ia  p rzedm io tu  daro­
w iz n y  w  celu zaspokojenia zachow ku w ed ług  
przep isów  o n iesłusznym  zbogaceniu (art. 165 
§ 1 p raw a  spadk. oraz a rt. 123 i  nast. kod. zob.). 
Roszczenie to  p rzedaw nia  się u p ływ e m  p ięc iu  la t 
od o tw a rc ia  spadku. Z  powyższego w yn ika , że 
odpowiedzialność obdarowanego jes t ty lk o  pos ił­
kow a i  uzależniona od is tn ien ia  zbogacenia po 
jego stronie.

Odpow iedzialność ta  n ie  ma cha rak te ru  po­
s iłkow ego ty lk o  w  p rzypadku , gdy dochodzący 
zaęhowku jes t je d yn ym  spadkobie rcą u p ra w n io ­
n y m  do zachowku. O bdarow any może się zw o l­
n ić  od w ydan ia  p rzedm io tu  da row izny  przez za­

p ła tę  należnej sum y zachowku. W  przypadku, 
gdy obdarow any wykaże, iż  n ie  jest ju ż  zbogaco- 
ny, jest on w o ln y  od obow iązku zaspokojenia 
zachowku, chyba że pozbyw ając się korzyści b y ł 
w  złe j w ierze, albo pow in ien  b y ł liczyć  się z obo­
w iązk iem  zw ro tu  (art. 127 kod. zob.). Jeżeli do­
liczen iu  u le g ły  da row izny  na rzecz różnych osób 
dokonane w  różnym  czasie, obdarow ani wcześniej 
mogą być pociągani do odpowiedzia lności ty lk o  
wówczas, gdy u p ra w n io n y  do zachow ku n ie  może 
uzyskać zaspokojenia od obdarow anych później 
(art. 165 § 2). O bdarow any u p ra w n io n y  do zachow­
ku  odpow iada za zaspokojenie zachow ku in nych  
up raw n ionych  ty lk o  w  gran icach n a d w yżk i ponad 
sw ój zachowek (art. 185 § 3).

Z  powyższego w yn ika , że w  razie doliczenia 
da row izny  p rzy  us ta lan iu  zachow ku u p ra w n io n y  
do zachow ku lu b  do jego uzupe łn ien ia  może n ic  
n ie  uzyskać na pokryc ie  swej należności pom im o 
tego, że spadkobiercy o trzym a li w  całości należ­
n y  im  zachowek.

Celem wskazania sposobu obliczania zachow­
ku  oraz d la i lu s tra c ji w yże j w ypow iedz ianych  
uw ag podaje się poniżej k i lk a  p rzyk ła d ó w  takiego 
obliczenia.

Z uw ag i na to, że zachowek n a le ży 's ię  także 
p rz y  dziedziczeniu ustaw ow ym , p rz y  k tó ry m  może 
m ieć m iejsce w yrów nan ie , podaje się na w stę ­
pie rów n ież  k i lk a  p rzyk ła d ó w  przeprowadzenia 
w yrów nan ia .

A . P rzyk ła d y  w y rów nan ia :

1) czysty spadek w ynosi 98 tys. zł. Spadko­
b ie rcam i są dzieci A , B  i  C, z k tó ry c h  A  o trzy ­
m ało przysporzenie podlegające w y ró w n a n iu  w a r­
tości 40 tys. zł.

Scheda każdego z n ich  w ynosi:
98 tgs. z ł - j-  40 tus. z ł 
------ -------------^ --------- =  45 tys.

Ponieważ dziecko A  o trzym a ło  ju ż  na po­
czet swego udz ia łu  przysporzenie 40 tys. zł, 
o trzym u je  ono zatem ty lk o  uzupełn ien ie  swej 
schedy w artośc i 6 tys. zł. B  i  C o trzym u ją  całe 
przypadające im  schedy w artośc i 46 tys. z ł (art. 
65 § 1). Do tych  samych re zu lta tó w  dojdzie się, 
je że li w yró w n a n ie  p rzeprow adzi się w  ten  spo­
sób, że na początku w y d z ie li się ze spadku każde­
m u ze spadkob ierców ’ B i  C, k tó rz y  n ie  o trzym a li 
przysporzenia, kw o tę  ja ką  o trzym a ł A , to jes t 
po 40 tys. zł, a następnie resztę 18 tys. z ł podz ie li 
się m iędzy w szystk ich  na rów ne części w ed ług  
ich  udz ia łów  spadkowych.

Jeżeli do spadku p rzychodz iłby  także m a ł­
żonek, to  przed dokonaniem  w yró w n a n ia  należy 
od czystej masy spadku odjąć 1/4 część jako  
udż ia ł spadkow y m ałżonka, a następnie co do 
3/4 spadku przeprow adzić w yrów nan ie .

2) C zysty spadek —  80 tys. zł. Spadkob iercy 
dzieci: A , B  i  C. A  o trzym a ł przysporzenie 40 
tys. zł, B  i  C n ic  n ie  o trzym a li. B i  C b io rą  po 
40 tys. zł. A  n ic  n ie  o trzym u je  ze spadku, pon ie­
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waż w y ró w n a n ia  przysporzenia należne B  i  C 
w ycze rpu ją  ca ły  spadek.

3) czysty spadek —  100 tys. zł. Spadkobiercy 
dzieci: A , B  i  C. A  o trzym a ł przysporzenie (w y ­
posażenie) 80 tys. zł, B  o trzym a ł przysporzenie 
n ie  podlegające w y ró w n a n iu  lu b  darow iznę —  
60 tys. zł, C n ie  o trzym a ł nic. Przysporzenia B  
n ie  b ierze się pod uwagę ja ko  n ie podlegającego 
w y ró w n a n iu . B  i  C b io rą  po 50 tys. zł, A  n ie  
o trzym u je  ze spadku nic.

4) C zysty spadek —  20 tys. zł. Spadkobiercy 
dzieci: A , B  i  C. A  o trzym a ł przysporzenie —  
80 tys. zł, B  i  C —  nic. B  i  C o trzym u ją  ze spad­
k u  po 10 tys. zł, A  —  nic. B i  C ponadto m ają  
roszczenie o uzupełn ien ie  ich  zachowku.

B. P rzyk ła d y  obliczenia zachowku:

1) C zysty spadek —  32 tys. zł. A  —  syn-spad- 
kobierca ustanow iony, B  —  syn o trzym a ł p rz y ­
sporzenie 40, tys. zł. C —  syn —  nic. Zachowek

„  ■ 32 tjjs. z ł -I- 40 tys. z ł ,C —  w yncs i • =  ---- ------- ------- ------  — 12 tys. zl

Do zap ła ty  w  całości tego zachowku obow iązany 
je s t spadkobierca A , ponieważ zapłata ta  n ie 
naruszy jego zachow ku (art. 158 § 2).

2) C zysty spadek —  70 tys. zł. A  spadkobier­
ca ustanow iony —  obcy. U p ra w n ie n i do zachow ku: 
dziecko B, k tó re  o trzym a ło  przysporzenie 40 tys. 
z ł i  m ałżonek C. Ponadto D  obcy o trzym a ł daro­
w iznę  10 tys. zł. Zachowek B  w ynosi —

(70 tys, zł - j-  40. tys. - j-  10 tys. zł) X  3
g —  45 tys. zł

Ponieważ B. o trzym a ło  przysporzenie 40 tys. zl 
k tó re  m usi zaliczyć na zachowek (art. 164 § 3 )) 
ma- ono p raw o  do uzyskania od spadkobiercy A  
uzupe łn ien ia  zachow ku w  kw ocie  5 tys. zł. Za­
chow ek m ałżonka C w ynos i —

70 tys. z ł 4 -  10 tys. zł ,
0

K ie  bierze się pod uwagę p rzy  usta len iu  zachow ku 
m ałżonka C przysporzenia na rzecz dziecka B, 
ponieważ m ałżonek n ie  może żądać doliczenia 

« przysporzeń na rzecz zstępnych (art. 161, 162). 
.Bo w y p ła ty  tego zachow ku obow iązany jes t spad­
kobierca A .

3) C zysty spadek —  20 tys. zł. A  —  syn-spad- 
kob ierca  ustanow iony, B  i  C dzieci up raw n ione

, do zachowku. B o trzym a ł przysporzenie 100 tys.
C nic. Zachow ek w ynos i —

20 tys. z ł . 4 -  100 tus. zł
—------------2------- — 20 tys.O

Spadkobierca A  n ie  jes t obow iązany do zap ła ty  
zachow ku C poniew aż sam o trzym a ł ty lk o  za­
chowek. N ie  je s t obow iązany do zap ła ty  zachow ku 
także B, poniew aż n ie  jes t on spadkobiercą (art. 
156 § 1). W  tych  w a runkach  C n ie  może otrzym ać 
należnego m u zachowku.

4) C zysty spadek —  30 tys. zł. A  —  syn-spad- 
kob ierca ustanow iony. B  —  syn o trzym a ł p rz y ­
sporzenie 80 tys. zł, C —  syn up ra w n io n y  do za­

chow ku —  nic. D  obcy o trzym a ł darow iznę 70 
tys. zł. Zachowek C w ynosi —

30 tys, z ł 4 -  80 tys. zł +  70 tys, z ł =  3Q ^

Spadkobierca A  n ie  jest obow iązany do zap ła ty  
zachow ku C, ponieważ p rzypad ły  mu spadek nie 
przenosi jego zachowku. Wobec tego, ze C nie 
może o trzym ać swego zachowku od spadkobiercy, 
może On zw rócić się w  celu zaspokojenia jego 
zachow ku do obdarowanego D (art. 165 § 1). 
W  przypadku, gdy n ie  uzyska on zaspokojenia 
zachow ku od obdarowanego D z pow odu b ra ku  
wzbogacenia, n ie będzie on m ógł uzyskać zaspo­
ko jen ia  swego zachow ku (art. 165 § 1 i  a rt. 
127 kz.).

5) C zysty spadek —  20 tys. zł. Spadkobierca 
ustanow iony m ałżonek A , k tó ry  o trzym a ł darow iz­
nę 100 tys. zł. U praw n iona  do zachowku m atka  B  
n ie  o trzym a ła  nic, ponadto C obcy o trzym a ł daro­
w iznę  50 tys. zł. Z achow ek ' m a tk i B w ynosi

20 tys. zł ,----- s------  — 5 tys. zł
4 J

D oliczenia da row izny  n ie  dokonuje  się, ponieważ 
p rz y  us ta lan iu  zachow ku rodziców  nie mogą mieć 
m iejsca doliczenia przysporzeń, ani darow izn 
(art. 161 —  163). Do zap ła ty  tego zachowku obo­
w iązany jes t m ałżonek A  jako  spadkobierca.

Jak z powyższego przedstaw ien ia  w yn ika  
zw o ln ien ie  od odpowiedzia lności za zachowek osób 
n ie  będących spadkobiercam i, k tó re  o trzym a ły  
znaczne przysporzenia, pow oduje  możność obej­
ścia przepisów  o zachow ku i  czyn i p raw ie  całko­
w ic ie  ilu zo rycznym  naw et p raw o do zachowku 
zstępnych, n ie m ów iąc ju ż  o zachow ku małżonka, 
a w  szczególności rodziców. V / p rzypadku  bow iem  
dania znacznego przysporzenia jednem u ze 
zstępnych i  n ie  pow ołan ia  go do spadku w  testa­
m encie lub  odrzucenia przezeń spadku staje się 
on w o ln y  od odpowiedzia lności za zachowek, k tó ­
r y  ze w zg lędu na szczupłość spadku nie może byc 
p o k ry ty  przez spadkobierców. Jedynym  logicz­
n ym  i  konsekw entnym  rozw iązaniem  spraw y odpo­
w iedzia lności za zachowek może być nałożenie 
te j odpow iedzia lności także na w szystkich u p ia w  
n ionych  do zachowku, k tó rz y  o trzym a li przysporzę 
n ia  bez w zględu na to, czy są spadkobiercami. 
P rzy  ty m  nie ma żadnych życiowych poc s aw o 
czynienia rozróżn ień pom iędzy przysporzeniam  
w  rozum ien iu  praw a spad. n ie podlegającym 
w y ró w n a n iu  i  darow iznam i dokonan j nu na rze 
u p raw n ionych  do. zachowku. Rozróżnianie

przysparza sądom w ie le  ’‘charakteru
i  trudnośc i p rzy  usta lan iu  p r  & 
każdego bezpłatnego przysporzenia 

zstępnych. .
Celem zachowku jest ze w zględu na in teres 

społeczny zapewnienie pewnej ka te g o rii osob 
na jb liższych spadkodawcy określonej m in im a lne j 
korzyśc i m a ją tkow e j. P rzepisy zapewniające tę 
korzyść1 pow inny  być ta k  skonstruowane aby 
spadkodawca nie m ógł pozbawić powyższych osob 
tych  korzyści oraz aby up raw n iony  do zachowku,
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k tó ry  o trzym a ł znaczne przysporzenie n ie  m ógł 
uchy lić  się od odpowiedzia lności za zachowek 
służący in n ym  osobom. Z w o ln ien ie  od te j odpo­
w iedzia lności w ym ien ionych  osób jes t ty m  m n ie j 
uzasadnione, że naw et obce osoby obdarowane, na 
rzecz k tó rych  da row izny  są bardzo rzadkie  i  zw yk le  
życiowo uzasadnione, posiłkow o ponoszą tę  odpo­
w iedzialność. D oliczanie w sze lk ich  przysporzeń 
w in n o  m ieć m iejsce także p rzy  ob liczan iu  za­
chow ku na rzecz m ałżonka i  rodziców . N ie d o li- 
czanie tych  przysporzeń czyn i ich  p raw o  do za­
chow ku ca łkow ic ie  iluzorycznym . W  przypadku  
dokonania bow iem  przysporzeń na rzecz zstęp­
nych w yczerpu jących p ra w ie  ca ły m a ją tek  za­
chowek m ałżonka będzie ró w n y  zeru, chociaż 
zstępni, k tó rz y  mogą n ie  być także zstępnym i po­
zostałego p rzy  życiu  m ałżonka, o trzym a li od 
spadkodawcy znaczne korzyści m a ją tkow e pow o­
dujące zm niejszenie się spadku. Jeżeli zstępni 
ci n ie  są także zstępnym i pozostałego p rzy  życiu 
małżonka, to  m ałżonek ten nie ty lk o  n ic  n ie  o trzy ­
m u je  ze spadku, ale n ie  ma naw et p raw a  żąda­
nia od n ich  ja ko  n ie będących jego k re w n y m i 
koniecznego u trzym an ia  (art. 3 p r. rodź.).

Jeszcze bardzie j ilu zo rycznym  jest p raw o ro ­
dziców  do zachowku, ponieważ p rzy  usta lan iu  
ich  zachowku n ie  b ierze się pod uwagę nie ty lk o  
przysporzeń, ale naw et darow izn. P raw o rodziców  
do zachowku jes t rzeczyw iste ty lk o  w  p rzypadku  
n ierozporządzenia przez spadkodawcę m a ją tk iem  
na podstaw ie czynności p raw nych  m iędzy ż y ją ­
cym i. Jeżeli ustawodawca uznaje, iż  zachowek 
m ałżonków  i  rodziców  ob liczony z doliczeniem  
przysporzeń i  da row izn  b y łb y  zby t w ysok i, to 
można zachowek ten  obniżyć do 1/3 lu b  jeszcze 
m nie jszej części udz ia łu  spadkowego. Koniecznym

jest jednak, aby p rzew idz iany  w  ustaw ie zachowek 
rzeczyw iście zapew nia ł osobom upraw n ionym  
pewne m in im u m  korzyści m a ją tkow ych  we w szyst­
k ich  przypadkach, gdy stosunki m a ją tkow e spad­
kodaw cy ną  to pozw ala ją.

Słuszność- w ym aga także, aby w  przypad­
kach niemożności o trzym an ia  przez jednego łub  
n ie k tó rych  up raw n ionych  należnych im  zachow­
kó w  nastąp iło  stosunkowe zm niejszenie zachow­
kó w  w szystk ich  spadkobierców, um ożliw ia jące  
o trzym an ie  takiego zmniejszonego zachow ku przez 
w szystk ich  upraw n ionych .

N ie  możną bow iem  uznać za zgodne z poczu­
ciem słuszności położenia, w  k tó ry m  n ie k tó rzy  
z up raw n ionych  o trzym u ją  ca ły swój zachowek, 
a in n i m a jący tak ie  same praw a, nie o trzym u ją  
n ic  albo n iew spó łm ie rn ie  mało.

Z powyższego przedstaw ien ia  w yn ika , że za­
gadnienie zachowku n ie  zostało w  p raw ie  spad­
ko w ym  należycie rozwiązane. Można w yraz ić  na­
dzieję, że należyte rozw iązanie tego zagadnienia 
nastąp i p rzy  k o d y fik a c ji p raw a cyw ilnego  i  że 
b ra k i spowodowane szybkim  tem pem  prac u n i f i ­
kacy jnych  zostaną napraw ione.

De lege ferenda w ydaw a łoby  się słusznym  
w prow adzenie  jedno litego  sposobu usta lan ia  za­
chow ku dla w szystk ich  up raw n ionych , rozciąg­
nięcie odpowiedzia lności za zachowek także na 
osoby upraw n ione  do zachow ku nie będące spad­
kobiercam i, k tó re  o trzym a ły  wszelkiego rodza ju  
przysporzenia oraz podzia ł te j odpow iedzia lności 
w  stosunku do uzysk iw anych  korzyśc i z uw zg lęd­
n ien iem  w sze lk ich  przysporzeń, a także zapew­
n ien ie  o trzym an ia  zachow ku w szys tk im  u p ra w ­
n ionym .

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s ie  ukaże się 
— w  r amach w y d a w n ic lw  „Biblioteki ESSiiEEII I 

Popularyzacji P raw a" iom ik Nr 4 p. Ł

J3ĄB OBYWATELSKI i JEGO CZYNMOŚCI" |
w  opracow aniu Sędziów: J. I. Bielskiego i S. Jabłońskiego.

Książeczka pow yższa porusza ak tu a ln ą  dziś kw estię sądów  j 
obyw atelskich, m ianow ic ie  ich strukturę organizacyjną, zakres ■ 
w łaściw ości tych sądów  i tryb postępow ania p r z e d  n i m i .  j 

W późniejszym  term inie ukaże się obszerniejsza p raca n a  ten I 
sam  tem at, m ianow ic ie  podręcznik — kom entarz, opracow any  

przez prof. N a m iik ie  w ieża  i innych.
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W  SPRAWIE WYKŁADNI
ari. 44 ko d eksu . postępow ania niespornego
Dr BRONISŁAW DOBRZAŃSKI, Sędzia Sądu Najwyższego

Na wstępie muszę zaznaczyć, że prob le­
my, które poruszam, b y ły  już w  przeważnej 
części przedmiotem wyjaśnień, zawartych 
w  okó ln iku  M in is tra . Spraw iedliwości z dnia 
20 marca 1947 r. w  sprawie w yk ładn i art. 13 
kodeksu postępowania niespornego (Dz. Urz. 
M in is terstw a Spraw iedliwości N r 4, str. 37 
38). Pragnę też antycypować, że o ile  idzie 
o najistotnie jsze zagadnienie, to jest s tw ie r­
dzenie, iż osoba zainteresowana, k tó ra  by ła  
bezskutecznie wezwana przez sąd do wzięcia 
udzia łu  w  sprawie (art. 13 § 2 k. p. n.) me jest 
„uczestn ik iem " w  rozum ieniu art. 44 k. p. n. 
dojdę w  ostatecznym w yn iku  do tego samego 
rozstrzygnięcia, k tó re  zawarte jest w  pow yż­
szym okó ln iku . W  pewnym  fragmencie m ych 
w yw odów  będę też korzystać z tych samych 
argumentów. Odmienna jednak w  założeniu 
konstrukc ja  ' proponowanej przeze mnie w y ­
k ładn i doprowadza mnie do innego —  w  sto­
sunku do stanowiska zajętego w  okó ln iku  — 
rozw iązania dalszego zagadnienia —  w  m ym 
a rtyku le  mającego ty lk o  w tórne znacze­
nie —  a m ianow icie  w  zakresie problemu, czy 
samo wezwanie zainteresowanego przez sąd 
do wzięcia udziału w  sprawie nadaje mu cha­
rak te r „uczestn ika" także poza przypadkam i 
z art. 44 k. p. n. W  uwagach poniższych .zmie­
rzam do wzbudzenia izainteresowania i w y ­
w o łan ia  dyskusji na temat poruszonych prze­
ze mnie zagadnień, a przede wszystkim  też 
do torowania drog i dla uznania potrzeby no­
w e lizac ji art. 44 k. p. n. (lub ewentualnie art. 
13 k. p. n.), o ile  oczywiście m ógłby być uzna­
ny  za słuszny mój pogląd, że de lege lata 
cbecny tekst odnośnych przepisów stawia jed­
nolite j- i konsekwentnej w yk ładn i przeszkody 
naprawdę trudne do przezwyciężenia.

Odpowiedź na pytanie, czy osobę, w e­
zwaną przez sąd bezskutecznie do wzięcia 
udzia łu  w  sprawie należy uważać za uczestni­
ka, ma^ znaczną doniosłość praktyczną, a to 
tak ilościowo, jak jakościowo. Z art. 13 § 2 
zdanie drugie k. p. n. w yn ika , że sąd w in ien  
wezwać zainteresowanego do v/zięcia udziału 
w . sprawie w  każdym  przypadku, w  k tó rym  „się 
u ja w n ij że zainteresowany nie jest uczest­
n ik iem  . Z na tu ry  rzeczy bardzo często będą
i.eż takie  przypadki, że osoby zainteresowane 

- z najróżniejszych pobudek —- m imo ta ­
k iego wezwania faktyczn ie  udzia łu  w  sprawie 
me wezmą. .Potrzebne będzie w ięc rozstrzyg­
nięcie, czy do osób tych  stosować należy te 
liczne przepisy części ogólnej kodeksu po­
stępowania niespornego, k tó re  m ów ią o „ucze­
stn ikach", czy „uczestn iczeniu", a m ianow i­
cie przepisy art. 12, 13 §§ 1 i  2, 18, 20 § 2, 23,

24, 25 §§ 1 i 2, 26 § 1, 27 §§ 1 i 2, 28, 32 §§ 2 i 3, 
36, 38, 41 i 44 k. p. n. Pośrednio będzie to de­
cydować także w  tych wszystkich rodzajach 
postępowania niespornego, k tóre  składają się 
na część szczegółową kodeksu, a które  po­
za bardzo n ie licznym i w yją tkam i odręb­
nych w łasnych norm w  zakresie uczestnict­
wa nie posiadają. Można antycypować, że 
szczególna trudność w yk ładn i nasuwać się bę­
dzie w  powyższym zakresie w  zw iązku z tek ­
stem art. 44 k. p. n.

Odpowiedzi na pytanie, k to  jest uczest­
nikiem , szukać należy w  przepisie art. 13 k. 
p. n., k tó ry  ma brzm ienie następujące:

„A rt. 13 § 1. Każdy, czyich praw  dotyka 
w y n ik  postępowania, jest zainteresowany 
w  sprawie. M a on prawo wziąć udział w  spra­
w ie  w  każdym je j stanie. Jeżeli weźmie udział, 
staje się uczestnikiem, jak zgłaszający w n io ­
sek o wszczęcie postępowania.

§ 2. Jeżeli się u jaw ni, że zainteresowany 
n ie  jest uczestnikiem, sąd wezwie go do wzię­
cia udzia łu w  sprawie. W  razie potrzeby prze­
wodniczący wyznaczy kura tora  do zastępo­
wania zainteresowanego, którego miejsce po­
by tu  jest nieznane.

§ 3. Jeżeli ustawa nie stanowi inaczej, 
P rokura toria  Generalna Rzeczypospolitej Pol­
skiej może wziąć udzia ł w  obronie interesu pu­
blicznego w  każdej sprawie i wówczas staje 
się uczestnikiem ".

O ile  idzie o „zainteresowanego w  spra- 
2", to jest n im  —  w  m yśl powyższego tek- 

—  „  każdy, czyich praw  dotyka w yn ik  
itępowania". Idzie tu w ięc o kryte rium , za- 
irpnięte przede wszystkim  z dziedziny pra- 

materialnego, gdyż to prawo będzie z re- 
y  decydować o tym , „czy ich  praw do y  a 
n ik  postępowania". Natomiast pojęc.e 
:zestnika" jest pojęciem, opartym na ry_ 
iach, należących do zakresu prawa- .
,o, czy li ściśle U czes tn ik
) węzszy krąg osob.gdyz Kazuy
hen być za in teresow anym  i dnió
brak interesu sąd powim  . -
,vet z urzędu (por. uzasadnieni- 
:ikacv ine i do art. 13 k. p. n.), natomiast me 
k ro tn ie /  gdyż za in te resow any „ma prawo 
:v*,° ■ , : , „J  snrawie w  każdym je,j stanie , 
ląc udzia P ^  lecz m oże tego prawa

® t ’ je że li weźmie udział, staje 
w ykorzysta . „J jaśnia w yraźny prze-

.terze uczestnika decyduje w ięc w  mysi 
episów części ogolnej k. p. n. wzięcie 
S łu  w  sprawie", czy li wszystkie tego ro-
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dzaju działania, nie nadające się do w yczer­
pującego ogólnego sprecyzowania, k tóre  zmie­
rzają do ochrony tego —  bezpośredniego lub 
pośredniego —  własnego interesu danej osoby, 
k tó ry  znamionuje ją też jako „osobę zaintere­
sowaną", To samo k ry te rium  „w zięc ia  udzia­
łu "  jest bowiem przyjęte także w  przepisie 
art. 13 § 3 k. p. n „  stanowiącym, że „P roku­
ra to ria  Generalna może wziąć udział... w  każ­
dej sprawie i wówczas staje się uczestnikiem ". 
W  tych  przypadkach P rokuratoria Generalna 
bierze „udz ia ł w  obronie interesu publicz­
nego", gdy w  przypadkach z art. 13 §§ 1 i 2 
idzie przede wszyskim  o obronę interesu p ry ­
watnego. N ie  ma też podstaw do doszukiwa­
nia się innego k ry te riu m  na tle  przepisu art. 
13 § 2 k. p. n. Sam tekst zdania pierwszego 
tego przepisu wyraźnie w yklucza  tu  zresztą od­
mienną w ykładn ię . W yn ika  zeń, że ustawo­
dawca w ychodzi z założenia, iż pożądane jest, 
by  zainteresowani b ra li udział w  postępowa­
n iu  niespornym  i  przez to stawali się „uczest­
n ikam i" i dlatego, „ jeże li się u jaw n i, że zain­
teresowany nie jest uczestnikiem ", czy li udzia­
łu  nie bierze, sąd wezwie go w łaśnie „do 
wzięcia udzia łu w  spraw ie", czy li do czyn­
ności, k tó ra  nada zainteresowanemu charakter 
uczestnika. Natom iast nie nadaje tego charak­
teru samo wezwanie, k tórem u zainteresowa­
ny nie uczyni zadość. „Jeżeli weźmie udział 
staje się uczestnikiem ", jak w yn ika  także z ja­
snego zestawienia z przepisami art. 13 § 1 i 3 
k. p. n. O dm ienny w y n ik  wydaje m i się tu  trud ­
n y  do przyjęcia  tak z punktu  w idzenia w y ­
k ładn i gramatycznej i logicznej, jak i  id e ­
ologicznej.

Nal&ży zauważyć, że odmienne przesłanki 
dla pojęcia uczestnictwa wprowadzają w  n ie­
licznych  w y ją tkow ych  przypadkach przepisy 
szczegółowe o postępowaniu niespornym. Tak 
np. art; 8 dekretu o postępowaniu przed w ła ­
dzą opiekuńczą każe uważać przedstaw iciela 
ustawowego i opiekuna przydanego za uczest­
n ika  w  każdym przypadku a art. 9 tegoż de­
k re tu  określa nawet w yją tkow o, k tó re  osoby 
należy uważać „za zainteresowanych". A rt. 4 
dekretu w  spraw ie postępowania o ubezwłas­
now oln ien ie  podaje również, k tó re  osoby są 
„uczestn ikam i postępowania z m ocy samego 
praw a", a w ięc bez względu na fak tyczny 
udział w  sprawie. W  braku tak ich  odmien­
nych przepisów szczegółowych obow iązywać 
m us i —  w  m yśl powyższych w yjaśn ień  —  za­
sada, w yn ika jąca  z art. 13 k. p. n „ że osoba 
zainteresowana, „je że li weźmie udział w  spra­
w ie  staje się uczestn ikiem ", i to —  według 
dalszego tekstu przepisu art. 13 § 1 k. p. n. —  
„ ja k  zgłaszający wniosek o wszczęcie postępo­
wania . z  tego ostatniego w yrażenia ustawy 
w yn ika , że zgłaszający wniosek jest zawsze 
uczestnikiem  postępowania, choćby —  pozą 
Zgłoszeniem w niosku —  żadnego dalszćgo 
udzia łu  w  sprawie faktyczn ie  nie brał. N ie  za­
chodzi tu  jednak w  istocie żaden w y ją tek  
od decydującego —  w  m yśl art. 13 k. p. n. —

kry te rium , skoro samo już zgłoszenie w nios­
ku stanow i także jedną z form  wzięcia udzia­
łu w  sprawie. Natom iast samo wezwanie są­
dowe osoby zainteresowanej do takiego „w z ię ­
cia udziału w  spraw ie" (art. 13 § 2 k. p. n.) nie 
jest jednoznaczne z faktycznym  udziałem te j 
osoby w  sprawie, a jedyn ie  zmierza w łaśnie 
do ewentualnego w yw ołan ia  takiego udziału.

Ten w y n ik  dotychczasowych rozważań 
o k ry te rium , decydującym o charakterze 
uczestnika, dokonanych na tle  przepisu art. 
13 k. p. n „  należy z ko le i zestawić z ty m i prze­
pisam i części ogólnej tego kodeksu, k tó re  
m ów ią o uczestnikach, czy uczestniczeniu 
w  postępowaniu niespornym. Zacznę tu  od 
om ówienia sprawy trudnie jszej, to jest prze­
pisu art. 44 k. p. n. Norm a ta ma brzm ienie 
następujące:

„A rt. 44. Ten, k to  w  postępowaniu n ie ­
spornym nie uczestniczył, może swych praw  
dochodzić w  drodze Dostępowania spor- 
ne2 ° t jeże li zostały one naruszone postano­
w ien iem ".

W  przepisie tym coprawda mowa jest do­
słownie nie o tym , k to  nie by ł „uczestn ik iem ", 
leoz o tym, k to  w  postępowaniu niespornym  
n ic ,,ucz6s ir iiczy ł , j&dnskżc to. odmienność 
wyrażenia, podyktowana n iew ą tp liw ie  wzglę- 
darni s ty lis tycznym i, sama przez się n ie 'd a ­
w a łaby podstaw do zróżniczkowania w yk ła d ­
ni, skoro idzie o wyrażenia w  istocie zupełnie 
jednoznaczne i w  treści przepisu art. 44 k. 
p. n. n ic  by się nie zm ieniło, gdyby słowa „n ie  
uczestniczył zastąpić —  sty lis tyczn ie  na tym  
m ie jscu gorzej brzm iącym  -— wyrażeniem  
„n ie . b y ł uczestn ikiem ". G dyby zresztą czy­
n ić  jeszcze dalsze refleksje  na temat tej od­
m ienności wyrażeń, to raczej już trzeba by 
stw ierdzić, że słowo „uczestn ik" m ogłoby —  
stosownie do ewentualnych in tency j ustawo­
dawcy —  nabrać charakteru term inu technicz­
nego o jakimś specjalnym znaczeniu, nato­
m iast słowo „uczestn iczy ł" jest wyrazem  po­
tocznym, k tó ry  oznacza n iew ą tp liw ie  to samo, 
co „w z ią ł udz ia ł". W  rzeczyw istości jednak 
n ie  ma żadnych podstaw do dopatryw ania się 
różn icy w  znaczeniu s łów  „b y ł uczestn ikiem ", 
czy „uczestn iczy ł", co w yn ika  też zresztą ja ­
sno z uzasadnienia K om is ji K odyfikacy jne j, 
k tóre  p rzy art. 13 k. p. n. wskazuje na art. 44 
i odw rotn ie  w  art, 44 odsyła do art. 13, p rzy  
czym w yrażenia powyższe trak tu je  w idocznie 
jako  zupełnie tautołogiczne. Należy zauważyć, 
że pow oływ anie się na uzasadnienie K om is ji 
K od y fika cy jn e j jest w  pe łn i uspraw iedliw ione. 
Jak bow iem  ca ły praw ie tekst części ogólnej 
kodeksu postępowania niespornego —  poza 
n ie licznym i w y ją tka m i —- stanowi pow tórzenie 
p ro jektu  te j K om is ji, tak też w  szczególności 
brzm ienie tu  om aw ianych art. 13 i 44 k. p. n. 
św iadczy o ca łkow ite j recepcji tekstu odnoś­
nych przepisów tego pro jektu.

W  powyższym stanie rzeczy,, skoro słowa 
„n ie  uczestn iczył" z art. 44 k. p. n. muszą zna
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czyć ty le , co „n ie  b y ł uczestn ikiem ” lub „n ie  
.wziął udzia łu” , to zdawałaby się nieuchronnie 
nasuwać w ykładn ia , w yn ika jąca  —  w  m yśl 
poprzednich rozważań —  także z art. 13 k. p. 
n., że przepis art. 44 k. p. n. odnosi się też do 
osób zainteresowanych, k tó re  wpraw dzie by­
ły  wezwane przez sąd do wzięcia udzia łu  
w  sprawie, wezwaniu temu jednak nie uczyn i­
ły  zadość.

Ten w y n ik  w yk ła d n i gramatycznej i lo ­
gicznej w yda je  się jednak w  przypadku art. 
44 k. p. n. nie do przy jęc ia  z punktu w idze­
n ia  w yk ła d n i teleologicznej. Należy tu 
.w pierwszym  rzędzie przytoczyć odnośne ustę­
p y  uzasadnienia K om is ji K ody fikacy jne j do 
przepisów art. 13 i 44 k. p. n., gdyż rzucają 
cne św iatło  na w łaśc iw y zamiar ustawodaw­
cy. W  szczególności uzasadnienie to (art. 13) 
stw ierdza, że „spośród osób zainteresowanych 
w yróżn ić  należy te, k tó re  biorą udzia ł w  po­
stępowaniu niespornym. Osoby te są uczest­
n ikam i postępowania; od innych  zaintereso­
w anych różnią się tym , że w y n ik  postępowa­
n ia  jest dla n ich m iarodajny, zaczem nie mogą 
one obalać prawomocnego orzeczenia” . O ile  
idzie o cel przepisu art. 13 § 2 k. p. n. o obo­
w iązku  sądu do wezwania osób zaintereso­
w anych do wzięcia udzia łu w  sprawie, to K o­
m is ja  K ody fikacy jna  uzasadnia ten przepis 
w  następujący sposób; „Jest to konieczne 
(wezwanie do wzięcia udziału), gdy bow iem  
osoba ta z powodu nie zawiadom ienia je j n ie 
brała udzia łu w  sprawie, orzeczenie nie mo­
g łoby w  stosunku do n ie j uzyskać powagi 
rzeczy osądzonej, w skutek czego trzeba by  do­
puścić do ponownego rozpatrzenia sprawy 
prawom ocnie już rozstrzygniętej. Przewiduje 
to w yraźnie kodeks (art. 44), ale by zapewnić 
ostateczne rozstrzygnięcie w  postępowaniu 
niespornym, zawiera zarazem przepis wyżej 
wspom niany, że zainteresowanego należy za­
w iadom ić o postępowaniu. Na skutek takiego 
wezwania zainteresowany będzie uważany za 
uczestnika, chociażby nie b ra ł faktyczn ie  
udzia łu  w  postępowaniu, jeżeli bow iem  daje 
m u się możność działania, w y n ik  postępo­
w ania  jest dla niego obowiązujący, bez wzglę- 
ć j  na jego zachowanie się w  postępowaniu” . 
W reszcie w  uzasadnieniu do art. 44 lc. p. n. 
podaje Kom isja K odyfikacy jna , że „n iepodo­
bna... pozbawić p raw  tego, k to  ani n ie bra ł 
udzia łu  w  postępowaniu, ani nie b y ł do tego 
w ezwany (zob. art. 13 § 2)” .

Można tu  pominąć okoliczność, że o ile  
powvzsze uzasadnienie Kom is ji K ody fikacy j- 
i ej do art. 13 k. p. n. stwierdza, że na skutek 
„w ezw ania  zainteresowany będzie uważany 
za uczestnika, chociażby n ie bra ł faktycznego 
udzia łu  w  postępowaniu” , to tak ie  stanowisko 
w  treści art. 13 k. p. n. n ie ma dostatecznego 
oparcia, jak. to poprzednio starałem się w y k a ­
zać. Uzasadnienie to zostało w  sposób szcze­
gólny, ja k  sądzę, poświęcone w y jaśn ien iu  sto­
sunku do przepisu art. 44 k. p. n. i w  tym  
zakresie, ja kko lw ie k  budzi zastrzeżenia co do

swej trafności ogólnej, daje jednak podstawy 
do w ydedukowania —  skoro przepis art. 44 
k. p. n. został recypow any z p ro je k tu  Kom. 
Kod. —  ja k i musiał być w łaśc iw y zamiar usta­
w odaw cy odnośnie zakreślenia granic kręgu 
tych  osób, k tó re  po prawomocnym ukończe­
n iu  postępowania niespornego mogą swych 
praw  dochodzić w  drodze postępowania spor­
nego. N iew ą tp liw ie  szło tu  o wykluczenie nie 
ty lk o  w szystkich tych  osób, k tó re  w z ię ły  
udzia ł w  postępowaniu niespornym, lecz także 
i  tych, k tó re  do takiego wzięcia udzia łu b y ły  
bezskutecznie wezwane. Tak i wniosek nasu­
w a łby  się zresztą z logiczną oczyw istością na­
w e t w  braku powyższego uzasadnienia K o ­
m is ji K odyfikacy jne j. Koncepcja odmienna 
prow adziłaby bowiem do w yn iku  jaw n ie  sprze­
cznego z ogó lnym i zasadami każdego postę­
powania sądowego, w  szczególności też —  
jak  tu podkreśla cytow any na wstępie okó l­
n ik  M in is tra  Spraw iedliwości— z zasadą eko­
nom ii procesowej i wprost —  ja k  sądzę —, 
z zasadą słuszności, Przepis art. 44 k. p. n. 
ma na celu wszakże ochronę tych  osób, k tó re  
w  postępowaniu niespornym  nie w z ię ły  udzia­
łu  i nie b y ły  do tego przez sąd wezwane, na­
tom iast nie mógł być tak pomyślany, by da­
wać zainteresowanym sui generis— nigdzie po­
za tym nie spotykane— prawo w yboru  m iędzy 
obroną swych praw  we w łaściw ym  niespor­
nym  tryb ie  postępowania, przez ustawodaw­
cę dla danego rodzaju spraw przew idzianym , 
a zlekceważeniem te j drogi i zarezerwowa­
niem  sobie dochodzenia swych praw  w  drodze 
postępowania spornego, jeże li zostaną one 
naruszone postanowieniem sądu.

Przepis art. 44 k. p. n „  k tó ry  dopuszcza 
dochodzenie praw  w  drodze postępowania 
spornego po prawom ocnym  ukończeniu po­
stępowania niespornego, ma z na tu ry  swej cha­
rak te r przepisu w yją tkow ego. Uzasadnienie 
K om is ji K ody fikacy jne j nazywa go też w y ­
ją tk iem  od „zasady równości drog i postępo­
wania niespornego z drogą postępowania p ro ­
cesowego". Już z tego też ty tu łu  wskazana 
jest raczej w yk ładn ia  ścieśniająca. Przy tezie, 
z art 44 k. p. n. nie może korzystać ten, k to  
b y ł w ezwany przez sąd do wzięcia udzia łu 
w  sprawie, przypadki aktualności tego prze­
p isu  będą stosunkowo rzadkie, skoro w  myśl 
art. 13 § 2 k. p. n. sąd w in ien  wezwanie ta­
k ie  k ierow ać do w szystk ich  zainteresowanych, 
k tó rzy  n ie są jeszcze uczestnikami, a zazwy­
czaj osoby te zostaną „u jaw n ione” w  toku po­
stępowania, o ile  nie podał ich  jeszcze zgła­
szający wniosek stosownie do wym ogu art. 
16 k. p. n. już w  samym wniosku o wszczęcie 
postępowania. Natom iast p rzy koncepcji od­
m iennej, n iew ą tp liw ie  w brew  in tenc ji ustawo­
dawcy krąg  osób któ re  by m ogły dochodzie 
swych praw  w  procesie po prawomocnym 
ukończeniu postępowania niespornego* _ 
stosunkowo znaczny i w  
i rozgłoszenia ewentualnej takie j ^  
m ógłby mieć nawet tendencie do rozszerza­
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nia się. Takie ujęcie bow iem  stwarzałoby jak 
gdyby pokusę do^uważania postępowania n ie ­
spornego za rodzaj wstępnej p róby i  niean- 
gażowania się w  nim  z żadnym ryzykiem  
kosztów  czy trudów, a rezerwowania sobie 
drog i sporu, gdyby ta „próba" zakończyła się 
rozstrzygnięciem  dla interesów danej osoby 
niepom yślnym .

Zdaję sobie sprawę, że w ykładn ia , k tóra  
w yk lucza  od korzystan ia  z art. 44 k. p. n., 
osoby wezwane przez sąd do wzięcia udziału 
w  sprawie, w  tym  ujęciu, k tó re  wyżej próbuję 
je j nadać, nie jest nawet w yk ładn ią  ścieśnia­
jącą, a raczej, przy zestaw ieniu zwłaszcza 
z art. 13 k. p. n., w  pewnym  zakresie ja kb y  
„con tra  legem". Muszę też przyznać, że nad­
zwyczaj w yb itn y  p raw n ik  i kom entator, k tó ry  
na rów n i ze mną problem  ten rozważał, oświad­
czył m i, iż doszedł do wniosku, że musi jed­
nak decydować tekst ustawy, bez względu 
na zamiar ewentua lny ustawodawcy, skoro za­
m iar ten nie został w  n iczym  u jaw n iony  w  sa­
mej ustawie, a ostatecznie sytuacja nie jest 
tego rodzaju, b y  przypisanie ustawodawcy 
ta k ie j in tencji, jakaby z samego tekstu usta­
w y  w yn ika ła , by ło  absolutnie nie do p rzy ję ­
cia. Sądzę jednak, że ta ostatnia przesłanka 
z przyczyn poprzednio przytoczonych w  rze­
czyw istości zachodzi i dla tego uważam, że 
należy dać pierwszeństwo w yk ładn i te leolo- 
gicznej, choc odbiega ona od w yn iku  w yk ładn i 
gramatycznej i prowadzi do niepożądanego 
i norm alnie w  technice leg is lacyjne j i zasadach 
w yk ła d n i n iepraktykow anego zjawiska, że to 
samo wyrażenie ustaw y („uczestn ik", „ucze­
stniczenie") w  różnych przepisach tej samej 
ustaw y będzie m iało różne znaczenie.

N ależy w  dalszym ciągu rozpatrzyć 
jeszcze, jak ie  jest stanowisko osoby zaintere­
sowanej, k tó ra  nie uczyn iła  zadość wezwaniu 
sądu do wzięcia udzia łu w  sprawie, w  św ietle 
tych wszystkich przepisów kodeksu postępo­
wania niespornego —  części ogólnej, k tó re  po­
za już om ów ionym i normami art. 13 i 44 k. p. n. 
m ów ią o „uczestn ikach". Przegląd ten, k tó ry  
dla un ikn ięc ia  przedłużania a rtyku łu  po trak­
tu ję  w  sposób m ożliw ie  zw ięzły, będzie rów ­
nocześnie sprawdzianem, czy trafna jest moja 
analiza treści art. 13 k.p.n., w  stosunku do 
k tó re j art. 44 k.p.n. stanow i z jaw isko w y ją t­
kowe, czy też może analiza ta jest błędna 
(za czym m ogłoby poniekąd przemawiać uza­
sadnienie K om is ji K odyfikacy jne j do art. 13 
oraz treść pomienionego okó ln ika  M in is tra  
Spraw iedliwości) i także w  rozum ieniu innych 
przepisów osoba wezwana przez sąd bezsku­
tecznie do wzięcia udzia łu w  sprawie w inna 
być uważana za „uczestn ika".

_ W  tym  zakresie nie może powstać w ą tp li­
wość, o ile  idzie o przepis art. 12 k. p. n . W y­
daje m i się oczywiste, że za tych  „w szystk ich  
uczestn ików  sprawy , na których* żądanie 
czynności dokonane przez sędziego w yłączo­
nego muszą być powtórzone, ustawodawca
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u w a ża  ty lk o  o so b y , k tó re  fa k ty c z n ie  w  p o s tę ­
p o w a n iu  n ie s p o rn y m  w z ię ły  u d z ia ł i na  te j 
p o d s ta w ie  m o g ły  e w e n tu a ln ie  u tra c ić  za u fa ­
n ie  do sędz iego  w y łą c z o n e g o  (por. u za sa d n ie ­
n ie  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j do te g o  p rz e p is u ), 
a n ie  ta k ż e  te  o soby , k tó re  b y ły  w p ra w d z ie  
w e zw a n e , le cz  u d z ia łu  w  s p ra w ie  n ie  w z ię ły .  
W y m a g a n ie  zg ło sze n ia  żą d a n ia  ta k ż e  ze s tro ­
n y  ty c h  osób, s ta n o w iło b y  w  p ra k ty c e  n a j­
czę śc ie j p rz e k re ś le n ie  te g o  u p ra w n ie n ia , ja k ie  
u s ta w o d a w c a  c h c ia ł nadać u c z e s tn ik o m  w  d ru ­
g im  z d a n iu  p rz e p is u  a rt. 12 k . p. n.

Podobnie nie ma —  jak sądzę —  podstaw, 
do rozszerzającej w yk ła d n i pojęcia uczestni­
ków na tle przepisu art. 18 k.p.n., która by mu­
siała iść w  tym  k ie runku , że należałoby w  każ­
dym stadium postępowania odpisy pism  do­
ręczać tym  osobom zainteresowanym, k tó re  
m imo wezwania sądu w  postępowaniu fa k ­
tycznie nie b iorą żadnego udziału. Te ostatme 
csoby nie mogą też być uważane za uczestni­
kó w  w  rozum ieniu art. 20 § 2 k. p. n. Sąd obo­
w iązany jest wezwać do oświadczenia się co 
do cofnięcia w n iosku ty lk o  te osoby, k tó re  
faktycznie w  postępowaniu w z ię ły  udział.

O ile  idzie o art. 23 k.p.n,, to jaw ien ie się 
na posiedzeniu sądowym osoby zainteresowa­
nej, k tó ra  została przez sąd wezwana do w zię­
cia udzia łu  w  sprawie, będzie zazwyczaj sta­
now iło  ob jaw  jej dostosowania się do tego 
wezwania i tym  samym będzie już powodo­
wać, że „sta je  się uczestn ikiem " w  rozum ieniu 
art. 13 k. p. n .

W  art. 24 k.p.n,, ustawodawca w yraźn e 
odróżnia od uczestników  sprawy „osoby zain­
teresowane, k tó rych  udz ia ł" w  posiedzeniu 
sądowym sąd „uważa za potrzebny", a któ re  
oczyw iście już wezwał poprzednio, albo ró w ­
nocześnie w zyw a do wzięcia udzia łu  w  spra­
w ie  w  m yśl przepisu art. 13 § 2 k. p. n. Podob­
nie musi' się przyjąć, że i w  art. 25 §§ 1 i 2 
k.p.n. za osoby zainteresowane, w  przec iw ­
staw ien iu  do uczestników, należy uważać 
wszystkich, k tó rych  praw  w y n ik  sprawy do­
tyka, a k tó rzy  w  sprawie n ie  w z ię li udziału, 
choćby b y li do tego wezwani przez sąd. Jeżeli 
zresztą w  przepisach tych jest mowa o w y ­
słuchaniu osób zainteresowanych, lub uwzględ­
n ien iu  ich oświadczeń, złożonych na piśmie, 
to jasne jest, iż z regu ły  m usia ł w  stosunku 
do n ich zostać spełn iony nakaz wystosowania 
wezwania z art. 13 § 2 k. p. n „  co jednak nie 
w p ływ a  na to, że ustawodawca nazywa te 
osoby nadal ty lk o  zainteresowanym i w  spra­
w ie  w  przeciw staw ieniu do uczestników.

Jeżeli ustawodawca w  art. 26 § 1 k. p. n. 
m ów i o przeprowadzeniu dowodów, „k tórym i 
uczestnicy się sp rzec iw ili", w  art. 27 § 1 k. 
p. n. o przesłuchaniu pod przysięgą św iadków, 
„chociażby uczestnicy zw o ln ili św iadków  od 
przys ięg i", a w  § 2 tegoż a rty ku łu  o przesłu­
chaniu św iadków  w  nieobecności uczestni­
ków , to z na tu ry  rzeczy me może ulegać w ą t­
p liw ośc i, że w  każdym  przypadku idzie tu
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o osoby, k tó re  b iorą udzia ł w  sprawie, a nie 
o takie  osoby zainteresowane, k tó re  m imo 
wezwania w  postępowaniu w  ogóle nie uczest­
niczą. Także przyznanie fak tów  ,,w przewo­
dzie sądowym przez w szystk ich  uczestn ików " 
w  rozum ieniu art. 28 k. p. n. odnosić się mo­
że ty lk o  do osób faktyczn ie  b iorących udzia ł 
w  sprawie, a nie ty lk o  wezwanych do tego, 
gdyż trudno sobie w  ogóle w yobrazić przy­
znanie ze strony osoby nie uczestniczącej 
w sprawie.

N ie  m ia łbym  też w ątp liw ości, że doręcze­
nie z urzędu postanow ienia z uzasadnieniem 
w  m yśl art. 32 § 2 i art. 36 k. p. n. w inno na­
stąpić ty lk o  w  stosunku do uczestników, a nie 
wszystkich, znanych sądowi osób zaintere­
sowanych, k tó re  bezskutecznie w zyw a ł o w zię­
cie udzia łu w  sprawie.

Uzasadnienia postanowienia na zasadzie 
art. 32 § 3 k. p. n. m ogłaby zażądać także 
osoba zainteresowana, lecz takie  żądanie by­
łoby  już w łaśnie sui generis wzięciem udzia łu  
w  sprawie i czyn iłoby z n ie j automatycznie 
uczestnika, stosownie do przepisu art. 13 § 1 
k. p. n. To ostatnie stw ierdzenie odnosiłoby 
się także do ewentualnego wniosku o w yko ­
nanie postanowienia, czy ugody, w  m yśl art. 41 
k. p. n., ze strony osoby zainteresowanej, k tó ra  
poprzednio w  postępowaniu nie uczestniczyła, 
o ileby  nawet chciało się wniosek tak i skąd­
inąd uznać za dopuszczalny.

Także w  art. 38 k. p, n. nie ma —  jak są­
czę, podstaw do rozciągania p o ję c ia  u cze s t­
n ikó w  na osoby, k tó re  m imo wezwania w  spra­
w ie  udzia łu nie' w zię ły , osoby zainteresowane 
poza tym , bez względu na to, czy wzywane do 
udzia łu w  sprawie, czy też nie, oczywiście 
w  samym fakcie, że w y n ik  sprawy dotyka 
ich  prawr, mają dostateczne uspraw ied liw ie ­
nie potrzeby przejrzenia akt sprawy lub spo­
rządzania i o trzym yw ania z akt odpisów i w y ­
ciągów.

Zbędne jest rozważanie, w  jak im  znacze­
n iu  ustawodawca użył pojęcia uczestników 
w  art. 39 §§ 2 i 3 k. p. n., skoro przepis ten u tra ­
c ił moc z dniem wejścia w  życie dekretu 
2 dnia 6 grudnia 1946 r. zawierającego prze­

p isy o kosztach sądowych w  sprawach c y w il­
nych (odpowiedź prawna w  „D odatku C y w ili-  
stycznym " do „Państwa i  Prawa" —  lip iec  —  
sierpień 1947 r „  str. 103).

Z przeglądu powyższego w yn ika , że —  
poza przypadkam i z art. 44 k. p. n. —  we 
w szystk ich  pozostałych przepisach k. p. n. 
ustawodawca, zgodnie z k ry te riam i ustano­
w io n ym i w  art. 13 k. p. n. uważa za uczest­
n ikó w  ty lko  te osoby, k tóre  faktyczn ie  w z ię ły  
udzia ł w  sprawie, a nie zalicza do ka tegorii 
uczestn ików  tych  zainteresowanych, k tó rzy  
o tak ie  wzięcie udzia łu b y li przez sąd bezsku­
tecznie wezwani. Skoro term inolog ia  wszyst­
k ich  tych  przepisów z jednej strony, a nor­
m y art. 44 k. p. n. z drugiej, w  istocie najzu­
pe łn ie j jednoznaczna, tej różn icy w  niczym  
nie uzewnętrznia i zmusza - - moim  zdaniem —- 
de lege lata do forsowania odnośnie art. 44 k. 
p. n. l i  ty lk o  w yk ładn i ideo log iczne j w brew  
wymogom w yk ła d n i gramatycznej, to stan ten 
uspraw iedliw ia , jak sądzę, wysunięcie dezyde­
ra tów  de lege ferenda o pewną nowelizację 
tego przepisu przy okazji ostatecznej k o d y fi­
kac ji. Nowelizacja ta m ogłaby może najcelo- 
w ie j polegać na dodaniu w  art. 44 k. p. n. po 
słowach „n ie  uczestniczył" słów „an i nie b y ł 
do tego w ezwany", k tó re  Kom isja K ody fika ­
cy jna  zamieściła w  uzasadnieniu do tego prze­
pisu. Takie uzupełnienie usuwałoby zupełnie 
ko liz ję  m iędzy art. 44 k. p. n., a normą art. 
13 i in. tegoż kodeksu, oraz ten dylemat, ja­
k i —  w  m yśl powyższych w yw odów  —- sta­
now i dla w yk ła d n i obecne brzm ienie art. 44 
k . p. n.

Jeżeli zaś moje w yw ody m ia łyby  być 
uznane za błędne i chciałoby, się p rzyjąć te 
zę, że nie ty lk o  w  rozum ieniu art. 44 k, p, n „ 
lecz w  każdym przypadku, samo wezwanie 
przez sąd zainteresowanego do wzięcia udzia­
łu  w  sprawie czyni zeń uczestnika, to w  ta­
k im  razie —  moim zdaniem —  wskazana b y ­
łaby  odpowiednia zmiana w  tekście art, 13 
k, p. n. Obecne bow iem  brzm ienie tego prze­
pisu, k tóry w §§ 1 i  2 mówi o tym, że zainte­
resowany dopiero „ je że li weźmie udział, staje 
się uczestn ikiem " —  jak. sądzę wyraźnie 
sprzeczne jest z taką tezą.
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»FORMOWANIE WŁADZ OKUPACYJNYCH 
JAKO ZBRODNIA WOJENNA

Pik. dr MARIAN MUSZKAT

I

A r t .  44 C zw arte j K o n w e n c ji H ask ie j z r. j.907 
zakazuje w ła d zy  okupacy jne j w ym uszania od 
ludności c yw iln e j okupowanego te ry to r iu m  in fo r ­
m a c ji o w o jsku  i środkach obrony.

Przepis ten  m ia ł na celu n ie w ą tp liw ie  ochro­
nę ludności c y w iln e j przed ja k im k o lw ie k , n ie le ­
ga lnym  w  św ie tle  p raw a  narodów , nakazem, m o­
gącym  narzucić je j p rzym us w spó łp racy z n ie - 
p rzy jac ie lem . N ie  pozostawał oń, oczywiście, bez 
zw iązku  z fak tem , że większość współczesnych 
przep isów  ka rnych  w e w szystk ich  p raw ie  pań­
stw ach k w a lif ik u je  taką  w spółpracę jako  zbrod­
n ię  stanu, k tó ra  nie m og łaby jednak ulegać ka ra ­
n iu , gdyby  zw yczaje i  p raw a  w o jn y  da w a ły  s tro ­
n ie  w o ju jące j up raw n ien ie  stosowania w  sw oim  
in te resie  przym usu.

W  p ra w ie  m iędzynarodow ym , do czasu ostat­
n ie j w o jny , zagadnienie w spó łp racy z n ie p rzy ja ­
cielem  n ie  b y ło  norm ow ane w  ja k im k o lw ie k  in ­
n ym  aspekcie, an iże li tym , k tó ry  w y n ik a ł z p rz y ­
toczonej ko n w e nc ji i  z k tó rego  m ogła w y ło n ić  się 
sprawa ew entua lne j odpowiedzia lności w ładz 
okupacyjnych, w  żadnym  zaś w yp a d ku  n ie sprawa 
.odpowiedzialności tych , co im  s łuży li.

H it le ry z m , stosując środk i w o jn y  to ta lne j, 
pow o łu jąc  d la  sw oich celów  organizacje, k tó re  
zosta ły uznane za przestępne, z rodz ił zagadnienie 
n ie  ty lk o  odpow iedzia lności ka rn e j uczestn ików  
tych  organ izacji, ale rów n ież i  szczególnej odpo­
w iedzia lności ich  in fo rm a to ró w  i  pom ocników , 
w  płaszczyźnie zarów no praw a kra jow ego, ja k  
i  m iędzynarodowego. P rzekazanie w iadom ości 
w ładzom  okupacy jnym , w szelk ie  fo rm y  denuncja ­
c j i  w  ogóle, z uw ag i na swoje konsekwencje 
w  w a runkach  okupac ji h itle ro w s k ie j w ycze rpy ­
w a ły  stany fak tyczne  poszczególnych przestępstw  
p o lityczn ych  oraz pospo litych , p rzew idz ianych  we 
w szystk ich  p raw ie  kodeksach karnych . Ze w zg lę ­
du jednakże na ich  w y ją tk o w y  cha rak te r p rz y  zna­
nych  metodach Gestapo, SS, SD, w  obozach 
śm ierci, a zwłaszcza wobec p o lity k i ekste rm ina­
cy jn e j h itle ry z m u  w  stosunku do pew nych g rup 
ludności i  zastosowanego naw et do całych n a ro ­
dów  ludobó js tw a , rzeczą zrozum ia łą  jest, dlaczego 
w  n ie k tó rych  państwach, n a jb ru ta ln ie j do tkn ię ­
tych  okupacją, uznano za wskazane w ydać w  ty m  
zakresie ustaw odaw stw o specjalne.

M e  by ło  to  oczyw iście w y n ik ie m  tego, że 
odnośne czyny uprzednio  n ie  pod lega ły  ka ran iu , 
ale sku tk iem  po trzeby zastosowania szczególnych 
fo rm  re p re s ji do w y ją tk o w y c h  fo rm  przestęp-

czości w o jenne j oraz w spó łp racy z n iep rzy jac ie ­
lem.

Zarów no b e lg ijs k i dekre t z 1 7 .X II 1942, czeski 
dekre t N r  16 z 1945 r., ustaw a jugos łow iańska  
z 25.V I I  1945, ja k  i  nasz dekre t z 31.V I I I  1944 r.

w ym ia rze  k a ry  dla faszys tow sko -h itle row sk ich  
zb rodn ia rzy  w o jennych, w in n ych  zabó js tw  i  znę­
cania się nad ludnością cyw iln ą  i  jeńcam i oraz 
d la  zd ra jców  N arodu Polskiego (Dz. U. R. P. 
N r  4, poz. 16) oraz tem u podobne specjalne usta­
w y  in n ych  państw  w  zasadzie n ie  s tw a rza ły  p rze­
słanek kara lnośc i d la now ych  stanów  przestęp- 
nycn, re p re s ji i  daw n ie j zakazanych czynów, ale 
nadaw a ły  ty lk o  szczególną postać.

Jeśli p rzyk ładow o  w eźm iem y nasz dekre t, to  
zarów no w  p ie rw o tn e j, ja k  i  w  now e j re d a kc ji 
(Dz. U. R. P. z 1946 r. N r  69, poz. 376), w iększość 
przestępstw , o k tó rych  w  n im  m ow a —  pozbaw ie­
n ie  życia przez zastrzelenie, o truc ie , pobicie, za­
głodzenie, doprowadzenie do śm ierte lnego w y ­
czerpania przez przym uszanie do p ra cy  ponad s iły  
i  w sze lk ie  inne sposoby dręczenia i  to rtu ro w a n ia , 
wreszcie szantaż oraz inne czyny, uznane zresztą 
przew ażnie  za przestępne także przez us taw y  n ie ­
m ieck ie  i  państw  z N iem cam i sprzym ie rzonych—  
zasięgiem sw oim  w y  czerpu je  n ie  ty lk o  zbrodnie, 
popełnione na P aństw ie  i  N arodzie  P o lsk im  oraz 
obyw atelach po lskich, ale i  p rzec iw  życiu, zdro­
w iu , w olności i  podstaw ow ym  p raw om  człow ieka 
w  ogóle, t j .  zbrodn ie  stanu i  przestępstw a pospo­
l ite  oddawna znane naszemu powszechnem u p ra ­
w u  karnem u.

S tanow isko M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  
W ojskowego, k tó ry  w  w y ro k u  norym berskim , 
w ręcz od rzuc ił tezę obrony, ja ko b y  orzeka ł na 
zasadzie praw a, w ydanego ju ż  po dokonaniu  sa­
dzonych czynów, rzekom o uprzednio  n ie  zakaza­
nych, je s t na jba rdz ie j a u to ry ta ty w n y m  uznaniem  
is tn ien ia  cech, oddawna uznanych przez w szyst­
k ie  cyw ilizow ane  narody, p rzestępstw  pospo litych  
n ie  ty lk o  w  zbrodniach w o jennych, ale i  w  prze­
stępstwach w spó łp racy ze spraw cam i tych  zbrod­
n i.

A  wszak o karalność te j w łaśn ie  p rze­
stępnej w spó łp racy z w ładzam i oku p a cy jn ym i 
chodzi w  p ie rw szym  rzędzie, k ie d y  narody, k tó ­
ry m  okupacja  n a jo k ru tn ie j dała się we znaki, do- 
m agają się w  im ię  praw a, sp raw ied liw ośc i oraz 
in te resów  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego, n a j­
częściej, n ieste ty, ju ż  obecnie bezskutecznie, u ka ­
ra n ia  zarów no spraw ców  zb rodn i w o jennych , ja k  
i  zdra jców , k tó rz y  b y li podżegaczami, pom ocni­
kam i. czy też w spó łspraw cam i ty c h  zbrodni.
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II.

Rzecz jasna, że w spółpraca z okupantem  oraz 
ta  je j szczególna fo rm a, polegająca na in fo rm o ­
w an iu  w ładz  okupacyjnych, same przez się n ie  
s tanow ią  zb rodn i w ojennych,

Jednakże współpraca, n ie  w yłącza jąc in fo r ­
m acji, w  w y n ik u  k tó re j zostaje dokonana zbrod­
n ia  w ojenna i  k tó ra  np. p row adzi do zabójstwa, 
depo rtac ji do obozu p racy  przym usow ej lu b  śm ier­
ci, do to r tu r  lub  w c ie len ia  do w o jska  n ie p rz y ja ­
cielskiego, p rzepadku m ien ia  lu b  ja k ie jk o lw ie k  
bezpraw nej d y s k ry m in a c ji —  rzecz jasna —  prze­
kracza ra m y  zdrady i  s tanow i zbrodn ię  w ojenną, 
n iezależnie od obyw ate ls tw a  lu b  narodowości 
sp raw cy1).

W spółpraca zatem  z w ładzam i okupacy jnym i, 
k tó ra  ogranicza się do naruszenia zasad w ie rnośc i 
ko n s ty tu cy jn e j wobec m acierzystego państwa, 
w  zależności od cha rak te ru  konkre tnego czynu 
i  s tru k tu ry  poszczególnych kodeksów może być 
uznana za przestępstw o po lityczne, za zbrodnię 
stanu. W spółpraca z n ieprzy jac ie lem , k tó ra  spro­
wadza się do w spółuczestn ictw a w  zb rodn i pos­
p o lite j, dokonanej przez okupanta, w b re w  zw y ­
czajom  i  p raw om  w o jn y , w  zb rodn i o charakterze 
w ięc  pa r excellence m iędzynarodow ym , stanow i 
sama zbrodnię  w ojenną, a w ięc przestępstw o m ię ­
dzynarodowe.

O dpow iada to  w  zupełności usta len iom  a rt. 
b-go S ta tu tu  M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  W o j­
skowego, w ed ług  któ rego u legają  karze poszcze­
g ó ln i uczestn icy w  zm ow ie lu b  spisku, m a jącym  
na celu dokonanie zb rodn i w o jennych, a w ięc za­
rów no  podżegacze, pomocnicy, w spółspraw cy, ja k  
i  g łó w n i spraw cy.

W yn ika  to  z powszechnie usta lonych pojęć 
p ra w n ych  o podżeganiu i  pomocy. Można je  moż­
l iw ie  jasno sprecyzować; można p rzy jąć  lu b  od­
rzuc ić  podzia ł ang ie lsk i ną  uczestn ików  przed 
czynem i  po czynie; można ograniczyć je  do po­
m ocnictw a, omówionego przed w ykonan iem  prze­
stępstwa, czy też u w y p u k lić  różnicę, zachodzącą 
m iędzy podżeganiem a pom ocnictw em  duchow ym  
albo pogłębić in d yw id u a liza c ję  w in y  przez od­
rzucenie  fo rm y  w in y  akcesoryjne j p rzy  podżega­
n iu  i  pom ocnictw ie , ale n ie można przejść m im o 
tych  pojęć w  zakresie oceny tego, czym by ła  
w spółpraca z n ieprzy jac ie lem .

N ie w ą tp liw ie  na leży i  tu  u trzym ać zasadę, 
że me ma udz ia łu  w  cudzym  przestępstw ie, lecz 
ze każdy, k to  do dokonania przestępstwa się p rz y ­
czynia, odpowiada za w łasne przestępstwo. D zia­
łan ia  zd ra jców  i  ko laborac jon is tów  b y ły  n ie -

) Stanowisko zajęte w te j sprawie przez mię­
dzynarodowy Rejestr Przestępców Wojennych 
(CROWCASS) oraz Komisję Narodów Zjednoczonych 
dla Spraw Zbrodni Wojennych (UNWCC) omówione 
zostało w artykule autora niniejszego o tej Komisji 
w „Państwie i  Prawie” N r 3/25 ź marca 1948 r., 
str. 52.

w ą tp liw ie  przyczyną trag icznych  sku tków , ta k  
samo ja k  przyczyną tych  sku tków  b y ło  dz ia łan ie  
g łów nych  spraw ców  w  osobie w ładz  okupacy j­
nych.

Samoistność dzia łan ia , zarów no podżegacza, 
ja k  i  pom ocnika przestępstwa w  ogóle, n ie  może 
oczyw iście n ie  być uw zględniona p rzy  k w a lif ik a ­
c j i  p raw ne j w spó łp racy  z okupantem , k tó ra  p rzy  
uczyn ien iu  zadość om ów ionym  w yże j w arunkom , 
decydu jącym  o charakterze przestępstwa w o jen ­
nego z w spó łp racy z n ieprzy jac ie lem , czyn i bez 
zastrzeżeń także zbrodnię  w ojenną, a w ięc prze­
stępstwo m iędzynarodow e2).

O ty m  w ięc, czy w spółpraca z n iep rzy jac ie ­
lem  w  ogóle, a w  szczególności denuncjacja 
w  ko n k re tn ym  w ypadku, stanow i zbrodnię  w o ­
jenną, decydować będzie zarów no treść udzie lone j 
okupan tow i in fo rm a c ji, czyn, k tó ry  b y ł przed­
m io tem  zadenuncjowania, ja k  i  konsekwencje, t j .  
k ro k i pod jęte  przez okupanta w  stosunku do za- 
denuncj cw anej osoby.

Rzecz jasna, że udzie lan ie  w ładzy  okupacy j­
nej w iadom ości o ściganych za przestępstwa pos­
po lite , niezależnie od sku tków , nie ty lk o  nie bę­
dzie m ogło uchodzić za przestępstwo wojenne, ale 
naw et przew ażnie n ie  będzie m ogło nosić cech 
przestępstw a w  ogóle, co zresztą stanow i w y ra ź ­
n ie  a rt. 1 naszego dekretu .

To samo na leży odnieść w  znacznej m ierze 
do in fo rm a c ji, dotyczącej naruszeń tych  p rzep i­
sów, do w ydan ia  k tó ry c h  w ładze okupacyjne 
up raw n ione  są na podstaw ie p raw a  i  zw yczajów  
w o jn y , p rz y  czym  w  ty m  w yp a d ku  może zacho­
dzić w  św ie tle  p raw a  kra jow ego  ty lk o  przestęp­
stw o po lityczne.

N atom iast w spółpraca z n iep rzy jac ie lem  w  za­
kresie in fo rm a c ji, dotyczących zarządzeń noto­
ryczn ie  bezpraw nych z p u n k tu  w idzen ia  praw a 
m iędzynarodowego, a zwłaszcza w yraźn ie  p rze­
stępnych, będzie w yrazem  pom ocnictw a w  doko­
nan iu  zb rodn i w o jenne j, przestępstw a zatem m ię ­
dzynarodowego.

W spółpraca z n ieprzy jac ie lem , w ed ług  a rt. 
1-go naszego D ekre tu , w  dokonyw an iu  zabójstw , 
znęcaniu się i  p rześladow aniu osób spośród lu d ­
ności c yw iln e j lub  jeńców  w o jennych, w  dzia ła­
n iu  na szkodę poszukiw anych albo prześladowa­
nych  przez w ładzę okupacyjną  z ja k ic h k o lw ie k  
p rzyczyn  (z w yłączeniem  ścigania za przestępstwa 
pospolite) przez ich  skazanie, u jęc ie  lu b  w yw o ­
żenie, będzie w ięc w  ta k ie j samej m ierze prze­
stępstwem  pospo litym  w  św ie tle  p raw a k ra jo w e ­
go, ja k  i  przestępstw em  w  św ie tle  p raw a naro­
dów.

N ie  da się oczyw iście zakreślić absolutnego 
rozgran iczenia  m iędzy przestępstwem  pospolitym  
ty lk o , a ta k im  przestępstwem  pospolitym , k tó re  
je s t równocześnie przestępstwem  m iędzynaro o

Ą Por. J. Makarewicz. Kodeks karny z komenta­
rzem, Lwów, 1932, str, 80/1.
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w ym , gdyż to  będzie zawsze zależało od k o n k re t­
nych  okoliczności, tow arzyszących danem u sta­
n o w i faktycznem u. W  w ypadku , np. k ie d y  na 
te ry to r iu m  okupow anym  d la  spraw  przestęp­
czości pospo lite j pozostaw iona została p o lic ja  
m iejscowa, a donosicie l m im o tego zwraca się 
um yśln ie  do w ładzy  okupacy jne j, do ta k ich  je j 
organów  ja k  Gestapo czy SD, w  celu spowodo­
w an ia  za nieznaczne w ykroczen ie  szczególnie 
d o tk liw e j ka ry , ja k  deportac ja  do obozu śm ierci, 
czy też do p ra cy  n iew o ln icze j itp ., to  rzecz jasna, 
że tego rodza ju  w yra z  w spó łp racy z n iep rzy jac ie ­
lem  n ie  ty lk o  że przesta je  być n ie ka ra ln ym , ale 
sta je się czynem pom ocnictw a do spełnienia 
zb rodn i w o je n n e j3).

W  odniesieniu do konsekw encji, w yc iągn ię ­
tych  przez w ładzę okupacyjne  na podstaw ie uzy­
skanej in fo rm a c ji, w spółpraca z n im i k w a lif ik o ­
wać się będzie zawsze ja ko  zbrodn ia  w ojenna, 
je ś li ty lk o  zastosowane s k u tk i same przez się 
b y ły  przestępne (to rtu ry , deportacja, egzekucja, 
eksterm inacja , k a ry  n ieprzew idziane za dany czyn, 
ukaran ie  bez postępowania sądowego itp .).

I I I .

O dpow iedzialność ka rna  za współpracę z n ie ­
p rzy jac ie lem , jako  za przestępstw o m iędzynaro­
dowe, zachodzi oczyw iście ty lk o  w  ty m  w ypadku, 
o ile  pom ocnictw o z tego ty tu łu  w  dokonaniu  
zbrodn i w o jenne j b y ło  um yślne, t j .  o ile  dany 
ko laboracjon ista  św iadom  b y ł tego, że dzia łanie 
jego spow oduje zbrodnię  w ojenną, chcia ł tego 
albo m ożliw ość pow stan ia  zb rodn i w o jenne j p rze­
w id y w a ł i  na to  się godził.

O dpow iedzialność ta nie może budzić żad­
nych  zastrzeżeń, gdy z okoliczności dz ia łan ia  jas­
no w yn ika , ja ka  m ogła być reakc ja  w ładz oku­
pacy jnych, chociażby na podstaw ie powszechnie 
znanego je j postępowania w  analogicznych w y ­
padkach, np. p rzy  u jęc iu  u k ryw a ją cych  się Ż y ­
dów. N ie w ą tp liw ie  n ie  można m ów ić  o odpo­
w iedzia lności ka rne j w  św ie tle  p raw a  m iędzyna­
rodowego, gdy —  co w  p rak tyce  b y ło  zupełną 
rzadkością —  ko laborac jon is ta  m ia ł w sze lk ie  pod­
s taw y  do przypuszczenia, że zadenuncjowana 
przezeń osoba zostanie przez w ładze okupacyjne 
po trak tow ana  po lu d zku  i  zgodnie z praw em . 
W spółpraca z n iep rzy jac ie lem , k tó ra  w yraża ła  się 
w  p ro w o ka c ji lub  św iadom ej denunc jac ji osób, 
k tó re  n ie  p o p e łn iły  żadnych zarzucanych im  czy­
nów , w  każdym  w ypadku  stanow i zarów no prze­
stępstwo pospolite, ja k  i  m iędzynarodowe.

Odpowiedzialność ka rna  w  św ie tle  p raw a  
m iędzynarodow ego za w spółpracę z n ie p rzy ja c ie ­
lem  w  zakresie pope łn ien ia  zb rodn i w o jennych  
is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  zawsze, gdy doszła do s k u t­
k u  dobrow oln ie . W  w ypadku  je j pow stan ia  przez 
w ykonan ie  rozkazu, nakazu rządowego lu b  usta­
wowego albo pod w p ływ e m  groźby, m a ją  zasto­
sowania dziś ju ż  ogólne zasady o złagodzeniu lo ­

su osób, k tó re  p o p e łn iły  te zbrodn ie  przez w z ię ­
cie pod uwagę okoliczności ko n k re tn ych  sy tu a c ji 
fa k tycznych  i  p raw nych . S tanow isko naszego de­
k re tu , ja k  i  odnośnych specja lnych ustaw  w  in ­
nych  państwach, je s t pod ty m  w zględem  p ra w ie  
analogiczne z us ta len iam i T ryb u n a łu  N o rym b e r­
skiego4).

Rzecz jasna, że dokonanie zb rodn i w o jenne j 
n iekonieczn ie  m usi być bezpośrednim  następstwem  
w spó łp racy z okupantem  lu b  danej określone j 
denuncjac ji. K o labo rac ja  n ie  przesta je  być prze­
stępstwem  m iędzynarodow ym  i  w tedy , gdy zb rod­
n ia  w o jenna dokonana została pośrednio w  je j 
w y n ik u , o ile  ty lk o  z ły  zam ia r denucja tora  n ie  
budz i w ą tp liw ośc i. W  w yże j nakreś lonym  k ie ­
ru n k u  szło też zasadniczo o całe orzecznictw o K o ­
m is ji N a rodów  Zjednoczonych d la  S p raw  Z b ro d ­
n io  W ojennych. W yjąw szy  n ie liczne w yp a d k i, 
w  k tó ry c h  m o ty w y  po lityczne  p rzew aży ły  nad 
p ra w n ym i, zatw ierdzone zosta ły ska rg i i  uznano 
za przestępców w o jennych  i  ty ch  w szystk ich  ko - 
laborac jon is tów , k tó rz y  b y li pom ocn ikam i lu b  
innego rodza ju  uczestn ikam i w  pope łn ien iu  zb rod­
n i w o jennych, uw ażanych za takow e w  m yśl 
obow iązu jących zw ycza jów  i  p raw a  m iędzyna­
rodow ego5).

Na lis tach  te j K o m is ji f ig u ru ją  ja ko  rów ne j 
m ia ry  przestępcy w o je n n i G oering  i  Hess, ja k  
i  D urcański, członek kw is iingow sk iego  rządu 
v / Czechosłowacji, czy też Bohun, szef naszego 
NSZ.

Usta lenie, czy ko labo ran t św iadom  b y ł, że 
w spółpraca jego z okupantem  p row adz i do po­
pe łn ien ia  zb rodn i w o jenne j, m ia ł ta k i zam ia r czy 
też m ożliwość sku tku  przestępnego swego dzia­
łan ia  p rze w id yw a ł i  na to  się godził, je s t jedyn ie  
s łusznym  k ry te r iu m  w  te j spraw ie, k tó re  zostało 
także p rzy ję te  w  w y ro k u  M iędzynarodow ego 
T ryb u n a łu  W ojskowego.

Godzi się podkreśln ić , że w y ro k  n o rym b e r­
sk i tak, ja k  ogłoszony został 30 .IX  1946 r. w  od­
n ies ien iu  do uznanych za przestępne o rgan izac ji 
Gestapo i  SD, cz łonkow stw em  ich  o b ją ł p ie rw o t­
nie rów n ież agentów, a naw et in fo rm a to ró w  ho­
norow ych. W ziąw szy jednak pod uwagę, na co 
zw ró c iła  uwagę T ryb u n a łu  p ro ku ra tu ra , że 
w  oskarżeniu SS wyłączone zosta ły w spó łp racu ­
jące z n ią  honorow o osoby, T ry b u n a ł następnego 
dn ia  w y k lu c z y ł te osoby także i  z SD, po ję te j 
ja ko  organizacja przestępna w  całości. To usta­
len ie  T ryb u n a łu  —  rzecz jasna —  n ie  odnosi się 
do tych  ko laborac jon is tów , pom ocn ików  w  doko­
nan iu  zb rodn i w o jenne j, k tó ry m  in d yw id u a ln a  
w in a  może być udow odniona6).

4) Zob. Landau i Wasilkowski: Odpowiedzialność 
za zbrodnie czasu wojny w prawie polskim. Demokra­
tyczny 'Przegląd Prawniczy N r 11—12/46, str. 33, 
art. 8 statutu M.T.W. i str. 42 wyroku, Cmd 6964.

“) Zob. Dok. UNWCC C. 243 i 248 z 6 marca 
1947 r.

6) Zob. W yrok Międzynarodowego Trybunału W oj­
skowego str. 16949 i 16969 urzędowego protokółu 
w jęz. angielskim, str. 75 i 83 Cmd 6964.8) Zob. Dok. UNWCC C. 240.
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IV .

U jęcie  ko la b o ra c ji ja ko  przestępstwa w o jen ­
nego posiada n ie  ty lk o  znaczenie teoretyczne. 
Jeszcze w  to ku  osta tn ie j w o jn y , a zwłaszcza bez­
pośrednio po klęsce faszyzmu, sprawa osądzenia 
zd ra jców  oraz ko laborae jon is tów  n ie  w zbudzała 
żadnych w ą tp liw ośc i, i  p rzyn a jm n ie j w  zasadzie 
rozw iązyw ano ją  w  ta k i sposób, ja k  i  p rob lem  
zb rodn ia rzy  w ojennych.

C-oowiązek w ydan ia  wszelkiego rodza ju  tzw . 
kw is łin g ó w  do dyspozycji sądów ich  m acie rzy­
stych k ra jó w  op iera się zresztą dziś n ie  ty lk o  na 
deklarac jach  p o litycznych  czasu w o jn y . W yn ika  
on postanow ień odnośnych porozum ień m iędzy- 
a lianck ich , w yraźnych  u chw a ł Ogólnego Zgro ­
m adzenia N arodów  Z jednoczonych, uk ładów  m ię ­
dzynarodow ych, a zwłaszcza z treści postanow ień 
ty cn  tra k ta tó w  poko jow ych , k tó re  już  zosta ły 
zaw arte  z b. państw am i osi7).

T ym  n iem n ie j w  p rak tyce  ekstradyc ja  osób 
obciążonych przestępną także, ja k  w idz ie liśm y 
w yże j w  św ie tle  p raw a  narodów , współpracą 
z n iep rzy jac ie lem , napo tyka  na nie dające się 
przezw yciężyć opory.

i.ia ją  one m iejsce nie t~dko ze s trony  państw  
neu tra lnych , w  k tó ry c h  osoby te doznają często 
na jpe łn ie jsze j ochrony p raw ne j. Ogromne tru d ­
ności w  ty m  zakresie stwarzane są także przez

ktÓre Ch0ć b ra ły  udz ia ł w  w alce ae w spó lnym  n iep rzy jac ie lem , n ie uw ażają  s ię 
cLis w ięcej za związane treścią u k ładów  przez 
me zaw artych  i  z pogw ałceniem  ich  postanow ień 
oraz w b re w  norm om  p raw a  m iędzynarodowego 
i  przytoczonego w yże j orzecznictwa, zapew nia ją  
zarów no przestępcom w o jennym , ja k  i  ich  b y ły m  
pom ocnikom  swobodę ruchów  i  dzia łania, k tó re  
n ie  w  in te resie  poko ju  —  rzecz jasna —  jes t po­
de jm ow ane8).

’) Zob. Muszkat „L ’extradition de . personnes re­
cherchées ou condamnées pour crimes de guerre ou 
cnmes de collaboration a.vec l'ennemi” w pracy zbio­
rowej „Les problèmes de la sauveguarde de la paix 
et de la liquidation des suites de guerre au point de 
vue de droit polonais” . Bruxelles-Génève, 1947 r., 
str; 59.

b) Wypadek Kopfa, zarejestrowanego na między- 
n fr irQ° WyC 1 lsta,cIi Przestępców wojennych, a powo- 
n nh fJ i r , zez -Wladze brytyjskie do tworzenia rządu 
crenaJ T .  jest od°sobniony. Sprawa De-
przypomnieniem ^ n a " 3’ b y „ wymagala w ięcej poza 
chnm zatuc i 1' Odmowa Szwajcarii wydania Cze- 
nocżonychH i»iz ? n e g 0 . pJ zez Komisję Narodów Zjed- 
Brnenino-a 3 ^PI a-W, Zbrodni Wojennych przestępcy 
niowei Amp°raZ dzi,alaIność Durcańskiego w Polud- 
pacii JNiem?IyCe’ Bobuna w amerykańskiej zonie oku- 
nioiJ również powszechnie znane. Niem-

slaw4 cieszy się w zachodnich Niemczech
oraz różnvphr h,'Vin° I Zędnych .‘ Pomniejszych Kopfów 
innwh n r7»!t by yc.b generałów SS i Reichswehry oraz 
czestokrri/-6Sti.Pni j C!li dygnitarzy reżimu nazistowskiego 
stwo innvch3k da d<rr! Rundstedt, Schacht oraz mnó- 
w*pólpracv V przyK tycil do służby i bezpośredniej 
saskich w 'N iemczech61"  okupacyj nyra wladz anglo-

Odnośnie zb rodn ia rzy w o jennych  zm iana sta­
now iska  państw  zachodnich uzasadniona została 
dość prosto. U zna ły  one, że zobow iązania swoje 
w  ty m  zakresie w y p e łn iły , b io rąc udz ia ł w  osą­
dzeniu g łów nych  przestępców w o jennych  i  p rze­
kazu jąc szereg in n ych  za interesow anym  pań­
stw om  i  że wobec tego w  zasadzie nie ma w ięce j 
ż a d n e j. podstaw y do kon tynuow an ia  przez n ich  
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i i  e ks tra d yc ji przestęp­
ców w o jennych9).

A rg u m e n ty  te nie m og ły  oczywiście m ieć za­
stosowania, je ś li chodzi o zdra jców . Bezkarność 
tych  ostatnich, zapewnioną z pobudek w yłączn ie  
po litycznych, tłum aczy  się p rz y  pom ocy przesła­
nek, k tó re  jednakże, ja k  to w y n ik a  z zapodanego 
w yże j om ów ienia, n ie  mogą się ostać an i w  św ie­
tle  przepisów  praw a karnego poszczególnych 
państw , an i też w  zgodzie z zobow iązaniam i 
p łyn ą cym i ze zw ycza jów  i  p raw a narodów  oraz 
orzecznictw a m iędzynarodowego. Pozostają one 
w  szczególnie jask raw e j sprzeczności z postano­
w ie n ia m i porozum ien ia  londyńskiego z 8.V I I I  
1945 r., dołączonego doń S ta tu tu  M iędzynarodo­
wego T ryb u n a łu  W ojskowego, u ch w a ły  ONZ 
z 13.11 1946 r., za tw ierdzonej 18.X  1947 -r,, w y ­
ro ku  norym berskiego i  orzecznictwem  K o m is ji 
N arodów  Z jednoczonych d la S praw  Z b rodn i W o­
jennych  w  Londyn ie .

Po przez swoje pobudki, fo rm y  uzew nętrz­
n ian ia  się i  cele, k tó ry m  służyła , zbrodnicza 
w spółpraca z w ładzam i o ku pacy jnym i p rzy ję ła  
postać ta k ich  przestępstw  pospolitych, k tó re  już  
oddawna um ie jscow ione zosta ły w  kodeksach 
ka rnych  w szystk ich  narodów  cyw ilizow anych .

W  czasie w o jn y , w  k ra ju  okupow anym  przez 
n iep rzy jac ie la  jest w  ogóle n iem ożliw e  dokonanie 
przestępstwa politycznego przez tegoż n ie p rzy ja ­
ciela lu b  jego pom ocników  w  stosunku do pod­
b ite j ludności cyw iln e j.

Specyficzny p o lityczn y  cha rak te r m usi też 
być obcy w szystkiem u, co zdziałane zostało p rzy  
ko rzys tan iu  z ochrony okupan ta10).

T y lk o  za szyderstwo z tradycy jnego  praw a 
azylu, w yrosłego w  obronie prześladowanych 
p rze c iw n ikó w  re a kc ji m u s i być uznane udzie lan ie  
ochrony w spółspraw com  zbrodn i p rzec iw  poko­
jo w i, ludzkości i  przestępstw  w o jennych, stano­
w iących zresztą zarów no zbrodnie m iędzynarodo­
we, ja k  i  pospolite  i  podlegających ściganiu w e­
d ług  w sze lk ich  zasad w spó łp racy i  pomocy p ra w ­
ne j, w  in teresie  bezpieczeństwa poszczególnych 
członków  w spó lno ty  m iędzynarodow ej, ja k  i  tak  
upragnionego przez w szystk ie  narody pokoju.

B) Zob. Muszkat i Sawicki: .leszcze jedno rozcza­
rowanie. Nowiny Literackie, Nr 9 z 29 lutego 19

‘o) Por. Wstęp prof. Baekerta do Codę du Conseil 
de Guerre, 1945. str. 7.
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PALĄCA KONIECZNOŚĆ
ALEKSANDER RYPIŃSKI, p. o. Sędzia Grodzki we Wrocławiu

Coraz częściej na łam ach D.P.P. po jaw ia jące 
się W ypow iedzi na tem at adw o ka tu ry  n a jd ob itn ie j 
świadczą o tym , że w  św iadomości ogółu p ra w - 
n ic tw a  polskiego coraz ba rdz ie j do jrzew a zrozu­
m ien ie  konieczności re fo rm y  adw oka tu ry , koniecz­
ności g ru n to w n ych  i  ra d yka ln ych  zm ian na ty m  
odcinku.

W  . toczącej się dyskus ji zab ie ra li głos adw o­
kac i i  sądownicy. K ró tk a  w ypow iedź sędziego 
S iedleckiego w yw o ła ła  burzę p ro testów  ze s trony  
w ie lu  adw okatów , k tó rz y  s ta ra li się Wykazać, że 
w yw o d y  jego są p ry m ity w n e  i  prowadzą do prze­
kreślen ia  is to ty  a d w o ka tu ry  ja ko  ta k ie j. N ie ­
m n ie j jednak  głos sądow nika b y ł na jlepszym  w y ­
razem  tego, że ta k  da le j być n ie  może. Z rozum ie li 
to  i n ie k tó rz y  p rzedstaw ic ie le  naszej pa lestry . 
W yda je  m i się jednak, że cechą w szystk ich  tych  
w ypow iedz i jes t chęć zachowania w  zasadzie 
a d w o ka tu ry  w  je j obecnym  n iezm ien ionym  sta­
nie, że godząc się na pewne drobne re fo rm y  
au to rzy  p ra g n ę lib y  je dnak  zachować podstawowe 
zręby obecnej adw oka tu ry , un iknąć przebudow y 
od podstaw.

A d w o ka t Ś liw o w sk i w  a rty k u le  ,,G p ra w ­
dziwe oblicze a d w o ka tu ry “  stara się, pod maską 
rzeczn ictw a in te resów  in d yw id u a ln ych , p rzem y­
cić koncepcję adw oka tu ry , n ie w ykracza jące j po­
za płaszczyznę czysto zawodową, adw okatu ry , 
obracającej się w  sferze jakiegoś abstrakcyjnego 
porządku prawnego, z k tó ry m  ona fo rm a ln ie  nie 
pozostaje w  sprzeczności. A r ty k u ł  ten  jest ty p o ­
w ą obroną obecnych założeń adw oka tu ry , zm ie­
rzającą do tego, żeby un ikać drastycznych mo­
m entów , łagodzić, je d n ym  słow em  drogą typow o  
oportun istyczną, k tó rą  b y  można la p id a rn ie  u jąć: 
„N o  cóż, w y  pragniecie  u  nas przeprow adzić re ­
fo rm y , ra d y  na to  nie ma, w  g runc ie  rzeczy nie 
chcem y tego, ale m usim y się zgodzić na pewne 
ustępstw a“ . Zam iast obnażyć całą p raw dę i  przed­
s taw ić  śm iało, jasno i  w yraźn ie  stosunki w  adw o­
ka tu rze  tak , ja k  one w yg ląda ją  w  rzeczyw istości, 
adw oka t Ś liw o w sk i ogranicza się do pew nych, 
zresztą drugorzędnych, ob jaw ów  chorobowych, 
k tó re , jego zdaniem, można załagodzić ta k im  p ó ł­
środkiem , ja k  organizacją  Społecznej Pom ocy Są­
dow ej.

D a le j posuwa się w  sw oich w yw odach  adw o­
k a t Jackow ski, k tó ry  p rzyznaje , że p rzyczyn  obec­
nego stanu rzeczy w  adw okaturze  szukać na leży 
w  je j s tru k tu rze  us tro jo w e j, i  zupe łn ie  log icznie 
dochodzi do w n iosku  o konieczności prze jścia  od 
in d y w id u a ln e j fo rm y  p racy  do zespołowej. Jednak 
i  w  ty m  w yp a d ku  m am y do czyn ien ia  z k rą ­
żeniem  dookoła  zagadnienia zam iast uderzenia 
w  samo sedno. Bo, ażeby zrozum ieć palącą ko ­
nieczność re fo rm y , m us im y  się zdobyć na to,

żeby bez osłonek w y k ry ć  p rzyczyny  zła, w y tkn ą ć  
je  i  dopiero na te j podstaw ie w ysnuć śm iałe 
w n iosk i. B ra k  i  w  a rty k u le  adw okata Ja ck ie w i­
cza zrozum ien ia  ta k  p roste j i  oczyw iste j p raw dy, 
że inne  są i  muszą być podstawowe założenia, 
ro la , znaczenie i  zasięg a d w o ka tu ry  w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  a zgoła inne w  us tro ju , zm ie- 
rza jącym  do socjalizm u. Jeżeli z tą  tezą się zgo­
dzim y, to cała dyskusja odbędzie się oczywiście 
na inne j płaszczyźnie. Z tego p u n k tu  w idzen ia  
w yd a je  m i się, że w szystk ie  w ypow iedz i p rzed­
s ta w ic ie li naszej pa les try  zm ierza ją  do zachowa­
n ia  w  ta k ie j czy inne j fo rm ie  podstaw ow ych za­
łożeń a d w o ka tu ry  kap ita lis tyczne j.

A r ty k u ł  n in ie jszy  jes t próbą zanalizow ania  
ro li,  m iejsca i  znaczenia a d w o ka tu ry  w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  i  w  u s tro ju  dem okrac ji ludo ­
w e j. Zda ję  sobie spraw ę z tego, że mogę ta k  
samo, ja k  sędzia S ied lecki narazić się na za rzu ty  
p ry m ity w iz m u  i  pow ierzchow ności w  u jęc iu , ty m  
n iem n ie j chc ia łbym  przedstaw ić to  zagadnienie 
tak, ja k  ono, m oim  zdaniem, w yg ląda  w  rzeczy­
w istości.

Jednym  z czynn ików , s tw arza jących ta k i czy 
in n y  „ k l im a t“  w  sądow nic tw ie  jes t bezsprzecznie 
adw okatu ra . Jest rzeczą charakterystyczną, że 
m ów iąc o konieczności zm iany „k l im a tu “  w  są­
d ow n ic tw ie  akcentu je  się pozycję sędziego 
i  p roku ra to ra , ba —  naw et u rzędn ika  sądowego, 
na tom iast bardzo m ało m iejsca udzie la  się adw o­
ka tom  i  ich  pozyc ji społeczno -  po lityczne j. W y ­
starczy ty lk o  baczniej p rzy jrzeć  się stosunkom  
panu jącym  w  m ag is tra tu rze  sądowej, b y  dojść 
do w n iosku, że n ie  ostatn ie m iejsce w  szeregu 
przyczyn, pow odu jących taką  a n ie  inną  atm osferę 
w  sądow nictw ie , za jm u ją  adw okaci. A dw oka t, 
p om ija jąc  ju ż  rozpraw ę sądową, spotyka się z sę­
dzią i  p ro ku ra to re m  bardzo często. A d w o ka t jes t 
p ra w n ik ie m  do którego sędzia i  p ro k u ra to r od­
noszą się z w ie lk im  szacunkiem. N ic  w ięc dz iw -, 
nego, że atm osfera, w y tw a rzana  w  ta k  zw anych 
ku lua rach  sądowych, przenosi się do gab ine tu  
sędziego i  p ro ku ra to ra , do któ rego  zresztą adw o­
k a t w  zw iązku  z ró żn ym i in te rw e n c ja m i bardzo 
często zagląda. N ic  w ięc dziwnego, że św ia to ­
pogląd, że nastaw ien ie  adw okatów  do przeróż­
nych  zagadnień udzie la  się sędziom i  p ro k u ra ­
to rom . Jeżeli ta k  jest, to  w a rto  zastanow ić się 
nad tym , ja k ie  jes t w  swej przew ażającej w ię k ­
szości to  środow isko adw okackie, ja k ie  p rądy  
w  n im  n u rtu ją , ja ka  je s t m entalność dzisiejszego 
adw okata.

N a p ie rw szy  rz u t oka uderza sk ład osobowy 
naszej pa lestry . Przew ażającą część s tanow ią 
adw okaci p rzedw o jenn i, sporo je s t rów n ież  b y ­
ły c h  sędziów  i  p ro ku ra to ró w , k tó rz y  z ty ch  czy
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in n ych  w zglądów  n ie  chcie li, czy też n ie - m og li 
znaleźć m iejsca w  sądow nictw ie  i  u lo ko w a li się 
w  adw okaturze. Do a d w o ka tu ry  przen ieś li oni 
całą atm osferę przedw ojenną w  k tó re j ży li, a k tó ­
rą  s ta ra ją  się za w szelką cenę u trzym ać. A tm o ­
sferę tę cechuje b ra k  w ia ry  w  obecną rzeczyw i­
stość, tęsknota za m in ioną przeszłością,- postawa 
rezygnac ji i  w yczekiw an ia . Oczyw iście b y ło b y  
b łędnym  i  k rzyw dzącym  d la  w ie lu  adw okatów , 
g d yb y  k toś p róbow a ł tę  tezę generalizować. Pa- 
les tra  polska ma w  sw oje j h is to r ii p iękne .postaci 
re w o lucy jnych  b o jo w n ikó w  o wolność i  sp raw ie ­
d liw ość społeczną. Duracz, Berenson, P atek i  cala 
ga le ria  innych  w y b itn y c h  adw okatów , s tanow ią­
cych chlubę p ra w n ic tw a  polskiego, są zarazem 
na jlepszym i reprezentan tam i lu d u  polskiego i  je ­
go re w o lu cy jn ych  dążeń.

Poza jednak n ie liczn ym i w y ją tka m i, pa le - 
s tra  nasza nie w łączy ła  się w  tw ó rczy  proces 
ug run tow an ia  zdobyczy re w o lu c ji, k tó ra  m ia ła  
u  nas miejsce. Dziś, w iększość adw okatów  sto i na 
m arginesie odbyw ających s ię . w  szybk im  tem pie 
p rzem ian społeczno - gospodarczych. Dziś, zna­
ko m itą  większość adw okatów  można zaliczyć do 
tych , „k tó rz y  niczego n ie  zapom nie li i  niczego 
się n ie  n a uczy li“ . I  tu  jesteśm y św iadkam i d z iw - 
nego z jaw iska. Ko losa lne  zniszczenia wojenne, 
po trzeby szybkie j odbudow y k ra ju , w y w o ła ły  
konieczność ponoszenia kosztów  te j odbudow y 
przez poszczególne w a rs tw y  narodu. L w ią  część 
ciężaru odbudow y w zię ła  na swe b a rk i k lasa ro ­
botnicza, ale i  inne  w a rs tw y  odczu ły to  w  w ię k ­
szym lu b  m n ie jszym  stopniu. O dczuli to  i  Są- 
dow nicy. Odczuł sędzia i  p ro ku ra to r, k tó ry  czę­
sto pracow a ł z zaparciem  i  poświęceniem się p rzy  
bardzo n isk ich  uposażeniach. P racow ał, bo zdaw ał 
sobie sprawę, że i  on m usi wnieść cegłę w  gmach 
odbudow ujące j się Rzeczypospolite j. A  palestra?

M yślę, że n ie  będzie przesady, gdy pow iem , 
że adw okaci są bodaj jedną z n ie licznych  g rup  
społecznych, k tó re  zachow ały swój p rzedw o jen­
n y  poziom  życiow y, - p rzedw ojenną stopę zarob­
kow ą. A d w o ka tu ra  jes t dziedziną, do k tó re j zw y ­
cięska rew o luc ja  n ie  do tarła . Może uważano, że 
je s t to  dziedzina m n ie j ważna, że jes t to  pozycja 
drugorzędna. Może i  czasu na to n ie  by ło , ale 
aktem  jest, że adw oka tu ra  pozostała w  sw ym  

u s tro ju  p ra w ie  że n ie  naruszona, ani w ciągn ię ta  
w  ogó lny w ir  zadań państw ow ych.

N ie  znaczy to  wcale, że dem okracja  ludow a 
w ogóle jes t p rzec iw na  in s ty tu c ji adw oka tu ry , 
ze zm ierzać będzie do je j l ik w id a c ji.  A d w o ka tu ra  
w naszym u s tro ju  ludow o -  dem okra tycznym  jest 
in s ty tu c ją  potrzebną, konieczną i  pożyteczną, 

e h ie  ulega w ą tp liw ośc i, że adw okatu ra  w  na­
szym u s tro ju  n ie  może spełniać ta k ie j ro li,  j; 
spełn ia w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . A d w o ka t 
kap ita lis tyczna  służy in teresom  k lasy  wyzys 
w aezy, k lasy  ka p ita lis tów . A d w o ka tu ra  w  : 

som l i i r ™ 11̂ 11 może i  pow inna  służyć in te

sprawiedliwości eS°m WłaŚdwie po^ teS° w^ mi:

In s ty tu c ja  a d w o ka tu ry  w y p ły w a  z zasady 
ochrony p ra w  i  in teresów  jednostk i, k tó ra  to  za­
sada znalazła swój w yraz  we w szystk ich  now o­
czesnych konstytuc jach. W  u s tro ju  rów ności fo r ­
m alne j, ja k im  jes t us tró j kap ita lis tyczny , zasada 
ta  została posunięta do krańcow ości i  przez to 
wypaczona. A d w o ka t W  tych  w arunkach  zm ierza 
w  procesie k a rn ym  do osiągnięcia w y ro k u  u n ie ­
w inn ia jącego d la  swego k lie n ta  za wszelką cenę, 
często w b re w  pojęciom  najoczyw istsze j lo g ik i. 
Będąc „n ie w o ln ik ie m “  swego k lie n ta , adw okat 
s taw ia  siebie często w  dość śmiesznej sytuacji, 
podobnej do te j, w  k tó re j b y li sofiści greccy, 
k tó rzy , ćwicząc się w  sztuce re to ry k i i  udow ad­
n ian ia , naprzem ian b ro n ili  słuszności dw óch prze­
c iw nych  sobie tez. A d w o ka t w  te j pozyc ji upo­
dabnia się do człow ieka, k tó ry , w śród  białego 
dnia, sta je i  przytacza dowody na to, że jest 
noc. Często w b re w  w łasnem u przekonaniu , w b re w  
na joczyw istszym  i  n ie  w zbudzającym  żadnej w ą t­
p liw ośc i fak tom , w b re w  na jbardz ie j e lem entar­
n ym  zasadom lo g ik i, adw okat b ro n i tezy swego, 
k lie n ta , bo rob ić  to  musi, bo uważa, że tego w y ­
maga od niego zawód. Bardzo dużo m ów i się 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  o ta k  zwanej 
etyce adw okackie j, ale m y  w ie m y  ja k  to  
p ra k tyczn ie  w yg ląda. Poza n ie liczn ym i w y ­
ją tk a m i większość adw okatów  w  tych  w a ru n ­
kach zm ierza w sze lk im i drogam i, do tego, 
ażeby d la swego k lie n ta  uzyskać ko rzys tny  w y ro k  
w  spraw ie  cyw iln e j, czy ka rne j. I  za dobrego 
adw okata ogół uważa tego, k tó ry  dz ięk i swemu 
krę tac tw u , um ie ję tności zagm atwania spraw y, po­
t r a f i  w prow adzić  sąd w  b łąd  i  sprawę „w y g ra ć “ . 
Tak w yg ląda  w  p rak tyce  e tyka  adwokacka 
W  u s tro ju  kap ita lis tycznym . A dw okac i są w ie r ­
n y m i s ługam i w a rs tw  posiadających i  poza n ie ­
lic zn ym i jednostkam i, k tó re  p o tra f i ły  stanąć w y ­
żej i  śm iało zabrać głos w  obronie uciśnionych, 
ogół w o li, we w łasnym  zresztą in teresie , g o rliw ie  
w ype łn iać  w o lę  sw oich m ocodaw ców -kap ita lis tów . 
S tąd też w yw o d z i się owo uczucie niechęci i  n ie ­
ufności, k tó re  n u rto w a ło  i  po dziś dzień n u rtu je  
w  klasie robotn icze j w  stosunku do adw okatu ry . 
W  po jęc iu  przeciętnego ro b o tn ika  adw okat to  
krę tacz, k tó re m u  na leży dobrze zapłacić, aby 
w yb rn ą ć  z k ło p o tliw e j sytuac ji.

R obotn icy, b iedota chłopska, oczyw iście z re ­
g u ły  n ie  na leżeli do tych , k tó rz y b y  p o tra f i l i  dobrze 
zapłacić. S tąd to  i  dziś, w e rtu ją c  akta  karne 
z okresu przedwojennego, m ożem y napotkać na 
różne curiosa. I  ta k  w  spraw ie  o zabójstwo, gdzie 
oskarżony pochodził ze s fe ry  ziem iańskie j lub  
też z bogatego mieszczaństwa, możemy się spot­
kać z bardzo łagodnym  lu b  naw et u n iew inn ia ­
ją cym  w yro k ie m . Tw orząc w pros t karko łom ne 
kon s tru kc je  p raw ne adw okaci zawsze p o tra fi li  
znaleźć w y jśc ie  i  udow odnić sądowi, że ich  k lie n t, 
w  spraw ie  gdzie by ło  oczywiste m orderstw o, jest 
Bogu ducha w in ie n  i  uzysk iw a li w y ro k  un ie ­
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w in n ia ją cy , je że li n ie  w  p ierw sze j in s tanc ji, to  
w  d rug ie j.

Przeszczepianie tych  zasad adw okackie j e tyk i 
i  p ra k ty k i do naszego ludow o-dem okratycznego 
w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i n ie na leży uważać ani 
za szczęśliwe, an i za pożyteczne, ani za potrzeb­
ne, ta k  z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  poszczególnej 
jednostk i, ja k  też całego społeczeństwa. Zasada 
ochrony p ra w  jednos tk i i  p raw orządności ludo ­
w e j została w  naszym u s tro ju  w  całej pe łn i u trz y ­
mana. S tąd też w y n ik a  konieczność zapewnienia 
jednostce obrony ta k  w  procesie ka rn ym  ja k  
i  c yw iln ym . Szczególnie ważną jes t tu  możliwość 
korzystan ia  z fachow ej obrony w  procesie k a r­
nym . W praw dzie  zarówno p ro k u ra to r w  ściganiu, 
ja k  i  sąd p rzy  w yrokow an iu , p o w in n i uw zg lęd­
niać zarów no okoliczności, przem aw iające na 
korzyść ja k . i  na niekorzyść oskarżonego, n iem nie j, 
szczególnie na rozp raw ie  sądowej is tn ie je  koniecz­
ność udz ia łu  czynnika, k tó ry b y  sprawę przed­
s ta w ił sądow i z p u n k tu  w idzen ia  ochrony in te re ­
sów danej jednostk i. W yrazem  tych  tendenc ji 
jest zasada, rów ności b ron i, polegająca na p rz y ­
znaniu oskarżonemu i jego obronie tych  samych 
praw  procesowych co oskarżycie low i. Z całą kon­
sekwencją jes t ona przeprowadzona na rozpraw ie  
g łów ne j (art. 306, 310, 355 k.p.k.), natom iast za­
sada ta  doznaje ogrom nego ograniczenia w  po­
stępow aniu przygotow aw czym .

A le  stąd b yn a jm n ie j n ie w yn ika , że adw okat 
m usi w alczyć o w y ro k  un ie w in n ia ją cy  tam , gdzie 
do tego n ie ma żadnych podstaw. A d w o ka to w i ani 
na chw ilę  nie w o lno  zapominać o tym , że jest 
on zarówno ja k  i  p ro k u ra to r pom ocnikiem  sądu, 
że zm ierzać pow in ien  do w y k ry c ia  p ra w d y  ma­
te r ia ln e j, a n ie  do je j zagm atwania, że, zadaniem 
jego jest w y jaśn iać  ko n k re tn y  stan fak tyczny , 
a n ie zaciemniać go, że w  żadnym  w ypadku  
nie w o lno  m u zm ierzać do w prow adzenia  sądu 
w  b łąd. Oczyw iście n ie  pow in ien  adw okat p rzy  
ty m  wpadać i  w  drugą krańcowość, n ie może on 
zam ienić się w  drugiego oskarżyciela. W szystkie 
jego posunięcia na procesie i  poza procesem po­
w in n y  być robione pod ką tem  w idzen ia  obrony 
in te resów  je d n os tk i —  do tego bow iem  jes t w  za­
sadzie pow ołany.

Można b y  zapytać: czy to  się da p rak tyczn ie  
urzeczyw istn ić? Jak pogodzić zadanie pom ocnika 
sądu w  w y k ry c iu  p ra w d y  m a te ria lne j z e fek­
tyw n ą  obroną in te resów  jednostk i?  Zagadnienie 
to teoretyczn ie  napozór tru d n e  do rozw iązania, 
w  praktyce , p rzy  sum iennym  i  w łaśc iw ym  podej­
ściu, n ie  nastręcza trudności. W  konkre tne j spra­
w ie  każdy sum ienny adw okat, k tó ry  podchodzi do 
tego zagadnienia społecznie, a n ie  ty lk o  z p u n k tu  
w idzen ia  o trzym an ia  ja k  najw iększego honora­
riu m , p o trą fi w yb rać  w łaśc iw ą  lin ię  ob rony  zgod­
ną z sum ieniem  adw okata państw a ludowego, ja k  
i  z in te resam i jego k lie n ta . I  na leży tu  s tw ie rdz ić  
z naciskiem , że ta k i adw okat bardz ie j e fe k tyw n ie  
p o tra fi b ron ić  swego k lie n ta , n iż  ten, k tó ry  po­

de jm u je  się za w szelką cenę uzyskać w y ro k  un ie ­
w inn ia jący . T a k i adw okat okazuje też w łaśc iw ą  
pomoc sądowi, k tó ry  nabiera do niego zaufania, 
p rzys łuchu je  się jego w yw odom  i  uw zg lędn ia  je  
p rzy  w yd a n iu  w y ro ku .

W  u s tro ju  ludow o-dem okra tycznym  i  adwo­
ka tu ra  m usi służyć .potrzebom mas pracu jących.. 
A d w o ka tu ra  n ie  może być czymś odrębnym , oder­
w anym  od tego wszystkiego, co stanow i trzon  no­
wego porządku prawnego. A d w o ka tu ra  pow inna  
żyć now ym  życiem, k tó re  znalazło sw ój w yraz  
w  now ej s tru k tu rze  społeczno-gospodarczej na­
szego k ra ju . A rgum entac ja , sposób s taw ian ia  też 
dowodowych, całe rozum owanie, n ie  mogą być 
w  sprzeczności z podstaw ow ym i założeniam i, na 
k tó ry c h  opiera się now y us tró j. N ie  w o lno  adwo­
k a to w i zapominać i  o tym , że jes t on je d n ym  
z tych , k tó rz y  poniekąd fo rm u ją  nowe poczucie 
p raw ne naszego społeczeństwa. W yw odom  obroń­
ców na rozp raw ie  p rzys łuchu ją  się masy i  n ie  jes t 
d la  nas obojętnym , co dany adw okat z try b u n y  
głosi. Bardzo często przys łuchu jąc się w yw odom  
takiego adw okata, n ie bardzo stojącego na w y ­
sokości swojego zadania, odnosi się w rażenie, że 
jesteśm y gdzieś w  1934, 1935 bądź też w  1938 roku , 
że wcale nie b y ło  u nas w o jn y , okupacji, re fo rm y  
ro ln e j, prze jęcia  przez Państwo podstaw ow ych 
gałęzi p rzem ysłu  et cetera, że wciąż jeszcze decy­
du ją  odwieczne praw a lo g ik i fo rm a ln e j, że zdo­
bycze re w o lu c ji wcale n ie  są osiągnięciam i. M o g li­
byśm y oczyw iście w ybaczyć tak iem u  adw oka tow i 
tego rodza ju  ty ra d y  i  przejść nad n im i do po­
rządku  dziennego, gdyby  n ie ta okoliczność, że 
przecież jego słowom , w yg łaszanym  w  uroczyste j 
atm osferze sądu, p rzys łuchu ją  się se tk i obyw a te li, 
k tó rz y  z ko le i w  dalszym  ciągu oddz ia ły«  u ją  na 
swoje środow isko, że przecież chodzi tu  o rzecz 
zasadniczą —  o ksz ta łtow an ie  św iadom ości N a­
rodu.

Stąd w y p ły w a  pos tu la t ja kn a jrych le jsze j prze­
bu d o w y u s tro ju  a d w o ka tu ry  łącznie z przebudową 
sądow nictw a i  p ro k u ra tu ry . Pozostaw ienie te j 
sp raw y ną uboczu b y ło b y  po łow icznym  za ła tw ie ­
n iem  ca łokszta łtu  zagadnienia i  n ie  doprow adzi­
ło b y  do celu, do którego zm ierzam y.

. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że przyczyna obecnego 
stanu rzeczy w  adw okaturze tk w i w  je j s tru k tu rze . 
Na p la n  p ie rw szy  w ysuw a się konieczność u jęc ia  
a d w o ka tu ry  w  jak ieś ściślejsze, bardz ie j uchw ytne  
ra m y  organizacyjne, k tó re  b y  zagw aran tow a ły  
m ożliw ość e fektyw n ie jszego oddz ia ływ an ia  na ten  
odcinek w y m ia ru  spraw ied liw ośc i. W chodzi tu ta j 
v/ grę przede w szys tk im  zagadnienie pewnego 
uniezależnienia, oczyw iście nie w  sensie abso lu t­
nym , adw okata od k lie n ta . W yda je  m i się, że 
je d yn ym  środkiem  do tego prow adzącym , jes t 
lik w id a c ja  in d yw id u a ln ych  ka n ce la rii adw okac­
k ich , zrzeszenie adw okatów  w ' swego rodza ju  spół­
dzie ln ie, k tó re  b y  obe jm ow a ły  g ru p y  poszczegól­
nych  adw okatów , je d n ym  słowem  n ie  upaństw o­
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w ien ie  adw oka tu ry , a raczej je j uspółdzielczenie. 
Zda ję  sobie sprawę, że k ry ty c y  w  ty m  m iejscu 
ostro  zaoponują, tw ierdząc, że tak ie  posunięcie 
doprow adzi do przekreślen ia  sensu a d w o ka tu ry  
w  - ogóle, że przez to  obniży się poziom pom ocy 
p raw ne j, okazyw anej ludności przez adw okatów , 
że n ie  będzie dla adw okata bodźca do rze te ln ie j­
szej i  w yda jn ie jsze j p racy et cetera...

Rozważm y te rzeczy dokładnie. Czy rzeczy­
w iście  ta k  jest, czy nie przesadzają obrońcy „w o l­
ności“  adw okackie j? Czy 'przez w łaśc iw ą  i  m ądrą 
organizację re fo rm y  n ie  da się usunąć grożących 
niebezpieczeństw  p rzy  jednoczesnym  zachowaniu 
naczelnej zasady: w przęgnięcia  a dw oka tu ry  w  ry d ­
w an nowego u s tro ju  ludowo-dem okratycznego. Sta­
w ia m y  naczelną tezę: uspołecznienie adw okatu ry . 
Dlaczego to  m usi p row adzić  do obniżenia poziomu 
i  jakości pracy?

A  jeże li spraw ę pos taw im y w  ten sposób, że 
k lie n t, k tó ry  się zgłasza do tak iego b iu ra  zrzesza­
jącego k ilku n a s tu  adw okatów , będzie m ia ł p raw o 
w yb o ru  takiego czy innego adwokata, i  życzenia 
osobiste k lie n ta  będą uwzględniane, to  z gó ry  do­
puszczamy, że adw okat zdoln ie jszy, rze te ln ie jszy 
i  popu la rn ie jszy  będzie m ia ł w ięce j zgłoszeń i  co 
za tym  idz ie  i  jego dochody będą większe. Czy tu  
nie będzie pole d la  szlachetnej ry w a liz a c ji m iędzy 
poszczególnym i adw okatam i? Oczywiście ry w a li-  
zacjx n ie  w  te j fo rm ie , ja ka  obecnie ma miejsce, 
ze szereg adw okatów  ma sw oich „naganiaczy“ , 

orzy ie ru ją 'k lie n tó w  do ich  kance la rii lu b  też 
Polegającej na tym , że n ie k tó rz y  adwokaci do- 

mf  ’>Po luM “  na k lie n tó w  w  kory ta rzach  są- 
tu rW n ir -  rZy uspołeczni°ne j o rgan izacji adw oka- 

16 m et°dy, ja k  obecnie stosowane, nie są

oczyw iście do pom yślenia, one same przez się 
odpadną.

A le  za le ty  uspołecznionej o rgan izacji adw o­
k a tu ry  na ty m  się n ie  w yczerpu ją . Przecież 
is tn ie je  zagadnienie w łaśc iw ych  ka d r i  w  adw oka­
turze, zagadnienie kszta łcenia adw okatów  w  duchu 
now e j rzeczyw istości, zagadnienie podnoszenia po­
z iom u w ykszta łcen ia  czysto zawodowego, zagad­
n ien ie  m łodego n a ryb ku  dla odw oka tu ry . W szyst­
k ie  te p ro b le m y są znacznie ła tw ie j rozw iązalne 
w  system ie now ej organizacji.

A  teraz zarzu t na jw ażn ie jszy: czy na ty m  
u c ie rp i poziom  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i i  e fek­
tyw ność obrony in te resów  jednostki?

Pow iedzm y sobie o tw arc ie : to  co obecnie 
obserw ujem y, a m ianow ic ie  nadm ierna i  m ie j­
scami n iew łaśc iw a  ingerencja  adw okatów  w  to k  
postępowania sądowego, nie ty lk o  n ie  w ychodzi 
na dobro w y m ia ru  spraw ied liw ości, ale czasami 
p row adzi w ręcz do jego wypaczenia.

Jedno nie ulega w ą tp liw ośc i: koszty, ja k ie  
obecnie ponosi społeczeństwo na obronę praw ną 
są stanowczo za w ysokie. Uspołecznienie adwo­
k a tu ry  w  ta k ie j czy inne j fo rm ie  n ie w ą tp liw ie  
pociągnie za sobą potanienie tych  usług, a co 
za t y m . idzie —  zm niejszenie kosztów  społeczeń­
stw a na ten cel. Jest to  n ie w ą tp liw ie  zasada słusz­
na, sp raw ied liw a  i  celowa.

Uspołecznienie a d w o ka tu ry  n ie  ty lk o  n ie  po­
ciągnie za sobą obniżenia je j poziomu, ale wręcz 
przeciw n ie , usuw ając n iepotrzebne ekstrawagancje 
i  na leciałości, nada je j cha rak te r bardz ie j so lidny  
i  rze te lny. Leży to  w  dobrze zrozum ianym  in te re ­
sie ta k  poszczególnej jednos tk i ja k  i  całego spo­
łeczeństwa-

W  SPRAWIE REFORMY PRAWA KARNEGO
(G łosy w  dyskusji)

PRZESTĘPSTW A P R ZE C IW  PO K O JO W I
¡Zbrodnie wojenne).

Projekt w stępny
Dr TADEUSZ CYPRIAN

■ 1. K io przygotowuje, wszczyna lub prowadzi 
wojnę napastniczą,

podlega karze śmierci

niczeT* 2" K t°  pub!icznie nawołuje do wojny napast-

podlega karze więzienia.
ff* i 3 & 1 tłf

dopuszcza sie e ’ t0. " a ' obszarze Państwa Polsk

uwierzytelnionego""* ° S° bę nacze!n!'ka

podlega karze więzienia do lat 10.

§ 2. Kto taką osobę znieważa,
podlega karze więzienia do lat 3 !ub aresztu do

lat 3.
A rt. 4. Kto na obszarze Państwa Polskiego znie­

waża, uszkadza lub usuwa chorągiew, godło lub ban­
derę państwa obcego, wystawione publicznie przez 
jego przedstawicielstwo,

podlega karze aresztu do 1 roku.

Art. 5. Kto publicznie nawołuje do pogwałcenia 
traktatów, umów lub gwarancyj mtędzynaiodowych, 

podlega karze więzienia do lat 5.
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Art. 6 . K to narusza międzynarodowe zobowiąza­
nia, dotyczące wyrobu i używania energii atomowej, 

podlega karze więzienia do lat 10.
A rt. 7. Kto wchodzi w porozumienie z innymi 

osobami w celu popełnienia przestępstw przewidzia­
nych w art. 1 lub 6 niniejszego rozdziału, 

podlega karze więzienia do lat 5.
A rt. 8 . Kto wstępuje do organizacji, mającej na 

celu popełnianie przestępstw przewidzianych w art. 
1— 6 niniejszego rozdziału,

podlega karze więzienia do lat 10.
A rt. 9. § 1. Kto w czasie w ojny narusza prawa

i zwyczaje wojenne, a w szczegóiności postępuje 
wbrew przepisom umów międzynaroodowyeh, dotyczą 
cych sposobu prowadzenia wojny, do których Rzecz­
pospolita Polska przystąpiła,

podlega karze więzienia do lat 5 lub aresztu do 
lat 5.
§ 2. Jeżeli na skutek tego postępowania w ynikła

znaczna szkoda dla mienia, szczególne udręczenie lud­
ności lub śmierć,

podlega karze więzienia lub karze śmierci.

UZASADNIENIE.

I.

Przestępstwa przeciw pokojow i uznane zostaiy 
przez prawo międzynarodowe za najcięższe zbrodnie, 
ponieważ z nich wywodzą się wszelkie inne przestęp­
stwa międzynarodowe, jak  zbrodnie wojenne i zbrod­
nie przeciw ludzkości.

Dążenie do utrzymania Powszechnego pokoju 
wymaga nie ty lko odpowiedniego ustawodawstwa re­
presyjnego w rodzaju statutu norymberskiego, lecz 
przede wszystkim norm prewencyjnych w postaci od­
powiednich przepisów w ustawodawstwach krajowych.

Już przed rokiem 1939 były próby wprowadzenia 
do ustawodawstwa poszczególnych krajów Europy 
sankcji karnych za wszelkie usiłowania zamącenia 
pokoju.

Jednym z pierwszych krajów, które w interesie 
międzynarodowego pokoju przewidziały sankcje karne 
tego rodzaju, byia Polska.

W Kodeksie Karnym z roku 1932 mamy art. 113, 
zakazujący publicznego nawoływania do w ojny za­
czepnej.

Doniosłość tego przepisu możemy ocenić w całej 
pełni obecnie, w dobie podburzania do wojny ze stro­
ny kapitalistycznego imperializmu, widzącego w  w oj­
nie jedyny ratunek przed utratą wpływów i potęgi, 
do jakich byl przyzwyczajony przez cale stulecia.

Wobec przyjętej przez państwa demokratyczne 
zasady, iż trzeba kategorycznie potępić wszelkie próby 
zamącenia pokoju, należało skreślić w  projekcie no­
wego ustawodawstwa polskiego przepis § 2 art. 113, 
przewidujący klauzulę wzajemności przy ściganiu na­
woływania do wojny zaczepnej. Inaczej bowiem nie 
mógiby być' realizowany naczelny postulat bezwzględ­
nego występowania przeciw podżegaczom wojennym. 
Nie zachodzi zaś obawa, by przy skreśleniu § 2 trzeba 
było ścigać osoby, nawołujące do odparcia grożącej 
agresji, bo tylko nawoływanie do wojny zaczepnej 
jest karalne.

II.

Ale przepis art. 113 § 1 k .k ,  przejęty przez n i­
niejszy pro jekt jako art. 2 winien być poprzedzony 
zasadniczym art. 1 przewidującym sankcję za przygo­

towanie, wszczęcie i prowadzenie w o jny napastniczej. 
Zbrodnia ta, przewidziana w  art. 6 lit. a) Statutu No­
rymberskiego jest najcięższym przestępstwem w tym 
rozdziale i dlatego jedyną sankcją jest tu kara 
śmierci.

III.

Wybuch wojny spowodowany jest niejednokrotnie 
nie ty lko narastającymi przeciwieństwami interesów 
gospodarczych i politycznych, lecz również bezpo­
średnimi aktami nieprzyjaznymi, skierowanymi przeciw 
osobom i symbolom, reprezentującym dane państwo.

Niejednokrotnie naprężenie polityczne między 
dwoma państwami dochodzi do takiego punktu, w  k tó ­
rym najmniejszy „incydent”  może spowodować wy­
buch wojny, natomiast uniknięcie takiego incydentu 
może jeszcze rozładować sytuację i zapobiec wojnie.

Dlatego w tym rozdziale znalazły się przepisy 
art. 3 i 4 projektu, przewidujące sankcje karne za 
atak na obcych przedstawicieli i znieważenie godła 
obcego państwa.

IV.

Nawoływanie do pogwałcenia umów i trakta tów  
jest wstępem do nawoływania do pogwałcenia pokoju; 
zerwanie umowy poprzedza bardzo często działania 
wojenne.

Dlatego w  projekcie przewidziany jest art. 5, 
jako odpowiednik art. 2 , przewidujący sankcje karne 
za akcję, zmierzającą do pogwałcenia traktatów  mię­
dzynarodowych.

Oczywiście nie wchodzi tu w grę nawoływanie 
do rozwiązania niekorzystnej umowy międzynaro­
dowej, co jest czynnnością legalną. Termin „pogw ał­
cenie” zapobiega zastosowaniu tego przepisu do osób, 
mających na celu przygotowanie opinii publicznej do 
akcji zmierzającej do wypowiedzenia umów, których 
utrzymanie nie leży w interesie państwa.

V.

Kontrola energii atomowej jest dziś kluczowym 
pioblemem po lityk i międzynarodowej i mimo czaso­
wych trudności i komplikacji prędzej lub później doj­
dzie do międzynarodowego uregulowania sprawy uży­
cia energii atomowej, jeżeli świat nie ma się pogrążyć 
w  chaosie.

Dlatego przepis „ram owy“  przewidujący sankcje 
karne za naruszenie takich konwencji międzynarodo­
wych w  dziedzinie energii atomowej, jakie zostaną 
w przyszłości ewentualnie zawarte, stawia Polskę 
w pierwszym rzędzie państw, dążących do zabezpie­
czenia powszechnego pokoju i zapobieżenia polityce 
gwałtu i szantażu za pomocą broni atomowej.

VI.

Zagadnienie porozumienia w  celu popełnienia 
przestępstw przeciwko pokojowi oraz przynależności 
do organizacji, mającej takie same cele, należy trak­
tować łącznie, bo są to właściwie dwie postaci tego 
samego przestępstwa.

Porozumienie jest bardziej oddalonym, mniej 
skrystalizowanym stadium przestępstwa przeciw poko­
jo w i niż należenie do organizacji, która wytknęła so­
bie jako cel ostateczny naruszenie pokoju. W in te r­
pretacji ustaw obowiązujących w Polsce w „porozu­
mieniu” mieści się i przynależność do organizacji 
działającej na terenie kra ju; „organizacja”  wymieniona 
jest w art. 98 i 99 K.K., a!e zawsze jako organizacja 
międzynarodowa.

Ustawodawstwo norymberskie wprowadza pojęcie 
organizacyj przestępczych krajowych i przewiduje 
sankcje karne za samo należenie do nich, a ustawo­
dawstwo polskie (dekret o zbrodniarzach faszystowsko- 
hitlerowskich) recypowalo te przepisy.
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Dlatego i tutaj należy wprowadzić odrębny stan 
faktyczny przynależności do organizacji, jako stadium 
bliższe popełnienia przestępstwa, wkazujące na w ięk­
sze nasilenie w oli przestępnej i zaopatrzyć je w su­
rowszą sankcję karną.

VII.

Ostatni art. 9 zajmuje się już. nie zbrodnią prze­
ciw pokojowi, lecz zbrodniami wojennymi sensu 
stricto. Ma on na myśli głównie naruszenie przepi­
sów konwencji haskich i genewskich, dotyczących 
sposobu prowadzenia woźny, tudzież innych umów

międzynarodowych, regulujących poszczególne zagad­
nienie związane z zachowaniem się stron walczących.

Wojna agresyjna jest nielegalna i stąd niektórzy 
teoretycy wyprowadzają wniosek, że każda  czynność 
agresowa jest nielegalna choćby mieściła się w ra­
mach obowiązujących przepisów o prowadzeniu wojny.

Pogiąd ten nie jest jednak powszechnie uznany 
jako zbyt krańcowy, a poza tym zbrodnie wojenne 
mogą być popełnione również w traktacie wojny 
legalnej, jak np. wojny obronnej lub wojny prowa­
dzonej na zlecenie Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych (art. 42 i nast. Statutu ONZ) przeciw państwu,, 
naruszającemu powszechny pokój.

ZBRODNIE PR ZEC IW  LUDZKO ŚCI
p r o j e k t

D r  JERZY SAWICKI

Art. 1. K to popełnia przestępstwo przeciwko życiu, 
zdrowiu, nietykalności cielesnej, wolności, czci i  mieniu 
osoby lub grupy osób (tj. przestępstwo przewidziane 
w powszechnym prawie karnym) ze względu na ich 
przynależność narodową, wyznaniową, rasową lub 
przekonania — podiega karze.

A rt. 2. Kto zakłada lub bierze udział w związku 
kib grupie, która ma na celu dokonywanie przestęp­
stwa określonego w art. 1 lub zdąża do osiągnięcia 
innych celów przez popełnienie przestępstwa, określo­
nego w art. 1 — podlega karze.

A rt. 3. Kto w celu popełnienia przestępstwa, okre­
ślonego w art. 1 i 2, wchodzi w porozumienie z in­
nymi osobami - -  podiega karze.

A rt. 4. Kto publicznie nawołuje do popełnienia 
przestępstw, określonych w art. J, 2 i 3 lub je po­
chwala — podlega karze.

A rt. 5. Rozkaz lub okoliczność, że sprawca działa 
w charakterze urzędowym, nie zwalnia go od odpo­
wiedzialności karnej.

U Z A S A D N I E N I E

i. Nie ulega wątpliwości, że zbrodnie popełnione 
w czasie wojny na ludności państwa, z którym się 
jest w  stanie wojny, bądź wobec ludności krajów  
neutralnych, stanowią przestępstwa wojenne w ścisłym 
znaczeniu, chociażby wypełniały definicje zbrodni 
p izęciw  ludzkości. W  takim wypadku zachodzi co 

ajwyzej zbieg idealny (zbieg ustaw). Odnosić się to 
po mno również do kra jów, które nie ratyfikowały 
konwencji haskiej, gdyż stan pospolitego prawa mię­
dzynarodowego pokrywa się obecnie z postanowienia­
mi tych konwencji.

Tylko w wypadku, gdy czynność przestępcza 
w czasie wojny dotyczyłaby własnej ludności lub 
udnosci krajów sprzymierzonych, można mówić 

przestępstwie przeciw ludzkości w czystej formie.
o rz p L  ,zasacl^‘e jednak odgraniczenie przestępstw 
od przestensUidZ t0Ści’ dokonywanych w czasie wojny, 
specialnvrh j Wr  vy°.-!ennych sensu stricto, nie wymaga
prawa karnego ' d o it r f ,dyŻ tS ólne zasady systematyki

p . *  » tr? 5 ,0zst Ł praes,ęiis,w <
przećitćko^iudzko^d oP/0b'em. od^ raniczen‘a zbrodni
dzianych w ko d e k s a c h L  br° dn‘ , P°sPo litych. rrzew i- Koaeksach poszczególnych krajów.

Przypomnieć tu należy, iż wielu teoretyków i prak­
tyków  prawa, którzy sprzeciwiali się stosowaniu sankcji 
karnych do sprawców przestępstw wojennych sensu 
stricto ze względu na zasadę nulla poena sine lege, 
wyraziło jednak swoją zgodę na karanie zbrodni prze­
ciwko ludzkości ty lko dlatego, że pokrywają się one 
w całości z typami przestępstw pospolitych, przewi­
dzianych w kodeksach karnych wszystkich cywilizo­
wanych narodów, a więc także i w prawie ojczystym 
tych państw, których obywatelami byli zbrodniarze.

Czy można więc w takim wypadku mówić o nowym 
typie „zbrodni przeciw ludzkości” w stosunku do 
„zbrodni przewidzianych w  kodeksach karnych” ? 
Taki typ nowej zbrodni naszym zdaniem istnieje i róż­
ni się wyraźnie od typów zbrodni prawa karnego po­
spolitego, dotychczas przyjętych.

Różnicy tej od przestępstw pospolitych, przewi­
dzianych w prawie karnym, szukać należy wyłącznie 
na płaszczyźnie podmiotowej. Wynika ona z zamiaru 
sprawcy.

Przestępstwo przeciw ludzkości zachodzić będzie 
wtedy, gdy sprawca dokonuje czynu przeciw osobom 
ze względu na ich przynależność do pewnej grup> 
narodowościowej, rasowej, religijnej lub ze względu 
na ich przekonania.

Istotnym momentem więc, k tó ry odróżnia prze­
stępstwo pospolite, dokonane na sobie, od zbrodni prze­
ciw ludzkości, będzie istnienie wyżej określonego do­
lus specialis sprawcy.

Dokonywanie przestępstw skierowanych nawet 
Przeciwko w ielkiej ilości osób lub przeciw całym 
grupom, lecz nie ze względu na ich przynależność 
rasową, narodowościową itd., będzie się kwahtiko- 
Walo jako typ przestępstwa pospolitego.

Jeżeli element tak sformułowanego dołu® SP ,■ 
Janowi zasadniczą część istoty czynu i t lu e , ■ 
Tecificam, odróżniającą ten typ przestępstw P 
tępstw karnych pospolitych, pozostaje py . .^
lolus ten jest dopuszczalny w postaci dołu . . w
konieczność stwierdzenia ddlus specialis z i  \  
ączać możliwość popełnienia tego rodzaju pizestęp 
twa przy istnieniu dolus eventuahs.

W ielokrotnie wskazywano, ze L k lk ie j
jo ludzkości tkw i w m.asof7a°rSCTa cecha jednak, przy
losci poszkodowanych i o Lar jć differentiae
llębszej analizie wydaj- przestępstwa przeciw ludz- 
peciticae między t y p e m  przesięp ^ F  Ponieważ
losci, a przestępstwem prawa P Pf ,;gstosunek do
notywem czynu jest niecnęc
>ewnych całych grup j a k ^  L n o w i.  
r iT d n a k L e c h y L a s ld n ic z e j tego działania przestąp-



Str. 38 DEMOKRATYCZNY N r 6

czego, która ma je odróżnić od przestępstwa pos­
politego.

Masowość stanowiła może przyczynę zaintereso­
wania się socjologów i prawników nowym typem 
przestępstwa i jego sformułowaniem. Masowość ofiar 
nie stanowi jednak jego cechy zasadniczej. Jest cechą 
zupełnie uboczną, choć nie przypadkową. Możliwe 
jest przeto popełnienie zbrodni przeciwko ludzkości 
przez dokonanie czynu przestępczego na jednej oso­
bie. Jedyną istotną rzeczą jest, aby przestępstwo by­
ło dokonane na osobie ze względu na je j przynależ­
ność do oznaczonej grupy narodowej, rasowej, re li­
g ijne j lub z powodu je j określonych przekonań, innymi 
słowy — konieczne jest stwierdzenie dolus specialis.

Przestępstwa przeciwko ludzkości przejawiają się 
najczęściej jako wykonywanie rozkazów lub jako 
realizacja wytycznych pewnych założeń administracji 
państwowej. Stąd wymagają one odrębnych sformu­
łowań, o ile chodzi o część ogólną kodeksu karnego.

Dlatego Statut Trybunału Norymberskiego w art. 
7 wyłącza odnośnie sprawców tych przestępstw 
immunitet związany z urzędowym stanowiskiem 
sprawcy jako głowy państwa lub urzędnika 
państwowego. W art. 8 Statutu podniesiono, iż 
fakt, że sprawca działał w wykonaniu rozkazu sweg'o 
rządu lub swego przełożonego, może zresztą tylko 
w wypadkach wyjątkowych być uznany za okoliczność 
łagodzącą. W ten sam sposób formułuje swój po­
gląd na to zagadnienie uchwała Association In ter­
nationale des Juristes Démocrates z 1946 r.

Stwierdzić również trzeba, że w sformułowa­
niu art. 6 c) Statutu nié dość jasno wydobyto jedną 
z najistotniejszych cech przestępstw przeciwko ludz­
kości, to jest istnienie owego dolus specialis. Podane 
tam określenia takie, jak morderstwo, eksterminacja, 
niewolnicze podporządkowanie, wywiezienie i inne 
czyny nieludzkie oraz prześladowanie, są przykłado­
wymi typami, niezupełnie zresztą ścisłymi, poszcze­
gólnych przestępstw przeciwko osobie, przy czym 
eksterminacja jest najdalej idącą formą, a prześlado­
wanie najszerszą formą działania przestępnego. Uchwała 
Association wylicza już ty lko _ dwie formy: ekstermi­
nację lub prześladowanie. Obie te formy jednak nie 
mieszczą się w tradycyjnych sformułowaniach dotych­
czasowych kodeksów i mają dla ucha prawnika —- 
dogmatyka brzmienie raczej literackie i _  co naj­
ważniejsze — nie całkiem określone. z chwilą, kiedy 
jakćt istotną differentiam specificam uznaje się istnienie 
owego dolus specialis, należałoby ścisłej sformułować 
istotę samego przestępstwa jako zamachu na życie, 
zdrowie, nietykalność cielesną,, wolność, mienie lub 
część osoby ze względu na je j przynależność do pew­
nej grupy narodowej, wyznaniowej, rasowej lub je j 
przekonania.

Takie sformułowanie byłoby niewątpliwie w ielkim 
krokiem naprzód, gdyż narażenie czci pewnych grup 

, narodowych, religijnych itd. przez nieprzebierającą 
' w  środkach propagandę prowadzi w konsekwencji do 
popełnienia przestępstwa pozbawienia życia i uszko­
dzenia ciała. Pozbawienie zaś mienia pewnej narodowej 
lub innej grupy, ty lko ze względu na ten j ej charakter, 
prowadzić może w swej dalszej konsekwencji do zu­
pełnej eksterminacji i — jak uczy doświadczenie —• 
do zbrodni agresji wojennej.

Dolus specialis wchodzi w skład istoty czynu jako 
element konstytutywny. On go oddziela od innych 
typów przestępstw przecinko osobie, przewidzianych 
tradycyjnym i dyspozycjami kodeksów karnych we- 
wnętrzno-krajowych. Ow dolus specialis indywidualizuje 
właśnie dany czyn i czyni z niego przestępstwo kwa­
lifikowane.

Użyte określenie dolus specialis nie jest przeciw­
stawieniem ogólnie pojętego dolus generalis, lecz ty l­
ko przeciwstawieniem dolus directus (nie eventualis) 
zamiaru bezpośredniego popełnienia przestępstw prze­
ciw osobie, przewidzianych w kodeksie karnym w jego 
tradycyjnej, niekwalifikowanej formie. Jeżeli spraw­
ca np. chce zabić danego człowieka bez względu na 
jego religię, to sprawca nie konkretyzuje w swej świa­

domości elementu dyskryminacyjnego, ze względu na 
przynależność poszkodowanego do określonej grupy 
i czyn jego jest dla systematyki zbrodni przeciw ludz­
kości obojętny.

Z punktu widzenia tej systematyki, która należy 
również do dziedziny prawa międzynarodowego 
(z wszystkimi stąd wynikającymi konsekwencjami), 
zamiar np. zabicia człowieka bez względu na jego 
przynależność do określonej grupy jest pozbawiony 
wszelkich praktycznych konsekwencji.

Ten dolus specialis odpowiada w swej istocie 
„celowcściowemu” nastawieniu sprawcy. Kto narusza 
dobra osoby ze względu na je j przynależność do okre­
ślonej grupy, tego mechanizm psychiczny nastawiony 
jest niewątpliwie na to, aby naruszyć dobro osoby 
przynależnej do grupy.

Używane bywa też określenie: zamiar kierunkowy 
lub o szczególnym zabarwieniu jdolus coloratus).

W  związku z powyższym staje się rzeczą jasną, 
że zbrodnie przeciwko ludzkości jako przestępstwo 
celowe (kierunkowe, o szczególnym zabarwieniu) może 
być popełnione ty lko przy istnieniu zamiaru bezpo­
średniego, a nie ewentualnego. Jak słusznie twierdzi 
W olter: „Szczególny kierunek w nastawieniu sprawcy 
(cel) nadaje danemu działaniu swoisty sens i ty lko 
w. tym sensie działanie to jest zabronione...” także 
przez porządek prawny międzynarodowy.

Wybrano określenie dolus specialis z dwóch po­
wodów. Po pierwsze zbrodnie przeciwko ludzkości 
stanowią cały odrębny system, będący dublowanym 
kwalifikowanym odpowiednikiem tradycyjnych stanów 
faktycznych przestępstw przeciw osobie ludzkiej obo­
wiązujących kodeksów karnych. Poszczególne odosob­
nione przestępstwa „kierunkowe” lub „celowe” są zna­
ne kodeksom jako normalne wewnętrzno-krajowe kwa­
lifikowane stany przestępstw, lecz nigdzie nie tworzą 
pełnego systemu.

Po drugie literatura romanistyczna używa takiego 
określenia na dolus coloratus i w związku z zaintere­
sowaniem międzynarodowym, jakie z natury rzeczy 
budzić muszą zbrodnie przeciw ludzkości, użycie tej 
nomenklatury wydaje się celowsze.

Należy już w tym miejscu podkreślić:
a) że zbrodnia przeciw ludzkości jest również 

przestępstwem prawa międzynarodowego, z czym 
łączy się okoliczność, że pewne postanowienia 
części ogólnej są inaczej uregulowane. Doty­
czy to przede wszystkim działania z rozkazu 
wyższej władzy, z mandatu państwa, w  zgod­
ności z prawem wewnętrzno-krajowym.

. b) Ewolucja przestępstwa międzynarodowego 
zbrodni przeciw ludzkości może w przyszłości 
doprowadzić do tego, że pewne zamachy na 
konstytucyjne prawa człowieka, stwierdzone 
porządkiem międzynarodowym, uznane będą za 
karalne jako zbrodnie przeciw ludzkości. W  tym 
wypadku wyżej podana systematyka nie straci 
na aktualności. Wtedy obok kategorii prze­
stępstw przeciw osobie popełnianych przy ist­
nieniu zamiaru specjalnego ze względu na przy­
należność do określonej grupy, będzie istniała 
druga kategoria stanów faktycznych, chronią­
cych konstytucyjne czy międzynarodowe Prawa 
Człowieka, które to przestępstwa będą mogły 
być przypisane sprawcy (jednostce, organom 
państwa, lub także państwu) już przy stwierdze­
niu istnienia zwyczajnego zamiaru w jego formie 
bezpośredniej lub ewentualnej.

II. a) Dla celów ustawodawczych prawa wewnętrz­
nego krajowego i przyszłej konwencji międzynarodo­
wej lub kodeksu karnego międzynarodowego należa­
łoby zalecić następujące skodyfikowanie przestępstw 
przeciwko ludzkości przez połączenie dolus specialis 
z klasycznymi sformułowaniami wewnętrzno-państwo- 
wego prawa karnego:

ł.  Winnym zbrodni przeciwko ludzkości jest ten, kto 
popełnia przestępstwo przeciwko życiu, zdrowiu, 
nietykalności cielesnej, wolności, czci i mieniu
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osoby lub grupy osób —- tj. przestępstwo prze­
widziane w  powszechnym prawie karnym — ze 
względu na ich przynależność narodową, wy­
znaniową, rasową lub przekonania polityczne,

b) Ponieważ przestępstwa przeciwko , ludzkości 
bywają na ogól dokonywane - przez zorganizowane 
grupy, przeto należy uznać za przestępcze:

¡1. Założenie lub uczestnictwo w, organizacji lub 
grupie, która ma na celu dokonywanie prze­
stępstw określonych pod I lub zdąża do osiąg­
nięcia innych celów' przez popełnianie zbrodni 
określonych pod I.

c) W  wypadku zagrożenia podstaw porządku pub­
licznego, ustawodawstwa większości państw uznają już 
sarno wejście w porozumienie w  celu dokonania okre­
ślonego czynu za przestępstwo. Należą tu najczęściej: 
zbrodnie stanu, sprowadzenie niebezpieczeństwa po­
wszechnego, fałszowanie pieniędzy itd. Należałoby za­
tem karać,i

III. wzięcie udziału w porozumieniu (conspiracy) 
• mającym na celu popełnienie zbrodni przeciwko

ludzkości.
. Samo karanie podżegaczy do popełnienia zbrod­

ni przeciwko ludzkości me stanowi dostatecznego za­
bezpieczenia porządku prawnego.' Doświadczenia ostat­
nich lat, w  _ związku z rozpowszechnieniem środków 
masowej propagandy, stawiają wymóg karalności także.

IV. nawoływania do popełnienia zbrodni’ przeciwko 
ludzkości lub ich pochwalania.

e) Zbrodnie przeciwko ludzkości są tak oczywi- 
STe’ a dokonywanie ich sprzeczne z powszechnym po­
czuciem prawnym, iż n ik t nie powinien mieć możności 
zasłaniania się otrzymaniem rozkazu, czy nakazu. Na­
leżałoby zatem przyjąć, iż

y ■ rozkaz lub okoliczność, że sprawca dział 
w charakterze urzędowym (także głowy pat 
w ™  - nie zwa,nia go od odoowiedziainoś)inłi m e j.

kośc i1“p ó tin lm "-“? °7na"elć P" 'k o f k ™  PJ zec iw ko  ludj 
kich państw świata, by p ra w i ć ',6 "  szys(
z tendencjami międzynarodowego p ra w fT ®  uzg'odn obecnej. s prawa karnego dob

Przepisy prawa polskiego zawarte w- art oo_s
Polskiego Małego Kodeksu Kaniego spełniają V  wie 
kie j mierze powyższy dezyderat.

Iii. Dnia 25 czerwca 1947 r. Komunistyczna Frakcja 
Parlamentarna Belgii wniosła pro jekt ustawy doty­
czącej ścigania pewnych zbrodni przeciw ludzkości. 
Projekt ten przewiduje następujące stany faktyczne: 

A rt. 100/2: Kto prześladuje człowieka lub grupę 
osób ze względu na ich narodowość, rasę, religię 
lub przekonania, podlega karze śmierci lub przy­
musowych robót oraz grzywny... także w tym 
wypadku, gdy działa sam, albo jako organ pań­
stwa bierze udział w podobnej organizacji, karze 
podlega również w tym wypadku, gdy czynność 
nastąpiła z zachęty lub za zgodą państwa.

. r t : 100/3: Porozumienie (komplet) dla celów 
r ru w tni° nycil w a rt- 100/2 karane jest śmiercią, 

przyrnusowymi i grzywną w razie, gdyJ „ 1  -----i  g r z y w n ą  w
" ane J,j z . zostały czynności przygotowawcze, 

Pnrn7em- Z°S 1 §'rzVU7n4 w innych wypadkach, 
j  ■ j fh ie n ie  stanowi powzięcie postanowienia 
działania pomiędzy kilkoma osobami'.

100/4: Propozycja (która nie została 
P zyjęta) wejścia w porozumienie dla uzyskania 
celów' wymienionych w art. 100/2 karana jest 
przymusowymi robotami i grzywną

j ZYnn<?ści przygotowawcze w celu

i r s s i s r  -  ,o3/2'

tyczne, podlega' k a n e '*  Ub przekonania demokra-

senatoIa jarfFontevnIe DoHkr10*nk -w  senacie belgijskim O. rumeyne Dodkreshł. ze pro jekt ustawy sta­

nowi wykonanie uchwal konferencji paryskiej Świa­
towego Zrzeszenia Prawników' Demokratów z dnia 26 
października 1946. Zdaniem jego zbrodnia przeciwko 
ludzkości jest pojęciem nowym (constitue un concept 
penal nouveau) i nie ogranicza się tylko do karania 
za prześladowanie z uwagi na rasę,: narodowość, re li­
gię i przekonania. Przyszłość niewątpliwie rozszerzy 
zakres tego pojęcia na dalsze czyny.

Dodatnią stroną tego projektu jest rozszerzenie 
spraw zarówno na jednostki działające w charakterze 
organów państwa jak i na jednostki nie działające 
w  tym charakterze. Za słuszne też uważać należy 
statuowanie odpowiedzialności już od momentu w e j­
ścia w porozumienie bądź stworzenia organizacji w ce­
lu popełnienia zbrodni przeciwko ludzkości.

Komplety i organizacje bowiem —- jak wyżej pró­
bowano wykazać — mające na celu popełnienie tej 
zbrodni stwarzają dla społeczności największe niebez­
pieczeństwo. Poza tym projekt włącza zbrodnie prze­
ciwko ludzkości w systematykę prawa karnego, stwa­
rzając nowy kwalifikowany typ przestępstwa pospo­
litego (crimen sui generis), które różni się od prze­
stępstwa pospolitego tym, że dla przypisania te j'zb rod ­
ni potrzebne jest ustalenie dolus specialis.

To oparcie się o systematykę pospolitego prawa 
karnego nie zostało jednak przeprowadzone konsek­
wentnie, gdyż w dyspozycji użyto słowa „prześladowa­
nie” , które nie jest znane stanom przestępnym kra­
jowych kodeksów karnych.

Przez słowo „prześladowanie”  wyrażony jest bar­
dziej sam zamiar dyskryminacji niż przedmiotowa isto­
ta czynu. Bez związania jednak dyskryminacji (dolus 
specialis), tj. szczególnej i właściwej dla tej zbrodni 
podmiotowej istoty czynu z przedmiotową istotą czy­
nu — tradycyjnych typów przestępstwa przewidzia­
nych w krajowych kodeksach karnych, nie uzyska 
się ścisłej definicji Zbrodni przeciw ludzkości, zarów­
no dla domeny prawa wewr.ętrzno-krajowego jak 
i międzynarodowego.

Podobne postanowienia znajdują się w  kodeksie 
brazylijskim, k tó ry zna następujące stany faktyczne, 
przewidziane w ustawach specjalnych:

Dekret N r 431 z dnia 18 maja 1938 r., k tó ry 
podaje definicję przestępstwa przeciwko Osobo­
wości międzynarodowej, przeciwko ustrojowi 
i bezpieczeństwu państwa i przeciwko porząd­
kow i społecznemu, art. 3 § 16:

Przestępstwo stanowi działanie polegające 
na: podżeganiu lub przygotowywaniu, zamachu 
przeciwko osobie lub mieniu z przyczyn doktry­
nerskich, politycznych lub religijnych. W razie 
jeżeli zamachu dokonano, kara za przestępstwo 
„doradzone lub zaproponowane” wynosi od 2 do 
5 lat więzienia.
Dekret brazylijski N r 4766 z dnia 1 października 
1942, k tó ry  podaje definicje przestępstw wojsko­
wych i przestępstw przeciwko bezpieczeństwu 
państwa, postanawia:

A rt. ł.  ■— Następujące przestępstwa podle­
gają karze podczas wojny.

A rt. 27. — Prowokowanie lub przygotowy­
wanie zamachów przeciwko osobie lub mieniu 
z przyczyn politycznych lub religijnych.

Porównać również należy podobne stany faktycz­
ne w  kodeksie federacyjnym rosyjskim (I. Gol.iakow, 
Ugolowrioje prawo, Moskwa 1943, t. II, str. 103, rozdz.; 
Wozbużdienije nacjonalnoj wrażdy i rożni).

Charakterystyczne w tym względzie jest ustawo­
dawstwo duńskie, które w dekrecie z 12.VII 1948 roz­
szerza właściwość sądów duńskich na karanie jako 
zbrodniarzy wojennych przestępców „winnych depor­
tacji lub innych prześladowań z przyczyn politycznych, 

.rasowych lub religijnych,, sprzecznych z zasadami pra­
wa duńskiego, a nadto wszelkich czynów, które wy­
mienione są w art. 6 Statutu Norymberskiego . W 
sposób na mocy wyraźnego aktu ustawodawczej, 
zbrodnia przeciw ludzkości w definicji ujętej1 , ,
stała się częścią składową prawa wewne i ■
wego.
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PRZEKUPSTW O W  ŚW IETLE ort. 134. 135, 286 -  293 k. k. 
TU D ZIEŻ PRZEPISÓ W  P R A W A  W O JSK O W EG O

i w związku z arl. prof. Dr Papierkowskiego „Ari. 134 k. k., czy art. 293 k. k?")
S TAN1SŁ A W ŚLIWIŃSKI

Komisja Kodyfikacyjna wprowadziła do rozdz. 
X X I k. k. art. 134 i 135 k. k., stwarzając „delicta sui 
generis“  z fragmentu zagadnienia, łączącego się z ma­
terią unormowaną w  art. 286—293 k. k. w  szczegól­
ności z zagadnieniem podżegania i  pomocnictwa do 
przestępstw urzędniczych. Nie można bowiem zaprze­
czyć, że ten, kto  „udziela lub obiecuje udzielić korzyści 
majątkowej lub osobistej urzędnikowi albo innej oso­
bie, aby skłonić urzędnika do naruszenia obowiązku 
służbowego“ , to podżega do przestępstwa urzędni­
czego’ ), tego zaś zagadnienia dotyczy również art. 293 
k. k. Podżeganie zaś to „szczególny sposób technicz­
ny“  popełnienia przestępstwa urzędniczego przez oso­
bę nie będącą urzędnikiem (extraneus). Jeżeli więc 
„extraneus“ , podżegając za pomocą łapówki do prze­
stępstwa urzędniczego może popełnić przestępstwo 
urzędnicze „w  szczególnej form ie technicznej“ , to na­
suwa się pytanie, czy należało wprowadzić do kodeksu 
art. 134. Również art. 135 k. k. pozostaje w  ścisłym 
związku z rozdz. X L I k. k., zwłaszcza że udzielenie 
korzyści lub je j obietnicy w  stosunku do urzędnika, 
k tó ry  już powziął zamiar naruszenia obowiązku służ­
bowego i domaga się łapówki, przedstawiać się może 
jako pomocnictwo do przestępstwa urzędniczego 
przez utwierdzenie zamiaru i  dopomożenie do jego 
realizacji (art. 293, 27 k. k.).

Nastąpiło rozbicie m aterii, a to nie przyczyniło 
się do jasnego rozwiązania zagadnień w  toku prac 
kodyfikacyjnych, a wykładnię prowadzi często na ma­
nowce. ,

Dalsze trudności w ywołała tzw. Komisja M in i­
sterialna, pracująca nad ostatecznym tekstem prawa, 
gdy wprowadziła art. 292 k.k. i  zupełnie niepotrzebny* 2) 
art. 293 k. k. skreślając równocześnie art. 87 § 1 pro­
jektu ,3) zapominając, że art. 134 k. k. mówi o „urzęd­
n iku “  (sensu stricto), t j.  o pierwszej grupie osób w y­
mienionych w  art. 292 k. k., zrównała z urzędnikiem 
(sensu stricto) osobę wojskową (art 95 § 5 ¿ ), okre­
śliła zarazem pojęcie urzędnika (sensu largo) w  art. 
292 k. k „  ale ty lko  dla zakresu rozdz. X L I k. k „  co 
stało się przyczyną dalszych zawikłań. Dalej rozsze­
rzenie pojęcia urzędnika (sensu largo) — jedynie 
w  dziedzinie odpowiedzialności — przynosi art. 46 
dekretu o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w  okresie odbudowy Państwa (Dz. U. poz. 192/46).

Nic więc dziwnego, że odpowiedź na pytanie, jak  
przedstawia się odpowiedzialność tego, kto przeku­
puje urzędnika, w ywołu je trudności, których nie w y­
jaśn iły  należycie ani dotychczasowe piśmiennictwo 
prawnicze ani orzecznictwo sądowe.4)

I.
W pierwszym rzędzie ustalić należy, jaka jest 

praw idłowa wykładnia art. 290 k. k. mianowicie, czy 
przekupujący urzędnika może uchodzić za podżegacza 
lub  pomocnika do rzeczonego przestępstwa z art. 290 k.k.

Wspomniany przepis należy do grupy przepisów 
zbudowanych według typu przestępstwa o wielooso­

*) O  ile  ze w z g lę d u  na a rt. 36 lu k . n ie  w c h o d z i w  g rę  su ro w sza  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć ; p o r . S .N .O . S. P. poz. 233/33, 2 K. 518/33 . IK . 371/33 (Gaz. 
Sąd. W a rs z . N r  30-31,34) d a le j S. N . N r  176/35 u . zb . (m o ja  g lossa  O . S. p. 
poz.. 6 6 i 35, N r  421/36, 187 j38 u. zb. B łę d n ie  S .N . 1K 556/34 (G ło s  S ądów . 
N r  3 ,35) i  O  S.P. poz. 223 35 (m o ja  g lo s s a  tam że). T ra fn ie  S .N . 2 K  185 37 
(G ło s  S ądów . N r 7-8 /38). P o r. też m ó j a r ty k u ł:  „ K i lk a  u w ag  na m a rg in e s ie  
a r i.  286,291 k . k. (G az. Sąd. W a rs z . N r  36/34).

2) N ie p o trz e b n y  d la te g o , że b ra k  p o d s ta w y  do  p rz y ję c ia , iż  p ra w o  
p o ls k ie ,  od rzuca  p rzes tępczość  p od żeg a n ia  i p o m o c n ic tw a  do  p rze s tę p s tw  
in d y w id u a ln y c h  (d e lic ta  p ro p ia ) ; co  d o  szcze gó łó w  p o r . m o je  „P ra w o  K a rne “  
s tr. 367 nast. P o r. też S .N . N r . 149/37 u . zb.

• 3) Przepis ten b rzm ia ł: Urzędnik to  jest osobą pełniąca funkcje pu­
bliczne w  im ien iu  Państwa lu b  Samorządu.

4) W’c h o d z i tu  w  g rę  p rzede  w s z y s tk im  o rzeczen ie  S .N . N r  446'36 
u . zb . z k tó ry m  n ie  m ożna się  z g o d z ić ; n ie  zgadza s ię  z n im  także  M aka re ­
w ic z  (ko m . i r y d .  5 s ir .  375). Por. też S. N . N r  HI38 u . zb .

bowej konfiguracji, w  szczególności według typu tzw. 
„uczestnictwa koniecznego“ , bowiem urzędnik nie mo­
że popełnić tego przestępstwa bez niezbędnego współ­
udziału innej osoby, mianowicie ofiarującej korzyść 
lub  obiecującej korzyść, względnie osoby, od któ re j 
korzyść jest przez niego (urzędnika) żądana.

Uznana jest zasada w ykładni, że przy tzw. „ucze­
stnictw ie koniecznym“ odpowiedzialność karna nie 
rozciąga się na tego „uczestnika koniecznego“ , o k tó ­
rym  dany przepis wyraźnie nie wspomina; w yn ika  
to z w ykładni logicznej, jeżeli bowiem prawodawca ma 
na względzie przestępstwo, przy którego popełnieniu 
wystąpić musi na w idow ni k ilk u  uczestników, a okreś­
la jedynie odpowiedzialność niektórych z nich, to daje 
przez to do poznania, że z odpowiedzialności karnej 
innych rezygnuje. Takim  przepisem jest np. art. 268 
k. k. (lichwa); pokrzywdzony, k tó ry  jest „uczestnikiem 
koniecznym“ , gdyż nie może nie pomagać lichw iarzo­
w i, gdy zawiera z n im  umowę lichw iarską, nie odpo­
wiada karnie. Kogo ten przykład nie przekonywa 
(może ze względu na to, że wchodzi w  grę jeszcze 
moment dodatkowy — przepis ochronny, wydany 
w  interesie o fiary przestępstwa), niech spojrzy na art. 
121, 122 k. k. Czy ofiarujący łapówkę nie jest (koniecz­
nym) uczestnikiem przestępstwa z art. 122? Właśnie 
dlatego był potrzebny art. 121.

Określając stan faktyczny przestępstwa z art. 290 
k. k. ustawa mówi jedynie o odpowiedzialności urzę­
dnika (sensu largo), uczestnik więc „niezbędny“ , t j .  
ten, k to  przekupuje, nie popełnia przestępstwa z art. 
290 k. k. Nie zmienia postaci rzeczy przepis art. 293 
k. k., k tó ry  — jak  już wspomniano — jest w  ogóle nie­
potrzebny, skoro brak danych do przyjęcia, że kodeks 
wyznaje zasadę braku przestępności, podżegania lub 
pomocnictwa do przestępstw indyw idualnych (delicta 
propria); przepis więc art. 293 nie wprowadza nic no­
wego w  porównaniu z art. 26, 27 k. k. Wszelkie wnios­
k i „a contrario“  z art. 293 na temat braku przestęp­
ności podżegania lub pomocnictwa do „delicta propria“  
są tak samo nieuzasadnione, ja k  nieuzasadniony byłby 
wniosek z art. 195 k. k. (w któ rym  niepotrzebnie w pro­
wadzono wyraz „bezprawnie“ ), że w  świetle innych 
przepisów, które nie wspominają o „bezprawności” , 
nawet czyn zgodny z prawem jest przestępstwem, że 
więc kata, k tó ry  wykonał w yrok śmierci, karać należy 
z art. 225 k. k. itp. Z tego wniosek, że ten, kto „nakła ­
nia lub udziela pomocy“  (art. 293), to każdy, k to  nie 
jest „uczestnikiem koniecznym“ ; przecie i  art. 26, 27 
k. k. używają ogólnego wyrazu „k to “ , a jednak n ik t 
nie wątpi, że pokrzywdzony, k tó ry  przez zawarcie z 
lichwiarzem umowy lichw iarskie j pomaga mu do 
przestępstwa, nie jest karnie odpowiedzialny.

A rt. 290 k. k. ma na myśli dwie alternatywy: 
1) przyjęcie przez urzędnika korzyści lub je j obietnicy, 
tj. przypadek, gdy in ic ja tyw a (nakłaniania) wychodzi 
od przekupującego oraz 2) żądanie korzyści lub je j 
obietnicy przez urzędnika, k tó ry  już powziął zamiar 
i  którego nie trzeba nakłaniać. Może też zachodzić 
przypadek, że urzędnik powziął zamiar, iż bez łapówki 
sprawy nie załatwi, ale wyraźnie nie żąda i  wyczekuje; 
w  tym  jednak przypadku żąda dorozumianie, on 
„uzależnia czynność urzędową od otrzymania...“  Z tego 
wniosek, że przy „przyjm ow aniu“  mamy do czynienia 
po stronie przekupującego z tzw. koniecznym podżega­
niem do czynu z art. 290, a przy uwieńczonym skut­
kiem pomyślnym żądaniu ze strony urzędnika — z tzw. 
koniecznym pomocnictwem, albowiem wtedy przeku­
pujący jest pomocnikiem do „przyjęcia“ korzyści lub 
je j obietnicy.

Nie ty lko  struktura art. 290 k. k. jako przestęp­
stwa zbudowanego według typu „niezbędnego uczę -
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stn ictw a“  przemawia za brakiem odpowiedzialności 
z tego (!) przepisu tzw. „uczestnika koniecznego“ , ale 
także art. 134, 135 k. k., które (o ile chodzi o urzędnika 
sensu stricto — pierwsza grupa, osób z art. 292) sta­
nowią „leges spéciales“  w  stosunku do art. 290 k. k., 
miałyby więc pierwszeństwo przed art. 290 (tzw. po­
zorny zbieg przepisów).

Za wykładnią, że art. 290 nie może być stosowany 
do przekupującego jako „uczestnika koniecznego“ prze­
m aw iają też wyraźnie m otywy Kom is ji K odyfikacy j­
ne j5), które wyjaśniają obecny art. 290 w  sposób nastę­
pujący:

„Sprawę sprzedajności urzędniczej P ro jekt tra k ­
tu je  osobno od spraw.y przekupstwa urzędnika, 
które zostało omówione w  dziale przestępstw prze­
ciwko władzom i  urzędom.:. W dziale przestępstw 
urzędniczych pozostają w  ten sposób ty lko  czyny 
sprzedajności urzędnika, które są ty lko  luźnym 
odpowiednikiem przekupstwa...“
W projekcie (drugie czytanie) istn ia ł też (następnie 

r)îre f :o1 y  ̂ a rt- 126, mieszczący się w  dziale przestępstw 
Pr ^ CiWli:o władzom i urzędom, k tó ry  przewidywał 

a.V‘ , na udzieleniem korzyści skłania (nie
urzędnika „do wypełnienia jego obo- 

v ic jw .t Służbowego“ , w  związku z tym  w  uzasadnie­
n iu  K om is ji K odyfikacyjne j0) czytamy:

......wynagrodzenie powodowane wdzięcznością za
spełnienie obowiązku nie ulega karze — za przy­
jęcie takiego wynagrodzenia urzędnik będzie 
jednak w  myśl art. 279 § 1 (obecny art. 290) odpo­
w iadał“ ,

z cz~£o także w ypływ a wniosek, że udział w  prze­
stępstwie z art. 290 k. k., o ile chodzi o przekupują­
cego, nie należy do dziedziny obecnego art. 290.

W uzasadnieniu Kom is ji Kodyfikacyjne j7) doty­
czącym przestępstw przeciwko władzom i  urzędom 
czytamy:

¿ L / m pie Przestępstw przeciwko władzom i 
tyczne°^rzZe°kupstwaWnieŻ Umieszczone stany fak* 

Istnieją wprawdzie kodyfikacje... które łacza 
działanie przestępne osoby prywatnej, of aru iąc"! 
urzędnikowi łapówkę z działaniem przestępnym 
sprzedażnego urzędnika, widząc w  tym  jak  gdyby 
czynną i  bierną stronę tego samego działania prze- 
scępnego. Jednakże z punktu . widzenia systema­
ty k i zarówno jak z punktu widzenia konstrukcji 
wewnętrznej tych stanów faktycznych należy 
przyjść do wniosku, że są to przestępstwa zupeł­
nie odrębne.

Sprzedajność urzędnika mieści się w  pojęciu na­
ruszenia obowiązku Służbowego... Ten szczególny 
stosunek służbowy, jako podstawa karalności czy­
nu, sprawia, że czyn musi być ograniczony ty lko  
do określonego podmiotu, jak im  jest urzędnik...

Osoba, która  przekupuje urzędnika, nie w ykra ­
cza przeciwko jego; obowiązkom służbowym, 
bowiem te szczególne obowiązki dla niej nie 
istnieją. Dopuszcza się natomiast zamachu na 
praw id łow y tok czynności zarządu państwowego... 
śpiii"2- UpStwo. zatem traktowane być musi w  naj ■ 

szyrri związku z wym ienionym i wyżej prze- 
stępstwami przeciwko władzom i  urzędom...“ .

podnieść poważne zastrzeżenia co do tego, 
124 ?Ui1qs i ,widzenia systematyki“  wyodrębnienie 

n i i  ,  z rozdziału o przestępstwach urzęd-
.  . “ y10 smszne; w  systemie „technicznej fo rm y"
pn Ur tllpIl I? Przestępstwa przez podżegacza i  porno- 

a przyjm uje prawo polskie i  w  regule
prawodawstwa zagraniczne), podżegacz i  pomocnik 

*° samo dobro prawne (interes prawny), k tó - 
akuje ?prawca główny; oni także zabijają, k rad- 

n p łn iB ^ SẐ 'lą-1.dol3ro prawne nazywane prawidłowością 
gólnei fntm Zby+ Publicznej (art. 286 nast. k. k. w  szcze- 
je j pośrednim tech^ iczne.i“ » t j.  przez inną osobę i za
(nie łapówka 1 m?” 1' a C zy  podżeganie innego rodzaju e łapówką) do nadużycia władzy nie będzie kw a li-

czy
art.

5) W y d . 
e> W y d . 
’ i W i>d.

u rz ç d . t .  V 
u rzçd . t. V 
u rzçd . t. V

zesz. 4 s tr .  251, 252. 
zesz. 4 s tr .  252. 
sesz. 4 s tr. 52.

fikowane w  myśl art. 293, 286 k. k., a więc jako prze­
stępstwo urzędnicze „extraneus‘a“ popełnione w  szcze­
gólnej formie, mianowicie przez podżeganie? Faktem 
niezaprzeczonym jednak jest, że art. 134, 135, k. k. 
pomyślane by ły  pod kątem widzenia zasady, że prze­
kupstwo czynne nie należy do zakresu art. 290, 293 
k. k., lecz do przestępstw przeciwko władzom i  urzę­
dom. Dodanie w  toku dalszych prac ustawodawczych 
art. 293 k. k. nic tu  nie zmieniło, zwłaszcza w  świetle 
poglądu, że przepis ten jest tak samo zbędny, jak  w y­
raz „bezprawnie“  w  art. 195 k. k.

Ze wzajemnego ustosunkowania art. 134 i  135 
,k. k. do art. 290 k. k. w yn ika  też dalsza zasada, że ten, 
k to  ofiaru je realnie lub obiecuje urzędnikowi korzyść 
materialną lub osobistą nie za naruszenie obowiązku, 
ani nie wynagradza urzędnika za już dokonane na­
dużycie, nie odpowiada karnie, chociażby urzędnik 
odpowiadał w  myśl art.. 290 k. k.; w  szczególności nie 
odpowiada, gdy skłonić chce urzędnika do spełnienia 
zgodnie z prawem obowiązku urzędowego lub wyna­
gradza za spełnienie obowiązku. Zasadę tę potwierdza 
w  pełni także przebieg prac ustawodawczych. Jeszcze 
w  trzecim czytaniu pro jektu  Kom isji Kodyfikacyjne j9) 
figu ru je  art. 131 w  brzm ieniu następującym:

„K to  bezpośrednio lub pośrednio udziela lub 
obiecuje udzielić urzędnikowi korzyści m ajątkowej 
lub osobistej, aby go skłonić do wypełnienia jego 
obowiązku urzędowego ulega karze więzienia do 
la t 2 i grzywny“ .
Przepis ten nie utrzym ał się. Nie należy jednak 

sądzić, żę usunięcie owego art. 131 było podyktowane 
myślą, że wystarczają art. 290 i 293 k. k, skoro — jak 
wyżej przedstawiono — art. 290 w  ogóle do przeku­
pującego nie może być stosowany ze względu nu 
„uczestnictwo konieczne“  oraz okoliczność, że art. 134, 
135 k  .k. jako „leges spéciales“  w  stosunku do art. 290 
k. k. wyłączają stosowanie tegoż art. 290. Skreślenie 
art. 131: tłumaczyć można jedynie zwycięstwem myśli, 
że nakłanianie urzędnika do spełnienia obowiązku 
służbowego, nawet ofiarowaniem, lub obietnicą ko­
rzyści, nie należy traktować jako przestępstwo; choćby 
dlatego, że czynu takiego często nie można potępić 
nawet z etycznego punktu widzenia; zachodzi to 
w  szczególności wtedy, gdy urzędnik zwlekając z za- 
a wieniem uzasadnionego i pilnego wniosku, wymusza 

w ten sposób łapówkę. Taki urzędnik, k tó ry  załatw i 
zresztą sprawę zgodnie ze swym obowiązkiem, powinien 
odpowiadać w  myśl art. 290 § 2 k. k. („uzależnia czyn­
ność urzędową od otrzymania... korzyści...“ ), natomiast 
ten, kto  udziela urzędnikowi owej korzyści odpowiadać 
nie powinien.

Z powyższych rozważań w ypływ a ostateczny 
wniosek tej treści:

a) Przekupujący urzędnika (sensu stricto — p ierw ­
sza grupa osób z art. 293 k. k.) lub urzędnika sensu 
largo .(inne grupy osób z art. 293 lub z art. 46 dekretu 
Pz- U. poz. 192/46) nie odpowiada karnie jako pod­
żegacz lub pomocnik do przestępstwa z art. 29Q, 
chociażby czyn pozostawał w  związku z naruszeniem 
przez urzędnika obowiązku urzędowego; może odpo­
wiadać, ale nie z art. 290 (293) k. k.

b) Tak samo przedstawia się sprawa odpowie­
dzialności osoby, która  przekupującego nakłania do 
takiego czynu lub mu prmaga; może odpowiadać 
z innego przepisu ale nie z art. 290 dlatego, że jeśli nie 
narusza dobra chronionego art. 290, gdy działa bez­
pośrednio w  stosunku do urzędnika, to nie ma lo ­
gicznej podstawy do odpowiedzialności z tego arty­
kułu, gdy działa pośrednio przez inną osobę.

c) K to  udzielając korzyści lub obiecując 1 orzyść 
urzędnikowi (sensu stricto lub largo) nie nakłania go 
do nadużycia ani nie wynagradza za nadużycie, nie 
odpowiada (brak istoty czynu).

II .
Byłoby jednak błędne m niem anie, że odpowie^ 

dzialność tego, k to  łapówką nakłania urzędnika ^  
dużycia obowiązku urzędowego, ogranicza się

8) P or. m o je  „P ra u io iK a rn e "  s ir .  334 nas i.
W ijd .  u rz ç d . t . V s tr .  27.
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134 k. k. i  że odpowiedzialność tego, k to  urzędnika 
zdecydowanego już do popełnienia nadużycia umacnia 
w  tym  zamiarze łapówką (pomocnik), sprowadza' się 
wyłącznie do art. 135 k. k . Ten, kto  udzieleniem lub 
obietnicą korzyści nakłania urzędnika do nadużycia, 
działa z reguły w  celu osiągnięcia dla siebie lun 
innej osoby korzyści m ajątkowej lub osobistej i nie 
ma powodu zwalniać go od odpowiedzialności z art, 
'286 § 2, 293, 26 k. k.; analogicznie przedstawia się 
sprawa pod kątem widzenia art. 135, 293, 27 k. k.; 
odpowiada w  myśl art. 16 k. k. według art. 286 § 2 
k. k. skoro po jego stronie stw ierdzim y chęć przyspo­
rzenia korzyści m ajątkowej lub osobistej sobie same­
mu lub innej osobie. Byłoby sprzeczne z wszelką lo­
giką karać w myśl art, 286 § 2 k. k. (więzienie do la t 
10, ewentualnie kómulatywną grzywną z art. 42 k. k.) 
tego, kto  działa drogą zwykłej namowy, bez interwen­
c ji łapówki, a karać jedynie w  myśl art. 134 k. k. 
(więzienie do la t 5 i  grzywna) tego, k to  działa drogą 
przekupstwa. Logika więc przemawia za tym, że od­
powiedzialność przekupującego może wyjść poza gra­
nice art. 134, 135 k. k.

Nie przecząc, że za wyłącznym (!) stosowaniem 
art. 134, 135 k. k. przemawia wyżej pod X przytoczone 
uzasadnienie Kom is ji Kodyfikacyjne j, _ pamiętać m u­
simy, że obowiązuje tekst prawa, a nie uzasadnienie 
projektu, ono więc nie może być miarodajne, jeżeli 
zasady w ykładni prawa, w  szczególności wykładnia 
logiczna, przemawiają za innym  rozstrzygnięciem.

Nie naeży też zapominać o tym , że art. 134, 135 k.k. 
dotyczą skłaniania „urzędnika“  do naruszenia obo­
w iązku służbowego, względnie wynagrodzenia „urzę­
dnika“ za naruszenie takiego obowiązku, a.więc osoby, 
która należy do pierwszej g rupy . osób wymienionych 
w  art. 292 k. k. Gdyby więc sprawca działał przy po­
mocy łapówki w  stosunku do urzędnika sensu largo 
(dalsza grupa osób wymienionych w  art. 292 k. k. i w 
art. 46 dekretu poz. 192/46 Dz. U.), to gdyby zgodnie 
z uzasadnieniem Komis ii Kodyfikacyjnej przyjąć na­
leżało, iż art. 134, 135 k. k. wyczerpują odpowiedzial­
ność przekupującego, wówczas skłanianie łapówką 
urzędnika sensu largo do nadużycia byłoby w  ogóle 
pozbawione cech przestępności (brak istoty czynu).

Jednakże zapatrywanie, że art. 134, 135 }j_ jj, nie 
wyłączają dalej idącej odpowiedzialności, w  szczegól­
ności z art. 286 nast. k. k., przyjąć będzie można jedy­
nie wtedy, gdy ustalimy, że art. 134, 135 k. mogą; 
być jednak czasem zastosowane, mianowicie pomocni­
czo, gdy surowszej kw a lifika c ji czynu nie będzie można 
urzeczywistnić. Gdyby bowiem ustalić należało, że 
rzeczone przepisy w  ogóle nigdy nie mogą być zasto­
sowane, że są w  rzeczywistości przepisami m artwym i, 
to wtedy w  myśl zasady „lex  loqui praesum itur“ na­
leżałoby chyba przyjąć, że posiadają one charakter 
ekskluzywny w  tym  znaczeniu, że wyłączają możli­
wość surowszej odpowiedzialności, że oznaczają uprzy­
w ile jowanie sprawcy działającego za pomocą łapówki.

O ile chodzi o art. 135 k. k. sprawa nie przedsta­
w ia trudności o tyle, że przepis ten da się zawsze za­
stosować do tego, kto, nie będąc podżegaczem lub po­
mocnikiem do przestępstwa urzędniczego; a więc nie 
odpowiadając karnie w  myśl art. 286 § 2 k. k. (293, 2o, 
27 k. k.), wynagradza „ex post“  urzędnika za samo­
rzutnie niejako dokonane naruszenie obowiązku służ­
bowego. Nie można wszakże stosować art. 135 k. k. do 
tego, kto nie występując w  ro li podżegacza lub pomo­
cnika, wynagrodził ,,ex post“  osobę zrównaną z urzę­
dnikiem (inne kategorie poza pierwszą grupą osób 
wymienionych w  art. 292 k. k.), która zresztą odpowia­
dać może w  m yśl art. 286 nast. k. k. W tym  zakresie’ 
stwierdzić musimy lukę w  prawie, które j wykładnia 
wypełnić nie potrafi, jeżeli ma przed oczyma zasadę 
„nu llum  crimen sine lege“ (art. 1 k. k.).

Znacznie poważniejsze trudności powstają na tlę 
art. 134 k. k. w  związku z pytaniem, kiedy ów przepis 
mógłby być stosowany jako przepis pomocniczy, 
aktualny o tyle, o ile  nie wchodzi w  grę surowsza od­
powiedzialność, w  szczególności w  myśl art. 286 nast. 
k. k. w  związku z art. 293, 26, 27 k. k.

Przepis art. 134 k. k. mógłby być stosowany, gdyby 
przekupujący podżegał „urzędnika“  (sensu stricto) do 
naruszenia obowiązku służbowego, a sam nie działał

w  celu osiągnięcia, korzyści majątkowej lu b  osobistej 
dla siebie lub innej osobję Przyznać trzeba, że przy­
toczenie takiego przykładu praktycznego natrafia  na 
trudności. Wyobraźmy sobie jednak, że. sprawca skła­
n ia ł urzędnika łapówką do nadużycia w  tym  celu, aby 
po dokonanym nadużyciu ściągnąć na urzędnika odpo­
wiedzialność karną (prowokator, k tó ry  chce dokona­
nia, jest podżegaczem)1»); wtedy można by mówić 
o odpowiedzialności przekupującego w  myśl art. 134 
k. k., przyjąwszy, że osobiste zadowolenie z ukarania 
urzędnika nie jest „korzyścią osobistą“  (wątpliwe)11), 
a sprawca działał pod kątem widzenia innego celu 
końcowego (sprowadzenia kary na urzędnika). Jeżeli 
dalej przez „inną osobę“ rozumieć należy osobę okre­
śloną lub przynajm iej dającą się ściśle określić (nie 
np. ogół mieszkańców miasta1»), to można by sobie 
wyobrazić odpowiedzialność (art. 36, 16 k. k.) dającego 
łapówkę i ukaranie jego na podstawie art. 134 k. k. 
(nie z art. 286 § 1, 293, 26 k. k j ,  gdyby skłaniał do na­
dużycia _ mającego przynieść korzyść np. ogółowi 
mieszkańców miasta, nie dążąc do uzyskania korzyści 
dla siebie lub „inne j osoby“ , określonej lub dającej 
się określić13).

Powstaje dalej pytanie, czy art. 134 k. k. nie po­
w in ien być stosowany do tego, kto nakłania urzędnika 
„sensu stricto“ za pomocą łapówki do „naruszenia 
obowiązku służbowego“ , na którego straży stoi jedy­
nie prawo dyscyplinarne? Wtedy art. 134 k. k. nada­
w ałby się systematycznie do rozdz. X X I k. k „  nato­
miast nie do rozdziału X L I dotyczącego nadużycia 
w ładzy wobec „trzeciego“  ̂ tj. obywatela, względem 
którego urzędnik sprawuje swą władzę1'1). Takie roz­
wiązanie nadawało by większą aktualność art. 134 
k. k., a tym  samym popierało by wykładnię, że na­
kłanianie za pomocą łapówki do nadużycia przed­
stawiającego się jako przestępstwo (krym inalne) urzęd­
nicze, prowadzić w inno do odpowiedzialności w  myśl 
a r t  286 nast. k. k. Można też sobie wyobrazić, że 
ustawodawca szczególny sposób podżegania (łapówką) 
do przewinienia dyscyplinarnego przeobraził w  ,„de- 
lic tum  sui generis“  prawa powszedniego15).

Jednakże błędne — sądzę — byłoby przekonanie, 
że tak właśnie postąpił prawodawca polski, że naka­
zuje karać w  myśl art. 134 k. k. tego, k io  podarunkiem 
(np. paczką papierosów) skłonił funkcjonariusza pań­
stwowego, aby np. na zabawie ludowej wywoła ł 
awanturę“ ). Wobec wątpliwości, jakie w yłania ją się 
w  tej dziedzinie, należy już choćby w  myśl zasady, że 
przepisy prawa karnego nie ulegają w ykładn i roz­
szerzającej, przyjąć, że art. 134 k. k. (podobnie jak  art. 
135 k. k.) nie wkracza w  dziedzinę przewinień dyscy­
plinarnych. Ponadto zważyć należy, że gdy prawo­
dawca polski nawiązuje w przepisie karnym  do dzie- * 12 13 14

1°) Por. m o je  „ P ra n o  K a rn e “  s tr. 357 nast.
U ) P o jęc ie  v,k o rz y ś c i o s o b is te j“  je s t ta k  n ie jasn e , że racze j n a leża ­

ło b y  z re zyg no w a ć z te j o k o lic z n o ś c i k w a li f ik u ją c e j ;  je ż e l i  o rz e c z n ic tw o  

(n ie m .—p o r. np. k o m . Schw arza  r .  1943 s tr. 415) u zn a ło  za kor?yś<$ o s o b is tą  
u zyskan ie  o b c o w a n ia  p łc io w e g o , to  n ic  w ia d o m o , d lacze g o  za s p o k o je n ie  
in n y c h  p ożądań  lu b  p ra g n ie ń  n ie  n a le ży  uw ażać za „k o rz y ś ć  o s o b is tą 1 . P or. 
M a k a re w ic z  kom . w y d . 5 s tr, 355, 374.

12) P or. M a k a re w ic z  kom . w y d . 5 s tr. 355.
13) G dyb y  s k ła n ia ł do  ta k ic h  czyn ów  „u rz ę d n ik a “  sensu la rg o ,  n ie  

m ó g łb y  b yć  s toso w a ny  a r t.  134 k  k „  k tó ry  d o ty c z y  u rz ę d n ik a  w e  w ła ś c iw y m  
teg o  s ła w a  znaczeniu  (p ie rw sza  g ru pa  osób  z a r t.  292 k .k .)  w z g lę d n ie  w o j­
sko w eg o  (a r t.  91 § 5  k .k .) ;  w te d y  m ożna b y  s toso w a ć je d y n ie  p rz e p is  a rt. 286 
§ 1, -292, 26 k .k .,  p odczas gdy u rz ę d n ik  sensu la rg o  m ó g łb y  o d p o w ia d a ć  
w  m yś l a rt. 286 $ 2 k .k . (a rt. 16 k .k .).

14) N p . sp ra w ca  n a k ła n ia  u rz ę d n ik a  sądow ego  ła p ó w k ą , a by  je g o  
n azw iska  n ie  w p is a ł do  sp isu  im ie n n e g o , n ie  chcąc, aby je g o  n a zw isko  tam  
f ig u ro w a ło ,  N a ru szen ie  przez u rz ę d n ik a  p rz e p is ó w  o p ro w a d z e n iu  re p e r­
to r ió w  i  za p is k ó w  iń e w n ę trz n o -s łu ż b o w y r.h , to  d z ie d z in a  p ra w a  d y s c y p lin a r-  
nega, to  naruszen ie  w k racza ją ce  w  d z ie d z in ę  je d y n ie  ro zka zu  s łu ż b o w e g o  
(p o r . a rt. 78 u .s .p . — „ T r y b  w e w n ę trzn e go  u rz ę d o w a n ia “ ); to  n ie  je s t d z ie ­
d z in a  p rze s tę p s tw  u rzę d n iczych  (k ry m in a ln y c h )  ja k  b łę d n ie  m n iem a  n p . 
o rzeczen ie  S. N. N r  256)36 lu b  516[35 u .zb . w y k ła d a ją c e  a r t.  287 k. k . Co 
d o  ro z g ra n ic z e n ia  p rze s tę p s tw  (k ry m in a ln y c h )  u rz ę d n ic z y c h  o d  p rz e w in ie ń  
d y s c y p lin a rn y c h  p o r . m o je  „p ra w o  K a rn e “  s tr. 10 u w . 1, g dz ie  s ta ra łe m  
s ię  w yka zać , że ro zd z . X L I k . k . n ie  d o ty c z y  n arusze n ia  o b o w ią z k u  w o be c  
„d ru g ie g o “  t j .  P aństwa lu b  S am orządu  ja k o  s łu ż b o d a w c y  (d z ie d z in a  ro z ­
kazu  s łu ż b o w e g o  i  p ra w a  d y s c y p lin a rn e g o ) le cz  o b o w ią z k ó w  w o be c  „ t r z e ­
c ie g o “  t j .  w o be c  te g o , w z g lę d e m  k tó re g o  u rz ę d n ik  s p ra w u je  sw ą w ła d z ę ; 
ty m  „ t r z e c im “  m oże b yć  czasem także  P aństw o (S am orząd ) ja k o  p o d m io t 
p ra w  poza  d z ie d z in ą  ro zka zu  s łu ż b o w e g o , n p . p ra w  m a ją tk o w y c h , d la te g o  
też  p rz y w ła s z c z e n ie  w  u rz ę d z ie  m ie n ia  p a ń s tw o w e g o  (sa m o rzą d o w e g o ) p o d ­
pada  p o d  a r t.  286 § 2 k. k . (S. N . N r  176/35 V I I  u . zbA .

15) P or. n p . § 353 a  n iem . k . k . ( tz w . A rn im -P a ra g ra p h ) o ra z  
S chw arz  ko m . 1943 s tr. 536.

1<!) P o r. a r t .  67, 68, 69, 114 u s t. o  p a ń s tw , s łu ż b ie  p u b lic z n e j (D z. 
U . p oz . 164/22) — „n a ru s z e n ie  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h “ ,  „ w  s łu ż b ie  lu b  
p oza  s łu ż b ą “ .
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dżiny prawa dyscyplinarnego, to czyni to zupełnie w y­
raźnie, jak  o tym  świadczą przepisy art. 143, 144, 143 
k. k. Także surowa sankcja karna przewidziana w  art. 
134 k. k. (również art. 135 k. k.) wskazuje na to, że 
nie chodzi tu  o rzeczy drobniejsze, związane jedynie 
z odpowiedzialnością dyscyplinarną urzędnika. 'Wresz­
cie z przytoczonych wyżej motywów Kom isji Kody­
fikacyjne j wynika, że art. 134, 135 k. k. łączą się ściśle 
z rozdz. X L I k. k. i  ty lko  „z punktu widzenia syste­
m a tyk i“  nie mogły być rzekomo przeniesione do rze­
czonego rozdz. X L I k. k.

Jak w idzim y trzeba sporego wysiłku, by skon­
struować jakiś przykład w  świetle którego art. 134 
k. k. mógłby być praktycznie aktualny. Świadczy 
to o tym, że jego istnienie należy uznać raczej za zby­
teczne i że cała konstrukcja, zapożyczona z ówczes­
nego pro jektu szwajcarskiego, wydzielenia przekup­
stwa czynnego do rozdziału o przestępstwach 
przeciwko władzom i urzędom jest niefortunnym 
pomysłem17). Skoro jednak ostatecznie nie można 
ustalić zasady, że wspomniany art. 134 k. k. nigdy nie 
może być stosowany praktycznie, trzeba stanać na 
s anowisku następującym:

, 134 (także 135) k. k. nie wyłącza surowszej
odpowiedzialności w  myśl innych przepisów, w  szcze­
gólności art. 288 § 2, 293, 26, 27, k. k. (jednak nie stosuje 
się art. 290 k. k.), wtedy, gdy sprawca działający za 
pomocą łapówki jest podżegaczem lub pomocnikiem 
do cięższego przestępstwa, np. z art. 286 § 2 k. k.1»)

I I I .
W zakresie prawa karnego wojskowego intere­

sujące są następujące przepisy:
, • ark 9 § 2 k. k. W. P., według którego odpowie­
dzialności karnej za przestępstwa urzędnicze według 

k ' k ‘ z ,r \ 1932 ulega żołnierz w ykonywują- 
n e j f  "'’ne czynnosci w  zakresie adm inistracji cyw il-

uważa się wszystkie^soby będąc! w ^ łu ż b i 23 Ż° ł £ ierzy 
lub w  służbie pomocniczej,^twlzież SwszystkieIS^°o lw  
pracujące w  dziedzinach zm ilitaryzowanych lub 
w  adm inistracji wojskowej; “ u

c) a rt I I I  przep. wprow. k. k. W. P., według któ ­
rego do przestępstw pospolitych, popełnionych przez 
osoby podlegające właściwości sądów wojskowych 
ma zastosowanie, o ile przepisy kodeksu karnego w o j­
skowego nie stanowią inaczej, kodeks karny oraz p ra ­
wo o wykroczeniach, z w yją tk iem  przepisów rozdz. 
I  X V I I I  włącznie kodeksu karnego;

d) art. 6 k. k. W. P., według którego osoba biorąca 
udział z wym ienionym i w  art. 5 (k. k. W. P.) w  po­
pełnieniu przestępstwa wojskowego, podlega karze na 
mocy kodeksu karnego wojskowego. .

Jeżeli więc sprawca dopuszcza się czynów określo- 
nych w  art. 134, 135 k. k. jako podżegacz lub pomoe- 
ni 0 naruszenia obowiązków służbowych przez żoł- 
afbn;m0T y •^yw u-i3cego zlecone czynności w  zakresie 
do stosrJfr!«- cyw ilnei> to nie ma żadnej przeszkody 
karnego w o is if wzSlĘdem niego w  zakresie prawa 
a rt 290 k k \  owego art. 286 § 2 nast. k. k. z w yjątkiem  
w gre i e d v i a -Pr episy a r t  134- 135 k - k - wchodziłyby 
niemożno«-! ,e J ak° przePisy posiłkowe na przypadek

n j  z^ b^psowania surowszej odpowiedzialności, 
innf^r» ^ • >S. ^ z i  o żołnierza, k tó ry  łapówką nakłania 
n ie « żołnierza do naruszenia obowiązków służbowych 

crv zakr.esie adm inistracji cyw ilnej, może wchodzić 
grę podżeganie z art. 27 k, k. W. P. w związku

p rz e c iw k o  u-iadzu  7. r ' - 9-'7 ,IT roy<^/ - 15 p t. ,,P -zestęp
c z ło n k o m ! n la d z n  u rz ę d n ik *^  ■ znai d u je m y  a rt. 288 m b rz m ie n iu : 
o b ie c u je , d a je . . ^ u r n  J E « ! “ » *  in n ą  kó rzyść  o iia :
lu b  s iu żb o u n i, fcedzir1 ’ • *? ° !1 n a r iIs z y ł s w ó j o bo w ią z e k  urzęd
p o łą c z y ć  g rz y w n ę “ . \V  ro z d ^  1̂ lc n ic m  (d o  la t 3). Z  w ię z ie n ie m  nu 
ko u  i u rzędu  lu b  za w o d u “  z n a id n iin *  ” P rzf f tę Psfu;a p rz e c iw k o  obou  
d f ją c y  m n ie j w ię c e j p o ls k  o rt 0Rr \ 2  ,°Ró ,n U P ^ e p is  a rt. 312 (o d pc  
m o  ła p ó w k i za naruszen ie  ’ o b o w ią z k i . * * ^  a r t ‘ 3 ! 5 (żądan ie  i  p rz y j m 
n o w ią c ą  naruszen ia  o b o w ią z k u ) ^  * U ° raZ a r t ’ ( 7a czy nność ,lie  
n 7 n  ^  P os tępow an ie  do raźn e  (a rt 
D z* U * Poz. 301/45 i  193/46). {  '

o 16 (za czynność 

1. 6 d e k re tu  z 16 lis to p a d a  19

z przepisami rozdz. X X I k. k. W. P. (nadużycie władzy); 
nie odpowiada jednak za udział z art. 149 k. k. W. P. 
ze względu na tzw. „uczestnictwo konieczne“ (analo­
gicznie jak  w' przypadku art. 290 k. k.). Podobnie 
przedstawia się sprawa, gdy żołnierz ofiarowaniem lub 
obietnicą korzyści utwierdza żołnierza zdecydowanego 
już do naruszenia obowiązku (pomocnik).

Tak samo odpowiadać powinna osoba w  zasadzie 
nio podlegająca prawu karnemu wojskowemu, jeżeli 
sprawca główny przynajm niej usiłował popełnić dane 
przestępstwo wojskowe, do którego łapówką nakła­
niano lub pomagano (art. 6 k. k. W. P .'9). Jeżeli zaś 
sprawca główny nie usiłował (zwłaszcza w razie bez­
skutecznego podżegania), odpowiedzialność podżegacza 
i  pomocnika oceniać należy według art. 178 ustawy 
z dnia 9 kw ietn ia 1938 o powszechnym obowiązku 
wojskowym (Dz. U. poz. 220), według którego ten, kto 
nakłania inną osobę lub udziela je j pomocy do po­
pełnienia przestępstwa wojskowego podlega karze 
jako podżegacz lub pomocnik do danego przestępstwa 
wojskowego i odpowiada przed sądem powszechnym29), 
k tó ry  stosuje wówczas odnośny przepis kodeksu 
wojskowego łącznie z rzeczonym art. 178 ustawy z dnia 
9 kw ietn ia  1938. Jednakże, o ile  chodzi o pytanie, która 
„część ogólna“  powinna być stosowana, to przyjąć 
wypadnie, że stosuje się część ogólną prawa karnego 
powszechnego (nie wojskowego), co w ynika z art. 92 
k  k. oraz z okoliczności, że wspomniany art. 178 na­
kazuje stosować kary przewidziane w  części ogólnej 
prawa karnego powszechnego, podstawiając w 
miejsce ka r szczególnych z dziedziny prawa wojsko­
wego kary przewidziane w  prawie powszechnym. 
Należałoby jednak raczej trzymać się wym iarów kary 
przewidzianych w  części ogólnej k. k. W. P. (np. kara 
więzienia od roku do la t 10 —- art. 37, kara aresztu 
od 1 miesiąca do 1 roku — art. 38), co zdaje się wynikać 
z art. 178 § 2 — „zamiast aresztu wojskowego... stosuje 
Się w  takim  samym wymiarze (!) karę aresztu.“ 2')

IV.
Z powyższych uwag nasuwają się „de lege ferenda“ 

w zakresie prawa karnego powszechnego następujące 
wnioski:

a) należy określić jednolicie pojęcie „urzędnika“ 
dla zakresu prawa karnego;

b) skłanianie urzędnika ofiarowaniem lub obiet­
nicą korzyści do zgodnego z prawem spełnienia obo­
wiązku należy pozostawić poza ramami przestępstwa;

c) nie należy wprowadzać przepisu odpowiada­
jącego obecnemu art. 134 k. k.;

d) można pozostawić przepis art. 135 k. ogra­
niczony do wynagrodzenia urzędnika „ex post“  za do­
konane nadużycie, gdy przekupujący nie by ł ani pod­
żegaczem ani pomocnikiem do nadużycia;

e) należy skreślić art. 293 k. k. i  odpowiednio 
jasno zredagować art. 16 k. k. (por, mój pro jekt 
W N r 11/25 D. P. P j;  *

f) podżeganie i  pomocnictwo do nadużycia władzy 
należy, także gdy działano przy pomocy łapówki, 
traktować jako udział w  przestępstwie urzędniczym 
(rozdz. X L I k. k.);

g) należy kw a lifikac ję  czynu (np, w  art. 286 § 2 
k. k.) opierać jedynie na „korzyści m ajątkowej“ 
z opuszczeniem „korzyści osobistej“ ;

h) udział w  przestępstwach wojskowych osób nie 
Podlegających prawu karnemu wojskowemu należy 
w yjąć w  zupełności z zakresu prawa i sądownictwa 
■wojskowego, m odyfikując odpowiednio art, 6 k. k 
W. P, i art. 7 pr. o ustr. sąd wojsk, i prok. wojsk. 
(Dz. U. poz. 29/44), a tym  samym rozszerzyć zasięg 
art. 178 ustawy o pow. obowiązku wojskowym, uzu­
pełniając jego redakcję tak, by nie powstawały w y­
żej pod I I I  przytoczone wątpliwości. * 21

; / r u i .  i i iu i t  „ r ra u .u  jiJ i iu . an. w». , .
21) A rt. 178 ust. o p o n *, obou-. u .o jsk. b rz m i: 2. h to  n a lla n  at )m ią 

o sob ę  lu b  u d z ie la  je j  pom ocy do  p o p e łn ie n ia  przestępy ma J . v ’ 
p o d le g a  karze ja k o  podżegacz lu b  p o m o c n ik . 2. Zom tas ke r»  liw .erdz , 
lu b  aresztu  u io js k o u ie g o , g ro żące j za ta k ie  p rzes tęps tw a, t> J ę 
k im  sam um  w y m ia rz e  karę a resztu .
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Cel i  znaczenie p ro toko łu , spisanego w  drodze 
pomocy p raw ne j.

Jest rzeczą znaną, że p ro to kó ł jes t ty lk o  na­
m iastką  zeznań złożonych przed sędzią orzeka­
jącym . Od p ro to ko łu  przesłuchania w  drodze po­
m ocy p raw ne j w ym agam y, aby b y ł ta k  spisany, 
ażeby czyta jący go odebra ł m o ż liw ie  tak ie  w ra ­
żenie, ja k ie  by  m ia ł p rz y  osobistym  przesłuchaniu 
■zeznającego. Jest to  jednak idea ł, p raw ie  nieosią­
ga lny, p ro to kó ł bow iem  n ie  może pretendować 
do ro l i  f i lm u  dźw iękowego oddającego w ie rn ie  
i  szczegółowo zachowanie się i  każde d rgn ien ie  
głosu. W  p rak tyce  p ro to ko ły  sądowe, a jeszcze 
w  w iększej m ierze p ro to ko ły  po licy jne  n ie ty lk o  
n ie  s ta ra ją  się o zb liżen ie  do tego ideału, ale 
w  ogóle p o m ija ją  to  wszystko, co ma kap ita lne  
znaczenie d la oceny w ia rygodności zeznań, m im o, 
że u ja w n iły  się w  czasie przesłuchania tak ie  cha­
rak te rys tyczne  cechy, k tó re  proszą się n iem al 
o to, aby je  choćby w  k i lk u  słowach zaznaczyć 
w  pro toko le , bo m a ją  one is to tne  znaczenie dla 
sędziego p rz y  ocenie ty ch  zeznań. N ie kusząc 
się zatem o film o w a n ie  zeznań w  protokole, n ie 
m ożem y pom inąć tego, co ma is to tne  znaczenie dla 
oceny zeznań, zwłaszcza gdy chodzi o okoliczno­
ści decydujące d la spraw y. Jeżeli zatem p ro to kó ł 
ma dać sędziemu w artościow ą nam iastkę ustnego 
przesłuchania, to  m usi on nie ty lk o  w ie rn ie  oddać 
to, co zeznający podał w  samej sprawie, ale u w y ­
da tn ić  także sposób, w  ja k i te  zeznania złożono, 
o i le  ten  sposób może w p łynąć  na ocenę w ia ry ­
godności tych  zeznań. Zadaw alam y się co n a jw y ­
żej u rzędow ym i zapiskam i, że św iadek słabo w id z i 
lu b  słyszy, że jes t um ysłow o słabo rozw in ię ty . 
Oczyw iście i  te  n o ta tk i m a ją  swoje znaczenie 
dla oceny zeznań, . gdy chdclzi o spostrzeżenia 
w zrokow e, lu b  słuchowe, b y ło b y  jednak pożądane 
notow ać i  tak ie  ob jaw y, k tó re  daw a łyby  p rzyn a j­
m n ie j w  k i lk u  słowach pewne charakterystyczne 
cechy i  dostarcza ły przyb liżonego p rzyna jm n ie j 
obrazu rzeczyw istego przeb iegu przesłuchania.

Jak dotąd w  p ro toko łach  wszyscy m ów ią 
jednakow o w  ty m  sam ym  urzędow ym  sty lu , bez 
różn icy  na w iek , zajęcie, w ykszta łcen ie , na m ie j­
scowy d ia lek t. W  pro toko le  św iadkow ie  n ie  w aha ją  
się w  sw ych odpowiedziach, nie ociągają się z nią, 
n ie  p ros tu ją  tego co poprzednio pow iedz ie li. Z p ro ­
to ko łu  p raw ie  n ig d y  n ie  dow iem y się, czy św ia­
dek zeznawał z gorliw ośc ią  lu b  nam iętnością, na­
suwającą uzasadnione podejrzenie co do p raw dz i­
wości zeznań, czy o b ie k tyw n ie  czy z uprzedze­
n iem , czy zachowanie się zeznającego w skazyw ało  
na namiętność, czy obojętność w  stosunku do oso­

by, o k tó re j zeznaje. To w szystko n ie  w yłącza jąc 
m in  i  gestów  zdradzających nastaw ien ie  zeznają­
cego n ie  is tn ie je  w  p ro toko le . A  przecież n ie raz 

■ w  k i lk u  słowach w  odpow iedn im  m ie jscu um iesz­
czona uwaga, że św iadek pew ien w ażny szczegół 
p rzeds taw ił k i lk a  razy  odm iennie, że jakąś oko licz­
ność podał w  odpow iedzi na zadane m u sugestyw ­
ne py tan ie , że u ży ł zw ro tów  świadczących o jego 
ustosunkow aniu się do osoby, o k tó re j zeznawał, 
daw ałoby sędziemu orzekającem u pew ną podstawę 
do rozstrzygnięcia  dręczącego go n ie raz pytan ia , 
k tó rem u  ze sprzecznych zeznań dać w ia rę .

Dokładność p ro toko łu .

Gorzej jest, je ś li p ro to kó ł n ie  spełnia k a rd y ­
nalnego w a ru n ku  w iernego oddania treśc i zeznań. 
N p . w  p ro toko le  zapisano, że oskarżonego w id z ia ­
no na u lic y  o godzinie 20, a gdy św iadek p rzy  od­
czy tyw an iu  zeznań z w ró c ił uwagę, że n ie może 
ta k  ściśle określić  czasu, sędzia przes łuchu jący 
uspoko ił go, że są inne  dow ody na to. A  dokład­
n y  czas w  danym  w yp a d ku  o dg ryw a ł decydującą 
ro lę. A lb o  sędzia śledczy p ro toko łu je , że św iadek 
rozpoznał w  p rzedstaw ionym  m u pode jrzanym  
osobę sprawcy. Na rozp raw ie  św iadek ten  oświad­
czył, że. n ie może w  oskarżonym  rozpoznać spraw ­
cy. Przesłuchano sędziego śledczego i  okazało się, 
że sędzia śledczy przekonany o w in ie  podejrzanego, 
k tó ry  b y ł poprzednio w ie lo k ro tn ie  ka rany, gdy 
m u  św iadek zeznał, że n ie b y łb y  w  stanie rozpoz­
nać spraw cy pow iedzia ł: „p rzedstaw ię  panu spraw ­
cę, k tórego pan obserwował, a n ie w ą tp liw ie  roz­
pozna go pan“ . Pod sugestią tych  słów, św iadek 
po przedstaw ien iu  m u podejrzanego ośw iadczył: 
„zapew ne m usi to  być ten spraw cą“ .

W  obu w ypadkach p ro to kó ł n ié  odpow iada ł 
zeznaniom, w  d ru g im  przyk ładz ie , bo n ie  oddaw ał 
is to ty  zeznań i  ich  genezy. W  żadnym  z ty ch  
w ypadków  n ie . można zarzucić sędziemu przesłu ­
chującem u z łe j w o li, a ty lk o  b ra k  ścisłości. Każda 
niedokładność w  p ro toko łow an iu  może pociągnąć 
za sobą riie  dające się p rzew idzieć sku tk i, un iknąć 
ich  możemy, jeże li z drobiazgową dokładnością 
oddawać będziem y złożone zeznania. D latego nie 
można w b re w  u ta r te j p rak tyce  rozpoczynać p ro ­
to ko łu  od słów:

„W  d n iu ......................“  gdy św iadka o tę datę
w  ogóle riie  pytano lu b  je ś li św iadek je j n ie  pa­
m ięta . N ie  można tego rob ić  naw et w tedy , gdy 
data ta  jes t skąd inąd znana i  naw et pewna, bo 
tego rodza ju  p ro to kó ł, choćby naw et odpow iada­
ją cy  rzeczyw istości, pow odu je  pow stanie fa łszy­
w ych  w n iosków  o zdolności pam ięciow ej św iadka,
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co znow u może m ieć znaczenie d la  oceny in n ych  
w ażnych części jego zeznań. N aw et m ery to rycz ­
n ie  m ało  znaczące zeznania mogą m ieć duże zna­
czenie d la  oceny w ia rygodności tych  zeznań.

F o rm u łow an ie  zeznań p rz y  p ro toko łow an iu .

P ro to kó ł n ie jest p isem nych u trw a le n ie m  zez­
nań (oczyw iście z w y ją tk ie m  p ro to ko łu  stenogra 
fowanego), gdyż p rz y  na jlepszych staran iach 
o dokładność jes t on spisaniem  zeznań tak, ja k  
one u fo rm o w a ły  się w  um yśle  sędziego przesłu­
chującego-. To pośrednictw o spraw ia, że p ro to kó ł 
je s t zeznaniem przesłuchującego o zeznaniach 
przesłuchiwanego.

D latego zachodzi n ieraz potrzeba zapisywania 
dosłow nie pew ne j części zeznań, czy też poszcze­
gó lnych  zdań lu b  w yrażeń. W  szczególności po­
w inno  to  nastąpić wtedy,, gdy w  sposobie w ypo­
w iedzenia  się zeznającego- zachodzą cha rak te ry ­
styczne z w ro ty  lu b  gdy użyte  zostało przez zezna­
jącego w yrażenie , którego- znaczenie może być  
różn ie  rozum iane. U życ ie  w  o ryg ina le  rozm a itych  
używ anych  w  pew nych okolicach lu b  w  pew nych 
sferach w yrażeń  p rz y  przytoczen iu  ich  w łaśc iw e­
go znaczenia usunie n ie jednokro tn ie  wątp liw ości- 
i  nada p ro to k o ło w i cechę bezpośredniości, do k tó re j 
na leży dążyć.

sędziowie, k tó rz y  do zeznań złożonych 
W rodzę pom ocy p ra w n e j odnoszą się z w y ro zu ­
m iałym - sceptycyzm em. I  to  n ie  dlatego, aby za­
rzu ca li p ro to ko ło w i nieścisłość, lecz dlatego że —  
ja k  tw ie rdzą  —  z p ro to ko łu  n ie  można poznać ja k ą  
w artość dowodową mają. złożone do p ro to ko łu  zez­
nania. Czyż można bow iem  uznać za dowód p rz y ­
znania p ro to kó ł te j treśc i: „T ak , przyznaję , że 
dokonałem  te j k radz ieży“ . W  dalszym  ciągu p ro ­
to k ó ł podaje: „b y łe m  pom ocn ik iem  hand low ym  
v / ks ięgarn i X  i  na prośby m ojego w spó łloka to ra  
p rzyn ios łem  do dom u jeden egzemplarz ks iążki, 
z k tó re j m ia ł ten  w sp ó łloka to r poczynić n o ta tk i. 
.W czasie re w iz ji znaleziono w  m ieszkaniu tę  książ­
kę. N ie  m ia łem  zam iaru  ukraść, lecz chcia łem  ty lk o  
pomóc koledze, k tó rego  n ie  b y ło  stać na kupno 

s iązk i . Z treści zeznań w yn ika , że nie ma m ow y 
o , p rzyznan iu  się do kradzieży, k tó re  w ed ług  po- 
N'"* zdania zeznający m ia ł złożyć. Dobrze,
n o P ^ ^ c k u j ą c y  n ie  ogran iczy ł się do - 
+ °  ..n ", a 0 P -^yznaniu, lecz p rzy to czy ł szczegółowo 
,j  f  sgó rzekom ego przyznania . Gorzej by łoby, 

y  p ro t° l ió ł Poprzestał na ogó ln ikow ym  p rz y -  
mU- co n ies te ty  n ie je d n o kro tn ie  się zdarza, 

ę _ ^iŁ-*irD ć chodzi o przyznan ie  pow inno ono być 
io iu iu  owane ściśle w ed ług  tego co pow iedz ia ł 

zeznający. N a jle p ie j je ś li w  is to tnych  częściach 
. ZJ je , się' w łasnych  s łów  zeznającego. Jakże często 
jeana s: się zdarza, że przyznan ie  u b i era się w  fb r -  

f aWnicze§ ° określen ia  przestępstwa, np. 
sobie za^ raJ:em w  celu przyw łaszczenia

je że li na ? y m ekończvh0m ą’ & t 0  ' ' ' N ajg ° rze3, 
bow iem , że p r o to k ó ł  ^  prQ tokoŁ W idoczne jes t 

ł  n ie  oddaje zeznań pode jrza­

nego, lecz w k łada  m u w  usta sentencję w y ro k u  
skazującego. N ic  dziwnego zatem, że w  tych  w y ­
padkach,, ja k  rów n ież  i  w tedy, gdy p ro to k ó ł n ie  
zaw iera  żadnych konk re tn ych  okoliczności, k iedy , 
w  ja k i sposób, w śród  ja k ic h  okoliczności pope łn io ­
no przestępstwo, że p ro to kó ł ta k i w  razie odw o­
ła n ia  p rzyznan ia  nie. w ie le  przedstaw ia w artośc i 
dow odow ej.

Szczególną ostrożność na leży zachować p rzy  
p ro to ko ło w a n iu  zeznań dzieci, zwłaszcza je ś li cho­
dzi o  sp raw y  seksualne. T rzeba ściśle trzym ać się 
ty c h  w yrażeń, k tó re  dziecko uży ło  w  szczególności, 
gdy  chodzi o oznaczenie części p łc iow ych , stosun­
kó w  p łc iow ych  i  stale sprawdzać co dziecko przez 
te  w yrażen ia  rozum ie i  czy sędzia dobrze zrozu­
m ia ł zeznającego. T rudno  np. p rzy jąć  za p ra w d z i­
we, aby 8 le tn ia  dziewczynka w y ra z iła  się w  ten  
sposób: „n ie  b io rąc w zg lędu  na m nie, pod ję li. X  
i  m o ja  m a tka  ze sobą czynności, k tó ry c h  w  mojej, 
obecności n ie  p o w in n i b y li czyn ić“  (chodziło  o ko­
chanka m a tk i, k tó ry  m ia ł dopuścić się na dziecku 
czynów  nierządnych).

Zasadnicze i  w ą tp liw e  kw estie  na leży oddać 
dosłownie. Z arzu t, że p ro to kó ł w in ie n  być dosto­
sow any do treściw ego i  praw niczego u jęc ia  zeznań 
je s t n iesłuszny w  ty m  w ypadku. K ie row n icza  ro la  
sędziego i  p ra w n iczy  p u n k t w idzen ia  pow in ien  
znaleźć zastosowanie p rzy  w y p y ty w a n iu  zeznają­
cego. N ie  może on jednak  m ieć cha rak te ru  narzu­
cającego treść i  n ie pow in ien  przekształcać tego 
co pow iedz ia ł zeznający. O dw ro tn ie  p ro to kó ł po­
w in ie n  oddać kw estię  tak, ja k  ją  u jm u je  św iadek, 
a n ie  być odbiciem  zeznań św iadka w  u jęc iu  sę­
dziego.^ U n ik a jm y  doboru słów, bo one zacierają 
cnarak turystyczne cechy zeznania. U tyka jące  
i  n ie  pow iązane ze sobą zeznania osoby słabo o rien - 
tu ją ce j się w  przedm iocie zeznań n ie  p o w in n y  być 
ubrane w  nienaganną fo rm ę  sty lis tyczną, bo przez 
to  zm ienia się is to tną  w artość ty c h  zeznań. 
Sprzeczności w  zeznaniach nie trzeba zacierać, bo 
przez to  da jem y fa łszyw y  obraz ty ch  zeznań. Od 
tego, że św iadek zw leka z odpowiedzią, zm ienia 
swoje przedstaw ien ia , w aha się p rzy  s tw ie rdzan iu  
pew nych  okoliczności n ie raz bardzo dużo zależy. 
Osobna uwaga na leży się stosowanej często p ra k ­
tyce  po tw ie rdzan ia  przez zeznającego jego poprzed­
n ich  zeznań. P ro to kó ł ta k i ma zazwyczaj b rzm ie ­
n ie : „św iadek  zeznaje ja k  w  p ro toko le  z dn ia  . .

k tó ry  m u  odczytano“ . Ś w iadek jednak 
lu b  o b w in io n y  pow in ien  b y ł być przesłuchany 
przez sędziego i  w  razie stw ierdzen ia , że zezna­
n ia  jego są is to tn ie  identyczne z p ro toko łem  po­
przedniego przesłuchania, należało ten  p ro to kó ł od­
czytać i  po po tw ie rdzen iu  go przez św iadka lub  
obw in ionego przebieg tego rodza ju  przesłuchania 
podać w  pro toko le , a w  szczególności zaznaczyć, 
że św iadek został przesłuchany, po czym odczy­
tano  m u jego poprzednie zeznania, k tó re  p o tw ie r­
dz ił. T y lk o  p rzy  zachowaniu tego procederu można 
uch ron ić  się od zarzutu, że zeznający pow o ła ł się 
je d yn ie  w  sposób ogó ln ikow y na swoje poprzed­
n ie  zeznania.
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O dczytyw anie  p ro toko łów  przed podpisaniem  ich.

P rzy  odczytyw an iu  zeznań większość św iad­
ków  słucha ty lk o  pobieżnie, a rzadko ty lk o  zna j­
dzie się św iadek, k tó ry  ma odwagę zgłosić po­
p raw kę. Św iadkow ie , zwłaszcza c i bez w yksz ta ł­
cenia, słuchając p ro to ko łu  dz iw ią  się ty lk o  w  ja k  
n ienagannej, a czasem w yszukanej fo rm ie  prze­
m aw ia  za n ich  p ro to kó ł i  ja k  treściw e b y ły  ich  
zeznania. M im o to, a może w łaśn ie  dlatego nie 
możemy uważać odczytyw an ia  p ro to ko łu  za nużą­
cą form alność pozbawioną znaczenia. P rzeciwnie, 
odczytyw anie  p ro to ko łu  jest dob rym  środkiem  do 
un ikn ięc ia  niejasności i  usunięcia nieporozum ień. 
N ieporozum ien ia  w y n ik łe  z n iezrozum ien ia  pewnej 
g w a ry  lub  n ie k tó rych  w yrażeń lu b  po prostu 
z przesłyszenia zdarzają się w  życ iu  codziennym 
stale —  ja k  o ty m  każdy w ie . N ie  są w olne od 
n ich  i  p ro to ko ły  sporządzane w  Sądzie. Jeżeli 
p ro to kó ł p isa ł p ro toko lan t, a n ie  sędzia przesłu­
chujący, wówczas pożądane jest, b y  sędzia odczy­
ta ł p ro tokó ł, gdyż w tedy  ła tw ie j dostrzeże on n ie ­
jasności i  n ieporozum ienia, n iż  spisujący p ro to kó ł 
p ro toko lan t. Jest rzeczą dow iedzioną przez do­
świadczenie, że św iadek lu b  obw in iony podpisuje 
p ro to kó ł m im o, że uw ażają  ich  treść za nieodpo- 
w iadającą ich  zeznaniom, gdyż b ra k ło  im  odwagi 
do sprzeciw ienia się sędziemu. N ie jednokro tn ie  
zdarza się, że św iadek p rzy  ustnym  przesłuchaniu 
tłóm aczy w  sposób w ia ryg o d n y  niezgodność swych 
ustnych, zeznań z p ro toko łem  tym , że podpisał 
p ro tokó ł, bo n ie śm ia ł sprzeciw ić się sędziemu, 
k tó ry  kazał p ro to kó ł podpisać. D latego pożądane 
jes t uprzedzić św iadka przed odczytaniem, aby 
b e z . obaw y p rze rw a ł czytanie ile k roć  zauważy, że 
p ro to kó ł n ie jest zgodny z jego zeznaniem.

Pisemne sprawozdanie z zeznań, czy odpowiedzi 
na pytan ia .

N ie  bez znaczenia jest, czy przesłuchanie na­
stąp iło  w  fo rm ie  w ysłuchan ia  samodzielnego 
sprawozdania zeznającego, czy też w  fo rm ie  py tań  
i  odpowiedzi. N ie w ą tp liw ie  p ierwszeństwo należy 
dać zeznaniom składanym  w  fo rm ie  sprawozda­
nia. Pom inąwszy bow iem  kw estię  py tań  suge­
s tyw nych  we w łaśc iw ym  słowa znaczeniu zdarza 
się często, że p rzy  w y p y ty w a n iu  n ie  da się w y ­
łączyć w p ływ u , ja k i w yw ie ra  treść py tan ia  na 
zapytanego. W ażniejsze jest jednak, że n ie da się 
w te d y  ocenić co zeznający sam z siebie pow ie­
dział, a co w ydobyto  z niego przez pytan ia , przez 
co zaciera się obraz osobowości zeznającego. Prze­
słuchanie nie może poprzestać na w ys łuchan iu  
sprawozdania zeznającego, k tó re  p raw ie  zawsze 
m usi być uzupełn iane przez zadawanie p y tań  sę­
dziego lu b  stron. W  p rak tyce  nie jes t m ożliw e 
notow anie  każdego py tan ia  (chyba, że zeznania
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się stenografu je). N ie  m n ie j jednak jes t koniecz­
ne notow ać ta k ie  pytan ia , k tó re  są potrzebne do 
należytego zrozum ienia odpow iedzi lu b  do oceny 
ich  w artośc i dow odow ej. Potrzeba ta  zajdzie 
zwłaszcza w tedy, gdy zadane py tan ie  b y ło  suge­
styw ne, bez w zględu na to, czy zeznający u le g ł 
sugestii, czy nie. Bo fa k t, że zeznający n ie dał 
się powodować sugestii ma znaczenie dla oceny 
jego zeznań. Z  uw ag i na szczególnie dużą podat­
ność dzieci na sugestię na leży zwłaszcza w  spra­
w ach seksualnych notow ać py tan ia  p rzesłuchu ją­
cego lu b  osób obecnych np. rodziców  ile k ro ć  p y ­
tan ia  te  w y w ie ra ją  w idoczny w p ły w  na zeznające 
dziecko. Jeżeli tego nie zrob im y, p ro to kó ł może 
w yw o łać  zupełnie inne w rażenie  od tego, ja k ie  
w y n ik a ło  z przesłuchania. W iem y ja k  różnorodne 
mogą być pytan ia , ja k  treść samego py tan ia  za­
chęca do dania odpow iedzi z gó ry  oczekiwanej, 
w iem y, że są py tan ia  podstępnie dob ro tliw e , g w a ł­
towne, naciskające, podstępne, za pomocą k tó ­
ry c h  można w y ją ć  z ust zeznającego pożądaną od­
powiedź, zwłaszcza, gdy zeznający pozostaje pod 
przewagą a u to ry te tu  osoby przesłuchującej lu b  
naw et pod w p ływ e m  strachu. A  to  w szystko jest 
z p ro to ko łu  niew idoczne i  ty lk o  czasem na roz­
p ra w ie  w ychodzi na ja w  p rzy  ponow nym  ustnym  
przesłuchaniu, dlaczego św iadek zeznawał w  ten, 
czy in n y  sposób, n ie  odpow iadający an i jego prze­
konan iu , an i rzeczyw istem u przeb iegow i zdarze­
nia.

We w szystk ich  w ypadkach, gdzie sędzia orze­
ka ją cy  zdany jes t na to, że m usi sobie w y ro b ić  
przekonanie o decydujących w  procesie faktach  
na podstaw ie zeznań, złożonych w  drodze pomocy 
p raw ne j, niebezpieczeństwo fałszywego ocenienia 
zeznań jest daleko większe, n iż  p rzy  Ustnym prze­
słuchaniu. D latego us taw y zezwalają na pom in ię ­
cie ustności ty lk o  w  w ypadkach, gdzie przepro­
wadzenie te j zasady z poważnych przyczyn n ie 
da się uskutecznić. W  p raktyce  jednak ilość tych  
w ypadków  nie jest mała. Świadczą o ty m  sta ty ­
s ty k i spraw  pom ocy p raw ne j zwłaszcza, je ś li idzie  
o sp raw y cyw ilne , w  k tó rych  zasada ustności ma 
zastosowanie w  sądach grodzkich, w  postępowaniu 
bow iem  przed sądami okręgow ym i i  ape lacy jnym i 
p rzesłuch iw an ie  św iadków  przez sąd orzeka jący 
należy, do w y ją tk ó w . Świadomość o doniosłym  
znaczeniu p ro to ko łu  odgryw ającego zwłaszcza 
v/ procesie c y w iln y m  ta k  często decydującą ro lę, 
świadomość o trudnościach p rzy  przenoszeniu zez­
nań na pap ier i  trudnościach towarzyszących te j 
p racy  n ie  jest jeszcze ta k  uznaną, ja k b y  tego sobie 
należało życzyć. Często lekcew aży się fu n kc je  sę­
dziego d la  spraw  pomocy p raw ne j, a jednak w y ­
konanie bez zarzutu  tych  zadań, w ym aga n ie  t y l ­
ko  znajomości praw a, ale także um ie ję tności prze­
s łuch iw an ia  i  ró w n ie  tru d n e j sz tuk i u jm ow an ia  
na p iśm ie złożonych zeznań.
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GTWO SĄDU
W  sprawach karnych

WYROK Z DNIA 24 CZERWCA 1947 R. 
(K. 2546/4«).

W  odniesieniu do zbrodni, przewidzianych w de­
krecie z dnia 31.VIII 1944 r. (Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 
377/46) zasada „volenti non f i t  iniuria”  nie powinna 
mieć zastosowania i wyrażenie przez osoby, wydane 
władzom niemieckim, swej zgody na ich wydanie, nie 
może powodować bezkarności.

Sąd Najwyższy w sprawie Romana P., osk. z art. 
1 § 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r., poz. 16, po roz­
poznaniu kasacji Pierwszego Prokuratora Najwyższe­
go Trybunału Narodowego od wyroku Specjalnego 
Sądu Karnego w Lodzi z dnia 29 stycznia 1946 r., 

na mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok 
Specjalnego Sądu Karnego w Lodzi z dnia 29 stycz­
nia 1946 r. u c h y l i ł  i sprawę celem ponownego 
rozpatrzenia Sądowi Okręgowemu w Łodzi p r z e ­
k a z a ł .

Z u z a s a d n i e n i a :

Kasacja Pierwszego Prokuratora Najwyższego Try­
bunału Narodowego zarzuca wyrokowi między innymi 
obrazę: 1) art. 360 i 379 § 1 lit. a k. p. k. przez nie- 
rozważenie treści zeznań świadków Stanisława i Wac­
ława K., którzy stwierdzili, iż zgoda żołnierza radziec­
k i^ ,?  I  ukrywającej się kobiety na wydanie ich wła- 

■ . emieckim nie była wyrazem 'ich rzeczywistych
ptagnien, lecz wynikiem rezygnacji i depresji psychicz­
ne.!; 2) art. 3 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r ze 
zmianami wprowadzonymi dekretem z dnia 16 lutego 
1945 r. przez uniewinnienie oskarżonego na tej pod­
stawie, że motywem wydania w ręce żandarmerii nie­
mieckiej żołnierza sowieckiego i ukrywającej się ko­
biety była — obok wyrażonego przez tych ostatnich 
przyzwolenia — również „dbałość o dobro gromady’’, 
z czego wnosić należy, iż Sąd przyjął jako okoliczność, 
wyłączającą winę, działanie w warunkach wyższej ko­
nieczności, co sprzeciwiało się dyspozycji art. 3 dekre­
tu, k tó ry  nie zwalniał od odpowiedzialności karnej 
dokonywanie zbrodni, przewidzianych w dekrecie, ani 
z nakazu władzy okupacyjnej, ani też z przymusu.

W uzasadnieniu wyroku Sąd podkreśla, że wyda­
nie żandarmerii niemieckiej zbiegłego jeńca radziec­
kiego i kobiety niewiadomego pochodzenia, którzy 
ukryw ali się we wsi, nastąpiło za zgodą tych ostat­
nich. Wynika stąd, że jednym z motywów uniewinnie­
nia oskarżonego było stanowisko prawne Sądu, że. 
w czynach oskarżonego brak elementu „działania na 
szkodę jeńca wojennego i owej osoby cywilnej, skoro 
oru sami wyrazili rzekomo przyzwolenie na wydanie 
ich władzom niemieckim.

Po-™:'a'jąc moment, że powyższy pogląd prawny 
óo J 6St. ?am przez s'ę błędny, gdyż w odniesieniu 
o, i/Tii /n i?1’ ^Przewidzianych w dekrecie z dnia 
vv,! r  944 r " l Dz: V- R P- Nr 69, poz. 377/46) zasada 

”  . entl n^n Pt in iuria” zastosowania mieć nie po- 
vnina, podkreślić zarazem należy, że owa rzekoma 

zgoda ofiar na wydanie ich żandarmerii przedstawia 
się bardzo problematycznie w świetle zeznań świad- 
Kow, na których powołuje się kasacja. Świadek bowiem 
7 K. stwierdził: „żołnierz ten, jak  z nami się
mm ul bardzo płakał” , a Wacław K. o wydanej Niern- 
jo ” °  lecle zeznaR „mówiła mi, że je j życie obrzyd-

D r e s h ° h ? r 7° an'a,’ świadczące o rezygnacji i de- 
P y licznej pokrzywdzonych, wywołanej bez­

nadziejnym stanem, w jakim znaleźli się, powinien był 
Sąd rozważyć. Zupełne pominięcie ich nie mogło nie 
mieć wpływu na treść wyroku, gdyż pozwoliło Sądowi 
oprzeć przekonanie swoje o braku złych intencyj 
u oskarżonego na przytoczonej wyżej błędnej przesłan­
ce, że działał on w zgodzie z wolą tych, którzy stali 
się ofiarami jego działania.

Zasadnym jest również ostatni zarzut kasacji.
Art. 3 dekretu w brzmieniu, jakie obowiązywało 

w czasie wydania wyroku, zupełnie eliminował, jako 
moment uwalniający od odpowiedzialności karnej dzia­
łanie „w  służbie wrogiej władzy okupacyjnej lub z je j 
nakazu lub przymusu” ..

Dekret w obecnie obowiązującym' brzmieniu jest 
Iiberalniejszy i łagodniejszy, zezwalając w art. 5 § 2 
na stosowanie w wypadkach działania łub zaniechania 
pod wpływem groźby, rozkazu lub nakazu nadzwyczaj­
nego łagodzenia kary. Na zupełną wszakże ekskulpację 
Oskarżonego lub zwolnienie go od kary w tych wy­
padkach dekret znowelizowany również nie pozwala.

Skoro Sąd wbrew wyraźnej dyspozycji art. 3 de­
kretu uniewinnił oskarżonego, dopuścił się tym samym 
obrazy tego przepisu.

WYROK Z DNIA 24 CZERWCA 1947 R.
(K. 707/47).

W myśl art. 2 dekretu z dnia 31.VIII 1344 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 69, poz. 377/48) pod działanie „na szkodę”  
Państwa można podciągnąć nie tylko naruszenie dóbi 
materialnych Państwa, łecz również ujemne oddzia­
ływanie na jego dobro moralne (np. osłabienie ducha 
obronnego przez szerzenie defetyzniu).

WYROK Z DNIA 4 CZERWCA 1947 R.
(K. 157/47).

K. p. k. hołdując zasadzie całkowitej swobody 
w ocenie dowodów, nie zabrania sądowi oprzeć wy­
roku i na wyjaśnieniach współoskarżonego, ocena 
jednak wrarogodności takiego zeznania, jako dowodu, 
teoretycznie mało wartościowego, Wymaga ze strony 
sądu zachowania szczególnej ostrożności.

Z u z a s a d n i e n i a :
Sąd Apelacyjny stwierdza w uzasadnieniu wyroku, 

że wniosek swój o winie oskarżonego oparł wyłącznie 
na pomówieniu współoskarżonej Z.

Gdy dawna formalna teoria dowodowa wyłączała 
pomówienie współoskarżonego z • liczby dowodów, 
gdy i dziś jeszcze w Anglii przewodniczący obowią­
zany jest ostrzec sędziów przysięgłych, że nie wolno 
im oprzeć wyroku skazującego wyłącznie na pomó­
wieniu współoskarżonego. nie popartym innymi do­
wodami, to Polska Ustawa Postępowania Karnego, 
hołdując zasadzie całkowitej swobody w ocenie do­
wodów, nie zabrania Sądowi oprzeć się i na tym do­
wodzie, teoretycznie mało wartościowym, który 
jednak w pewnych konkretnych wypadkach może za­
sługiwać na wiarę.

Ocena wiarogodności tego zeznania, pozostawiona 
ądowi wyrokującemu wymaga przeto z jego strony 
tczególnej ostrożności, wobec notoryjnie znanego 
łktu , że oskarżeni chcąc się ratować, z natury rzecz 
\  skłonni zwaiać winę na współoskarzonych y - 
ardziej nie jest to wyłączone w wypadku, gdy P 
skarżonym jest zwierzchnik, a pomawiający g - 
onym — zawisły od tego zwierzchnika podwładny.
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WYROK Z D M A 16 WRZEŚNIA 1947 R.
(K. 844/47).

1. D!a bytu przestępstwa określonego w art. 1 
p. 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r. o wymiarze kary 
dla faszystowsko - hitlerowskich zbrodniarzy (Bz. U. 
R. P. Nr 69, poz, 377/46) wystarczającym jest samo 
wskazanie tej wtadzy — (poza sprawa zamiaru pójścia 
na rękę wtadzy niemieckiej), — osoby poszukiwanej 
lub prześladowanej ze względów politycznych, naro­
dowościowych, wyznanionych lub rasowych, bez 
względu na skutki tego wskazania,

2. Warunkiem odpowiedzialności z art. 1 i 2 
tegoż dekretu nie jest wyłączny zamiar sprawcy pój­
ście na rękę władzy paiistwa niemieckiego; wystarcza 
ustalenie, iż sprawca, realizując bezpośredni zamiar 
wyrządzenia szkody danej osobie, względnie Państwu 
Polskiemu w imię własnego interesu, zarazem chciał, 
lub przewidywał i godził się na wywołanie danym 
działaniem korzystnego skutku dla interesów władzy 
niemieckiego państwa. Dążenie do unieszkodliwienia 
swego osobistego przeciwnika poprzez wskazanie w ła­
dzy niemieckiej na jego wrogi stosunek do Niemiec 
stanowi typowy przykład działania z jednoczesnym 
zamiarem osiągnięcia celów własnych i pójścia na 
rękę władzy państwa niemieckiego.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Wilhelma 
W., osk. z art. 1 dekretu z dnia 31.V1II 1944 r., (Dz. U. 
R. P. Nr 69, poz. 377/46), założonej od wyroku Sądu 
Okręgowego w Ostrowie z dnia 24 stycznia 1947 r.,

na zasadzie art. 529 k. p. k. kasację oskarżonego 
o d d a l i ł .

Z u z a s a d n i e n i a :
Uzasadnienie wyroku wskazuje wyczerpująco, na 

jakich Sąd oparł się dowodach i odpowiada w formie 
wymogom art. 379 k.p. Dla bytu przestępstwa okre­
ślonego w art. 1 p. 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 377/46), wystarczające jest — 
poza sprawą zamiaru pójścia na rękę władzy niemiec­
kiej — samo wskazanie te j władzy osoby poszukiwanej 
lub prześladowanej ze względów politycznych, narodo­
wościowych, wyznaniowych lub rasowych, bez względu 
na skutki tego wskazania. Okoliczność ta w sprawie 
niniejszej zwalniała Sąd od potrzeby wykazania związku 
przyczynowego pomiędzy wskazaniem przez oskarżo­
nego policjantowi niemieckiemu na osoby Polaków 
W. i F., jako na nieprzyjażnie ustosunkowanych do 
Niemiec, a późniejszym aresztowaniem wymienionych. 
Wzięcie przez Sąd pod uwagę danych przewodu są­
dowego, dotyczących faktu aresztowania W. i F., 
miało więc znaczenie posiłkowe, uzasadniające bliżej 
stanowisko Sądu co d<5 przyjęcia winy oskarżonego
0 ile chodzi o sam donos.

Warunkiem odpowiedzialności z art. 1 i 2 dekretu 
z dnia 31.VIII 1944 r. nie jest wyłączny zamiar sprawcy 
pójścia na rękę władzy państwa niemieckiego. W y­
starczające dó uznania winy popełnienia zbrodni okre­
ślonych w tym dekrecie jest ustalenie, iż sprawca, 
realizując bezpośredni zamiar wyrządzenia szkody 
danej osobie, względnie Państwu Polskiemu w imię 
własnego interesu, zarazem chciał lub przewidywał
1 godzii się na wywołanie danym działaniem korzyst­
nego skutku dla interesów władzy niemieckiego pań­
stwa. Dążenie do unieszkodliwienia swego osobistego 
przeciwnika poprzez wskazanie władzy niemieckiej na 
jego wrogi stosunek do Niemiec stanowi typowy 
przykład działania z jednoczesnym zamiarem osiąg­
nięcia celów własnych i pójścia na rękę władzy pań­
stwa niemieckiego.

Wprawdzie Józef W. i Stefan F. nie byli osobami 
indywidualnie 'poszukiwanymi lub prześladowanymi 
przez Niemców, jednak jako członkowie Narodu Pol­
skiego,^ przeznaczonego przez hitlerowski „nowy po­
rządek” do wyniszczenia i poddanego odpowiadającym 
tym zamierzeniom specjalnym prawem, byli oni trwale, 
a zwłaszcza w obliczu bezpośredniego podejrzenia ich 
o samo nieprzychylne usposobienie do państwa niemiec­
kiego, osobami prześladowanymi ze względów politycz­
nych i narodowościowych. Skazanie oskarżonego ż art. 1

p. 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r. (Dz. U. R. p. 69, 
poz. 377/46), było więc prawnie uzasadnione.

Sąd Okręgowy błędnie zastosował w sprawie n i­
niejszej przepis árt. 36 k.k. i zakwalifikował całość 
zarzutów stawianych oskarżonemu jako — w osta­
tecznym rezultacie — zbrodnię z art. 1 dekretu z dnia 
31.VIII 1944 r., wymierzając jako karę z tego artykułu 
karę śmierci, zamiast orzec naprzód oddzielnie kary:
1) za wskazanie władzy niemieckiej Józefa W. i Ste­
fana F. — z art. 1 p. 2 i 2) za działanie w inny sposób 
na szkodę osób spośród ludności cywilnej, w szczegól­
ności •— zmuszanie Polaków do pracy w dzień Wszyst­
kich Świętych i udział w wysiedlaniu Polaka Stani­
sława V. — z art. 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r., 
a następnie orzec karę łączną. Uchybienie to, pole­
gające na obrazie prawa materialnego, nie jest zarzu­
cone w kasacji i nie należy do powodujących uchy­
lenie wyroku z urzędu w mysi art. 516 lub 528 k.p.k. 
względnie art. 63 dekretu z dnia 13.VI 1946 r. (Dz. U. 
R. P. N r 30, poz. 192), o przest. szczeg. niebezp. z po­
wodu uznania oskarżonego za winnego między innymi 
zbrodni określonej w art. 1 p. 2 dekretu z dnia 31.VIII 
1944 r. (Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 377/46), za którą 
grozi obligatoryjna kara śmierci, należało, wymie­
rzając oddzielne kary za każde przestępstwo przypi­
sane oskarżonemu, orzec jako karę w myśl art. 31 
§ 2 i art. 33 § 2 k. k. karę śmierci, bez innej kary za­
sadniczej. To uchybienie Sądu nie mogio .jednak 
skutkować uchylenia wyroku nawet, gdyby podniesione 
było ono w kasacji (art. 513 § 1 k. p. k.).

WYROK Z DNIA 16 WRZEŚNIA 1947 R.
(K. 916/47).

Dla skazania z art. 1 p. 2 dekretu z dnia 31 .VIII 
1944 r. o wymiarze kary dla faszystowsko-hitlerowskich 
zbrodniarzy... (Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 377/46) wy­
starcza, że sprawca, działając w imię własnego inte­
resu, obejmował zarazem swą świadomością korzyść 
płynącą z tego działania dla Niemców oraz szkodę 
dla odnośnej osoby przez władzę niemiecką poszuki­
wanej lub prześladowanej i na tę korzyść i szkodę 
godził się.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Stanisława 
Ł., osk. z art. 1 § 2 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r. 
(Dz. U. R. P. N r 69, poz. 377/46), założonej od wyroku 
Sądu Okręgowego w Gnieźnie z dnia 20 lutego 1947 r.,

na zasadzie art. 529 k .p .k . kasację oskarżonego 
Stanisława L. o d d a l i ł .

Z u z a s a d n i e n i a :
...Zarzut kasacji, iż Sąd nie zanalizował należycie 

tla doniesień i okoliczności, że oskarżony składając 
doniesienia realizował swe własne cele, a nie miał za­
miaru szkodzenia Polakom jako takim i wyświadcze­
nia korzyści władzy niemieckiej nie może być uwzględ­
niony. Dla skazania z art. 1 p. 2 dekretu z dnia 31.VIII 
1944 r. (Dz. U. R. P. N r 69, poz. 377/46), wystarcza 
stwierdzenie, że sprawca, działając w imię własnego 
interesu, obejmował zarazem swą świadomością ko­
rzyść płynącą z tego działania dla Niemców oraz szkodę 
dla odnośnej osoby przez władzę niemiecką poszuki­
wanej lub prześladowanej i na tę korzyść i szkodę 
się godził.

WYROK Z DNIA 18 WRZEŚNIA 1947 R.
(K. 999/47).

Przestępstwo z art. 160 k. k. może być popelnioné 
działaniem wspólnym większej liczby osób, jako spraw­
ców; nie musi koniecznie mieć tu miejsce podział na 
sprawców i pomocników, jeżeli sprawcy mieli tę samą 
wolę popełnienia czynu przestępnego.

WYROK Z DNIA 28 PAŹDZIERNIKA 1947 R.
(K. 1279/47).

1. Mylne jest zapatrywanie prawne o tym, ze 
orzeczenie Sądu Najwyższego Zb. O. Nr 320/35 odnosi 
się jedynie do § 1 art. 230 k . k., nie zaś do § 2 tegoż
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artykułu. Zgodnie z powołanym orzeczeniem S. N. 
nieumyślne spowodowanie śmierci człowieka (a więc 
także spowodowanie je j tak przez umyślne jak i nie­
umyślne uszkodzenie ciała), obejmuje wszystkie przy­
padki przyczynowego związku pomiędzy działaniem 
!ub zaniechaniem sprawcy, a śmiercią osoby pokrzyw­
dzonej, a więc ustała ogólną zasadę tak dla § 1, jak 
i § 2 artykułu 230 kodeksu karnego.

2. Czyn, podpadający pod przepis art. 230 § 2 k. k. 
jest postacią kwalifikowaną czynu z § 1 tegoż a rty ­
kułu, cokolwiek więc odnosi się do czynu z § 1, ma 
zastosowanie do czynu z § 2 przytoczonego artykułu.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Tadeusza 
P., osk. z art. 230 § 2 k. k., założonej od wyroku Sądu 
Apelacyjnego w O lsztynie'z dnia 17 kwietnia 1947 r.,

na mocy art. 529 i 578 k. p. k., kasację oskarżonego 
o d d a l i ł .

U z a s a d n i e n i e .
Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę 

art. 14 i 230 k. k. w związku z art. 360, 379 k. p. k. 
przez brak należytego ustalenia świadomości oskar­
żonego, że jego działanie może spowodować śmierć 
człowieka.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut kasacji jest niesłuszny. Przepis art. 230 k.k. 

normuje wypadek nieumyślnego zabójstwa, przy czym 
§ 1 art. 230 k. k. dotyczy nieumyślnego zabójstwa 
w ogólności, a § 2  tegoż art. 230 k .k . ma na względzie 
wypadek kwalifikowany, gdy sprawca pragnie uszko­
dzenia ciała, skutek ten osiąga, lecz w konsekwencji 
tego umyślnego działania następuje, już poza wolą 
sprawcy śmierć pokrzywdzonego.

Dla karalności czynu z § 2 art. 230 k. k. wymaga­
ny jest pod względem przedmiotowym związek przy­
czynowy pomiędzy działaniem sprawcy tj. uszkodze­
niem ciała i śmiercią człowieka. Związek ten nie musi 
byę bezpośredni, wystarcz'a, że w łańcuchu przyczyn 
i skutków nie można wyeliminować działania sprawcy 
oez równoczesnego usunięcia skutku śmiertelnego, dla- 
jego tez me w yłącza odpowiedzialności sprawcy przy­
łączenia się dalszych zdarzeń, będących wynikiem pier- 
wotnego działania i stanowiących bezpośrednią przy­
czynę osoby poszkodowanej.

Stwierdza to orzeczenie Sądu Najwyższego 
7 r. 1935, Zb. Orz. Nr 320.. Zarzut kasacji, że orze­
czenie to odnosi się jedynie do § 1 art. 230, nie zaś 
do § 2 tego artykułu, jest błędny. Czyn podpadający 
Pod art. 230 § 2 jest postacią kwalifikowaną czynu 
z art. 230 § ł, cokolwiek więc odnosi się do tego dru­
giego, ma zastosowanie także do tego pierwszego. 
W danym przypadku powołane orzeczenie Sądu Naj­
wyższego mówi, że nieumyślne spowodowanie śmierci 
człowieka (a więc spowodowanie je j tak przez umyślne, 
Jak przez nieumyślne uszkodzenie ciała) obejmuje 
wszystkie przypadki specyficznego związku pomiędzy 
no k  aniem lub zaniechaniem sprawcy, a śmiercią osoby

zi?nej'- Orzeczenie to ustala więc ogólną za- sade^tak d,a § 2 jak  d,a § , art 230 k . k.
zadał n n w f ,  sprawie Sąd ustalił, że oskarżony 
przez Prok ooTdZOj eniu kiIka ciosów wałkiem w głowę, 
dala a ,,, Pctozydzony doznał ciężkiego uszkodzenia 
pokrzywdzonego “  7alszyc,h Powikłań, nastąpiła śmierć 
między riziałnif;0’ Z'Yl;lzek zatem przyczynowy po­
stał ustalony oskarzonego i śmiercią denata zo-

dzenk>0 dr d ł 8:lędeini podmi°towym Sąd ustalił, że uszko- 
óskarżonetn p° krzy.wdzonego było objęte zamiarem 
żonv iako°’ yder.zaJ9c zaś wałkiem w głowę, oskar- 
mńfri ; K° .cz.‘ ovv’ek dorosły i psychicznie normalny, 
skrtkA, P° ? n,en był zdawać sobie sprawę z ciężkich 

; ' v fak niebezpiecznego działania. Ustalenia te 
r :„ | LZaJ4 do uznania w odniesieniu do uszkodzeń 

~  WlnV oskarżonego w granicach art. 14 § 2 k.k.

WYROK Z DNIA 1C LISTOPADA 1947 R.
(K. 1570/47).

rozw in ięc i^  w in t °b°w iązków konfidenta Gestapo bez
Przestępczej, wy. 

' ez Sl? znamiona przestępstwa z art.

4 dekretu z dnia 31.V1II 1944 r. o wymiarze kary dla 
faszystowsko - hitlerowskich zbrodniarzy (Dz. U. R. P. 
N r  69, poz. 377/46) jako udział w organizacji prze­
stępczej, wymienionej w § 3 lit. c przytoczonego prze­
pisu.

2. Dła zaistnienia takiej odpowiedziałności nie 
jest potrzebna ani szczególna forma przystąpienia, ani 
też piastowanie w niej funkcji o charakterze organi­
zacyjnym, wystarcza bowiem objawienie woli współ­
działania z tą organizacją oraz świadomość sprawcy 
co do je j zadań i celów.

3. Natomiast konfident, k tó ry w tym charakterze 
idąc na rękę władzy państwa niemieckiego łub z nim 
sprzymierzonego działał świadomie na szkodę osób 
cywilnych, donosząc je do Gestapo, popełnia prze­
stępstwo z art. 1 lub też z art. 2 powołanego dekretu, 
niezależnie od odpowiedzialności z art. 4.

Z u z a s a d n i e n i a :
I. Kasacja Prokuratora zarzuca obrazę art. 1 § 2 

względnie art. 2 dekretu z dnia 31 sierpnia 1944 r. 
w  brzmieniu z dnia 11 grudnia 1946 r. przez uznanie, 
iż konfident gestapo jest członkiem organizacji prze­
stępczej i przypisania oskarżonej zbrodni z art, 4 po­
wołanego dekretu, podczas, gdy działanie konfidenta 
nosi znamiona zbrodni z art. 1 ewentualnie 2 dekretu.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Zarzut kasacji jest niezasadny. Przyjęcie obo­

wiązków konfidenta tajnej policji niemieckiej (Ge­
heime Statspoiizei -  Gestapo) wyczerpuje samo przez 
sie znamiona przestępstwa z art. 4 dekretu z dnia 
3LVI1I 1944 r. (Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 377/46), jako 
udział w organizacji przestępczej, powołanej przez 
władze państwa niemieckiego, wymienionej w § 3 
lit. c przytoczonego przepisu. Konfident aczkolwiek 
nie miał urzędowego charakteru członka formacji 
policyjnej gestapo, to na mocy złożonej deklaracji 
zobowiązany był do współpracy i współdziałania z tą 
organizacją przestępczą i tym samym brał w niej 
udział jako współuczestnik przyczyniający się do 
osiągnięcia zamierzonego przez nią celu.

Dla odpovciedzialnosci za udział w organizacjach 
przestępczych, dó których należą również organizacje 
określone w art. 4 § 3 p. c. wymienionego dekretu, 
nie jest potrzebna ani szczególna forma przystąpienia, 
ani też piastowanie w niej funkcji o charakterze orga­
nizacyjnym, wystarcza bowiem objawienie woli współ­
działania z nią oraz świadomość sprawcy co do jej 
zadań i celów.

Natomiast sam udział w organizacji przestępczej 
określonej w  art. 4 cytowanego dekretu bez rozwi­
nięcia konkretnej działalności przestępczej, nie sta­
nowi przestępstwa z art. 2 dekretu ani też jego usiło­
wania, bo nie posiada on charakteru działania koniecz­
nego dla istoty tego przestępstwa. Przystąpienie do 
organizacji przestępczej jest dopiero objawem woh 
gotowości dokonywania przestępstw, których owa
organizacja zamierza dokonywać.

Konfident, k tó ry  w tym charakterze idąc na rękę 
władzy państwa niemieckiego lub z nim sprzymierzo­
nego działał świadomie na szkodę osób cywilnych, 
donosząc o nich do tajnej po lic ji niemieckiej, popeł­
nia przestępstwo z art. 1 lub też z art. /  deKretu, 
niezależnie od odpowiedzialności z art. 4. przypi­
sanie bowiem członkowi organizacji przestępczej o ’ re- 
ślonej w art. 4 dekretu — jednego lub kilku oznaczo­
nych przestępstw tego rodzaju, które ta organizacja 
miała na celu, nie pochłania istoty przestępstwa z te­
go artykułu. Skoro bowiem celem tej organizacji było 
Popełnienie nieoznaczonej ilości przestępstw przeciw 
ludzkości, to popełnienie jednego lub kilku takich 
przestępstw, do których zalicza się również Przestęp­
stwa w art. 1 i w art. 2 dekretu, jako częściowe 
urzeczywistnienie celów organizacji, nie wyczerpuje 
złego zamiaru, cechującego udział sprawcy w tej 
organizacji.
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- VVYROk Z-DNIA 24/LISTOPADA 1347 R.
(K. 1551/47).

Umieszczenie w zakładzie dla niepoprawnych 
(art. 84 k. k.) stanowi środek zabezpieczający, k tó ry  
sąd "stosuje z własnej inicjatywy w interesie publicz­
nym i niezależnie od wniosku oskarżyciela.

WYROK Z DNIA 2 GRUDNIA 1947 R.
(K. 1674/47).

A rt. 5 dekretu z dnia 28.VI 1946 r. (Dz. U. R. P.
Nr 41, poz. 237) stwarza w art. 4 p. a własną kon­
strukcję stanu wyższej konieczności, miarodajną przy 
rozpoznawaniu sprawy o dokonaniu przestępstwa prze­
widzianego w art. 1 wymienionego dekretu. Odstępując 
od wymogów bezpośredniości niebezpieczeństwa grożą­
cego sprawcy lub innej osobie oraz od postulatu bez­
względnej niemożności uniknięcia niebezpieczeństwa 
w inny sposób, dekret zamyka pojęcie niebezpieczeń­
stwa w określonych granicach, stanowiąc, iż bezkar­
ność czynu zapewnia jego spełnienie jedynie w celu 
uniknięcia ciężkiego prześladowania ze strony władz 
lub organizacyj politycznych niemieckich.

Sąd Najwyższy w sprawie Jana W., osk. z art. 1 
§ 1 dekretu z dnia 28.VI 1946' r. (Dz. U. R. P. Nr 41, 
poz. 237), po rozpoznaniu kasacji Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Łodzi, założonej od wyroku tegoż Sądu 
z dnia 13 maia 1947 r.,

na mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok 
u c h y l i ł  i sprawę do ponownego rozpoznania 
temuż Sądowi p r z e k a z a ł .

Z u z a s a d n i e n i a :
Kasacja Prokuratora Sądu Okręgowego zawiera 

żądanie uchylenia zaskarżonego wyroku, zarzucając 
obrazę art. 4 p. a dekretu z dnia 28.VI 1946 r. (Dz. 
U. R. "P. Nr 41, poz. 237) o odpowiedzialności karnej 
za odstępstwo od narodowości w czasie wojny 1939— 
1945 r., popełnioną przez błędne uznanie, iż zgłosze­
nie przynależności do narodowości niemieckiej pod 
wpływem zagrożenia ze strony rodziny sprawcy spo­
wodowania rozwiązania małżeństwa i odebrania mu 
dzieci, jest równoznaczne z działaniem w celu unik­
nięcia ciężkiego prześladowania ze strony władz lub 
organizacji politycznych niemieckich, ̂  o jakim mowa 
we wspomnianym przepisie prawa.

Zarzut kasacji jest słuszny. Sąd ustalił, że oskar­
żony, k tó ry  do września 1939 r. był obywatelem pol­
skim, w r. 1942 zgłosił swoją przynależność do naro­
dowości niemieckiej. Sąd stwierdził zarazem, że oskar­
żony uczyni! to w pewien czas po wpisaniu się na 
„Volkslistę” . jego żony, i że działał w tym przypad­
ku na skutek nalegań ze strony rodziny żony i pod 
wpływem grożenia mu przez tę rodzinę rozwiązania 
małżeństwa i zabraniem mu dzieci. Te okoliczności Sąd 
uznał za usprawiedliwiające czyn oskarżonego 4 po­
wodujące jego uniewinnienie w myśl art. 4 p. a de­
kretu z dnia. 28.VI 1946 r. Stanowisko to jest błędne.

Art. 5 dekretu z dnia 28.VI 1946 r. (Dz. U. R. P. 
N r 41, poz. 237) stwarza w art. 4 p. a własną kon­
strukcję stanu wyższej konieczności, miarodajną przy 
rozpoznawaniu sprawy o przestępstwo z art. 1 dekre­
tu. Odstępując od wymogu bezpośredniości niebez­
pieczeństwa grożącego sprawcy lub innej osobie oraz 
od postulatu bezwzględnej niemożności uniknięcia nie­
bezpieczeństwa w inny sposób, dekret zamyka jednak 
pojęcie niebezpieczeństwa w określonych granicach, 
stanowiąc, iż bezkarność czynu zapewnia jego spełnie­
nie jedynie w celu uniknięcia ciężkiego prześladowa­
nia ze strony władzy lub organizacji politycznych nie­
mieckich. Prześladowaniem takim nie byl nacisk ze 
strony rodziny żony sprawcy, zapowiadającej mu w ra­
zie dalszego trwania przy polskości rozwód i rozłącze­
nie z dziećmi.

WYROK Z DNIA 15 GRUDNIA 1947 R.
(K. 2050/47).

Za czynną pomoc udzielaną społeczeństwu polskie­
mu w rozumieniu lit. b. art. 4 dekretu z dnia

28.VI 1946 r. (Dz. U. R, P. Nr 41, poz. 237) można uwa­
żać usługi oddane z narażeniem wolności łub życia, 
chociażby jednej osobie, lecz działającej w interesie 
społeczeństwa, np. członkowi orgariizacyj wolnościo­
wych a także osobom prześladowanym lub poszukiwa­
nym przez Niemców z przyczyn politycznych, narodo­
wościowych lub religijnych.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji G. vel W. 
Berty, osk. z art. 1 dekretu z dnia 28.VI 1946 r. (Dz.. 
U. R. P. Nr 41, poz. 237), założonej od wyroku Sądu 
Okręgowego w Gnieźnie z dnia 17 czerwca 1947 r.,

na mocy art. 529 k. p. k. kasację oskarżonej o d- 
d a l i i .  '

Z u z a s a d n i e n i a :
Zasadne jest zapatrywanie Sądu, iż drobnych usług, 

oddawanych znajomym i przyjaciołom, jak  zezwole­
nie na słuchanie radia, opowiadanie, im nowin wo­
jennych, sprzedaż słodyczy w  sklepie itp. nie można 
uznać za czynną pomoc udzielaną społeczeństwu pol­
skiemu z narażeniem .wolności lub życia. Za taką 
pomoc można natomiast uważać usługi oddane z na­
rażeniem wolności lub życia, chociażby jednej osobie, 
lecz działającej w interesie społeczeństwa, np. człon­
kom organizacji wolnościowych a także, osobom prze­
śladowanym lub poszukiwanym przez Niemców z przy­
czyn politycznych, narodowościowych lub religijnych.

WYROK Z DNIA 28 STYCZNIA 1948 R.
(Kr. Ii. 11/47).

Dla istoty przestępstwa z art. 3 dekretu z dnia 
31.VIII 1944 r. o wymiarze kary dla faszystowsko-hit­
lerowskich zbrodniarzy (Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 377/46) 
wystarcza, aby sprawca nie stosujący słownej groźby 
celem wymuszenia świadczenia taką przyjął postawę, 
i tak się zachował, że dla każdego było widoczne, iż 
ty lko przez dokonanie oczekiwanego przez sprawcę 
świadczenia może uniknąć grożącego mu od niego 
niebezpieczeństwa.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Adolfa S., 
osk. z art. 2 i 3 dekretu z dnia 31.VIII 1944 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 69, poz. 377/46), założonej od wyroku Sądu 
Okręgowego w Krakowie z dnia 17 marca 1947 r.,

na mocy art. 5*29 k. p. k. kasację oskarżonego 
o d d a l i ł .

Z u z a s a d n i e n i a :
* 3

Wedle kasacji Sąd nadto popadł w sprzeczność, 
ustalając, że oskarżony nie wymuszał od ludzi łapó­
wek, ani poczęstunków, a równocześnie przyjmując, 
że oskarżony działał tak, jakby wymuszał od ludzi 
te podarki, wręczane mu pod wpływem strachu. Po­
darki te zdaniem kasacji były wyrazem uznania 
i wdzięczności ludności za udzielaną je j przez oskar­
żonego pomoc.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
1) Nie zachodzą również uchybienia z art. 515 

k. p. k. Sąd ustalił, że oskarżony jako Łzw. „granato­
wy policjant'' szedł na rękę władzy niemieckiej oku­
pacyjnej przez to, że pogłębiał wśród ludności pol­
skiej poczucie bezbronności i osłabiał ducha oporu,' 
bijąc ludzi, grożąc im i odbierając im różne przed­
mioty. Ustalił Sąd dalej, że oskarżony wyzyskując 
wytworzone wojną stosunki wymuszał na swoją ko­
rzyść różne świadczenia w ten sposób, że wykrywał 
wypadki łamania przez ludzi przepisów okupacyjnych 
i .gdy otrzymał prezent lub poczęstunek, to odstępo­
wał od sporządzenia doniesień do władz, niemieckich.

2) Przypisane oskarżonemu czyny wyczerpują 
dyspozycje zastosowanych przez Sąd przepisów praw­
nych, zaczyni bezzasadny jest zarzut obrazy z art. 516 
lit. a k.p.k. Sprawca nie musi dopuścić się wymuszę^ 
nia tylko przez wyraźne zażądanie pod groźbą świad­
czenia. Dla bytu przestępstwa z art. 3 dekretu z dnia 
31.VIII 1944 r. zupełnie w ystarcza łby sprawca przyjął 
postawę i tak. się zachował, by dla każdego było w i­
docznym, iż ty lko , drogą świadczenia może. - uniknąć 
grożącego mu od niego niebezpieczeństwa.
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W odnośnych ustaleniach i wnioskach Sąd nie 
ma żadnej sprzeczności ani błędu.

WYROK Z DNIA 28 STYCZNIA 1948 R.
(K. Kr. 30/47).

Dla istoty przestępstwa z art. 38 m.k.k. (dekret 
z dnia 13.VI 1946 r. Nr 30, poz. 192), wystarczy powo­
łanie się sprawcy na jego wpływy w urzędzie tj. na 
osoby tam zajęte bez bliższego oznaczenia danego 
urzędnika podlegającego według zapewnień sprawcy 
jego wpływowi.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Marii J., 
osk. z art. 38 dekretu z dnia 31.VI 1946 r. (Dz. U. R. P. 
N r 30, poz. 192),, założonej-od wyroku Sądu Okręgo­
wego w Krakowie z dnia 30 czerwca 1947 r.,

na mocy art. 529 k. p. k. kasację oskarżonej 
o d d a l i ł .

Z u z a s a d n i e n i a .
Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Przestępstwo z . art. 38 m .k .k . polega na przy j­

mowaniu dla siebie iub innej osoby korzyści mająt­
kowej lub osobistej, lub też przyjmowaniu dla siebie 
lub innej osoby obietnicy takiej korzyści, za podjęcie 
się pośrednictwa w  załatwieniu sprawy urzędowej 
przy pomocy urzędnika, podlegającego według za­
pewnień sprawcy jego wpływowi.

Dla istoty tego przestępstwa nie wymaga ustawa 
dokładnego oznaczenia owego urzędnika, podania jego 
imienia i nazwiska. Wystarczy, wyraźne, czy dorozu­
miane powołanie się na swoje wpiywy w urzędzie, 
a więc na osoby tam zajęte, powołane do załatwienia 
sprawy, lub też do współdziałania w większym lub 
mniejszym stopniu przy je j załatwieniu. W pływ ten 
nie musi być bezpośredni, wystarczy powołanie się 
na inne osoby, którym i sprawca ma się posłużyć przy 
Pośredniczeniu, w załatwieniu sprawy. O ile osoby 
łe są świadome zarobkowego działania sprawcy, mogą 
być Współsprawcami lub pomocnikami w dokonaniu 
czynu przestępnego, zaś w braku świadomości będą 
trzei Z1*am’ w reku właściwego sprawcy. Nie po- 
na i a -\ by sPr awca posiadał rzeczywisty wpływ
ni1” )Urf o ^ i!ęa’ by starał się dopełnić obietnicy i by 
taki wnhlar t0 ucz-vnić. Wystarczy, by stwierdził, że 
wvżei Pnr , Posiada i by w zamian za wspomniane
n i t w i  w rS i b„J5h. * J Z £PowoluNr Pjj?ychy nym załatwieniu sprawy w urzędzie, 
lanie sie n ! 03 SWÓ-' wpIYw na urzędnika. Powo- 
noznarzne ,  zna->°m°sć z urzędnikiem, nie jest rów- 
iednak powolaniem się na wpływ na niego. Jeśli
ni krem P ca powolując się na znajomość z urzęd- 
iim itn i, ■— żąda pieniędzy za pośrednictwo w przy­
chylnym załatwieniu przez niego sprawy, — to nie­
wątpliwie budzi u dającego uzasadnione przekonanie, 
ze mają one być środkiem do wywarcia na niego 
wpływu.  ̂ Powołanie się na znajomość, przy takich 
okolicznościach, jest równoznaczne z powolaniem się 
na wpływ.

O ile sprawca nie ma zamiaru wykonać przyję­
tych zobowiązań, zajdzie zbieg przestępstwa z art. 38 
m. k. k. z przestępstwem z art. 264 k. k., wyłączający 
zastosowanie tego ostatniego na mocy art. 68 m. k. k.

WYROK Z DNIA 12 LUTEGO 1948 R.
(To. K. 68/47).

ie«t Erzecza°t r 7v rZeStęPSiWa z a rt- 38 m- k - k - ob° j9 tną 
była skuteczna czyTeż h e ^ ? 680 W cda" ej Sp!? W!e 
się pośrednictwa w zaiatwfenh, 3' Sam,°  p0-djęC,e 
otrzymanie lub tylko S .  - PraV?  urzędoWej, oraz wvrzernnip • K0 zażądanie za to wynagrodzenia 
wyczerpuje znamiona przestępstwa z tego artykułu.

WYROK Z DNIA 12 LUTEGO 1948 R.
(K. To. 60/47).

wymagataisinitnia0 tnW« Występku z a r t - 22 m .k .k . nie 
wyrządzenia szkndv - T aWcy Zamiaru bezpośredniego > rządzenia szkody mteresom Państwa Polskiego lub

obniżenia Jego powagi. Wystarcza jeżeli sprawca godził 
się z możliwością nastąpienia skutku przestępnego 
(zamiar wynikowy). Rozgłaszając fałszywe wiadomości 
na wiecu publicznym, oskarżony nie mógł nie zdawać 
sobie sprawy, iż wiadomości te mogą być przez uczest­
ników wiecu dalej rozszerzane.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu kasacji Józefa G., 
osk. z art. 22 dekretu z dnia 13.VI 1946 r., poz, 192, zało­
żonej od wyroku Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
z dnia 10 września 1947 r.,

na mocy art. 529 k. p. k. kasację oskarżonego
o d d a l i ! .

Z u z a s a d n i e n i a :
Kasacja oskarżonego zarzuca między innymi obra­

zę art. 22 dekretu z dnia 13.VI 1946 r., Dz. U. R. P. 
Nr 30, poz. 192 przez błędną interpretację tego prze­
pisu i bezpodstawne zastosowanie go do inkrym ino­
wanego oskarżonemu czynu, gdyż, zdaniem kasacji, 
oskarżony zabierając gios na zebraniu górników i po­
dając do ich wiadomości pewne wydarzenia, nie „roz­
powszechnia!” ich w sensie wyżej wymienionego prze­
pisu, gdyż nie przemawiał on ze świadomością, że 
wiadomości Będą się dalej rozszerzać, a poza tym wia­
domości te nie należały do takich, które mogą w y­
rządzić istotną szkodę interesom Państwa Polskiego.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:

Rozgłaszający wiadomości na wiecu publicznym 
nie może nie zdawać sobie sprawy, że wiadomości te 
mogą być przez uczestników wiecu daiej rozszerzane. 
Istota podmiotowa występku z art. 22 m.k.k. nie wy­
maga zamiaru bezpośredniego, lecz wystarcza godze­
nie się z możliwością nastąpienia’ skutku przestępnego 
(zamiar wynikowy).

Z tych względów zarzuty kasacji uznać należy 
za bezzasadne, wobec czego kasację oddalono.

WYROK Z DNIA 28 LUTEGO 1948 R. (K. Wa 143/47).

Brak wyrobienia obywatelskiego, o którym  mówi 
przepis art. 1 § 3 dekretu z dnia 28.VI 1946 r. (Dz. U, 
R. P. Nr 41, poz. 237), polega przede wszystkim na 
braku orientacji w sprawach dotyczących obowiązków 
wobec Państwa i Narodu. Brak tej orientacji musi być 
spowodowany usprawiedliwionymi warunkami życiowy­
mi, jak brakiem wykształcenia, niskim poziomem umy­
słowym, zaniedbanym wychowaniem itd.

Za brak wyrobienia obywatelskiego nie może być 
uznany indyferentyzm narodowy, lekceważenie obo­
wiązków narodowych i społecznych, czysto materia- 
łistyczne do nich podejście, ustosunkowanie się do nich 
w zależności od koniunktury politycznej.

Sąd Najwyższy, po rozpoznainu kasacji Małgorza­
ty  W. osk. z art. 1 § 1 dekretu z dnia 28.VI 1946 r. 
(Dz. U. R. P. Nr 41, poz, 237), założonej od wyroku 
Sądu Okręgowego w Warszawie z dnia 28 lutego 
'"17 r„  .

na zasadzie art. 529 k. p. k. kasację oskarżonej 
° d d a l i l .

Z u z a s a d n i e n i a :

c) Nieuzasadniony jest zarzut polegający na stwier- 
miu, iż oskarżona sama nie zgłosiła swej przyna- 
ności do narodowości niemieckiej, lecz uczynili o 

rodzice. Oskarżona w owym czasie byia osobą 
•osią, a fakt przyjęcia przez nią wpisu na listę 
■odowościową niemiecką, kwalifikuje je j działanie 
.o przestępstwo z art. 1 § 1 dekretu z dnia
VI 1946 r. (Dz. U. R. P- Nr 41, poz. 237).
Brak wyrobienia obywatelskiego, o k tó rym mówi 

epis 8 3 art. 1 dekretu polega przede wszystkim
braku orientacji w sprawach dotyczących obowiąz- DraKU orieiiidu. i R r o U  tP n r pntacu
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musi być spowodowany usprawiedliwionymi warunka­
mi życiowymi, jak brakiem wykształcenia, niskim 
poziomem umysłowym, przynależnością klasową (chłop, 
robotnik) zaniedbanym wychowaniem itd. Za brak wy­
robienia obywatelskiego nie może być uznany indyfe- 
rentyzm narodowy, lekceważenie obowiązków narodo­
wych i społecznych, czysto materialistyczne do nich 
podejście, ustosunkowanie się do nich w zależności 
od koniunktury politycznej. Warunki, w jakich oskar­
żona się wychowywała, siłą rzeczy wywoływały u niej

konieczność uświadomienia w sobie zwartego świato­
poglądu narodowego, skonfrontowania swej przynależ­
ności narodowej i zadecydowania o je j wyborze. Za 
czasów polskich oskarżona uważała się za Polkę, pisy­
wała scenariusze do filmów, w pewnym stopniu była 
nawąt literatką . . . .

W czasie okupacji z pobudek czysto materialnych 
zgłosiła swą przynależność do narodowości niemiec­
kiej, umiejąc odpowiednio korzystnie zdyskontować 
nową przynależność narodową.

W  spraw ach cyw ilnych

ORZECZENIE Z DNIA 7 MAJA 1948 R.
(C. III. 2432/47).

(Tezy)

1) O tym, czy fundacja jest osobą prawną i jaką: 
prawa publicznego czy prawa prywatnego, należy roz­
strzygać nie na podstawie samego brzmienia statutu, 
lecz na podstawie aktu fundacyjnego, treści zatwier­
dzenia tego aktu przez właściwą władzę i przepisów 
prawa publicznego, dotyczących fundacji.

2) Okoliczności, że fundacja przejęła wykonywa­
nie albo podjęła się wykonywania niektórych funkcyj 
prawno-publicznych, albo że zarząd fundacji sprawują 
osoby urzędowe lub urząd publiczny, albo że niektóre 
rozporządzenia majątkiem fundacji wymagają zatwier­
dzenia władzy publicznej, nie są dowodami, że funda­
cja jest osobą prawną prawa publicznego, chyba że 
Sianowi część organizacji osoby prawnej prawa pub­
licznego albo szczególny przepis prawa publicznego 
nadal tej fundacji charakter osoby prawnej prawa pub­
licznego. ■ 4

3) Przy zmianie suwerenności nad określonym ob­
szarem osoba prawna prawa publicznego może nadal 
istnieć na tym obszarze ty lko w tym przypadku, gdy 
nowa władza państwowa włączyła ją w organizację pań­
stwową albo organizację innej uznanej osoby prawa 
publicznego. A rt. 2 ust. 4 dekretu o majątkach opusz­
czonych i poniemieckich wyłącza możliwość dalszego 
istnienia w Polsce dawnych niemieckich osób prawnych 
prawa publicznego.

4) Przy ocenie, czy dawna fundacja niemiecka 
prawa prywatnego może nadal istnieć w Polsce, należy 
rozważyć, czy ze względu na treść aktu fundacyjnego, 
ną cele i zadania, na niemożliwość uzyskania nowego 
majątku istnienie fundacji nie sprzeciwia się prawu 
polskiemu.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu jawnym dnia 7 maja 
1948 r. w sprawie Fundacji św. Augustyna we W ro­
cławiu przeciwko Skarbowi Państwa o oddanie w  po­
siadanie nieruchomości po rozpoznaniu skargi kasa­
cyjnej pozwanego na postanowienie Sądu Apelacyjnego 
we Wrocławiu z dnia 10 października 1947 r. Sygn. 
Cz. 55/47, zaskarżone postanowienie u c h y l a  i spra­
wę Sądowi Apelacyjnemu w Katowicach do ponownego 
rozpoznania zażalenia strony powodowej na po­
stanowienie Sądu Okręgowego we Wrocławiu z dnia 
11 czerwca 1947 r. o d s y ł a .

Z u z a s a d n i e n i a :

Adwokat N igbor wniósł w imieniu „Fundacji św. 
Augustyna we W rocławiu” pozew przeciw Skarbowi 
Państwa o zobowiązanie Skarbu Państwa do oddania 
w posiadanie wymienionej fundacji nieruchomości 
we Wrocławiu, składającej się z k ilku  oznaczonych 
w pozwie parcel, wraz ze znajdującymi się na tych 
parcelach budynkami. Do pozwu adwokat N igbor 
dołączy! pełnomocnictwo, podpisane przez. ks. dra 
Terlagę jako kuratora fundacji i przez Marię Jaro- 
slawę Bonczkównę, przełożoną prowincjonalną sióstr 
Notre Damę, oraz odpis - przekładu z języka niemiec­
kiego na język polski statutu fundacji. -Na uzasad­

nienie podniesionego w pozwie żądania adwokat N ig­
bor przytoczył w  tymże pozwie, że Fundacja św. 
Augustyna we Wrocławiu jest hipoteczną właścicielką 
opisanej w pozwie nieruchomości, że fundacja jest 
instytucją dobroczynną Kościoła. Katolickiego', działa­
jącą przez Śląską Prowincję Zakonną Kongregacji 
Ubogich Sióstr Szkolnych de Notre Damę, a majątek 
fundacji jest majątkiem kościelnym, wpis zaś. włas­
ności na imię Fundacji1, nie zaś na Kościół Katolicki 
nastąpił dla uniknięcia utra ty nieruchomości, gdyby 
władze hitlerowskie wydały przepisy, pozbawiające 
kościół własności nieruchomości, że w budynkach, 
znajdujących się na oznaczonej w pozwie nierucho- 
.mości. Ubogie Siostry Szkolne de Notre Damę pro­
wadziły sierociniec, i że dnia 8 grudnia. 1945 r. delegat 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, i naczelnik 
Wydziału Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego 
miasta Wrocławia zarządzili odebranie tym siostrom 
nieruchmości, na mocy tego zarządzenia Siostry Szkol­
ne zostały usunięte z dwóh domów dwupiętrowych, 
podwórza i ogrodu, które to domy, ogród i podwórze 
zostały przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
oddane miejskiej instytucji „Dom M atki i Dziecka” .

W  odpowiedzi na pozew Prokuratoria Generalna 
wniosła o odrzucenie pozwu ewentualnie o oddalenie 
powództwa, podnosząc, że stronę powodową należy 
traktować jako niemiecką osobę prawną, a więc uznać 
ją za nie istniejącą i nie mającą zdolności procesowej, 
że majątek oznaczonej w pozwie fundacji, jako nie­
mieckiej osoby prawnej, został przejęty na własność 
Państwa.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu postanowieniem 
z dnia 11 czerwca 1947 r. odrzucił pozew.

Adwokat N igbor założył imieniem „Fundacji św. 
Augustyna”  zażalenie na postanowienie Sądu Okrę>- 
gowego z wnioskiem o zmianę postanowienia i o nie­
uwzględnienie wniosku strony pozwanej o odrzucenie 
pozwu.

Sąd Apelacyjny postanowieniem z dnia 10 paź­
dziernika 1947 r. zmieni! postanowienie Sądu Okrę­
gowego i przekazał sprawę temu Sądowi do mery­
torycznego rozpoznania.

Zdaniem Sądu Apelacyjnego. Fundacja św. Augu­
styna we Wrocławiu, jak to wynika z § 1 je j statutu, 
jest instytucją dobroczynną Kościoła Katolickiego, 
k tó ry  na podstawie art. 113 Konstytucji z dnia 17 
marca 1921 r, „pozostaje w posiadaniu i  używaniu 
swoich fundacyj” i na obszarze Dolnego Śląska ma te 
same prawa, co na pozostałym obszarze Państwa 
Polskiego. Majątek fundacji jest majątkiem Kościoła, 
co wynika z kanonu 1544 § 1, głoszącego, że „ma­
jątek osób publicznych bądź prawnych, czy to ru­
chomy czy nieruchomy, należący bądź do Kościoła, 
bądź do Stolicy Apostolskiej, bądź do innej osoby 
kościelnej, stanowi majątek Kościoła” . Sąd Apela­
cyjny wywodzi dalej, że Fundacja św. Augustyna 
niewątpliwie była niemiecką osobą prawną, lecz po 
przejęciu Dolnego Śląska przez Państwo Polskie stała 
się polską osobą prawną, co wynika ze składu oso­
bowego fundacji, służy obecnie głównie ludności pol­
skiej tak, jak Kościół Katolicki, k tó ry  poprzednio 
służył ludności niemieckiej, obecnie zaś służy ludności 
polskiej, wreszie, że wymieniona fundacja przestałaby
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istnieć, gdyby na Dolnym Śląsku przestał istnieć 
Kościół Katolicki.

Prokuratoria Generalna założyła skargę kasacyjną 
r.a powyższe postanowienie Sądu Apelacyjnego i wnosi 
o uchylenie tego postanowienia i zniesienie całego 
postępowania ewentualnie o odesłanie sprawy do po­
nownego rozpoznania.

Adwokat Nigbor w odpowiedzi na skargę kasa­
cyjną wniósł o je j odrzucenie, ewentualnie o oddalenie.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
Sąd Apelacyjny wywodzi z jednej strony, że wy­

mieniona fundacja jest instytucją Kościoła Katolic­
kiego, z drugiej, — że była wprawdzie osobą prawną 
niemiecką, lecz stała sie polską, nie wyjaśnia jed­
nak ani w jak i sposób i na jakie j podstawie prawnej 
niemiecka osoba prawna stała się polską, tudzież czy 
ta polska osoba prawna żąda przekazania sobie ma­
ją tku  niemieckiej osoby prawnej, jak to ujął Sąd Okrę­
gowy, czy opiera swe żądanie na innym tytule.

Zarówno Sąd Okręgowy jak i Sąd Apelacyjny 
błędnie u jęły zagadnienie dopuszczalności drogi pro­
cesu cywilnego i zdolności procesowej strony powo­
dowej.

Adwokat N igbor wyraźnie oparł żądanie pozwu 
na tym, że Fundacja Sw. Augustyna jest właścicielką 
nieruchomości, wpisaną do księgi wieczystej, że jest 
instytucją dobroczynną Kościoła Katolickiego, które j 
majątek nie przechodzi na własność Państwa Polskie­
go na podstawie dekretu o majątkach opuszczonych 
i poniemieckich, ponieważ Fundacja ta nie jest osobą 
prawną niemiecką. Jest to więc powództwo o zwrot 
nieruchomości, zabranej przez Skarb Państwa — według 
twierdzenia strony powodowej — bez podstawy praw­
nej, powództwo o zwrot własności, oparte na hipo­
tecznym tytule własności. Jest to spór o prawo wła­
sności i posiadania, k tó ry  może być rozstrzygnięty, 
jeżeli nie ma przeszkód procesowych, tylko w drodze 
procesu cywilnego, ponieważ jest to spór o prawo 
prywatne, a żaden przepis prawny nie przekazuje ta­
kiego sporu innym sądom lub władzom (art. 2 k.p.c.) 
ani nie ustanawia innego trybu rozstrzygania takiego 
sporu. Strona powodowa nie uważała i nie uważa 
siebie za polską osobę prawa publicznego, odpowied­
nią do niemieckiej osoby prawnej, którą była Fun­
dacja Sw. Augustyna, lecz wyraźnie we wszystkich 
swoicli wywodach utrzymuje, że jest tą samą funda­
cją, która została zatwierdzona na podstawie usta­
wodawstwa niemieckiego, dzialaia i działa w ramach 
statutu, zatwierdzonego przez władzę niemiecką w roku 
1931 statutu, na k tó ry  się powołują orzeczenia sądów 
pierwszej i drugiej instancji.

Niezależnie od zarzutu Sąd z uwagi na przepis 
art. 65 k.p.c. powinien w każdym stanie sprawy, a więc 
także w postępowaniu kasacyjnym wziąć pod uwagę, 
czy nie zachodzi brak zdolności procesowej strony. 
Pod tym względem brak dostatecznych stanowczych 
a niewadliwych ustaleń faktycznych w postanowieniu 
Sądu Apelacyjnego, jak  to już wyżej zaznaczono, 
wskutek czego zagadnienie nie może być rozstrzygnię­
te przez Sąd Najwyższy.

Sąd Apelacyjny opiera się na § 1 statutu fundacji, 
zatwierdzonego dnia 10 czerwca 1931 r. przez Prezy­
denta Rządu, brzmiącego w tłumaczeniu „Fundacja 
\ « oi;z0na Pocl nazwą — Fundacja Sw. Augustyna we 
tnUMr v J®st instytucją dobroczynną Kościoła Ka-

^  ; Z, te?° ^an ia , jedynego, które przyto- 
czyi Sąd Apelacyjny w swoim uzasadnieniu postano- 
'■ ienia, nie wynika, że fundacja je s t. osobą prawną, 

w szczegó.nosc: zaś nie wynika, że wymieniona fun- 
acja jest osobą prawną kościelną prawa publicznego, 
aiezy bowiem .zaznaczyć, że o tym, czy fundacja jest 

osooą prawną, zwłaszcza osobą prawa publicznego 
n,-,™- .koścle,ną, nie można rozstrzygać na podstawie 
Anpli™ -!! sa.me£° statutu (którego całej treści Sąd 
treść statut me kndnl i nie ustalił, a być może, że cala 
ne od w ilcn llł111 â y uzasadnić także wnioski odmien- 
furidacii ^deruH^- przez Sąd Apelacyjny). O charakterze 

y uje przede wszystkim akt fundacyjny,

czyli akt tworzący fundację, zatwierdzenie tego aktu 
przez właściwą według przepisów prawa publicznego 
władzę i dotyczące fundacyj przepisy prawa publicz­
nego. Strona powodowa nie przedstawiła ani aktu fun­
dacyjnego ani zatwierdzenia tego aktu przez właściwą 
władzę ani nawet nie wyjaśniła, w jak i sposób funda­
cja powstała, przez kogo została założona. W tym 
stanie sprawy nie ma materiału do rozstrzygnięcia, 
czy fundacja jeszcze istnieje, a jeżeli istnieje, czy ma 
osobowość prawną. Strona powodowa nie przedstawiła 
nawet dowodu, a przeto i sądy merytoryczne nie usta­
liły  i nie m ogły ustalić, czy Fundacja Sw. Augustyna 
Jest wpisana do księgi wieczystej nieruchomości jako 
je j właścicielka, co by pośrednio mogło świadczyć 
o tym, że miała osobowość prawną.

Fundacja może być osobą prawną prawa publicz­
nego albo prawa prywatnego. Fundacje jako osoby 
prawne prawa publicznego odróżniały się — według 
prawa niemieckiego — od fundacyj prawa prywatne­
go tym, że stanowiły część organizacji prawnej Pań­
stwa albo uznanego przez państwo Kościoła albo innej 
osoby prawnej prawa publicznego,, albo też że prawo 
publiczne wyraźnie uznawało te fundacje za osoby 
prawne prawa publicznego. Osobami prawnymi ko­
ścielnymi prawa publicznego byiy według prawa nie­
mieckiego te ustanowione przez właściwe wiadze ko­
ścielne w drodze formalnego dekretu fundacje, które 
s.iużyiy bezpośrednio celom poszczególnych kościołów 
lub beneficjów i którym  właściwa władza państwowa
przyznaia osobowość prawną. Okoliczność, że fun­
dacja przejęia wykonywanie albo podjęła się wyko­
nywania niektórych obowiązków prawno-publicznych, 
albo że zarząd fundacji sprawują urząd publiczny lub 
osoby urzędowe, albo że pewne rozporządzenia ma­
jątkiem fundacji wymagają zatwierdzenia władzy pub­
licznej, jeszcze nie dowodzi, że fundacja jest osobą 
prawną prawa publicznego, chyba że stanowi część 
organizacji osoby prawnej prawa publicznego albo 
szczególny przepis prawa publicznego nadał tej fun­
dacji charakter osoby prawnej prawa publicznego.

Fundacje jako osoby prawne prawa prywatnego 
powstają z reguły na podstawie czynności prawnej
0 charakterze prywatno-prawnym i zatwierdzenia 
władzy państwowej, tak stanowi! art. 80 niem. kod. 
cyw.

Sąd Apelacyjny przy ponownym rozpoznaniu za- 
. żalenia strony powodowej zbada pod kątem widzenia 

przepisów niemieckich, które obowiązywały przed prze­
jęciem przez Państwo Polskie Śląska Dolnego, czy Fun­
dacja Św. Augustyna we Wrocławiu była w czasie 
przejęcia Dolnego Śląska osobą prawną i o jakim cha­
rakterze.

Sąd Apelacyjny powolai się na art. 113 Konstytucji 
z dnia 17 marca 1921 r. Jeżeli nawet pominąć zagad­
nienie, czy ta Konstytucja formalnie obowiązuje, a nie 
ty lko podstawowe je j założenia (p. art. 1 ustawy kon­
stytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r.) i oprzeć się na 
art. 113 wspomnianej Konstytucji, stanowiącym, że 
związki religijne pozostają w posiadaniu i używaniu 
swoich fundacyj, to należy zważyć, że posiadać i „uży­
wać” można tylko takie fundacje, które służyły i służą 
związkowi religijnemu czyli, jeżeli chodzi o fundacje 
Kościoła Katolickiego — temu Kościołowi lub jego 
organom i instytucjom bezpośrednio, aibo których 
dochody są obracane wyłącznie na cele kościelne, w ła­
ściwe ty lko kościołowi, a nie fundacje, służące celom
1 zadaniom ogólnym, do których dążyć i które spełniać 
może nie ty lko kościół, lecz może a nawet powinno 
spełniać także Państwo i Społeczeństwo, jak np. fun­
dacje o celach wychowawczych, charytatywnych, po­
pierających szkolnictwo itp. Takich fundacyj, chociaż­
by będących pod nadzorem aibo zarządem władz ko­
ścielnych — Kościół „używać” nie może, takie fundacje 
nie są kościelnymi fundacjami.

Art. 113 Konstytucji z r. 1921 miał na celu zapew­
nienie, że Państwo nie odbierze związkom rengij y 
majątku fundacji, które istniały wówczas w ° 
i były w posiadaniu i używaniu tych związków, były 
ich majątkiem, czyli fundacyj na rzecz związków reli­
gijnych, a nie fundacyj o innych celach, mających od
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rębną osobowość prawną, nie stanowiących majątku 
kościołów lub związków religijnych.

Przy zmianie suwerenności osoba prawna prawa 
publicznego może nada! istnieć ty lko w tym przy­
padku, gdy nowa władza państwowa włącza ją  w or­
ganizację państwową albo organizację innej uznanej 
osoby prawnej prawa publicznego. Dekret o mająt­
kach opuszczonych i poniemieckich wyłącza możliwość 
dalszego istnienia w Polsce dawnych niemieckich osób 
prawnych prawa publicznego; na mocy art. 2 ust. 4 
tego dekretu majątek niemieckich osób prawnych pra­
wa publicznego przechodzi z mocy samego prawa na 
własność odpowiednich polskich osób prawnych. Z tego 
wynika, że niemiecka osoba prawna prawa publicznego 
nie może nadal istnieć w Polsce, że tę osobę prawną ' 
zastępuje odpowiednia albo inna polska osoba prawna, 
na które j własność przechodzi majątek fundacji; 
w przeciwnym bowiem razie, gdyby niemiecka osoba 
prawna prawa publicznego mogła nadal istnieć, stając 
się polską osobą prawną prawa publicznego, przyto­
czony przepis dekretu byłby niezrozumiały. W  przy­
padku, gdyby Fundacja Sw. Augustyna była osobą 
prawną niemiecką prawa publicznego, mogłaby być 
uznana tylko za zagraniczną niemiecką osobę prawną, 
jeżeliby zostało udowodnione, że za granicą jako osoba 
prawna jeszcze istnieje, a nie jest ograniczona w swoim 
działaniu do terytorium obecnie polskiego.

Jeżeli zaś zostanie ustalone, że Fundację Sw. Au­
gustyna ze względu na § 2 pkt. 2 rozporządzenia M i­
nistra Sprawiedliwości z dnia 21 maja 1946 r. p. 1 § 2 
(Dz. U. Nr 28, poz. 182) należy uznać za nie­
miecką osobę prawną prawa prywatnego, to na pod-, 
stawie art. 2 ust. 1 lit. c powołanego dekretu ma­
jątek je j przechodzi z mocy samego prawa na w ła­
sność Skarbu Państwa. Z utratą majątku, znajdującego 
się w Polsce fundacja prawa prywatnego z reguły 
nie traci osobowości prawnej, gdyż może mieć majątek 
także poza granicami Państwa Polskiego oraz nabywać 
znów majątek, jeżeli dalsze je j istnienie nie jest sprzecz­
ne z prawem, polskim. Zaznaczyć tu należy, że jeżeli 
strona powodowa zostanie uznana za osobę prawną 
prawa prywatnego, to na podstawie § 5 rozporządze­
nia Ministra Sprawiedliwości z dnia 21 maja 1946 r. 
zarówno Skarb Państwa, jak i strona powodowa mogą 
wystąpić do właściwej władzy administracyjnej ogólnej 
11 instancji o stwierdzenie narodowości. Poza tym na­
leży zważyć, czy ze względu na treść aktu fundacyj­
nego, na swoje cele i zadania, na możliwość lub nie­
możliwość uzyskania nowego majątku, fundacja prawa 
prywatnego może być uważana za nadal istniejącą.

Z wyżej przytoczonych zasad postanowienie Sądu 
Apelacyjnego zostaje na mocy art. 437 k. p. c. uchy­
lone a sprawa — odesłana do ponownego rozpozna­
nia w celu dokonania potrzebnych ustaleń.

O D P O W I E D Z I  P R A W N E
DEPARTAMENTU USTAWODAWCZEGO

PYTAN IE ;.

Czy sądy obyw ate lsk ie  należy uważać za je d ­
no z ogn iw  sądow nictw a powszechnego czy też 
za sądy szczególne?

O D PO W IED Ź:

Zagadnienie należy rozważyć zarówno z pun­
ktu widzenia rozstrzygnięcia de lege ferenda (celo­
wości), jak i w płaszczyźnie rozwiązań de lege 
?ata.

W doktrynie problem nie jest dostatecznie 
wyjaśniony.

W praw dzie  Ś liw iń s k i (Proces ka rny , 1948, 
str. 52, 166, 196) oraz W a lig ó rsk i (proces cyw iln y , 
1948, s tr. 69 nast.) n ie  om aw ia ją  procesu przed 
sądami obyw a te lsk im i uważając, że sądy obyw a­
te lskie na leży zaliczyć do ka te g o rii sądów s z c z e ­
go 1 n y  c h. Takie  stanow isko uzasadniają tym , 
że sądy te n ie  są objęte praw em  o u s tro ju  sądów 
powszechnych (rozp. z dn. 6.I I  1947 r. z późn ie j­
szym i zm ianam i).

Pogląd ten jednak o pa rty  na gram atycznej 
w y k ła d n i tru d n o  uważać za tra fn y  z następują­
cych w zględów :

a) C h a r a k t e r  p o w s z e c h n y  
danego ty p u  sądu, na leży ocenić pod ką tem  w i­
dzenia 1) jego pow iązania  s truk tu ra lnego  i  fu n k ­
cyjnego z systemem o rgan izacy jnym  sądow nictw a 
powszechnego oraz 2) zakresu w łaściw ości co do

ka te g o rii osób i  spraw, podlegających kom peten­
c ji tego sądu.

Jeżeli chodzi o zagadnienie pow iązania  s tru k ­
tu ra lnego  i  funkcy jnego , to  sądy obyw ate lsk ie  
są ściśle zespolone z sądami g ro d zk im i i  okręgo­
w ym i. W yn ika  to  w  sposób ca łkow ic ie  jasny 
z przepisów  a rt. a rt. 6, 21, 25, 45, 47, 51, 52 praw a
0 sądach obyw ate lskich.

Zagadnienie pow iązania  s truk tu ra lnego , czy 
funkcy jnego  nie jes t decydujące d la  określenia 
cha rak te ru  p o w s z e c h n e g o  danego ty p u  
sądow nictw a. Takie  sądy szczególne, ja k  np. 
sądy p racy lu b  N ajw yższy T ryb u n a ł N arodow y, 
są rów n ież w  m nie jszym  lu b  w iększym  stopn iu  
s tru k tu ra ln ie  i  fu n kcy jn ie  zespolone z sądow nic­
tw e m  powszechnym. W chodzi w ięc w  rachubę
1 d r u g i e  k ry te r iu m , k ry te r iu m  ze w zg lędu 
n a  z a k r e s  w ł a ś c i w o ś c i .

Odróżnić tu  należy zarów no zakres w łaśc i­
wości co do osób oraz co do spraw , podlegających 
kom pe tenc ji sądowej.

Jest rzeczą jasną, że rów n ież sądow nictw o 
powszechne n ie  rozciąga się na w s z y s t ­
k i c h  o b y w a t e l i  (osoby w ojskow e, 
p racow n icy  ko le i itp .). N ie  m n ie j jednak jest 
ono powszechne w  ty m  sensie, iż  do tyczy ono 
w  z a s a d z i e  o g ó ł u  l u d n o ś c i  
z pew nym i m n i e j s z y m i  l ub w  i  ę k -  
s z y m i  w y j ą t k a m i
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W  ty m  sensie znam ię „powszechności“  posia­
da ją  n ie w ą tp liw ie  i  sądy obyw ate lskie , k tó ry c h  
w łaściw ości pod legają wszyscy obyw atele, na 
k tó ry c h  rozciąga się w łaściwość sądow nictw a 
powszechnego. W yłączenie osób, nie m ieszka ją­
cych w  danej gm in ie  jes t n ie isto tne, a lbow iem  
zagadnienie na leży tra k to w a ć  n ie  na płaszczyźnie 
sądu obyw ate lskiego w  m ieście A  lu b  gm in ie  B, 
ale w  ska li o g ó l n e j  k ra j o w e j. W  sw ym  ca łokszta ł­
cie sądow nictw o obyw ate lskie , jako  ta k ie  rozciąga 
swą w łaściwość na ogół ludności niezależnie od 
m ie jsca zamieszkania. W yłączenie pew nej ka te ­
g o r ii osób ze w zg lędu na w ie k  także n ie  ma 
istotnego znaczenia, gdyż tak ie  ograniczenie spo­
ty k a m y  rów n ież w  przepisach dekre tu  o postę­
pow an iu  doraźnym , k tó re  toczy się w  ram ach są­
do w n ic tw a  powszechnego. Podobnie przedstaw ia 
się spraw a ograniczenia w łaściwości, np. sądów 
grodzkich , je że li chodzi o n ie le tn ich  w  przypadku, 
gdy  jes t zorganizow any sąd d la n ie le tn ich .

Zagadnienie w łaściw ości co do ka te g o rii 
sp raw  rów n ież w ą tp liw o śc i n ie  nasuwa. Rozgra­
niczenie zakresu w łaściw ości m am y przecież także 
w  ram ach sądow nictw a powszechnego. Zakres 
w łaściw ości co do ka te g o rii sp raw y m óg łby być 
w z ię ty  ja ko  k ry te r iu m  „powszechności“  jedyn ie  
wówczas, gdy chodzi o p rzekró j p i o n o w y ,  
gdy  chodzi o w yodrębn ien ie  pew nych spraw  ze 
w zg lędu  na ich  specyfikę. N atom iast, gdy chodzi 
o rozgran iczenie  spraw  w  p rze k ro ju  p o z i o ­
m y m ,  o rozgraniczenie pew nych spraw  ze • 
■względu na ich  w  a g ę, to  m ieści się ca łko ­
w ic ie  w  gran icach postępowania, znanego sądow­
n ic tw u  'powszechnemu. Jeżeli chodzi o sądy oby­
w a te lsk ie , to  m am y tu  (art. 19 i  20) ty p o w y  prze­
k ró j p o z i o m y ,  mieszczący się ca łkow ic ie  
w  ram ach sądow nictw a powszechnego.

N ależy tu  podkreślić , iż  w  m yśl a rt. 290 p ra ­
w a  o u s tro ju  sądów powszechnych (por. uwaga 1) 
do tegoż przepisu oraz uwaga 2 (do przep isu 
a rt. 1 —  w  w yd a w n ic tw ie  M in . S praw ied liw ośc i, 
1948, s tr. 6 i  51) kom petencja  wchodzących w  za­
kres sądow nictw a powszechnego sędziów p o ko ju  
je s t w  pewnym- s topn iu  pod w zględem  zasięgu 
podm iotow ego i  przedm iotow ego podobna do w ła ­
ściwości sądów obyw ate lsk ich  („spo ry  m iędzy 
m ieszkańcam i okręgu “  itd .).

b) Powyższa argum entacja  pom yślana 'jest 
raczej d e  l e g e  f e r e n d a .

Jeżeli zaś chodzi o stan sp raw y d e  l e g e  
l a t a  zważyć należy, co następuje:

1) P raw o  o u s tro ju  sądów powszechnych nie 
m ogło, rzecz prosta, p rzew idzieć in s ty tu c ji sądów 
obyw ate lsk ich .. F akt, że praw o, o sądach obyw a­
te lsk ich  n ie  naw iązu je  w yraźn ie  do przep isów

praw a  o sądach powszechnych n ie  może być a rgu ­
m entem  dostatecznym d la  rozstrzygn ięc ia  k w e s tii 
w  sensie negatyw nym . P raw o o sądach obyw a­
te lsk ich  ja ko  le x  pos te rio r n ie  m usi expressis 
ve rb is  zm ien ić przepisów  poprzednio w  te j spraw ie 
w ydanych.

Jeżeli s to im y na stanow isku, że ze w zg lędu 
na swój cha rak te r sądy obyw ate lsk ie  są sądami 
pow szechnym i, znaczy to, eo ipso, że p ra w o  o są­
dach obyw ate lsk ich  u z u p e ł n i a  enum era- 
cję sądów powszechnych, zaw artą  w  przep is ie  a rt. 
1 p raw a  o u s tro ju  sądów powszechnych.

N a leży zw rócić uwagę, że przep isy m ałego ko­
deksu karnego oraz inne przepisy, dotyczące 
w prow adzen ia  tzw . składu ławniczego zm ien ia ją  
a rt. 22 i  23 p raw a  o u s tro ju  sądów powszechnych, 
aczko lw iek o te j zm ianie przep isy te expressis 
ve rb is  nie w spom ina ją . Tak samo uzupełn ien ie  
spisu sądów powszechnych może w yn ika ć  z treści 
log icznej now ych  przepisów.

2) N ależy tu  zw rócić uwagę na treść § 2 p k t 
b rozporządzenia M in is tra  S praw ied liw ośc i o re ­
jestrze  i  sta tystyce osób skazanych, gdzie w ym ie ­
n ia  się „sądy powszechne, specjalne sądy karne, 
sądy p racy  i  sądy w o jskow e“ . T rudno  b y ło b y  
przypuścić, żeby osoby skazane za pewne w ystęp ­
k i  przez sąd g rodzk i b y ły  re jestrow ane, a osoby 
skazane za te ' same w ys tępk i przez sądy obyw a­
te lsk ie  n ie  b y ły b y  notowane w  re jestrze  skaza­
nych. Z b rzm ien ia  tego przepisu można w n iosko­
wać, że sądy obyw ate lsk ie  wchodzą w  zakres są­
dow n ic tw a  powszechnego.

G dyby p rzy jąć, że do sądów obyw ate lsk ich  
n ie  stosuje się o d p o w i e d n i c h  p rzep i­
sów p raw a  o u s tro ju  sądów powszechnych, nale­
ża łoby zająć stanow isko, że na sądy obyw a te l­
sk ie  n ie rozciąga się nadzór M in is te rs tw a  Spra­
w ie d liw o śc i (art. 71 p r. o ustr. sąd.; powsz.), acz­
k o lw ie k  sądy te podlegają nadzorow i sądów grodz­
k ich  i  okręgow ych, k tó re  poddane są nadzorow i 
M in is te rs tw a  S praw ied liw ości. Rzecz jasna, że 
stanow isko tak ie  b y ło b y  nielogiczne, ty m  bardzie j, 
że regu lam in  (a rt. 72 p r. o sąd. obyw .) w yda je  M i­
n is te r S raw ied liw ości.

Z p rak tycznych  w zg lędów  w łączenie sądow­
n ic tw a  obyw ate lsk iego w  ra m y sądow nictw a pow ­
szechnego, ja ko  najniższego szczebla organ izacyj­
nego tego sądow nictw a jes t konieczne i  celowe. 
Jest to  konieczne ze w zg lędu na zapewnienie od­
pow iedniego k ie ro w n ic tw a  i  sprawności dzia łania 
ty ch  sądów.

W ychodząc z powyższych przesłanek należy 
na postaw ione py tan ie  dać taką  odpowiedź.

S ą d y  o b y w a t e l s k i e  u w a ż a ć  
n a l e ż y  z a  s ą d y  p o w s z e c h n e .
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POMOC SPOŁECZEŃSTWU POLSKIEMU
w  zrozum ien iu  dekre tu  o odstępstw ie od narodow ości

MIECZYSŁAW SZERER

Jak widać z wyroków, sądy natrafiają na trudności 
przy interpretowaniu punktu b) artykułu 4 dekretu 
z 28 VI 1946 o odpowiedzialności za odstępstwo od 
narodowości w czasie wojny. W punkcie tym powie­
dziano mianowicie m. in., że nie podlega karze, kto 
„z narażeniem wolności lub życia okazywał czynnie po­
moc społeczeństwu polskiemu” ,

Kiedy zachodziła pomoc tego rodzaju? Czy usta­
wodawca, mówiąc o pomocy danej „Społeczeństwu pol­
skiemu” , tym samym wskazuje, że nie wystarcza pomoc 
udzielana jednostkom? A jeśli tak, to jak  miała wyglą­
dać działalność, któraby była pomocą udzieloną zbioro­
wości polskiej jako takiej?

Jasne jest, że ustawodawca nie mógł mieć na 
myśli jakiejś akcji, która by charakterem swym i za­
sięgiem przestawała być działaniem skierowanym ku 
dopornożeniu indywidualnym Polakom, a urastała do 
godności działania bezpośrednio na rzecz tej wyzszej 
istności, jaką jest społeczeństwo polskie. Żaden voIks- 
deutsch nie miał możliwości rozwinięcia akcji na po­
dobną skalę. Nie można przyjąć wykładni, przy które j 
punktu b) art. 4 nigdy by nie można zastosować.

Wyeliminować należy również przypuszczenie, że 
ustawodawca myślał tu o niezaadresowanej osobiście 
pomocy tego rodzaju, jak ta, k tó re j udziela społe­
czeństwu żołnierz walczący z wrogiem, _ albowiem ten 
przypadek jest wymieniony osobno w pierwszej części 
punktu b) art. 4 („kto... brał... udział w walkach wyzwo­
leńczych itd .” ).

Pozostaje zatem jedynie - taka interpretacja, że 
ustawodawcy mówiącemu o pomocy okazanej „społe­
czeństwu”  chodziło nie o to, kto bezpośrednio ko ­
rzystał ż tej pomocy, lecz ó to, by była to pomoc, 
z k tó re j —- w ostatecznym wyniku -— powstała ko­
rzyść dla całego społeczeństwa, ściśle mówiąc: korzyść 
dostatecznie wielka, by można było uważać ją za zysk 
społeczny. To prowadzi do pytania: kiedy można 
mówić ó korzyści tego rodzaju? :

W kałach sądowych można spotkać się często ze 
zdaniem, że okazywanie czynnie pomocy społeczeństwu 
polskiemu, o jakim mowa w art. 4 p. b),_ musiało przy­
brać szerokie rozmiary, t. zn. objąć wiele osób, jeśli 
ma stać się powodem do bezkarności. Słusznię pod­
kreśla się przy tym, że chodzi tu o akt ekspiacji oraz 
o dowód, że odstępstwo było raczej formalne i że 
sprawca w  gruncie rzeczy nie zatracił poczucia łącz­
ności z narodem polskim.

Załatwimy naprzód sprawę dowodu, że odstęp­
stwo było raczej formalne. Co tu ma być dowiedzione? 
Czy prawdziwość poczucia narodowego? Chyba nie. 
Spora była, niestety, ilość Polaków, którzy zgłosili 
się na volkslistę z czystego oportunizmu, bez zamiaru 
pomagania skądinąd wrogowi. Tacy nie przestali 
w gruncie rzeczy czuć się narodowo Polakami, a tylko 
zaprzaństwem przysparzali sobie chwilowych korzyści. 
Trudno jednak przypuszczać, by ustawodawcy polskie­
mu bardzo zależało na Polakach tego typu —- Pola­
kach (by sparafrazować pewne słynne określenie) „na 
niedziele i dni słoneczne” . Należy więc sądzić, że chodzi

nie o dowód, że odstępca jest faktycznie Polakiem, 
lecz o dowód pomocniczy, że odstępstwo nastąpiło pod 
przymusem. Skoro mianowicie odstępca po swym 
czynie pracował na rzecz polskości z'narażeniem życia 
lub wolności, to może w tym mieścić się wkazówka, 
że czynu dopuścił się nie z własnej złej woli.

Wróćmy do kwestii ekspiacji. Nie sądzę, iżby 
można je j było dokonać jedynie w  ten sposób, ze 
udzieliło się (jakże kwalifikowanej!) pomocy w  i e 1 u 
osobom. Wyobrażam sobie, że rozumowanie naszego 
ustawodawcy było następujące.

„X. zgłaszając się na volkslistę wyrządził oczy­
wistą szkodę interesom polskim. Uczynił szczerbę 
w  polskiej całości społecznej. Była to szkoda moral­
na i m a t e r i a l n a .  Moralna jest nie do odro­
bienia. Co do materialnej natomiast odszkodowanie 
było możliwe w pewnej mierze. Jeśli mianowicie od­
stępca czynną pomocą prześladowanym Polakom zdołał 
uratować dla zbiorowości polskiej fizyczne wartości 
co najmniej równoważące ubytek, jak i spowodował 
swym odstępstwem, to mogę uważać szkodę m a- 
t  e r i a 1 n ą za naprawioną, a przeto — w razie 
istnienia także warunków .moralnych (narażenie się 
na niebezpieczeństwo dla życia lub wolności) — mogę 
przebaczyć” .

Jeśli takie było istotnie rozumowanie ustawodaw­
cy, powstaje zagadnienie, co można tu  uważać za 
swoisty „równoważnik” szkody materialnej. Czy jedy- 

• nie pomoc udzieloną w i e 1 u osobom? Czy życie 
szczególnie dzielnej jednostki nie może być dla spo­
łeczeństwa ogromną wartością? Czy uratowanie przy­
wódcy partyzantów albo znakomitego uczonego albo 
polityka-członka kierownictwa, ruchu podziemnego nie 
może okazać się, ze stanowiska wartości pracy nad 
odbudową obecną, równym uratowaniu k ilku  osób 
o bardzo n ikłym  impecie twórczym?

Z drugiej strony, okazywanie pomocy większej 
ilości osób niekoniecznie musiało być równoznaczne 
z większym narażeniem życia lub wolności. Przecho­
wywanie jednego' Żyda mogło być niebezpieczniejsze, 
niż przechowywanie wielu nie-Żydów. Kto ukrywał 
u siebie przez dwa lata kogoś szczególnie zaszczuwa- 
nego, mógł narażać się tak samo, albo i więcej, jak 
gdyby w  ciągu tego samego czasu ukrywał wiele osób 
każdą po kilka-dni.

Z tych powodów żądanie, aby «pomoc dotyczyła 
koniecznie wielu osób, nie wydaje się słusznym ani ze 
stanowiska obiektywnego ratowania wartości społecz­
nych, ani ze stanowiska podmiotowego narażania życia 
lub wolności. Nie należy tu, moim zdaniem, wprowadzać 
sztywnej normy interpretacyjnej (tym bardziej, gdy 
jest ona równocześnie nieokreślona: ile jest „wiele1” 
osób?), lecz żądać jedynie, by okazana pomoc przy­
niosła d o s t a t e c z n ą  k o ,  r z y ś ć  społe­
czeństwu polskiemu i by narażanie się było istotne. 
Kiedy zaś korzyść była dostateczna — czy była nią że 
względów ilościowych czy jakościowych czy może 
innych jesżcze (np. dowiedzione danie przykładu in­
nym) — to należy pozostawić ocenie sądu w  każdym 
poszczególnym przypadku.
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R E C E N Z J E

K az im ie rz  N iem ski.'

TEO R IA  I  T E C H N IK A  K S IĘG O W O ŚC I 

PR ZED SIĘBIO R STW .

N akładem  „K s ią ż k i“  ukazała się w  ram ach 
podręczn ików  u n iw e rsy teck ich  pokaźna rozm ia­
ra m i praca w yk ła d o w cy  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
pod pow yższym  ty tu łe m . W  podręczn iku ty m  
a u to r p o s taw ił sobie za cel uw yda tn ien ie  w łaśc i­
w e j ro l i  księgowości, ja ko  is to tne j części ekono­
m ik i przedsięb iorstw a, podając m ożliw ie  p rzy ­
stępnie zasady k a lk u la c ji i  kosztów  w łasnych, 
b ilansow an ia  i  początków  p lanow ania  gospodar­
czego.

W  części w stępnej au to r w y jaśn ia  szereg pod­
staw ow ych  pojęć z zakresu ekonom ik i przedsię­
b io rs tw a  i  przeprow adza k la sy fika c ję  przedsię­
b io rs tw . W  części p ie rw sze j zna jdu jem y zarys h i­
s to ryczny  ro zw o ju  księgowości i  je j te o rii, w y ja ś ­
n ien ie  obow iązu jących przep isów  p raw nych  co do 
obow iązku  prow adzenia p ra w id ło w e j księgowości, 
w reszcie k la sy fika c ję  ka p ita łó w  i  m a ją tku  oraz 
techn ikę  in w e n ta ryza c ji. Część druga poświęcona 
je s t om ów ien iu  i  z ilu s tro w a n iu  teoretycznych za­
sad księgowości. W  części trzec ie j au to r przed­
s taw ia  je d n o lity  (dziesiętny) p lan  kon t. Dalsze 
części poświęcone są dokładnem u om ów ien iu  me­
tod  księgowości i  b ilansow ania, p rzy  czym w  od­
rębnych  częściach przedstaw ia au to r specyficzne 
postacie księgowości w  różnych rodzajach przed­
s ięb io rs tw  (księgowość przedsięb iorstw  hand lo ­
w ych, przem ysłow ych, bankow ych  itd .). O statn i 
rozdz ia ł pośw ięcony jes t ta k  ak tua lnem u obecnie 
po jęc iu  i  technice p lanow ania  w  przedsięb ior­
s tw ie , k tó re  stanow i podstawę państwowego p la ­
now ania  gospodarczego. W  ten  sposób au to r w y ­
czerpu je  w  zw ięzły , ale równocześnie jasny spo­
sób całą p rob lem a tykę  rachunkow ości kup ieck ie j 
pod ką tem  w idzen ia  te o r ii i  te ch n ik i księgowości.

Posiadając ten  charakte r, praca nie jest pod­
ręczn ik iem  księgowości d la  księgowych. Jako 
podręczn ik u n iw e rsy te ck i może ona oddać dosko­
na łe  u s łu g i przede w szys tk im  p ra w n iko m  i  eko­
nom istom , k tó rz y  n ie  będąc w  praktyce  księgo­
w ym i, muszą znać zasady i  p rob lem a tykę  księgo­
w ości p rzedsięb iorstw . T a k i b y ł też cel autora 
i  na leży s tw ie rdz ić , że z zadania swego w yw ią za ł 
się bez zarzu tu ; dob ry  język , prze jrzystość u k ła ­
du, s ta ranny dobór p rzystępnych w yk ładów , do­
k ładne  podanie źróde ł i , b ib lio g ra f ii d la  każdego 
tem atu  —  nada ją  p ra cy  w a lo ry  pe łnow artościo ­
wego podręczn ika un iw ersyteckiego.

D r S tefan B uczkow ski.

D r Józef L itw in :

Z W Y D A W N IC T W  P R A W N IC ZY C H

Postępowanie adm in is tracy jne  (postępowanie adm i­
n is tracy jne , ka rno -adm in is tracy jne , przym usowe 
w  a d m in is trac ji), objaśnione orzecznictwem  Sądów

N ajw yższych i o kó ln ika m i m in is te ria ln ym i.

W yd. I I ,  Łódź 1948 r. K s ięgarn ia  W yd a w n ic tw
P raw n iczych  i  N aukow ych, M a ria n  G in te r,
u l. Jaracza 3, s tr. 254.

P rzepisy postępowania adm in is tracy jnego  —  
to  obszerna dziedzina w iedzy praw n icze j o o lb rzy ­
m ie j doniosłości. Z n a jd u ją  w  n ie j odzw iercied len ie  
p ro b le m y na jba rdz ie j podstawowe dla zagadnień 
teore tycznych z zakresu stosunku obyw ate la  do 
w ła d zy  pub liczne j, równocześnie zaś na jbardz ie j 
codzienne, drobne p rob lem y praktyczne, w  k tó re  
o b fitu je  życie każdego z nas.

Znajom ość teks tów  ustaw ow ych poszczegól­
nych  fragm en tów  tego postępowania, a jes t ich  
w ie le , najczęściej n ie wystarcza. Tekst ustaw y sta­
je  się bow iem  w  p e łn i z rozum ia ły  dop iero w  ze­
s taw ien iu  z in n y m  tekstem  ustaw y zw iązkow ej, 
us taw y  szczególnej, z w ypow iedz ią  orzekającej 
in s ta n c ji sądowej, z tekstem  okó ln ika  czy in s tru k ­
c ji m in is te ria ln e j.

Stąd is tn ie je  potrzeba k ry tyczn ych  opracowań 
przep isów  postępowania adm in istracyjnego, pow ią ­
zania ich  ze sobą, zestaw ienia z na jw ażn ie jszym i 
orzeczeniam i N T A  i  Sądu Najwyższego, uzupe ł­
n ien ia  o dodatkowe te ks ty  o kó ln ikó w  i  in s tru k c ji 
w ładz  adm in is tracy jnych .

Praca d ra  Józefa L itw in a , w yb itnego  znaw cy 
praw a adm in istracyjnego, w  pe łnej m ierze za­
spakaja tę  potrzebę.

Z n a jd u je m y  w  n ie j zestaw ienie 3 podstawo­
w ych  a k tów  obow iązu jących procedur adm in is tra ­
cy jnych , a m ianow ic ie : rozporządzenia Prezyden­
ta  R zeczypospolite j z dn ia  22 m arca 1928 r. o po­
stępow aniu a d m in is tra cy jn ym  (Dz. U. R. P. N r 36, 
poz. 341), rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospo lite j z dnia 22 m arca 1928 r. o postę­
pow aniu  p rzym usow ym  w  a d m in is tra c ji (Dz. U. 
R. P. N r  36, poz. 342) —  uzupełn ione nadto pe łnym  
tekstem  dekre tu  z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­
k u c ji a d m in is tra cy jn e j świadczeń pieniężnych (Dz. 
U. R. P. N r  21, poz. 84), oraz liczn ym i i  w yczer­
p u ją cym i w y ją tk a m i z przepisów  zw iązkow ych.

W  przyp iskach  pod tekstem  w ażniejszych a r ty ­
k u łó w  zamieszczono tezy orzeczeń Sądu N a jw yz  
szego i N a jw . T ryb u n a łu  A dm in is tracy jnego  (z po 
w o łan iem  się p rzy  tych  ostatn ich n ie ty lk o  na 
zb ió r u rzędow y, lecz i na czasopisma prawnicze, 
w  k tó ry c h  je  pub likow ano), nadto w y ją t i z o 
n ik ó w  i  in s tru k c ji m in is te ria lnych .

Bogate orzecznictwo zna jdu jem y zwłaszcza 
w  odniesieniu do rozporządzenia Prezydenta Rze-
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czypospo liie j ó postępow aniu a d m in is tracy jnym  
(w  szczeg. por. orzeczenia do a rt. a rt. 50, 72— 81, 
82— 94, 99— 103 ^egoż rozporządzenia).

Pracę zaopatrzono w  obszerny skorow idz.
Teks ty  p rzyp isków  ułożono p rze jrzyście  i  we 

w ła śc iw ym  m iejscu. Może n ie  dość szczęśliw ie za­
mieszczono jedyn ie  ' tekst o kó ln ika  Mm.. S praw  
W ewn. w  m a te r ii zw racania  stronom  dokum entów  
przedstaw ionych w ładzom  a d m in is tracy jnym ; okó l­
n ik  ten, podany po a rt. 123 rozporządzenia o po­
stępow aniu a d m in is tra cy jn ym  (str. 101), ynn icn  
b y ł raczej znaleźć się p rzy  rozdziale dot. dow odów 
(str. 44 i  nast.); n ie  zna jdu jem y o ty m  o kó ln iku  
w zm ia n k i rów n ież  i  w  skorow idzu pod w yrazam i 
„d o ku m e n t“  lu b  „z w ro t“ .

Postępowanie adm in is tracy jne  d ra  L itw in a  
ukazało się po raz p ie rw szy  w  r. 1935; w ydan ie

obecne jednakże jes t znacznie obszerniejsze, co 
zwłaszcza dotyczy przep isów  zw iązkow ych  i  orzecz­
n ic tw a . Jest ono zaktua lizow ane na dzień 15 lute-, 
go 1948 r.

Specjalną zasługą autora jes t zestaw ienie b i­
b lio g ra f ii l i te ra tu ry  p raw n icze j po lsk ie j w  zakre­
sie trzech  p rocedur adm in is tracy jnych  —  z la t 
1926— 1948, obejm ujące przeszło 150 pozycji.

S trona w ydaw n icza  i  g ra ficzna  w yd a w n ic ­
tw a  —■ bez zarzutu.

W  przedm ow ie au tora  zapowiedziano w ydan ie  
tom u uzupełniającego do n in ie jsze j pracy, zaw ie­
rającego w zo ry  p ism  procesowych (podań, odwo­
łań, itp .) oraz p ism  urzędow ych (decyzji, p ro to ­
kó łów , zarządzeń, itp .) z zakresu p rocedur adm i­
n is tracy jnych .

D r  W ito ld  Czachórski.

POPULARYZACJA PRAWA NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
STANISŁAW JABŁOŃSKI, Sędzia Sądu Okręgowego

Ziemie Odzyskane stanowią przedmiot szczegól­
nej troski i zainteresowania zarówno naszego Rządu 
ja k  i  społeczeństwa. Projektowana w  lipcu b r. wysta­
wa we W rocławiu najlepiej zobrazuje nasz dorobek 
na tych ziemiach i  nasz zbiorowy w ysiłek w  tym  kie­
runku, aby te ziemie podnieść gospodarczo i ku ltu ­
ralnie, aby świat cały przekonał się, że powrót ich do 
Polski by ł nie ty lko  nakazem sprawiedliwości dziejo­
wej ale że jednocześnie jest korzystnym rozstrzygnię­
ciem i dla tych ziem i dla całej Europy.

Przy zobrazowaniu całego dorobku Polski na przy­
szłej wystawie wrocławskiej przekonamy się, że wkład 
wniesiony przez prawnictwo polskie, gruntujące ład 
i praworządność w państwie, by ł również niemały. M i­
nisterstwo Sprawiedliwości, które zorganizowało na 
tych ziemiach w  niesłychanie trudnych początkowo 
warunkach — w ym iar sprawiedliwości, a więc stwo­
rzyło jego obsadę personalną, zatroszczyło się o lokale, 
niezbędne sprzęty, zaopatrzyło pracowników w  księgi 
biurowe i podręczniki, zorganizowało szkolenie proku­
ra torów  i sędziów, jako też zapewniło sądem spokojną 
pracę i bezpieczeństwo — wypełniło przypadające mu 
zadania.

Popularyzacja prawa rozwinęła się na tych zie­
miach nadspodziewanie szybko. Jednakże z uwagi na 
to, że sprawozdania miesięczne z tej akcji, nadsyłane 
do M inisterstwa Sprawiedliwości, obejmują całość 
akc ji popularyzacyjnej nie wyodrębniając Ziem Odzy­
skanych, ujęcie te j akcji odnośnie Ziem Odzyska­
nych w  ram y cyfrowe napotyka na ogromne trudności. 
Dlatego też wszystkie dane, S^óre poniżej podamy, nie 
mogą rościć sobie pretensji do tego, aby były  wyczer­
pujące i stuprocentowo dokładne, jednak pozwolą 
przekonać o rozmachu omawianej akcji, także na Zie­
miach Odzyskanych.

Z 425 kom isji popularyzacji prawa przy sądach 
grodzkich, które k ie ru ją  akcją popularyzacji prawa 
w  terenie, 122 komisje, a więc przeszło 35<t/0 znajdują 
się na Ziemiach Odzyskanych. Z 9 okręgów apelacyj­
nych, na jakie dzieli się w ym iar sprawiedliwości w  Pol­
sce, 6 leży całkowicie lub częściowo na Ziemiach' Od­
zyskanych, Są to apelacje: poznańska, w  które j 14 ko­
m is ji popularyzacji prawa znajduje się na tych zie­
miach; wrocławska — z 33 kom isjam i (wszystkie z t,ej 
apelacji); toruńska — z 2 komisjam i; gdańska — z 31

komisjam i; katowicka — 18 komisjam i; olsztyńska — 
z 24 komisjami, położonymi na terenie Ziem Odzys­
kanych.

W idzimy więc, że całkowicie na terenach Ziem 
Odzyskanych działają komisje popularyzacji prawa w  
apelacji wrocławskiej, natomiast w  pozostałych 5 ape­
lacjach większość kom isji działa na terenie Ziem Odzy­
skanych. Poza obrębem ziem odzyskanych znajdują się 
apelacje: lubelska, warszawska i  krakowska. Jeśli cho­
dzi o dane, które mogą być ujęte cyfrowo, w  grę wcho­
dziłaby: ilość wygłoszonych pre lekcji i odczytów, nato­
miast, jeśli chodzi o takie zagadnienia, jak  ustalenie 
ilości prelegentów praw ników  i nieprawników, biorą­
cych udział w  prelekcjach,oraz ustalenie ilości słu­
chaczy na pogadankach i rozwój akcji popularyzacyj­
nej na wsi, to sprawy te dadzą się odtworzyć ty lko  
fragmentarycznie i niedokładnie. Zresztą co do ilości 
prelekcyj — mówić o zupełnie ścisłych liczbach można 
dopiero od początku roku 1947, kiedy to wszystkie pra­
w ie komisje popularyzacji prawa by ły  już zorganizo­
wane i  od tego czasu przesyłają M inisterstwu Spra­
w iedliwości sprawozdania.

Poczynając od początków 1947 roku ilość prelek­
cyj, odczytów i pogadanek popularyzacyjnych na Zie­
miach Odzyskanych wzrasta stale niemal co miesiąc 
(z w yją tk iem  miesięcy letnich, które wykazują pewien 
nieznaczny spadek). I  tak: w  apelacji poznańskiej od 
przeciętnej 11 prelekcyj miesięcznie utrzymującej się 
do czerwca 1947 r., przechodzimy w  paźdzerniku 1947 r. 
do czterokrotnie prawie większej liczby —■ 37 pre­
lekcyj, a w  roku 1948 ilość tych prelekcyj wynosi m ie­
sięcznie przeciętnie 50.

W apelacji toruńskiej (2 komisje) do połowy 1947 f. 
przypada po trzy  prelekcje na dwa miesiące, a na je­
sieni tego roku i na wiosnę 1948 r. przeciętnie — 10 
pre lekcji na miesiąc.

W apelacji wrocławskiej w  styczniu 1947 r. wygło­
szono 25 prelekcji, w  miesiącach zaś wiosennych tegoż 
roku przeciętnie po 40 (w marcu wyjątkowo 115), a na­
stępnie od października 1947 r. do stycznia 1948 r. ko­
lejno: 73, 95, 83, 88, wreszcie w  lu tym  i marcu 1948 r.— 
150 i  187.

W apelacji gdańskiej przeciętna w  styczniu i w  lu ­
tym  1947 r. wynosiła miesięcznie 13 prelekcyj, na wios­
nę tegoż roku; dwadzieścia kilka, w  październiku — 40,



PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 59N r 6

w  g ru dn iu  —  81, w  styczniu 1948 r. — 109, w  lu ty m  
130, w  m arcu — 165.

W apelac ji ka to w ick ie j od ilości 11^ p re le kc ji 
z g rudn ia  1946 r. no tu jem y wzrost p raw ie  dziew ięcio- 
k ro tn y  w  m arcu — 89 pre lekcyj.

W  apelac ji o lsztyńskie j w  styczniu 1947 r. W ygło­
szono 14 pr.elekcyj, a w  lu ty m  1948 r. — 117 p re lekcyj. 
w zrost rów nież p raw ie  9-c iokro tny. W zrost ilości p re ­
le k c y j na ziem iach odzyskanych waha się w ięc w  g ra­
nicach od 500°/o (apelacja poznańska), do 1300»/0 apa 
lac ja  gdańska).

C y fry  powyższe m ają swoją wym owę, ale nie cha­
ra k te ryzu ją  one dość wyraziście i  plastycznie całej 
a k c ji popu la ryzac ji p raw a -w terenie, należy je  przeto 
uzupełn ić pew nym i jeszcze danym i. Spośród wszyst­
k ic h  apelac ji leżących na Z iem iach Odzyskanych —  
apelacje: olsztyńska, ka tow icka  i  w rocław ska m ają 
na jw iększy % w yk ła d ó w  na w s i (200/0, 25°/o i 20 / 0 
do października 1947 r.); procent ten wzrósł jeszcze w  
następnych miesiącach. O lsztyn specjalnie się odznacza 
um ie ję tnym  organizowaniem  p re lekcy j przez n iep raw - 
n ików , w ó jtó w  gm iny, nauczycieli, sekretarzy gmin ltd. 
„A pe lac ją  ka to w icka “  cy tu je  słowa Naczeln ika w y ­
dzia łu  popu la ryzac ji praw a Bielskiego, (Dem okratyczny 
Przegląd P raw n iczy Nr. 12 z 1947 r.): „n ie  zaniedbała 
w  zasadzie żadnego odcinka, gdzie można by  spopulary­

zować prawo; apelacja wrocławska zorganizowała so­
bie grono prelegentów w liczbie io  (dane z roku 1947), 
wyszukuje stałe środowisko odbiorcze oraz uwzględnia 
w  swej działalności odcinek radiowy i prasowy“ . W y­
nik iem  te j pracy jest zjawisko, że popularyzacja p raw a  
na Ziem iach Odzyskanych zajęła n iem al przodujące  
miejsce w  stosunku do popularyzacji p raw a na innych  
terenach Polski! Oto np. w yn ik i z kw ietn ia br.: na j­
więcej pogadanek w  liczbach względnych (to jest w  
stosunku do ilości kom isji popularyzacji prawa) w y­
głoszono w  apelacjach: katowickiej, poznańskiej, gdań­
skiej, olsztyńskiej i wrocławskiej — wszystkie te ape­
lacje leżą w  swej większej części na terenie Ziem Od­
zyskanych. W grupie komisyj, które wykazały na jw ięk­
szą aktywność, — Wrocław z 70 pogadankami znaj­
duje się na drugim miejscu!

Sumy wydatkowane na popularyzację prawa na 
Ziemiach Odzyskanych nie zostały więc wydane na 
marne, A  nie są one bynajmniej małe! Do dnia 1 kw ie t­
nia 1948 r. wydano bowiem łącznie 1.332.016 zł., co 
wobec 2.135.000 zł wydanych w tym  samym czasie na 
akcję popularyzacyjną w całym Państwie, stanowi 
62% wszystkich wydatków.

Należy życzyć działaczom popularyzacji prawa na 
Ziemiach Odzyskanych, aby swoje przodujące miejsce 
utrzym ali nadal!

W TRZECIĄ ROCZNICĘ ZAKOŃCZENIA WOJNY.

W Ministerstwie Sprawiedliwości odbyło się uro­
czyste zebranie wszystkich pracowników, poświęcone 
3-ej rocznicy zakończenia wojny.

Uroczystość zagaił Prezes Zarządu Związku Zawo­
dowego Pracowników Państwowych Koia Ministerstwa 
Sprawiedliwości — ob. Wacław Zarzecki, prosząc o ob­
jęcie przewodnictwa Ministra Świątkowskiego.

Następnie przemówienie okolicznościowe w yg łos ił 
W icem inister Leon Chajri.

9 maja •— to symbol zwycięstwa w walce dwóch 
światopoglądów — zwycięstwa demokracji nad fa­
szyzmem — powiedział mówca.

Analizując wkład Polski w rozgromienie hitle­
ryzmu — mówca podkreślił bohaterstwo żołnierza pol­
skiego, walczącego pod Lenino, Monte Casino, w wal­
kach powietrznych nad Londynem, na ruinach W ar­
szawy i w lasach, w partyzantce. Podkreślić należy 
także bohaterstwo kobiety polskiej, która zastępując 
nieobecnego w kra ju męża, wychowując patriotycznie 
swych .synów — stała się żołnierzem na froncie walki 
z hitleryzmem.

Następnie mówca przeszedł do oceny aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. W okresie 3-ch lat wiele na 
świecie zmieniło się — powiedział ob. Minister. Jesteś­
my świadkami poważnych konfliktów  pomiędzy wczo­
rajszymi aliantami. Ńie wierzymy jednak i nigdy 
me wierzyliśmy w wojnę, gdyż zbyt wiele ofiar ona 
pochłonęła, by jakiekolwiek społeczeństwo nroglo je j 
pragnąć.

Zdarzenia ostatnich dni — nota amerykańska, skie­
rowana do rządu radzieckiego — pozwalają przy­
puszczać, że te państwa anglosaskie, które siały histe­
ryczną panikę wojenną — musiały skapitulować. I jak­
kolw iek ocenialibyśmy tę notę — stwierdzić musimy, 
że jest ona kapitulacją przed rozwagą i spokojem 
Związku Radzieckiego — i tych państw, które na 
szantaże wojenne odpowiadały stale spokojem i pracą 
nad odbudową. My naród polski — byliśmy i jesteśmy 
spokojm. Nasze sukcesy na odcinku gospodarczym 
nr,ćsJ3, r+m pe suwerenność gospodarczą i niezależ- 

po ltyczną. '.Jesteśmy spokojni, bo tak, jak my —

myśli 250 milionów miłujących pokój Słowian i setki 
milionów ludzi całego świata.

W dniu dzisiejszym, gdy święcimy tę radosną 
chwilę zwycięstwa — podkreślamy nasze umiłowanie 
pokoju — naszą wiarę w zmiecenie z powierzchni zie­
mi faszyzmu, wiarę w zwycięstwo postępu . i demo­
kracji.

W dalszym ciągu uroczystości ob. Minister Świąt­
kowski udekorował 8-miu pracowników Ministerstwa 
Sprawiedliwości Medalem Wolności i Zwycięstwa 1945.

W imieniu odznaczonych krótkie przemówienie 
wygłosił ob. Janusz Urbański.

REFERAT O POLSCE W LONDYNIE.

Na zaproszenie angielskiego towarzystwa naukowo- 
Prawniczego „Haldane Society” , na czele którego stoi 
rnin. Cripps i w skład zarządu którego wchodzą człon­
kowie rządu brytyjskiego Shawcross i Soskice, dele­
gat Polski do Komisji Narodów Zjednoczonych dr Ma­
rian Muszkat wygłosił dnia 30 kwietnia referat o prze­
stępczości powojennej w Polsce.

Referat nawiązał do znanej wypowiedzi wicemar­
szałka Zambrowskiego o trzech źródłach współcze­
snej przestępczości w Polsce, a więc do spowodowanej 
przez okupację dewaluacji poczucia prawa i moralno­
ści, nieuniknionych skutków zniszczenia i nędzy, wy­
wołanych wojną i zrozumiałego przeciwdziałania re­
formom społecznym przez wrogów ludu i wyKazai , 
w jaki sposób szybko postępujące dzieło 
i przeobrażenia społeczno-gospodarcze, dokony 
w ustroju demokracji ludowej przyczyniają s*p 
zmiany charakteru i nasilenia współczesnej prz s ęp 
czości i odrodzenia moralnego człowieka. .

Referat o powojennej przestępczości w .
Brytanii wygłosił znany prawnik angielski Pes ’ Y 
długoletni szef służby sądowo-opiekunczej w

Ule' Referat, na któ ry przybyło wielu wybitnych P ^^d- 
stawicieli angielskich kół naukowych, F T  atvcz_ 
i prawniczych oraz członkowie korpusu londyńskiej 
nego, odbył się w znanej N ibietf H«“
Rady Adwokackiej Inner Ternple i 
interesowanie.
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AKCJA POPULARYZACJI PRAWA W MIESIĄCU 
KWIETNIU 1948 R.

W kwietniu br. na terenie całego Państwa w y­
głoszono 2751 pogadanek, odczytów, wykładów itp., 
tj. o 459 więcej niż w miesiącu marcu, a o 630 więcej 
niż w  lutym.

W liczbach względnych wygłoszono pogadanek 
w Apelacjach: Katowickiej. 10,7 na 1 sąd grodzki (w po­
przednim miesiącu 9,3), Poznańskiej 8,5 (w marcu 
6,2),. Gdańskiej 7,4 (w. marcu 6,4), Olsztyńskiej 7,2 
(w marcu 4,8), Wrocławskiej 6,3 (w marcu 5,5), To>- 
ruńskiej 6,3 (w marcu 5*6), Krakowskiej 6,2 (w marcu 
4,9), Lubelskiej 4,6 (w marcu 5*6) i Warszawskiej 3,2 
(w marcu 2,8):

W liczbach absolutnych wygłoszono pogadanek 
w Apelacjach: Poznańskiej. 528, Krakowskiej 485, Ka­
towickiej 4(9; Gdańskiej 274, Toruńskiej 222, Wroc­
ławskiej 216, Warszawskiej 215, Olsztyńskiej 211 i Lu­
belskiej 181.

Największą aktywność wykazały Komisje Popula­
ryzacji, Prawa przy Sądach Grodzkich: w Poznaniu 
(129!), Wrocławiu (70), Będzinie (59), Gorlicach (54), 
Chorzowie (49), Olsztynie (47), Mielcu (36), Lublinie 
(32) i Bydgoszczy (31).

Współpraca prelegentów — nieprawników (nau­
czycieli i innych) wyraża się w 3Q»/0.

Akcja popularyzacyjna na wsi osiągnęła 32,20/0 
ogółu pogadanek.

Ogólna ilość słuchaczy na wszystkich pogadankach 
i innych w kw ietniu wynosiła około _ 168 tysięcy 
(w marcu 160 tysięcy), nie licząc oczywiście pogadanek 
radiowych, których liczbę słuchaczy trudno jest podać 
nawet w przybliżeniu.

Na akcję popularyzacyjną wydano w kwietniu
w Apelacji Katowickiej 163.203 zł 

Krakowskiej 132.649 „
Poznańskiej 140.890 „
Gdańskiej 106.250 „
Toruńskiej 94.298 „
Wrocławskiej 83.270 „
Olsztyńskiej 75.430 „
Lubelskiej 63.500 
Warszawskiej 63.120 „

Razem 927.610 zl.
S. J.

Władze naczelne Zrzeszenia Prawników Demokra­
tów, wybrane na ogólnopolskim Żjeździe Zrzeszenia 
w Katowicach ukonstytuowały się jak następuje:

Przewodniczącym Rady Zrzeszenia wybrany został 
M inister Henryk Świątkowski, wiceprzewodniczącymi 
wiceminister Tadeusz Rek oraz Kazimierz Bzowski, 
prezes Sądu Najwyższego.

Prezydium Zarządu Głównego Zrzeszenia;
Prezes — adw. dr Jerzy Jodłowski, prof. U. Ł., 

poseł na Sejm,
Wiceprezesi — prok. Marian Rybicki, nacz. W y­

działu Prawnego Biura Sejmu Ustaw7, i pik. Stanisław 
Majewski, 1 zastępca prezesa Najwyższego Sądu W oj­
skowego,

Sekretarz Gen. —- dr Bolesław Walawski,
Skarbnik — adw. Władysław Tomorowicz, dziekan 

Rady A.dwokackiej w Warszawie.
Przewodniczącą Komisji Rewizyjnej wybrana zo­

stała Zofia Gawrońska-Wasilkowska, dyr. Dep. M i­
nisterstwa Sprawiedliwości, przewodniczącym Sądu 
Zrzeszenia dyr. Józef Ordyniec.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Zrzeszenia Praw­
ników Demokratów, licząc się z aktualnymi potrzebami 
terenu — postanowi! zorganizować grupę prelegentów, 
któraby przeprowadziła akcję popularyzacji prawa 
opiekuńczego i rodzinnego.

W dniu 12 maja 1948 r. odbyło się w lokalu 
Oddziału przy ul. Hożej zebranie dyskusyjne zesoolu

prelegentów, na którym  sędzia Sądu Najwyższego ob. 
A. W olter w obszernym referacie- nakreślił wytyczne 
popularyzacji prawa w wyżej wymienionym zakresie.

Dnia 12 bm. odbyło się zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze kół P. P. R. przy M inisterstw ie Sprawiedliwości. 
Sprawozdanie złożył sekretarz ustępującego kom itetu 
ob. Bancerz. Do nowego kom itetu partyjnego weszli ob. 
ob. Halina. Ałeżkowska, Stefan Bancerz, Władysław 
Bednarz, Kozimierz Czajkowski, A do lf Komorowski, 
Tadeusz Krassowski i  Leszek Lernel.

W  dniu 24 kwietnia 1948' r. odbyło; się doroczne 
Walne Zebranie Kola Stronnictwa Demokratycznego 
przy Ministerstwie Sprawiedliwości. Sprawozdanie 
z działalności Zarządu Złożył Dyr. Kapitaniak, spra­
wozdanie kasowe nacz. Sitnicki, po czym dokonano 
wyboru nowych władz Kola.

Minister Sprawiedliwości prof. Henryk Świątkowski 
otrzymał od Prezydium i Uczestników, obradującego w 
dniach 27-—30 maja b.r. w  Warszawie 15 Soboru Pol­
skiego Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan Babty- 
stów — depeszę, zawierającą wyrazy zapewnienia, iż 
wyznawcy wymienionego wyżej Kościoła wysoce ce­
nią wolność religijną, jakiej zażywają w Odrodzonej 
Ojczyźnie i stoją wiernie w Je.i służbie i odbudowie, 
zwłaszcza w odbudowie Jej życia duchowego.

Ministerstwo Sprawiedliwości przeniosło się do 
nowej siedziby w gmachu Sądów przy u l Leszno 53/55, 
gdzie zajmuje świeżo odremontowaną frontową część 
gmachu — od ulicy Leszno.

Obrońcy sądowi, zebrani na dorocznym walnym  
Żjeździe w  Warszawie — przesłali na ręce M in istra 
Sprawiedliwości depeszę, zawierającą wyrazy zapew­
nienia, iż stać będą na straży Demokratycznego Ustroju 
Państwa naszego.

W dniu 28 czerwca br. rozpocznie się w Warszawie- 
w  lokalu Centralnej Szkoły Prawniczej im. Teodora Du 
racza sześciodniowy kurs szkoleniowy sędziów obywa­
telskich, zorganizowany staraniem Departamentu Szko­
lenia Zawodów Prawniczych i  Popularyzacji Prawa 
oraz Nadzoru Sądowego M inisterstwa Sprawiedliwości. 
Na kurs zapisanych zostało 94 sędziów obywatelskich, 
czynnych na terenie kra ju. Kurs obejmuje szereg w y ­
kładów oraz ćwiczeń z zakresu prawa cywilnego i ka r­
nego. Wykładowcami na kursie będą w yb itn i fachowcy 
spośród sędziów warszawskich.

Na terenie Sądu Okręgowego w Wadowicach 
powstało Kolo P.P.S. Na tymże samym terenie utwo­
rzone zostało Kolo Sądowe Stronnictwa Demokratycz­
nego.

Na terenie Sądu Okręgowego w Gdyni powstało 
Kolo P.P.R. Na uroczystym otwarciu Kola — do licznie 
zebranych pracowników sądowych i prokuratorskich 
przemówi! dr Kazimierz Najsarek, prokurator Sądu 
Apelacyjnego w Gdańsku, następnie zaś referat wygło­
sił Wiceprezydent miasta Gdyni ob. Lazarewicz. Po 
części oficjalnej odbyło się zebranie organizacyjne.

Sekretarzem Kola wybrany został w iceprokurator 
Sądu Okręgowego Tadeusz Czaplicki.

Na terenie sądów w  Zielonej Górze zawiązały się 
ostatnio dwa Koła partyjne pracowników sądowych 
i prokuratorskich.
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1) koło P.P.E. Do w ładz tego Koła weszli: sędzia 
A. Lisewski, asesorzy E. Bankiewicz i  Wanda 
Laskowska.

2) koło P.P.S. Do w ładz tego ko ła  w eszli: wicepre­
zes S. Matczyński, asesor sądowy S. K ra jew ski 
i  sekretarz A. K ryszta łk iew icz.

Na terenie sądów w  Częstochowie powstało koło 
sądowe P. P. S. Przewodniczącym Zarządu koła w y­
brany został asesor sądowy Tadeusz Kobylański.

Przy Sądzie Okręgowym w  Ostrowie W ielkopol­
skim zawiązało się Koło S. D. — do którego weszło 21 
członków spośród sędziów, prokuratorów  i  urzędników.

Na terenie Sądów w  Olsztynie zawiązały się 
w  ostatnich czasach trzy  Koła partyjne pracowników 
■sądowych i  prokuratorskich:

1) Koło P. P. R., którego sekretarzem wybrany zo­
stał asesor sądowy ob. W. Masewicz. ■

2) Koło P. P. S. Do w ładz tego Koła weszli: ob. 
Józef Reetz, Starszy sekretarz Sądu Apelacyjnego, oraz 
ob. M. Geller i  Fr. Szymański, woźni Sądu Okręgo­
wego.

3) Koło S. D. Prezesem Zarządu tego Koła w yb ra n y  
został W iceprokurator Sądu Apelacyjnego ob. Jerzy 
Sztumpf.

Należy zonotować znaczne ożywienie działalności 
sekcji prawniczej koła P. P. R. przy M inisterstw ie Spra­
wiedliwości. Sekcja organizuje regularne zebrania dy­
skusyjne połączone z referatąm i na temat aktualnych 
zagadnień z dziedziny prawa.

Na zebraniu w  dniu 22 kw ie tn ia  br. Prof. Dr. Ste­
fan Rozmaryn w ygłosił odczyt pt. „Państwo i  prawo 
w  świetle nauki m arksistowskiej“ . Referat ten, ja k  
i  inne, które będą wygłoszone na następnych zebra­
niach sekcji, ma na celu wypełnienie bardzo do tk li­
wych luk, jak ie  odczuwa prawnictwo polskie wobec 
braku lite ra tu ry  marksistowsko-prawniczej. Koncep­
cje i doktryny burżuazyjnej, uzględniające wyłącznie 
interesy klasy posiadającej, czyniące z prawa i po­
rządku prawnego instrum ent ochrony tych interesów, 
krępują dotąd polską myśl prawniczą. To też referat 
wzbudził bardzo żywe zainteresowanie, o czym świad­
czy udział w  zebraniu — poza członkami sekcji — goś­
ci z innych p a rtii politycznych, oraz innych ins ty tuc ji 
z licznie reprezentowanym Departamentem Służby 
Sprawiedliwości M inisterstwa Obrony Narodowej na 
czele. '

Z in ic ja tyw y Koła P. P. R. przy Sądach poznań­
skich —  Związek Zawodowy Pracowników Sądowych 
i Prokuratorskich w  Poznaniu podjął prace przy oczysz­
czaniu z gruzów wypalonego podczas działań wojen­
nych gmachu Sądu Okręgowego w  Poznaniu. W p ie rw ­
szym dniu przy odgruzowaniu pracowali między inym i 
członkowie Zarządu Głównego Związku Pracowników 
Sądowych Prokuratorskich, bawiący w  Poznaniu 
z okazji posiedzenia plenarnego, jak  również Dyrektor 
Departamentu M inisterstwa Sprawiedliwości — poseł 
Józef Ordyniec.

Dotychczasowa praca sądownictwa poznańskiego 
dała Skarbowi Państwa oszczędności na sumę ponad 
m ilion zł.

W dniu 31 maja odbyło się w  Poznaniu, w  gmachu 
Sądu Grodzkiego zebranie Koła Stronnict-wa Demokra­
tycznego Pracowników Sądowych okręgu poznańskiego 
przy udziale licznych członków innych pa rty j oraz pra­
cowników sądowych bezpartyjnych.

Obszerny referat na temat w ym iaru spraw iedli­
wości w  Polsce Ludowej wygłosił D yrektor Departa­
mentu poseł Józef Ordyniec.

Poseł Ordyniec omówił zagadnienie projektowanej 
re form y ustro ju sądownictwa, podkreślając specjalną 
rolę p rokura tu ry  w  tym  ustroju, konieczność zmiany 
prawa meterialnego tak cywilnego jak karnego oraz 
sprawę projektowanego kodeksu wykonania . kary, 
k tó ry  zmieni istniejący dotychczas system penitencjar­
ny. Mówca zatrzymał się dłużej nad problemem 
usprawnienia pracy, k tó ry  jest problemem ogólnopań- 
stwowym.

Zebrani wysłuchali referatu z dużym zaintereso­
waniem, po czym wywiązała się c-żywiona dyskusja.

W  dniu 20 maja 1948 r. odbył się w auli Uniwer­
sytetu Warszawskiego, zorganizowany ..staraniem Za­
rządu Głównego Zrzeszenia Prawników Demokratów 
i Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej — odczyt Ministra Sprawiedliwości prof. 
Henryka Świątkowskiego pt.: „Państwo i wyznania 
w Z.S.R.R.” .

Na wykładzie obecni byli: Wicemarszałek Sejmu 
Stanisław Szwalbe, Minister Pracy i Opieki Społecz­
nej Kazimierz Rusinek, Wiceminister Oświaty Eugenia 
Krassowska, Wiceminister Sprawiedliwości Tadeusz Rek. 
Ponadto licznie reprezentowani byli przedstawiciele 
świata naukowego, prawniczego, duchowieństwa wszyst­
kich wyznań oraz uczącej się młodzieży.

W ykład poprzedziło krótkie słowo wstępne Preze­
sa Zarządu Głównego Zrzeszenia Prawników Demo- 
luatów  — posfa prof. Jerzego Jodłowskiego.

Analizując stosunek państwa der" wyznań w Związku 
Radzieckim i przytaczając szereg przepisów, dotyczą­
cych tego stosunku, w szczególności dekretu z 1918 r.
0 rozdziale kościoła od państwa — mówca podkreślił, 
że szereg analogicznych przepisów posiadają państwa 
zachodnie o ustroju kapitalistycznym, jak Szwajcaria, 
U.S.A., Francja z tym, że zasada wolności sumienia
1 wolności wiary zrealizowana została w Z.S.R.R. de iure' 
i de facto w sposób najpełniejszy.

Zarówno sam temat, jak i nad wyraz ciekawe 
naświetlenie zagadnienia wzbudziły żywe zaintereso­
wanie wśród słuchaczy, wypełniających szczelnie aulę 
uniwersytecką.

W  dniach 20—26 maja 1948 r. odbył się W Szkole 
Prawniczej Ministerstwa Sprawiedliwości w Józefowie- 
Anielinie pod Warszawą — tygodniowy Kurs dla sę­
dziów-wizytatorów i instruktorów oddziałów ksiąg 
wieczystych.

Program Kursu obejmował szereg przedmiotów 
z zakresu prawa o księgach wieczystych. Ponadto 
wygłoszono również wykłady, mające na celu na­
świetlenie wiążących się z praktyką problemów eko­
nomicznych i socjologicznych. W Kursie wzięło udział 
50 sędziów i notariuszy z terenu całej _ Polski. Wy­
kładowcami Kursu byli profesorowie wyższych uczel­
ni, sędziowie i notariusze. ,

„W nr 5—6 (m aj—czerwiec) „PAŃSTWA I  PRAWA44 wicemlm. Leon Chajn 
opublikował list otwarty do p. Rem* Cassin, prezesa Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników Demokratów. List ten ze wzgSędsa nadwagę 

poruszonych w nimi zagadnień przedrukowujemy w całości4 .
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| ŻYCIE SĄDOW NICTW A
! (DZIAŁ POŚWIĘCONY ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW SADOWYCH I PROKURATORSKICH)

JAN PIETRUSZKA
Sekretarz Generalny Związku Zaw '
Pracowników Sądowych i Prok. R P.

„DROGA MASZA JEST SŁUSZNA"
„Związki Zawodowe są aktywną i twórczą silą dokonanej 

już rewolucji społecznej, stoją na straży jej zdobyczy, walczą o jej 
pogłębienie, o właściwy kierunek jej rozwoju i tym samym nasta­
wione są zdecydowanie wrogo, można, powiedzieć walcząca, w  sto­
sunku do tych wszystkich grup społecznych i partii politycznych, 
które znajdują się poza obozem demokracji ludowej".

(Wl. Sokorski —  „Sprawy ruchu zawodowego" str. 18).

T rz y  la ta  dzielą nas od c h w ili, gdy w  od -' 
rodzonej Polsce, dz is ie js i jego p rzyw ódcy zorga­
n izo w a li rUch zawodowy. W  ciągu tych  trzech 
la t organizacje zw iązkow e n a b ra ły  n iespotykanej 
dotąd zw artości i  prężności.

K lasa pracu jąca p rze ję ła  w ładzę po ciężkim  
okresie okupac ji, w  w a runkach  ja k  na jbardz ie j 
n iekorzystnych , zarów no po lityczn ie  ja k  i  go­
spodarczo. Zadania, ja k ie  p rzyp a d ły  je j do speł­
n ien ia  b y ły  o lb rzym ie . Świadomość w ie lk ie j od­
pow iedzia lności za losy państwa, m is ja  re w o lu ­
cyjna, ja ka  p rzypad ła  do spe łn ien ia  k las ie  p racu­
jące j —  zm usiła  ją  do w ykrzesan ia  w szystk ich  
s ił, aby sprostać zadaniom. I  d latego w  ty m  k ró t­
k im  okresie, n ie  ty lk o  um ocnione zosta ły zręby 
państw a ludowego, ustab ilizow ana sytuacja  p o li­
tyczna, odbudowana gospodarka, lecz w  ogniu 
w a lk i o Polskę Ludow ą  i  p racy  nad je j odbudową, 
sk rys ta lizo w a ły  się zadania ruchu  zawodowego, 
ja ko  reprezentanta k lasy  pracu jące j w  Polsce.

Ruch zaw odow y w  Polsce zbudow any od 
podstaw  na now ych  zasadach, ma jasną św iado­
mość sw ych zadań, a rea lizacja  ich  p rzyb ie ra  
fo rm y  organ izacy jn ie  najskuteczniejsze. Śm iało 
rzec można, że w  ciągu m in ionego trzech lecia  
usunięte zosta ły w szystk ie  trudnośc i i  b ra k i, 
w szystk ie  „zaśn iedzia łe“  tendencje w  ruchu  zawo­
dow ym , k tó re  os łab ia ły  jego jednolitość i  zw a r­
tość.

Z w iązek Zaw odow y P racow n ików  Sądowych 
i  P ro ku ra to rsk ich , ja k k o lw ie k  w łą czy ł się na tych ­
m iast po odzyskaniu niepodległości w  ogó lny n u r t 
ru ch u  zawodowego, przechodzi jednak d łu g i p ro ­
ces przystosow yw an ia  się do obecnych w a ru n kó w  
i  now ych  fo rm  organ izacyjnych.

Proces ten przechodziły co prawda również 
i  inne Związki robotnicze czy organizacje zrzesza­
jące in te ligenc ję  pracu jącą —  jednak „zaśniedzia­

łość“  n a tu ry  po lityczne j ja k  i  o rgan izacyjne j na 
naszym teren ie  b y ły  zb y t w ie lk ie  i  d latego Z w ią ­
zek nasz m usi w  ja k  najszybszym  czasie pokonać 
w szystk ie  pozostałe trudności, aby w  ruchu  zawo­
dow ym  zająć pe łnopraw ne miejsce.

T rzy le tn ia  praca K .C .Z .Z . i  całego szeregu 
in nych  Z w iązków , ich  w ie lk i dorobek, stanow ią 
skarbn icę doświadczenia, z k tó re j mogą i  p o w in n i 
korzystać in n i bez obawy, że zatracą sw oją często 
źle po ję tą  odrębność. Odrębność sądow ników  
w  ruchu  zaw odow ym  może polegać jedyn ie  na 
in n y m  rodza ju  pe łn ionych  fu n k c y j zawodowych, 
lecz n ie  może być m ow y o odrębności celów i  me­
tod  dzia łania, gdyż Zw iązek nasz jes t organiczną 
częścią całego ruchu  zawodowego w  Polsce —  
jes t częścią k lasy  pracu jące j i  im  szybciej i  g łę ­
b ie j św iadomość ta  p rzen ikn ie  do w s z y s tk ic h  na­
szych członków, im  szybciej członkow ie nasi ze­
spolą się z w łó kn ia rza m i, gó rn ikam i, m eta low ca­
m i czy nauczycielam i, ty m  szybciej zn ikną uprze­
dzenia, ja k ie  dotychczas is tn ie ją . Zw iązek nasz 
m usi zająć pozycję, do ja k ie j w  ruchu  zaw odow ym  
jest p redystynow any, lecz pozycję tę  osiągnie je ­
dyn ie  przez rze te lny  w k ła d  swej p racy  w  ścisłej 
łączności z klasą robotn iczą i  d la je j dobra.

Pozycja naszego Z w iązku  w  ruchu  zawodo­
w ym  jest uzależniona przede w szys tk im  od po­
staw y, ja ką  za jm ie  Z w iązek w  rea lizow an iu  za­
gadnień o ska li ogó lnopolskie j na te ren ie  sądow­
n ic tw a . Jak d ługo zagadnień ty ch  n ie  rozw iążem y 
należycie, ja k  długo Zw iązek nasz n ie  za jm ie  na 
w łasnym  teren ie  w łaśc iw e j pozyc ji —  ta k  d ługo 
będziem y szli w  ogonie innych , ta k  d ługo ro la  
nasza w  ruchu  zaw odow ym  będzie n ik ła . Zw iązek 
nasz m usi b rać udz ia ł w  ro zw ią zyw a n iu  w szyst­
kich zagadnień zawodowych, politycznych, spo- 
łecznych i organizacyjnych sądownictwa, a jedno­
cześnie m usi przeszczepiać na nasz te ren  zagad-
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n ien ia  i  akcje in ic jow ane  przez K.C .Z.Z., o rgan i­
zacje o charakterze ogó lnopolsk im  i  pa rtie  p o li­
tyczne, k tó re  w z ię ły  dziś na swe b a rk i odpowie­
dzialność za losy państwa.

R ea lizu jąc w ytyczne ce n tra li zawodowej Z w ią ­
zek nasz w p ro w a d z ił w  życie akcję uspraw nien ia  
pracy. A kc ję , k tó ra  z jednej s trony  w prow adza 
techniczne ulepszenia m etod p racy  i  wzmaga je j 
wydajność, spe łn ia jąc poniekąd ro lę  analogiczną 
do rad  zakładow ych, a z d rug ie j s tro n y  w yko n y ­
w a ko n tro lę  celowości o rgan izac ji i  p racy sądow­
n ic tw a .

W y n ik i p ierw szych, ko n fe re n c ji d la  usunięcia 
usterek i  niedom agań p racy  sądow nictw a po­
tw ie rd z iły  ca łkow ic ie  słuszność naszej tezy. U ja w ­
nione zosta ły  niedom agania, ham ujące norm a lny 
b ieg pracy, k tó re  p rzy  dobrej w o li w ładz  zw ierzch­
n ich, ja k  i  samych sadow ników , mogą być usunię­
te. Jednocześnie kon fe renc je  te  w ysunę ły  szereg 
p ro je k tó w , k tó re  w  ram ach obow iązu jących prze­
p isów  n ie w ie lk im  nak ładem  s ił i  kosztów  mogą 
być zrealizowane, a p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  
do uspraw n ien ia  i  podniesienia w yda jnośc i pracy 
w  Sądach i  P roku ra tu rach . R ealizacja tego zada­
n ia  w yraża  to  samo, co św iadom y stosunek klasy 
robo tn icze j w  w yko n a n iu  zadań p rodukcy jnych  
i  jes t znam ienną fo rm ą  w a lk i o popraw ę gospo­
darczą Polski, a ty m  samym i  popraw ę bytu.

Idea scalenia, u jedno licen ia  i  umasowienia 
wczasów pracow niczych znalazła rów n ież swoją 
rea lizac ję  na te ren ie  sądow nictw a. Zarząd G łów ­
n y  p rze ją ł pod sw o ją  adm in is trac ję  dom y w ypo­
czynkowe, prowadzone dotychczas przez M in i­
s te rstw o S praw ied liw ośc i i  poszczególne O kręg i 
naszego Zw iązku .

Wczasy są zdobyczą socja lną w szystkich p ra ­
co w n ików  i  obow iązkiem  Zarządu Głównego jest 
zapew nienie w szys tk im  członkom  Zw iązku  ró w ­
nom iernego z n ich  korzystan ia . N ie  mogą istnieć 
g ru p y  czy O kręg i up rzyw ile jow ane , k tó re  mogą 
w ys łać na wczasy 50 a naw e t 80 procent swych 
p racow n ików , podczas gdy cz łonkow ie  pozostałych 
O kręgów  ko rzys ta ją  z n ich  w  m in im a lnych  roz­
m iarach. N ie  mogą rów n ież  is tn ieć poza w łaści­
w ościam i k lim a ty c z n y m i i  leczn iczym i różnice 
w  p row adzen iu  poszczególnych domów. Wszyscy 
nasi cz łonkow ie  m ają  rów ne  p raw a  i  dlatego 
W szystkie dom y muszą być prowadzone jedno- 

e i  na je d n ako w ym  poziom ie.
^  a k c ji wczasów Zarząd G łó w n y  n ie  poprze- 

-  a na prze jęc iu  dom ów  prow adzonych przez M i­

n is te rs tw o  S praw ied liw ośc i i  poszczególne O kręg i, 
lecz p rzys tą p ił do rozbudow ania wczasów, aby 
ja k  na jw iększa ilość członków  m ogła z n ich  ko ­
rzystać. P raw o do wczasów m ają  przede w szyst­
k im  członkow ie Zw iązku , a dopiero w  m ia rę  moż­
liw ośc i b liższa  i  dalsza ich  rodzina. Jest to  g łów na 
W ytyczna K.C .Z.Z., k tó re j Zarząd G łó w n y  ściśle 
będzie przestrzegał. .

B o konyw u jący  się w śród  sądow ników  proces 
u a k tyw n ien ia  społecznego i  politycznego jes t do­
w odem  przen ikan ia  zasad u s tro jo w ych  dem okrac ji 
w  szeregi in te lig e n c ji pracu jące j, jes t po tw ie rdze ­
n iem  słuszności l in i i  działania, ja ką  w y tyczy ła  dla 
ru ch u  zawodowego K o m is ja  C entra lna  Z w iązków  
Zawodow ych i  ja ką  poszczególne Z w ią zk i re a li­
zu ją  na sw ym  teren ie . A k c ja  ca łkow itego  zdemo­
k ra tyzow an ia  sądow nictw a —  zarów no je ś li chodzi 
o przystosowanie przepisów  praw a do now e j rze­
czyw istości, ja k  i  zdem okratyzow ania szeregów 
sądow nictw a, daje zwłaszcza na ty m  d ru g im  od­
c in ku  w idoczne re zu lta ty . Coraz liczn ie jsze sze­
re g i sądow ników  skup ia ją  się w o kó ł zasad u s tro ­
jo w ych  P o lsk i Ludow e j, określonych w  h is to rycz­
n ym  m anifeście P .K .W .N . B ron iąc zdecydowanie 
p ra w  i  godności sądow ników  Zarząd G łów ny  ze 
swej s trony  zrob i wszystko, aby doprow adzić do 
pe łne j dem okra tyzac ji w y m ia ru  spraw ied liw ośc i.

Kongres Z w iązków  Zawodow ych, ja k i odbę­
dzie się w  ro ku  bieżącym, u s ta li n ie w ą tp liw ie  da l­
sze zadania dla całego ruchu  zawodowego, a ty m  
samym i  d la  naszego Zw iązku . Do re a liza c ji tych  
żądań przygotow ać m usim y nasz ca ły apara t 
Zw iązkowy. M us im y  okrzepnąć organizacyjn ie , aby 
Zadania te należycie w ype łn ić . W spółpraca Z w iąz­
ku  z M in is te rs tw em  S praw ied liw ośc i m usi zacie­
śnić się jeszcze s iln ie j i  m usi p rzybrać określone 
fo rm y  organizacyjne. Pożądanym  b y ło b y  określe­
n ie  w spó łpracy M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i ze 
Z w iązk iem  w  fo rm ie  zarządzenia, k tó re  ściśle okre­
ś la łoby fo rm y  te j w spó łp racy na w zó r M a łe j K o n ­
s ty tu c ji Z w iązkow e j, w prow adzone j w  życie roz­
porządzeniem M in is te rs tw a  Skarbu, k tó ra  określa 
Współpracę tegoż M in is te rs tw a  ze Z w iązk iem  P ra ­
cow n ików  Skarbow ych.

Jesteśmy przekonani, że M in is te rs tw o  Spra­
w ied liw ości, k tó re  dotychczas w ykazyw a ło  całko­
w ite  zrozum ienie d la  dzia ła lności Z w iązku  i  oka­
zyw ało  m u swoje poparcie, rów n ież i  w  ty m  w y ­
padku  uzna celowość naszych poczynań i  poprze 
tę  akcję.

KOMUNIKATY ZARZĄDU GŁÓWNEGO

¿ 3 -  mz « u odbc t w t y  p=

udział DrzefhtflWSt^?ne  ̂ Posiedzenia wzięli również 
tycznych m  miejscowych władz demokra-
p o zn a ń sk ie^ o 1 L a  h tACZVych> O.K.Z.Z  o raz k ie ro w n ic y  

Po y a i r - A  ipiO?.' ' A p elacy.ineg-o i P ro k u ra tu ry .
L I ,  wysJuchaniu referatu politycznego, 

Ł p  ez P o z n a ń s k ie g o  W ic e w o je w o d ę  O b.

Migonia o drogach i zadaniach polskiej demok 1 
ludowej, ze szczególnym uwzględnieniem roh sądow­
nictwa, Plenum Zarządu Głównego przystąpiło

° b r1p0 sprawozdaniach z działalności Prezydium KoT
rządu Głównego złożonych przez P. O  Prezesa £  •
Kabalskiego (ogólne). Sekretarza Generalnego Ko^.

Pkonnsji w c z a s ó w ), wywiąza- 
,• „iTOiona dyskusja, w toku której
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zabierał glos również i Ob. Dyrektor Ordyniec, w y­
jaśniając stanowisko Ministerstwa w szeregu istot­
nych kwestii, a w szczególności w sprawie uspraw­
nienia pracy w  aparacie wymiaru sprawiedliwości, 
premiowania pracowników oraz w  sprawie uposażeń.

Sprawozdania z działalności Prezydium w ostat­
nim okresie dowodnie zobrazowały stały rozrost za­
dań i zakresu działania naszego Związku, wymagający 
coraz większego nakładu pracy i sprawności organi­
zacyjnej.

W  wyniku wyczerpującej dyskusji Zarząd Główny 
powziął szereg uchwał, z których ważniejsze doty­
czyły upoważnienia Prezydium Zarządu do wybrania 
na zbliżający się Kongres Związków Zawodowych 
sześcioosobowej delegacji i zlecenie je j zgłoszenia na 
Kongresie między xinnymi wniosku o przedłużenie okre­
su pracowniczych wczasów z 2 do 3 tygodni oraz 
upoważnienia tegoż Prezydium do przyznawania w  wy­
jątkowych przypadkach zapomóg, umożliwiających wy­
korzystanie wczasów związkowcom, znajdującym się 
w szczególnie ciężkiej sytuacji materialnej. Zapomogi' 
te będą przyznawane na podstawie należycie uzasad­
nionych wniosków właściwych Zarządów Okręgo­
wych Związku. *

Plenum zaleciło dalej wszystkim zarządom okrę­
gowym udzielanie swym członkom pożyczek na po­
wyższy cel w miesiącach od czerwca do Września rb, 
w globalnej wysokości do 50®/o stanu kasy.

Zalecenie to nie dotyczy okręgów, w  których stan 
kasy nie przekracza 30.000 zl.

Plenum zatwierdziło również zasady i tryb. pre­
miowania akcji usprawnienia pracy w sądownictwie 
uchwalone w dniu 12 maja br. przez Prejydium Za­
rządu Głównego łącznie z delegatem Ministerstwa 
Sprawiedliwości Dyrektorem Ordyńcem oąz zaapro­
bowało okólnik tegoż Prezydium z dnia 2t maja br. 
zawierający szczegółowe przepisy wykonawcze w oma­
wianym przedmiocie.

W ^klad komisji do spraw usprawn|nj a pracy 
i premiowania przy Zarządzie Głównym wesą; Koledzy: 
Cieśluk, Dudkięwicz, Jaruga, i Froncala. Najto w  pra­
cach tej komisji biorą udział: delegat Ministerstwa 
Sprawiedliwości oraz w miarę możności Prełes i Sekre­
tarz Generalny Zarządu Głównego.

W związku z ustąpieniem dotychczasowego Preze­
sa Zarządu Głównego Kol. Lewińskiego Pknum doko­
nało wyboru nowego Prezydium, w skład którego 
weszli Koledzy: Jackiewicz, jako Prezes, pietruszka, 
jako Sekretarz Generalny, Kabalski, Malicki i Dut­
kiewicz — jako wiceprezesi, Sałaciński jako skarbnik, 
Ftoncala — jako zastępca sekretarza oraz Jakaczyń- 
ski i Jaruga — jako członkowie Prezydium.

Kolega Jakaczyński pozostał nadal na stanowisku 
przewodniczącego Delegatury Stołecznej.

Na zakończenie obrad Plenum u c h w * j0 szereg 
rezolucji o brzmieniu następującym:

„Plenum Zarządu Głównego Związku Ẑ wocjowego 
Pracowników Sądowych i Prokuratorskich R, p. na po­
siedzeniu w  dniach 29 i 30 maja rb. w P°zn0niu jedno­
myślnie stwierdza i uchwala:

I. W  imieniu wszystkich pracowników wymiaru 
sprawiedliwości w Polsce Plenum przyłącza się do g ło ­
sów protestu całego świata postępowego i ku ltu ra l­
nego przeciwko barbarzyńskim mordom na patriotach 
greckich, mordom dokonywanym metodami hitlerow­
skimi przez faszystowski rząd tego kraju, działający 
pod wpływami kapitalizmu amerykańskiego.

Ii. Plenum potępia- międzynarodowych W ichrzycieli 
pokoju, usiłujących odbudować zbrodniczy imperializm 
niemiecki, zagrażający przede wszystkim Polsce i po­
zostałym państwom słowiańskim.

Zebrani wyrażają zarazem najwyższe Uznanie dla 
po lityki pokojowej państw demokracji (udowej ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Plenum w ita z zadowoleniem fakt zawarcia przez 
Polskę układu przyjaźni i wzajemnej pomoCy z Bułga­
rią i wyraża wdzięczność dla wysiłku Rządu Polskiego 
w pracy nad utrwaleniem pokoju.

III. Plenum Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Sądowników, skupiającego w swych dwunastoty- 
sięcznych szeregach duży procent szczerych i prakty­
kujących katolików, wyraża ubolewanie z powodu w y­
stąpienia Papieża Piusa XII w orędziu do biskupów nie­
mieckich, kwestionującego zasadność powrotu Polaków 
na ojczyste ziemie zachodnie odebrane odwiecznemu 
zaborcy i podsycającego niewygasłe nadzieje rewizjo- 
nizmu niemieckiego.

Plenum stwierdza, że wystąpienie takie nie sprzyja 
utrwaleniu pokoju i powszechnego bezpieczeństwa oraz 
oczekuje niezwłocznego zajęcia stanowiska w  te j bo­
lesnej sprawie przez kierownictwo Kościoła Katolic­
kiego w Polsce, stanowiska zgodnego z naszym sumie­
niem narodowym, podobnym do tego, jakie zajęli już 
na zjeździe w Kaliszu księża katoliccy, byli więźniowie 
i  męczennicy hitlerowskich obozów koncentracyjnych.

IV. Na tle trudnej i skomplikowanej sytuacji mię­
dzynarodowej Plenum z tym większym zadowoleniem 
wita fakt konsolidacji życia politycznego w  Polsce 
przez połączenie w jedną organizację partii robotni­
czych. W ita z pełnym uznaniem konsolidację ruchu lu ­
dowego i organizacyj młodzieżowych.

Stosownie do uchwały Zarządu Głównego z dn. 
19 kwietnia rb. napływają z terenu doniesienia o zaofia­
rowaniu przez dalsze zarządy okręgowe naszego Związ­
ku kw ot na budowę wspólnego domu zjednoczonych 
partii robotniczych.

Ofiary na ten cel złożyły Zarządy Okręgowe: 
W  Brzegu (2000 zł.) w Gdyni (2000zl.) w Elblągu 
(1000 zl.) w  Jaśle (1000 zł.) w  Kielcach (5000 zł.) 
w Nowej Soli (2000 zl.), w Nysie (5000 zl.), w  P iotrko­
wie (5000 zł.), w  Toruniu (5000 zl.) i w  Przemyślu 
(indywidualne opodatkowanie się wszystkich człon­
ków).

Zarząd Główny wzywa pozostałe Zarządy Okrę­
gowe do nadesłania sprawozdań w te j sprawie w naj­
krótszym czasie.

Zarząd Główny poczuwa się również do obowiąz­
ku złożenia wyrazów wdzięczności i uznania za wzo­
rową organizację techniczną plenarnego posiedzenia 
w Poznaniu oraz za koleżeńską gościnność Zarządowi 
Poznańskiego Okręgu Związku oraz wszystkim kole­
gom, którzy wzięli na siebie ten trud, a w szczegól­
ności Kol. Adolfowi Joleńskiemu.

KRONIKA ZWIĄZKOWA.

Wszyscy członkowie naszego Związku w okręgu 
wrocławskim opodatkowali się na rzecz odbudowy 
Warszawy w wysokości 0,250/0 poborów brutto na 
czas nieograniczony, poczynając od dnia t maja rb.

Zarząd Główny spodziewa się, że wszystkie okręgi 
naszego Związku, które dotychczas nie podjęły jeszcze 
analogicznych uchwał uczynią to w najkrótszym czasie, 
przestrzegając następnie ścisłej realizacji przyjętego 
zobowiązania.

W  dniu 1 czerwca rb. odwiedzi! Zarząd Główny 
Prezes Jugosłowiańskiego Związku Zawodowego Pra­
cowników Administracji Państwowej (w skład k tó ­
rego wchodzą także i sądownicy), zastępca Prokuratora 
Generalnego w  Belgradzie Kolega Marian Vivoda.

Kolega Vivoda przyjechał do Polski celem nawią­
zania bezpośrednich kontaktów z bratnim i polskimi 
związkami zawodowymi pracowników sądowych, pań­
stwowych i samorządowych.

Po serdecznej rozmowie odbytej, z członkami Za­
rządu Głównego Kolegami Pietruszką, Dutkiewiczem 
i Kabalskim, postanowiono zawiązać bliższą wymianę 
kulturalną, zawodową i koleżeńską, polegającą w szcze­
gólności na wymianie czasopism oraz wzajemnym za­
mieszczaniu korespondencji w  pismach związkowych 
obu krajów.

W  roku przyszłym zaprojektowana również zo­
stała wymiana pobytów wczasowych oraz dalsze za­
cieśnienie współpracy na innych odcinkach,

D zia ł „ ŻYCIE S Ą D O W N IC T W A " redaguj a Zarzad G łów ny Zw, Zaw . Prac. Sad. i  Prok. R. P.


